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artykuły 

Henryk Majecki 

Dziesięć lat Białostocczyzny 

Niniejszy numer otwiera drugie dziesięciolecie istnienia pisma. 
W ciągu minionego dziesięciolecia wyszło z druku 40 numerów kwartalnika. 

Każdy z nich dostarczał wielu informacji o przeszłości i współczesnych problemach regio­

nu, życiu naukowym w regionie oraz prezentował dorobek naukowy badaczy oraz placó­

wek naukowo-badawczych działających na Białostocczyźnie. 

Pismo powstało w okresie, kiedy w Białymstoku nie było periodyków, systema­

tycznie przedstawia dorobek badaczy ząjmujących się problemami regionu. Białostockie 

Towarzystwo Naukowe, a także inne placówki naukowe opublikowały do tego czasu wiele 

wartościowych pozycji dotyczących problemów regionu. Niewielki nakład, a także mono­

tematyczność, ograniczały krąg czytelników.Ponadto zbyt wydłużony w owych czasach 

proces wydawniczy uniemożliwiał szybkie informacje o nowych badaniach. 

Wprawdzie w owych czasach wychodził Rocznik Białostocki , lecz rzadsza niż 

w latach 70-ych częstotliwość ukazywania się poszczególnych jego tomów spowodowała, 

że periodyk był rocznikiem tylko z nazwy. Infonnacje podawane w działach: Recenzje 
oraz Kronika życia naukowego były nieaktualne, a ponadto zawartość poszczególnych to­

mów coraz bardziej ograniczała się do problematyki muzealnej, drobnych informacji 

o znaleziskach. Brak natomiast tam było opracowań o charakterze syntetycznym. Również 

Filia UW nie wydawała w tym czasie żadnego periodyku o tematyce regionalnej. 

Zrodziła się więc potrzeba wydawania pisma, które systematycznie przekazywa­

łoby wyniki badań nad problematyką regionu. Pismo podejmowałoby szeroki wachlarz za­

gadnień, sprzyjałoby procesom integracji miejscowego środowiska naukowego. Forma 

przekazu powinna być przystępna dla szerszego grona czytelników, a nie tylko specjali­

stów z poszczególnych dyscyplin naukowych. Częstotliwość ukazywania się pisma (kwar­

talnik) uniemożliwiałaby przekazywanie najnowszych wyników badań 
Długa była droga do realizacji podanej wyżej koncepcji pisma. Pomysł wydawa­

nia pisma zrodził się podcza'> plenarnego posiedzenia Zarządu poświęconego ocenie 20-
letniej działalności BTN. Posiedzenie to miało miejsce 25 czerwca 1982 r. 

Prawie rok trwała dyskusja nad ostatecznym profilem pisma, znalezieniem środ­

ków finansowych, sposobem jego upowszechniania. Głównym wnioskodawcą był autor ni­
niejszego artykułu, w którym widziano przyszłego redaktora naczelnego pisma. Istotny 
wkład w opracowanie ostatecznej wersji koncepcji pisma wnieśli: prof.dr hab. Adam Do­

broński, prof.dr hab.Michał Gnatowski oraz dr Zygmunt Kosztyła. Koncepcja pisma zy­

skała uznanie wśród miejscowych władz. Wydanie pisma bez zaangażowania i pomocy fi­
nansowej Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego było niemożliwe. Kolejni dy-
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rektorzy Wydziału: Jan Trochimiak, Maria Maranda i Eugeniusz Bi l -Jaruzelski udzielali 
organizatorom pisma wszelkiej możliwej pomocy. 

Istniały jednak poważne trudności w uruchomieniu pisma. 
Decyzja w tej sprawie należała do Głównego Urzędu Kontroli Prasy i Widowisk. 

Ze względu na deficyt papieru bardzo rzadko udzielano zezwoleń na nowy tytuł pisma na­
u kmvego. 

Zgłoszony w l 983 r. przez organizatorów wniosek o udzielenie zezwolenia na 
wydawanie pisma został odrzucony, mimo pozytywnej opinii  Urzędu Wojewódzkiego 
podpisanej przez ówczesnego wojewodę. 

Jednak organizatorzy nie rezygnowali z dalszej walki o pismo. 
Zgłoszony powtórnie latem 1985 r. analogiczny wniosek został tym razem zaak­

ceptowany. Postawiono jednak warunki. Rozmiar każdego numeru nie mógł przekraczać 4 
ark.wyd. Nie dostal iśmy także przydziału papieru na pismo. Papier był artykułem deficyto­
wym i większe jego i lości można było uzyskać tylko za dewizy. 

Pokonali śmy te trudności. Środków finansowych dostarczył Wydział Kul tury 
i Sztuki UW, papier otrzymal iśmy z oszczędności surowcowych Białostockich Zakładów 
Graficznych. 

Można więc było przystąpić do realizacji zamierzonego planu. Już w I I  połowie 
1985 r. organizatorzy pisma zbierali materiały do pierwszego numeru. 

8 l istopada 1985 r. Zarząd BTN powołał 1 3-osobową Radę Redakcyjną pisma (na 
czele z prof.Bazylim Czeczugą) oraz 5 osobowy Zespół Redakcyjny na czele z Henrykiem 
Majeckim. Rada Redakcyjna określała charakter pisma i dokonywała okresowych ocen po­
szczególnych numerów. Zespół Redakcyjny zajmował się bezpośrednio redagowaniem pi­
sma. 

Pierwszy numer ukazał się na początku 1986 r. Przychylnie został przyjęty przez 
miejscowe środki masowego przekazu. 

Jednakże dalsze wydawanie pisma napotykało na szereg trudności. Chociaż pro­
wadzono niezwykle oszczędną politykę (redaktorzy nigdy nie otrzymywali i nie otrzymują 
żadnych honorariów, honoraria autorskie były zawsze symboliczne, a okresowo w ogóle 
ich nie wypłacano; recenzje zgłoszonych materiałów były gratisowe, to jednak papier, 
skład i druk, a ponadto uposażenie redaktora technicznego poważnie obciążały budżet 
BTN. Okresowo powstawały trudności finansowe. Z pomocą miejscowych władz udawało 
się jednak stopniowo je przezwyciężać. 

Istniały trudności z autorami .  Mimo wcześniej zgłaszanych deklaracj i często nie 
dotrzymywano ustalonych terminów. Nie wszystkie materiały kwalifikowały się do druku 
ze względu na mankamenty redakcyjne. Powstawał dylemat - odrzucać je, czy wyręczyć 
autorów w ich ostatecznym zredagowaniu. 

Były klopoty z kolportażem pisma. Najważniejszym jednak problemem był brak 
jedności w samym Zespole Redakcyjnym. Mimo, że wszyscy jego członkowie twierdzi l i ,  
że zajmują stanowisko zgodne z ustaleniami Zarządu BTN wyrażonym w artykule wstęp­
nym nr 1 pisma z 1986 r. pt. Od wydawcy, to jednak deklaracje ich miały charakter wer­
balny. Do redakcji  wpływały materiały o dużych walorach naukowych, pisane przez l udzi 
z tytułami naukowymi. Jednakże ze względu na formę (wąsko specjalistyczna terminologia 
naukowa, przeładowanie faktami , tabelami, l iczbami) nic kwalifikowały się do druku w pi­
śmie, które zabiegało o szersze rzesze czytelników. Każde posiedzenie Zespołu Redakcyj­
nego kończyło się scysją. Osiągnięcie jakiegoś kompromisu było niemożliwe ze względu 
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na autokratyczny sposób bycia ówczesnego prezesa BTN. 
Rozbieżności te doprowadziły do ustąpienia dr H.Majeckiego z funkcji sekretarza 

oraz członka Zarządu BTN. Miało to miejsce na początku 1 989 r. Nie usunęło to i stnieją­
cych rozbieżności i dalszym krokiem miało być być pozbawienie autora niniejszego arty­
kułu funkcji redaktora naczelnego pisma i w ogóle usunięcie go ze składu Zespołu Redak­
cyjnego. 

Jednakże walne zebranie członków BTN w dniu 23 lutego 1 990 r. zadecydowało 
inaczej .  Dr H.Majecki ponownie wszedł do Zarządu BTN i ponownie został powołany na 
stanowisko redaktora naczelnego. 

Nowa sytuacja pol ityczna w kraj u s tworzyła przed pismem nowe możl iwości. 
Przestały funkcjonować ograniczenia co do rozmiaru poszczegól nych numerów pisma. Pi­
smo przestało być cenzurowane. 

Ale powstały nowe trudności . Towarzystwa naukowe przestały otrzymywać dota­
qje ze strony państwa W ograniczonych rozmiarnch mogły l iczyć na jedynie tylko dofi­
nansowanie na konkretną działalność. W tej sytuacji BTN nie było w stanie wynaj mować 
pomieszczeń, ani zatrudniać pracowników technicznych. Od kilku już lat każdy kolej ny 
numer pisma musiał posiadać sponsora. 

Szukano więc nowych rozwiązań i znajdowano je nie bez trudności.  Powodowało 
to pewne opóźnienia w terminowości ukazywania się poszczególnych numerów pisma. 
Jednakże w ciągu dziesięciolecia j ego istnienia u kazało się 40 numerów. Jest to duże 
gnięcie, gdyż wiele innych towarzystw naukowych, a nawet placówek naukowych o dużo 
lepszej kondycj i naukowej , nie może pochwalić się takim sukcesem. 

Cel, jaki stawiali sobie przed dziesięcioma laty, został w zasadzie osiągnięty. 
Profil pisma jest general nie zgodny z koncepcją jego twórców. Pismo znalazło 

swoich sympatyków, o czym świadczą l isty do redakcj i ,  a także telefony od zniecierpliwio­
nych czytelników, oczekujących na kolejny jego numer. Spełnia też rolę i ntegrującą miej­
scowe środowisko naukowe. Wśród autorów poszczególnych artykułów znajdujemy pra­
cowników białostockich uczelni, placówek kulturalno-oświatowych, Archiwum Państwo­
wego, nauczycieli .  Wśród autorów znajdują się również mieszkańcy innych regionów, 
związani z B iałostocczyzną problematyką badawczą. Wśród czytelników l iczne grono sta­
nowią ludzie aktualnie mieszkający w innych województwach, lecz związani z Białostoc­
czyzną miejscem urodzenia. 

Istnieje więc potrzeba kontynuacji pisma. Wprawdzie w B iałymstoku wychodzi 
obecnie więcej periodyków, zamieszczających wyniki badań nad regionem, nie są one jed­
nak w stanie zastąpić Białostocczyzny . Związane są one z jedną dyscypliną naukową, ich 
nakład jest stosunkowo niewielki, nie utrzymują więzi z czytelnikami i nie docierają do 
szerszego ich grona. Są jakby wewnętrznymi pismami konkretnej placówki czy instytutu. 

Nie oznacza to oczywiście, że redakcji  pisma nie stać na samokrytykę. 
Mimo, że w myśl koncepcji organizatorów pismo powinno mieć charakter inter­

dyscyplinarny, ciągle przeważa w nim problematyka historyczna. Z pozostałych dyscypl in  
naukowych większy wkład wnoszą jedynie językoznawcy. Natomiast niewiele dotąd uka­
zało się materiałów z dziedziny etnografii ,  ekologii, socjologii i nauk ekonomicznych. Wy­
nika to z wielu przyczyn niewielkiej aktywności naukowej etnografów, którzy w i nny 
sposób demonstrują swoje osiągnięcia, bądź nieumiejętności przeds tawiania wyników 
swych badań w formie przyjętej przez redakcję pisma (dotyczy to przedstawicieli pozosta­
łych dyscypl in  naukowych) .  
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Liczyliśmy również na liczniejsze grono czytelników, przede wszystkim stałych 
prenumeratorów. Niestety, trudna sytuacja finansowa szkół i placówek kulturalno-oświato­
wych spowodowała, że większość bibliotek szkolnych i gminnych zrezygnowała z prenu­
meraty pisma. Wielu potencjalnych czytelników pisma ma kłopoty z nabywaniem poszcze­
gólnych jego numerów, gdyż kol portaż ma charakter niejako wewnętrzny. Pismo sprzeda­
wane jest w Bi urze BTN, Instytucie Historii Fil ii UW, w Archiwum Państwowym i kilku 
i nnych miejscach wyłącznie na terenie miasta. W takiej sytuacj i nie można planować 
zwiększenia nakładu, a niski nakład pogłębia deficyt pisma. W wielu numerach pisma za­
uważono istotne usterki redakcyjne. 

Wiele trudności piętrzy się przed wydawcą i redaktorami pisma. 
Ale trudności towarzyszyły pismu od momentu jego powstania, a mimo to ukaza­

ło się dotąd 40 numerów pisma. 
Wszelkie działanie kończy się niepowodzeniem, gdy nie towarzyszy temu wiara 

w możl iwość osiągnięcia sukcesu. Pełni wiary w sukces wkraczamy w drugie dziesięciole­
cie istnienia pisma. Oby tylko treść poszczególnych numerów stawała się coraz ciekawsza 
i mniej w nich było usterek technicznych. 
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Wojciech Batura 
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Czy koniec legend o Kanale 
Augustowskim? 

Byla to myśl podobno ks.Lubeckiego, ażeby poprowadzeniem linii spławnej od 

Wisty przez Niemen aż do Windawy nad morzem Baltyckiem, a idącej ciągle krajami pod 
panowaniem cesarza rosyjskiego, usamowolnić cały handel Polski i Lltwy od tranzytu pru­

skiego. Myśl ta przypadla ces. Aleksandrowi, dal więc w tej mierze swoje rozkazy bratu 
Konstantemu, który wszystko po wojskowemu traktowa!; poleci! uskutecznienie robót przy­

gotowanych, o ile się tyczyly przestrzeni między Wislą a Niemnem, generałowi Haukemu, 

jako naczelnikowi wszystkich Korpusów uczanych polskiego wojska, Hauke zaś mnie do tej 

czynności wyznaczył (. . .  ). Wyjechalem więc w Augustowskie, zabrawszy ze sobą brykę ksią­

żek, z których dopiero w drodze uczyłem się sztuki zakładania kanałów, prostowania rzek 

itd. 

W latach J 823 i I 824 wykonałem dokładny projekt calego dziela, który następnie 

wykonanym zastal. W anszlagach (=kosztorysach - p.m.) zaś ani o jeden milion chyby nie 
polenilem. Dzielo to uważam za moje arcydzieło (un tour de force) przez wzgląd na moje 

bardzo niedostateczne usposobienie do robót tego rodzaju. Jeszcze nie był projekt wykoń­

czony, ale tylko byla niewątpliwość o możności jego wykonania gdy przyszedl cesarski roz­

kaz, aby niezwlocznie wzięto się do dzieła i nieograniczony kredyt otwarty na jego wykona­

nie, ogólny zaś kierunek oddany gen.Malletskiemu jako naczelnikowi inżynieryi ( . . .  ) .  

Caly projekt tego kanału składał się z wielu rysunków, bardzo starannie wypraco­

wanych, z niejaką nawet kokieteryą; gdym go wykmiczal, dostałem właśnie na przelożone­

go gen. Malletskiego czyli Malleta, a wkrótce zostalem osadzany w więzieniu u Karmeli­

tów. Mallet ów, mój dawny komendant w korpusie inżynierów, sądząc, że ja się z tej prze­

paści nie wydobędę, umyśli! przywlaszczyć sobie moje dzieło. Podał więc mój projekt jako 
swój, a podpisy moje, znajdujące się na każdym rysunku, własnoręcznie poskrobał i siebie 
podopisywal. 

Nieprzypadkowo przytaczam wielokroć cytowane zdania z I tomu Pamiętników 
generała Prądzyńskiego, w opracowani u  Bronisława Gembarzewskiego (Kraków 1909, 
s.99- 1 0 1) ,  bo były one podstawą wszystkich konstrukcji  historycznych dotyczących Kana­
łu A ugustowskiego. Ich autorzy zwykle zapominali o specyfice źródła, a tym, że słowa pi­
sane po latach ki lkudziesięciu od wydarzeń i marginalnie dotykające głównego wątku dzie­
ła, nie mogą być - zwłaszcza w sferze chronologii - precyzyjne. Jednak j uż porównywanie 
informacji z ówczesnych kompendiów ujawniło sprzeczności. Jako autora projektu budo­
wy Kanału wymieniano Jeana B .Mal leta vel Jana Maletskiego, dyrektora inżynierów. 
Amatorscy historycy w okresie międzywojennym, którzy dotarli do akt dziś nie i stnieją­
cych, wspominali również o podpułkowni ku Reese z rosyjskiego Głównego Zarządu Dróg 
Komunikacji .  

Na ogół przyjmowano, że I gnacy Prądzyński był dyrektorem Kanału, a Mallet za­
stąpił go na tym stanowisku po jego aresztowaniu  w l utym 1 826 r. A przecież cytowane 
źródło, gdy się przyjrzeć dokładnie, mówi coś i nnego - nominacja Malleta nastąpiła przed 
aresztowaniem Prądzyńskiego. Sugestia była tak si lna, że uległ jej tak dobry i staranny hi-
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storyk jak Czesław Bloch. Zawdzięczamy mu jednak znaczne rozszerzenie bazy źródłowej, 
ujawnienie cenniejszych dokumentów z epoki, pochodzących z prywatnego archiwum Prą­
dzyńskiego, przechowywanego w większości w Bibliotece Uniwersyteckiej Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, w części (glównie listy do rodziny) w Bibliotece PAU w Kra­
kowie, w części pozostających u kolekcjonerów prywatnych. Od jednego z nich Jana 
Henryka Dąbrowskiego - teczkę notat do projektu i korespondencję służbową z lat 1823 
i 1824 pozyskało Muzeum Ziemi Augustowskiej. Czesław Bloch po raz pierwszy przedsta­
wił rywalizację na tle prąjektu pomiędzy czynnikami polskimi a rosyjskimi, podkreślając, 
że z tej konfrontacji zwycięsko wyszedł Prądzyt'iski. Jego ustalenia rozpowszechnil w pra­
cach popularnych badacz strony technicznej Jerzy Górewicz. Bloch czerpał informacje 
z urzędowej korespondencji Lubeckiego, ministra skarbu z podsekretarzem stanu w Peters­
burgu - gen.Stefanem Grabowskim i uznał znaleziony w papierach Prądzyńskiego brulion 
Memoire sur la Ligne de Navigation devant unir la Narew au Niemen za część opisową 
technicznego projektu Kanału. Autorstwa Polaka przekonywująca dowiódł, wychwytując 
poprawki redakcyjne, uczynione niewątpliwie ręką Prądzyńskiego. Gorzej z datacją, usta­
loną na wiosnę 1824 r. Nikt nie skojarzył prostego faktu, że dokument powołuje się na roz­
strzygnięcia zapadłe dopiero na posiedzeniu Rady Administracyjnej 27 lipca 1824 r.  

Światło na temat kształtowania się projektu Kanału Augustowskiego rzuciły prze­
prowadzone na przełomie lat 60-tych i 70-tych badania znakomitego znawcy historii bu­
downictwa Rosji Igora Znaczki-Jaworskiego z ówczesnego Leningradu. Odnalazł on 
w Centralnym Państwowym Archiwum Historycznym zespól: O pracach związanych z po­
łączeniem rzeki Wisty z Niemnem (C.G.I.A.L. zespół 206, temat I, teczka 543). Polemizo­
wał on z wieloma twierdzeniami C.Blocha i J.Górewicza. W miejsce konkurencji dostrze­
gał współpracę ekip polskiej i rosyjskiej. Dowiódł, że dowodzący komendą rosyjską Karl 
Iwanowicz Reese wyprzedził Polaków w prezentacji projektu, bo przedstawił swój szcze­
gółowy raport z załącznikami kartograficznymi i kosztorysem już 2/14 stycznia 1824 r. 
Projekt Prądzyńskiego z poprawkami Malletskiego i opinią Haukego dotarł do Petersburga 
dopiero w kwietniu. Jak okazało, oba projekty były porównywane ze sobą przez spe­
cjalnie do tego powołaną z największych autorytetów hydrotechnicznych komisję Głów­
nego Zarządu Dróg Komunikacji. Owi doradcy zgłosili szereg uwag szczegółowych, o któ­
rych prawdziwości można przekonać się na miejscu, podczas wizji terenowej. Komisja 
skonstatowała, że oba projekty niewiele się różnią i że są możliwe do realizacji. Na tej 
podstawie car Aleksander I około 22 maja 1824 r. powziął decyzję o rozpoczęciu budowy 
Kanału, polecając by w granicach Kongresówki prowadzili inwestycję Polacy. Jak wiado­
mo z protokołu, po otrzymaniu odezwy carskiej, Rada Administracyjna 1 7/29 czerwca 
otwarla kredyt na prowadzenie robót. Do wizji terenowej doszło w pierwszej połowie lipca 
1824 r. Pisał o niej w liście do matki 19 lipca sam Prądzyński. Przewodniczył komisji Pier­

re Dominique Bazaine, generał major w służbie rosyjskiej, a znąjdowali się w niej Hauke, 
Malletski oraz projektanci. Już w tym momencie Malletski Dyrektor Korpusu Inżynierów 
- występował jako przełożony Prądzyńskiego, oficera odmiennej formacji (Kwatermistrzo­
stwa Generalnego, strukturalnie wchodzącego w skład Sztabu Głównego). Musiał być już 
wedle nomenklatury podanej przez adjutanta komitetu Artylerii i Inżynierii jednego z bu­
downiczych Edwarda Tadeusza Bielińskiego - dyrektorem budowy, gdy Prądzyt'iski był 
szefem robót. Jak wyjaśniały papiery petersburskie, owocem wypracowanej na naradzie 
w Łomży 3/15 lipca dyskusji był dokument o nazwie: Resultat des deliberations qui Lieu 
au sujet de la nouvelle communication navigable entre la Vistule et le Niemen (Wynik de-



Augustów. Kościół parafialny pcxi wezwaniem Najświętszego Serca Jezusowego 
zbudowany w latach 1906-1911 

Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Wiesław Stępień 

Kana! Augustowski na południe od Augustowa. 
Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Wiesław Stępień 



Dębowo. Pierwsza śluza na Kanale Augustowskim. 
Fototeka ROSiOŚK Bialystok - fot. Wieslaw Slępień 

Białobrzegi. Miejsce 1X)tączenia się Kanału Augustowskiego 
z rzekami Nettą i Sojawnicą. 

Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Wiesław Stępień 
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liberacji w sprawie nowej drogi wodnej między Wisłą a Niemnem). Znaczka-Jaworski 
opublikował ów dokument w wersji oryginalnej (fotokopia) w załączniku do swego artyku­
łu w Studiach i materiałach z dziejów nauki polskiej (Historia techniki i nauk technicz­
nych seria D zeszyt 8 Warszawa 1975). Jak wynikło z treści elaboratu, memoriał z KUL 
stanowił rozwinięcie właśnie tej koncepcji, zakładającej prowadzenie trasy poprzez Augu­
stów i większe jeziora augustowskie oraz poprowadzenie kanału podziałowego poniżej 
Serw, a którą przyjęła 15/27 lipca Rada Administracyjna jako zdającą się połączyć zdania 
generalów powalanych do wyegzaminowania zdjętych na miejscu planów . Przygotowując 
w 1983 r. referat na sesję popularno-naukową, porządkujący dotychczasową wiedzę, zosta­
łem zaskoczony tym, że wszystkie różnice w ujęciu tematu sprowadzają się wyłącznie do 
interpretacji, a nie samej wymowy materiału źródłowego. Treści wszystkich dokumentó>v 
i tych proweniencji polskiej i rosyjskiej dawały ze sobą pogodzić. Zgadzały się słowa 
Pamiętników. Potwierdzenia do reinterpretacji źródeł znajdowałem nawet we wcześniej­
szej korespondencji Prądzyńskiego z Haukem z 1823 r., zachowanej w KUL w postaci bru­
lionowej. 

Polski szef robót już 1 października 1823 r. wyjaśniał swemu szefowi, że praw­
dziwy projekt może sformułować dopiero po roku intensywnych działań. Wcześniej - jesz­
cze w lipcu zaskoczony obecnością na Augustowszczyźnie licznej, dobrze przygotowanej 
ekipy rosyjskiej, postulował nawiązanie ściślejszej z nią współpracy. W tej sprawie uzgad­
niał z przełożonym dalsze kroki. Chociaż nie znamy odpowiedzi Haukego, nie możemy 
wątpić, że dochodziło do kontaktów między ekipami i do wymiany informacji. Wobec zna­
nego konfliktu osobistego i kompetencyjnego pomiędzy zwierzchnikiem polskich sił zbroj­
nych wielkim księciem Konstatntym a jego wujem Aleksandrem Wirtemberskim, dyrekto­
rem Głównego Zarządu Dróg Komunikacji, chyba nie mogło być oficjalnego współdziała­
nia. ale cicha współpraca - owszem. 

Niedawno pracownicy białostockiego Regionalnego Ośrodka Studiów i Ochrony 
Środowiska Kulturowego dr Józef Maroszek i Jacek W.Rogalewski odnaleźli w Central­
nym Państwowym Archiwum Historycznym w Petersburgu dokumentację kartograficzną, 
nieznaną Znaczce - Jaworskiemu. Analiza tych materiatów nie zmienia ogólnego poglądu, 
choć wzmacnia dotychczasowe ustalenia, i tylko gdzie niegdzie wprowadza szczegółowsze 
korekty. Jeden z tych zespołów planów niewątpliwie jest załącznikiem do znanego już ra­
portu podpułkownika Recsego z 2/14 stycznia 1824 r. Plansze zostały wyszczególnione 
w części opisowej na k.28. Obejmują one: Ogólny plan połączenia (Nr 1), Plan sytuacyjny 
Biebrzy od Netty do ujścia (Nr 2-3), Plan sytuacyjny Netty od Augustowa do ujścia ( Nr 4), 
Plan sytuacyjny jezior w pobliżu Augustowa i górnego biegu Czarnej Hańczy, z kanałami 
łączącymi ( Nr 5), Plan sytuacyjny dolnego biegu Czarnej Hańczy z kanałem bocznym (Nr 
6), Plany śluz jedno i dwukomorowych (Nr 7 i 8), Plan zapory (Nr 9). Przy planach Nr 2-6 
są także podane profile przekopów. Każda mapa jest sygnowana nazwiskami wykonawców 
- poza samym Reese występują por.inż. Foma Fomicz Druri i ppor. inż. Iwan Jegorowicz 
Szuberski. Ten pierwszy projekt występny jest odległy od wersji zrealizowanej. Prowadzi 
linię żeglugi od Biebrzy Nettą do jeziora Sajno, a dalej przekopem podziatowym wprost na 
Serwy, następnie pasmem jezior w okolicy Płaskiej i dalej do Hańczy z kanałem lateral­
nym do niej. Plan ten wyjaśnia proponowaną przez Rosjan lokalizację śluz. 

Ciekawsze byłoby dla nas określenie, jak wyglądał pierwotny projekt wstępny 
Prądzyńskiego z wiosny 1824 r., dotychczas nie odnaleziony. Wiemy, że Polak korzystał 
z obszerniejszej niż Rosjanie wiedzy hydrologicznej. Dzięki pozostawionemu na zimę kon-
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duktorowi Janowi Rakusie, który wraz z rybakami dokonywał badań jezior, więcej wie­
dział o zasobach wodnych, prądach, obszarach za lewów. Grupa polska zajmowała się zbie­
raniem materiałów do dokumentacji Prądzyńskiego w czasie, gdy projekt Reesego spoko} 
nie oczekiwał w szafach urzędników na ich wyrok. 

Drugi poznany obiekt daje się prawie zidentyfikować jako przedstawienie graficz­
ne memoriału Prądzyńskiego z biblioteki KUL Tak jak proponowana przezeń trasa prowa­
dzi linię żeglowną przez Augustów i omija jezioro Sajno, a przekop podziałowy umieszcza 
poniżej Serw. Ten ostatni różni się od wersji zrealizowan�j - idzie wprost na Ży liny do 
rzeczki Płaskiej, pozostawiając na boku jeziorko Ślepe zwane teraz Stawkiem Swobody (tu 
podane jako Czarne) i wieś Czarny Bród. Jednak są drobne różnice. W brulionie Prądzyń­
skiego śluza Białobrzegi jeszcze podawana wariantowo, gdy tu widnieje jako pierwsza 
do realizacji. Nieco inny był także przebieg dolnego biegu Kanału do Niemna. Memoria! 
wskazywał na okolice Kadysza, gdzie lokował śluzę. P lan skraca linię przekopem na Soni­
cze do Warwiszek i już na >vstępie ustala miejsce ś luzy. Niestety na pełną jasność w tt:i 
sprawie musimy czekać, aż zostanie odnaleziona część opisowa tego projektu, zapewne 
także mająca postać memoriału. Powinna znajdować ona w archiwum petersburskim 
w innej tece tego samego tematu. Plan jest podpisany jednym nazwiskiem - generała Mal­
letskiego i opatrzony datą 4 października 1824 r. Przez wzgląd na miejsce przechowania 
trzeba sądzić, że stanowił on załącznik do głównego dokumentu, na podstawie którego 
3115 lutego 1825 r. car zatwierdził budżet budowy. Jak wiadomo z protestów Lubeckiego, 
przyznana suma była mniejsza od kosztu wskazanego w memoriale o prawie 2 miliony zło­
tych (7861587 zł wobec proponowanego przez Prądzyńskiego 9500000). Może przy okazji 
przeróbek projektu oszczędny Francuz zmienił też kosztorys? 

W toku następnych prac studialnych prQjekt ten był korygowany i uzupełniany, 
bowiem różni się od wersji zrealizowanej istotnymi szczegółami - wskazaną już formą 
przekopu podziałowego, odmiennym rozwiązaniem ujścia do Niemna (przeniesiono kana! 
spod Sonicz na bagno Kurku!), innym rozwiązaniem uspławnienia Netty (poprzez budowę 
kanału latera lnego zwanego Nowym) liczbą, a nawet lokalizacją śluz. Jest to jednak ko­
ściec dzisiejszego systematu. Czy jego autorem rzeczywiście był Prądzyński? O tym mo­
głoby rozstrzygnąć tylko dokładne zbadanie oryginału, poddanie go promieniowaniu u ltra­
fioletowemu czy w podczerwieni, ekspertyzie grafologicznej itp. Nam musi wystarczyć 
konstatacja dziwnego podobieństwa maniery rysunkowej i charakteru pisma w objaśnie­
niach właśnie do ręki przyszłego nacze lnego kwatermistrza armii polskiej. Istnieją też 
przesłanki dowodowe, że uczestniczył on przy dalszym cyzelowaniu projektu. W notat­
kach przechowywanych w Muzeum Ziemi Augustowskiej znajduje się rysunek ś luzy po­
trójnej a więc wprowadzonego później Niemnowa. Również inny znajdujący się w krajo­
wych zbiorach materiał kartograficzny, nie datowany i nie sygnowany, ma cechy roboty 
Prądzyńskiego. Carte generale de La Ligne de jonction entre le Niemen et la Narew ze 
zbiorów kartograficznych AGAD (sygn.591-1) p lan uproszczony, wykonany zapewne dla 
celów roboczych zwiększa stanowiska ś luzowe o 4 ( Dębowo, Przewięź, Kurzyniec, od­
powiednik Dąbrówki). Powstały niedlugo później Plan de la Ligne de Navigation entre la 
Narew et le Niemen z Biblioteki Narodowej, dokładniejszy, wręcz wypielęgnowany -
wprowadza kanał Kurku! i w związku z tym przenosi ś luzę zza Sonicz do Niemnowa. Na 
obu tych dokumentach przebieg kanału podziałowego jest identyczny z wykonanym. 

Pierwszym planem ogólnym, który na pewno nie jest autorstwa Prądzyńskiego 
jest Carte du coure de la ligne de jonction entre la Narew et le Niemen, passant par la 
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Biebrza, la Netta, la chaine de lacs d'A.ugustów, et la Hańcza porucznika inżynierów Jana 
Thomasa (AGAD, sygn.129), zatwierdzony przez Malletskiego 18 grudnia 1827 r. Modyfi­
kuje on wejście do kanału Kurku!, likwidując śluzę Czortek i na jej miejsce wprowadza 
jaz. Proponuje on kanał lateralny Netty z dwoma uprzednio nie planowanymi śluzami -
Borki i Sosnowo. Wiemy, że rozwiązanie to zostało zatwierdzone do realizacji dopiero 
późną jesienią 1829 r. Jeszcze datowany 27 listopada t.r. Plan du cours de la Netta depuis 
Biatobrzegi jusqu' a'Dębowo avec deux projets pour etablir des ecluses (Biblioteka Mia­
sta Stolecznego Warszawy sygn.42-20), sporządzony przez szefa robót po Prądzyńskim 
ppłk.inż.Henryka Rossmanna - ujmował je wariantowo. 

Oskarżenie z Pamiętników o przywłaszczenie przez Malletskiego projektu Ka­
nału w świetle przytoczonego materiału brzmi wiarygodnie. Nie szkodzi, że potwierdza je 
tylko jeden świadek i to stronniczy generał Klemens Kołaczkowski, także uczeń Malleta 
i szczery przyjaciel Prądzyńskiego od ławy szkolnej aż do zgonu. W tym wszystkim nie 
bardzo się zgadza tylko chronologia. Jeżeli Mallet wyskrobał z planów nazwisko nielubia­
nego oficera, to nie mógł tego uczynić w trakcie przebywania w więzieniu współtwórcy 
Towarzystwa Patriotycznego (26 luty 1826 kwiecień 1829 r.) a znacznie wcześniej - już 
jesienią 1824 r„ gdy nowo mianowany szef robót trudził się na miejscu przy kierowaniu 
regulacją przyznanego Polakom odcinka Biebrzy i napotykał mnóstwo innych problemów 
organizacyjnych, wynikających z rozruchu największej w kraju inwestycji. A może i roz­
wiązania przedstawione na planie Thomasa też były jego pomysłu? 

Inne poprawki do systematu zostały wprowadzone już po powstaniu, w okresie 
administracji Banku Polskiego. Wprowadzi! je cywilny inżynier Teodor Urbański - pierw­
szy polski hydrotechnik z wykształcenia. Dzięki nemu została wprowadzona w 1835 r. 18-
ta śluza Tartak oraz kanały towarzyszące, odprowadzające nadmiar wód - Bystry pod Au­
gustowem i kanał Szlamicy pod Rygolą. Niewykluczone, że zmiany te były konsultowane 
z powróconym z zesłania Prądzyńskim. Wszak w jego papierach znalazły się ekspertyzy 
Urbańskiego i Wojciecha Korczakowskiego z tego czasu. 

Kulisy tych i innych poprawek, z braku dostępu do źródeł są nam jeszcze niezna-
ne. Sporo tajemnic kryją archiwa petersburskie. By je rozwikłać, potrzeba żmud-
nej, dokładnej i kosztownej kwerendy. 

Jak we wszystkich dziełach technicznych tej rangi, przy opracowaniu projektu 
Kanału pracowało wiciu ludzi, którzy dzielili się pomysłami. Byli wśród nich Polacy, 
Francuzi, Niemcy, Holendrzy, Rosjanie, zarówno pozostający w służbie polskiej, jak i ro­
syjskiej. Mimo to skłonny jestem wierzyć Prądzyńskiemu, że jego wkład był największy. 
Jednak dla historyka wiara nie może być żadnym dowodem. 
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Jarosław Szlaszyński 

Infrastruktura społeczna Augustowa w XIX w. 

Do i nfrastruktury społecznej, która bezpośrednio decyduje o warunkach życia lud­
ności, zal icza się oświatę i naukę, służbę zdrowia i opiekę społeczną, kul turę, elementy 
układu instytucjonalnego, a niekiedy także sieć handlowo-usługową. Jest to zespół urzą­
dzeń i instytucji zaspokajających potrzeby socjalne, Oświatowe i kulturalne ludności, słu­
żących postępowi spolecznemu1• 

Ze względu na rozległość zagadnienia w poniższym artykule przedstawi łem jedy­
nie nąjważniejsze elementy i nfrastruktury społecznej, służbę zdrowia, opiekę społeczną 
oraz oświatę miasta powiatowego Augustowa, które w tym zakresie było reprezentatywne 
dla ośrodków tej samej wielkości. 

Służba zdrowia 

Do początków XIX w. nie bylo w Augustowie szpitala ani lekarzy, zaś leczeniem 
trudnil i się znachorzy. Przygotowanie fachowe tych medyków było wątpliwe, zaś kuracja 
polegała najczęściej na spuszczaniu zatrutej krwi. Tymczasem ciężka praca, n ieracjonal ne 
odżywianie, zaniedbania w zakresie higieny i stanu sanitarnego, ciasnota w mieszkaniach, 
spożywanie niebadanego mięsa i ryb, picie nieprzegotowanej wody oraz codzienne zgryzo­
ty sprawiały, że ludzie chorowali często i żyl i  krótko. W XIX stuleciu do nąjczęściej wy­
stępujących chorób należały: zapalenie płuc, febra, szkarlatyna, dyfteryt, koklusz, angina, 
tyfus i biegunka. Tylko na tę ostatnią w jednym, 1 829 r., zmarło 66 osób. Niebezpieczna 
była także gorączka, która w tym samym roku spowodowała śmierć 1 0  ludzi. Pojawiała się 
gangrena i puchl ina wodna, na którą chorowano z głodu. W maju 1 823 r. zmarło na nią 9 
osób, wśród nich Szachna Józkowicz, bracia Leybowiczowie oraz Mejer Wolfowicz. Przy­
czyną śmierci, zwłaszcza w II połowie XIX w. była najczęściej gruźl ica, choroby układu 
krwionośnego oraz katar kiszek i żołądka. Przez cale stulecie częste były choroby wene­
ryczne i s kórne występujące na ogół wśród włóczęgów, żebraków, prostytutek i rodzin 
wojskowych. Po woj nach napoleońskich w celu ich wytępienia władze województwa au­
gustowskiego założyły w Wigrach specjalny szpital. W 1 827 r. l eczyła się w nim wraz 
z trojgiem dzieci Brygida Duniewa z Augustowa. Koszt 72-dniowej kuracji wyniósł aż 334 
złote 24 groszy. Tę bardzo dużą, jak na ówczesne czasy sumę, decyzją władz miejskich 
rozłożono na wszystkich mieszkańców miasta. Później chorych na świerzb i choroby we­
neryczne odsyłano do szpitala św. Stanisława w Szczuczynie. Najgroźniejsze jednak i naj­
trudniejsze do zwalczania były epidemie. W sierpniu I 831 r. grasowała cholera. W stycz­
niu 1 843 r. władze kościelne informowały o l icznych wypadkach ś mierci ludzi dotkniętych 
czarną krostą czyli morówką, na wiosnę 1 848 r. ponownie wybuchła cholera, w 1866 r. 
po mieszkaniach brudnych i niechlujnych panowała epidemia odry, w czerwcu 1 87 1  r. 
znów pojawiła się cholera, w czerwcu 1 891 r. wystąpiła epidemia ospy, zaś w 1 9 1 2  r. epi­
demia szkarlatyny i tyfusu. Najkrwawsze żniwo zbierała jednak cholera.2 Jej wiel ką epi­
demię z 1 83 I r. opisal barwnie Aleksander Osipowicz. Miasto Augustów, polożone wśród 
wód rozległych stalo się strasznym igrzyskiem epidemii. Dom przeznaczany dla zapowie­
trzonych stal pustkowiem, bo wszelki porządek, wszelka dbalofć o dobro ogólu potargane 
zasta�y wobec osobistej każdego obawy. Kto mógl, ucieka! do borów, kto nie mógl zosta-
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wat i obojętnie patrzał na gnijące trupy w opustoszałych domostwach, na ludzi konających 
bez ratunku obok trupów. Oprawcy bosakami niekiedy wyciągali zmarłych z mieszkań i na 
plugawych swych wózkach wywozili za miasto . Nad chorymi w mieście dozór sprawowali 
M ichał Kondratowicz oraz Tomasz Wasilewski zwany Cimochem. Ten ostatni wymyśl i ł  
według swego przekonania lekarstwo i sposób kuracji, gorzalkę z pieprzem i taczanie na 
twardych deskach. Jeżeli metoda niewyśmienita, zawsze lepsza niż żadna. Wstąpi/a przy 
tym i otucha w nieszczęśliwych na widok poświęcenia się i samozaprzania Cimochowego. 
Moc przykladu podziałala i znaleźli się pomocnicy w tych smutnych zabiegach starca.3 

Niestety, n ie  wiemy, jak w ielkie ofiary pochłonęła epidemia, z opisu możemy jedynie 
wnioskować, że znaczne. Po raz drugi w XIX w. epidemia cholery pojawiła się w 187 1 r. 8 
sierpnia zachorowały dwie Żydówki, a gdy l4 sierpnia zmarł 10-letni Pawe! Lewinsochn 
Komitet choleryczny wynajął od Melanii Topolewskiej za miastem dom z przeznaczeniem 
na szpital . Przygotowano w nim 5 łóżek dla chorych. Opiekował się nimi felczer B oruch 
Nowicki, zaś funkcje pielęgnacyjne spełnial i Jan Lisicki, Anna Zalewska, Grzegorz Wol­
now i czwarty mężczyzna o nieustalonym nazwisku. Pielęgniarze otrzymywali zapłatę 
w wysokości 50 kopiejek za dobę. W szpitalu, który został zamknięty dopiero 17 l utego 
1 872 r. z leczenia skorzystało 1 09 osób, 84 spośród nich, wyzdrowiały.4 

Przyczyną epidemii było nieprzestrzeganie elementarnych zasad przy spożywaniu 
posiłków. Zachowały s ię  informacje o przeznaczeniu na konsumpcję chorych wołów pro­
wadzonych na sprzedaż do Warszawy, dorzynani u  zdychaj ącego bydła, sprzedawani u  po­
kątnie niebadanych ryb i takiegoż mięsa. P owszechnym nawykiem było było picie nieprze­
gotowanej wody. 1 8  i 1 9  l i pca 1 909 r. w 2 pułku kozaków dońskich odnotowano masowe 
zachorowania żołnierzy na dolegliwości żołądkowe. Ich przyczyną było używanie do ce­
lów spożywczych wody pobieranej z Kanału Bystrego, z ujęcia tuż przy basenie, w którym 
leżało gnijące drzewo należące do właściciela tartaku Dawida Słuckiego. Także wozacy 
dostarczający wodę nagminnie lekceważyl i  przepisy sanitarne, wjeżdżając beczkowozami 
do rzeki i nabierając zmąconą i brudną wodę. Władze miejskie chcąc zapobiec tym prakty­
kom, zdecydowały się zbudować w 1 909 r. specjalny drewniany podjazd umożliwiający 
pobór wody bez wjeżdżania do niej .  Zaczęły pojawiać się pierwsze choroby, które można 
nazwać zawodowymi. W 1 893 r. pracujący w garbami Srula Stołowskiego robotnik A lek­
sander Godlewski zachorował na syberyjskąjaźwę (ulcra maligna).5 

Mimo tego iż w okoli cy Augustowa zachorowalność i śmiertelność była niższa 
niż w innych rejonach Królestwa Polskiego, co można tłumaczyć pozytywnym oddziały­
waniem mikrokl imatu puszczańskiego, to jednak zapotrzebowanie na usługi medyczne by­
ło duże. Szczególnie dotkl iwie dawał s ię  odczuć brak szpitala.6 Odsyłanie chorych do 
Szczuczyna l ub suwalskiego szpitala św. Piotra i Pawła wymagało nie tylko znacznych 
funduszy i licznych zachodów , lecz także sprawiało niedogodność dla samych chorych. 
W połowie stulecia ponad 62 tysiące m ieszkańców powiatu augustowskiego nie miało 
w praktyce możliwości skorzystania z opieki szpitalnej .  Tymczasem w następstwie powta­
rzających się nieurodzajów, nasilającej się biedy i niedostatku jego założenie stawało się 
coraz bardziej konieczne. Ideę tę udało się urzeczywistnić dopiero w 1868 r. 23 l istopada 
w zaadaptowanym za 600 rubli domu Rubiny Ziemlewicz na ul icy Lackiej (dziś Koperni­
ka) nastąpiło uroczyste otwarcie szpitala św. Siergieja. Jednakże, wobec powrotu właści­
ciela domu Kajetana Ziemlewicza z zesłania, w 187 1 r. szpital musiał się wynieść do zaku­
pionego od Icka Lewi uszy za 4000 rubli budynku na ulicy Poświętnej ,  dziś ks.Skorupki. 
Także i to nowe lokum nie było pewne ze względu na kiepski stan techniczny. Dlatego j uż 
5 l utego 1 869 r. inżynier guberni suwalskiej Bogucki wysunął po raz pierwszy postulat bu­
dowy porządnego, murowanego szpitala z domem dla starców i sierot, oceniając jego koszt 
na sumę 162 1 5  rubl i 32 kopiejek. Debaty nad budową ciągnęły się w nieskończoność. Do­
piero 26 marca 1 903 r. magistrat zdobył się na wyznaczenie placu przy zbiegu drogi suwa!-
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skiej i sejneńskiej (obecnie stoi t u  gmach II LO), jednakże posiadany w Banku Warszaw­
skim kapitał w wysokości 20768 rubli okazał się niewystarczający do podjęcia budowy. 
Choć więc w 1903 r. stan budynku szpitalnego oceniono jako niezadowalający, a remont 
bezcelowy, we wrześniu 1913 r. przeprowadzono z konieczności naprawę, wzmacniając 
więźbę dachu oraz malując sufity i ściany kosztem 472 rubli I kopiejki. 

Pieniędzy brakowało nie tylko na gmach szpitalny, lecz także i na medykamenty. 
Na zakup kompletu narzędzi chirurgicznych trzeba było wyłożyć 2600 rubli, gdy tymcza­
sem przeznaczono na ten cel zaledwie 100 rubli. Brak finansów był stałym utrapieniem 
szpitala. Imano się różnych sposobów, ażeby temu zaradzić. W 1910 r., gdy zabrakło środ­
ków na leczenie pacjentów, urządzono loterię fantową, przygotowując 400 losów po 20 
kopiejek każdy i zakupując fanty wartości 150 rubli. 

Szpital spełniał funkcje szpitala powiatowego, dysponując najpierw 20, a potem 
44 łóżkami w dwóch oddziałach dla mężczyzn i kobiet. Na jedno łóżko przypadało ponad 
3 tys. mieszkańców, podczas gdy w Królestwie Polskim o połowę mniej (około 1430). 
Około 20 proc. chorych pochodziło z Augustowa, pozostali zaś z terenu powiatu, głównie 
z Bargłowa, Sztabina, Żarnowa, Kukowa, a nawet z Suwałk i Pietropawłowska. Średnio 
szpital przyjmował rocznie około 230 pacjentów. W 1869 r. leczyło się w nim 236 cho­
rych, w 1906 r. 244, w 1911 r. 232. Przeciętnie pacjent przebywał na kuracji 18,6 doby. 
Większość wychodziła jednak już po tygodniowym leczeniu. Na statystykę wpływały oso­
by obłożnie chore, jak choćby Scholastyka Sturgulewska i Petronela Urbanowicz, które 
w 1911 r. przeleżały w szpitalu, pierwsza 304 dni, zaś druga 212 dni. Notowano stosunko­
wo wysoką śmiertelność, około 13,5%, podczas gdy na przykład w szpitalu gubernialnym 
w Łomży w tym samym okresie tylko około 6%. Wynikało to nie tylko z niższego pozio­
mu świadczonych usług medycznych, lecz także z faktu, iż chorzy nie chąc ponosić wyso­
kich kosztów leczenia - decydowali się na hospitalizację w ostatniej chwili, gdy na lecze­
nie było już częstokroć za pó źno. Pobyt w szpitalu był platny. Początkowo opłata wynosiła 
42 kopit;jki za dobę, zaś od 1908 r. wzrosła do 60 kopiejek. Koszt utrzymania łóżka 
w szpitalu w Augustowie na leżał do wysokich, w Łomży w 1881 r. wynosił tylko 25 ko­
piejek. Większość tej sumy pchłaniało wyżywienie. W 1910 r. chorzy za 574 ruble 84 ko­
piejki zjedli 835 chlebów razowych, 1772 bułki, 286 garncy kaszy jęczmiennej, 139 garncy 
kaszy gryczanej, 39 garncy kaszy perłowej, 328 garncy kartofli, 138 garnców kapusty, 291 
funtów masła i tyleż soli, I 099 sztuk jąjek, 67 funtów owoców i wypili l 068 kwart m leka. 
W tym samym roku zakupiono lekarstwa za 75 rubli 27 kopiejek, które szpital otrzymywał 
ryczałtowo po IO kopiejek za receptę (z wyjątkiem opium i chininy). Personel szpitala 
składał się z lekarza pobierającego roczną pensję w wysokości 350 rubli, fe lczera z uposa­
żeniem 150 rubli, służącego pobierającego wynagrodzenie w wysokości 108 rubli, stróża, 
służącej i praczki pobierających zapłatę 96 rubli oraz kucharza zarabiającego 72 rubli rocz­
nie. Własny szpital mieli Żydzi, nad którym opiekę sprawował lekarz powiatowy. W 1873 
r. leczyło się w nim 74 chorych, spośród których 64 wyleczyło się, zaś pozostali zmarli.7 

Przy szpitalu znajdowała się kostnica. Koszt pochówku początkowo wynosił 1 ru­
bel 88 kopiejek, potem wzrósł do 3 rubli 88 kopiejek. Przed założeniem szpitala i kostnicy 
z prawdziwego zdarzenia sekcje zwłok przypadkowo zmarłych i zabitych przeprowadza! 
lekarz powiatowy w domu wynajętym od Wawrzytica Wasi lewskiego na u licy Łeckiej za 
200 rubli rocznie.8 

Najważniejszą rolę w procesie leczenia odgrywali lekarze. Zdrowie i życie pa­
cjentów zależało od poziomu ich wiedzy, wrażliwości na ludzką biedę i cierpienie. Kwali­
fikacje lekarzy w mieście powiatowym nie były zbyt wysokie, skoro 6 lipca 1836 r. komi­
sarz w obwód augustowski delegowany - stwierdził, że wiele krytycznych wypadków do­
świadczyło miasto pod względem ratunku zdrowia przez brak doświadczanego lekarza. 
Przyczyną tego stanu rzeczy był a lbo brak uzdatnionej osoby a lbo też częściej niedostatek 
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funduszu . Gdy w tymże 1836 r. pojawiła się szansa zatrudnienia B uckiewicza patentowa­
nego przez Akademię Wileńską na lekarza pierwszej klasy w stopniu doktora medycyny, 
akuszerii y chirurgii, którego z praktyki zalecaly Suwalki zrezygnowano z oferty, gdyż 
koszt jego utrzymania okazał się zbyt wygórowanym dla miasta. Leczeniem zaj mowali się 
więc lekarze taniej wyceniający swoją wiedzę i w rzeczywistości mniejsze mający umiejęt­
ności. W Augustowie na etacie było zatrudnionych dwóch lekarzy: starszy i bardziej do­
świadczony lekarz powiatowy oraz miejski, który z chwilą utworzenia szpitala został leka­
rzem szpitalnym. Przed I wojną światową funkcje lekarza powiatowego pełnili kolej no: 
przed powstaniem listopadowym Florian Dargosz i Wojciech Zawadzki, potem 51-letni 
Iząjasz Blumenberg, chirurg pierwszego rzędu legitymujący się dyplomem Uniwersytetu 
Lwowskiego, następnie Jan Dziczykowski mający dyplom Akademii Imperatorowej w Pe­
tersburgu, specjalista w zakresie chirurgii Urban Bieńkowski, po powstaniu styczniowym 
Andrzej Weryha, przy końcu XIX stulecia Jan Kuderko i tuż przed I woj ną światową Jan 
Jaworowski. Oprócz nich w omawianym okresie praktykowali w Augustowie następujący 
lekarze miejscy i wolnopraktykujący: w 1818 r. jakiś Frank, na początku lat dwudziestych 
Szymon Kozłowski i Fryderyk Wolter, po powstaniu listopadowym Karol Preuss, lekarz 
z byłego Wojska Wojska Polskiego znajdujący się przy weteranach, oraz Wojciech Stę­
plewski, również wywodzący się z wojska chirurg drugiego rzędu. Nad robotnikami pracu­
jącymi przy budowie kanału opiekę sprawował doktor Ignacy Nieznański, w 1838 r. spoty­
kamy Gabryela Sturgulewskiego mającego od roku dyplom lekarza. W I 830 r. Leopolda 
Danowskiego, w 1832 r. Józefa Heltmana. W 1842 r. był j uż Konstanty Nikiforow, 
w 1848 r. Grodzicki, w 1839 Dobrosielski, w 1851 r. Stanisław Gustawiński, w 1882 r. 
Wi ktor Grabiowski, w 1883 r. Osip Sawicki, w 1889 r. Daniel Żongołowicz, w 1891 r. fel­
czer Krukowski, w 1890 r. Andrzej Aleksandrow, w 1911 r. felczer Michałowski, w 191 1 



artykuły 16 

r. Aleksander Bakinowski i w 1 9 1 3  r. Izaak Zalkin.9 Praca lekarzy i ich fachowość nie szły 
w parze z poświęceniem i wrażliwością na l udzkie nieszczęścia. Dobrą opinią cieszył się 
Andrzej Weryha, który za bezpłatną pracę w szpitalu żydowskim otrzymał w 1 870 r. na­
grodę w w ysokości 50 rubl i .  Według niektórych źródeł nie darzono szacunkiem, mimo fa­
chowości, doktora Jaworowskiego, który leczenia nie traktował j ako służby, lecz w idział 
w nim doskonałą możliwość do zdobycia majątku. Ten naj większy w mieście kamienicz­
nik leczył prawie wyłącznie Żydów za dolary.w Bardziej popularni od lekarzy byli felcze­
rzy potrafiący zaradzić w typowych przypadkach, zadowalaj ąc jednocześnie niewielką 
zapłatą. Największym szacunkiem darzono zamieszkałego do 1 939 r. w Augustowie, naj­
pierw jako cyrulika, a potem felczera, Łukasza Olszewskiego. Był on chętnym nieść ratu­
nek i udzielać pomocy zwfaszcza wyrobniczej klasie ludzi bez żadnego wynagrodzenia. 
Pierwszy udziela[ pomocy przy poparzeniach w czasie pożarów lub w okresie cholery, 
szczepił ospę ochronną szczepionką. Równie popularny był mieszkaj ący w mieście od 
1 82 1  r. H irsz Wilczewski. Za swoją zasługę uważał wyratowanie z połogu żony Izraela 
Beckie, Moszka Winnika i Stefana Halickiego, której nawet fizyk Zawadzki ratunku nie dat 
. Wyleczył także Wawrzyńca Chelmińskiego od reumatyzmu, Hilarego Żylińskiego złożo­
nego przez 6 lat chorobą szkorbutu i suchotą przy zupełnym zdrowiu pozostawił .  Przypisy­
wał także sobie uzdrowienie Moszka Wolfowicza, który według l ekarza ze Szczuczyna 
nie powinien (byt) przeżyć 12 godzin , zaś dla szczuplości papieru nie wyl iczył innych 
swoich dokonań. O innych felczerach wyrażano się jednak gorzej , zarzucając im brak wie­
dzy i przez to wyrządzanie większych szkód niż przynoszenie pożytku. Borucha Leybko­
wicza oskarżano o to, że spuszczając każdemu krew na żądanie, zabijał l udzi bezkarnie, 
zaś Leybę Jazłowskiego o przyrządzanie i sprzedaż lekarstw bez zezwolenia. Obaj podle­
gali śledztwu i mimo groźby pociągnięcia do odpowiedzialności sądowej - trudnil i  się le­
czeniem pokątnie. Także Mordechay Neywachowicz w 1849 r. wytoczył przeciwko cyruli­
kowi Dawidowi Kalmanowiczowi sprawę sądową o zlą kurację . Znaczne opłaty i niewiara 
w skuteczność zabiegów lekarskich popychały ludzi do znachorów i szarlatanów. Zacho­
wały się informacje o dozorcy magazynu woj skowego Zwidczynie, który mimo k i lkakrot­
nych zakazów władz ośmielał się Jeczvć l udzi, m.in. zajmował się kuracyą syna tutejszego 
mieszkańca Szeiermana . Źródło z 18J9 r. wymienia także jakiegoś Ka<;ztelana trudniącego 

sztuką lekarską . Do grona lekarzy należy zaliczyć również dentystów, którzy pojawil i  
w Augustowie na przełomie wieków. W 1 902 r .  praktykowały dwie dentystki : S zia  

Rancman i Gitla Wileńska, zaś w 1913  r .  wyrywaniem zębów trudnil i  s ię trzej stomatolo­
dzy Chaim Abramski, Icko Mickus oraz Dyna Słobodska. Wśród lekarzy wypada także 
umieścić trudniących się na przełomie XIX i XX stulecia leczeniem zwierząt weterynarzy 
Jakuba Horotyńskiego, Adama Halickiego i Aleksandra Kaszurina.12 

Jakiekolwiek leczenie było niemożliwe bez zabezpieczenia w lekarstwa. Pierwszą 
aptekę w Augustowie zalożyt jeszcze w okresie Księstwa Warszawskiego Jan Wolinin.  Po 
nim aptekę przejął w 1 826 r. Jakub Reindel posiadąjący od dwóch lat tytuł magistra farma­
cji wydany przez Uniwersytet Warszawski. W 184 1  r. nabyl ją Teofil Hoffman,który po­
czątkowo nie miał konsensu dla farmaceutów , lecz później nabył wymagane uprawnienia. 
W 1 878 r. jej właścicielem był już Ferdynand Więckowski, zaś w 1 891 r. prowizor Pul i ń­
ski .  W początkach XX w. Augustów mia! dwie apteki. Właścicielem jednej był Edmund 
Lipski, potem Kaufman, zaś drugiej Stanisław Stankiewicz. Od 1902 r. działał także skład 
apteczny prowizora Żelawskiego, w którym oprócz lekarstw można było nabyć artykuły 
drogeryjne. 13 

Przegląd środowiska medycznego byłby niepełny bez uwzględnienia akuszerek, 
czyli tzw. babek asystujących przy porodach oraz opiekujących się położnicami i nowo na­
rodzonymi dziećmi. Etatowo zatrudniano dwie akuszerki: powiatową i miejską. Wykony­
wały one swój zawód na podstawie nominacj i  wydawanych przez Komisję Rządową 



1 7  Bi ałostoc c zyzna 1 / 9 6  

Spraw Wewnętrznych. Jako pierwsze, świadectwa akuszerek uzyskały w 1 8 1 9  r. Marianna 
M i llerowa,Marianna Dowiatowa i Albertyna Kierliczowa. Obie służyły miastu przez ponad 
20 lat. W 1 839 r. na miejsce zmarłej akuszerki miej skiej mianowano Elżbietę S tefańską, 
która jak podają źródła pracowała gorliwie i chwalebnie z prawdziwym poświęceniem 

cierpieniu ludzkiemu , pobieraj�ic rocznej pensj i  200 zł. Bardzo dobre opinie uzyskiwała 
także akuszerka powiatowa Millerowa, lecz w 1 846 r. dla podeszlego wieku, oslabionych 
sil fi::.ycznych i utraty wzroku przeszła na emryturę. Jej miejsce zajęła naj pierw Teresa Mi­
chalska, a później Józefa Szelągowska. Obok oficjalnie praktykujących akuszerek praco­
waly babki bez uprawnień. Były to w latach czterdziestych Olga Leybkowicz i Elka Masz­
kowa, w latach pięćdziesiątych Elka Zyskowa, w sześćdziesiątych Marianna Jodkiewicz, 
w osiemdziesiątych - Katarzyna Rutkowska. W 1 9 1 3  r. było w mieście 5 babek: Antonina 
Balińska, Maria Aleksiejewa, Szarlotta Sztuc, Rywka Nowalska i Anna Karwowska. 14 

Opieka zdrowotna w Augustowie w XIX w. pozostawi ała wiele do życzenia i sta­
ła na niższym poziomie niż średnia w Królestwie Polskim. Wskazuje na to nie tylko dwu­
krotnie trudniejszy dostęp do leczenia (większa l iczba osób przypadających na łóżko), lecz 
także dwukrotnie wyższy, niż przeciętny w Królestwie, wskaźnik umieralności chorych 
w szpitalu. Dostęp do usług medycznych ograniczały wysokie opłaty, których nie byli 
w stanie ponosić  naj bi edni�jsi ,  ze względu na warunki życia, naj bardziej potrzebujący 
opieki zdrowotnej. Z tych samych przyczyn nie stosowano leczenia sanatoryjnego. Znany 
jest tyl ko jeden wypadek, gdy w 1 91 1 r. Stanisław Stankiewicz wysłał swoją żonę do sana­
tori um przeciwgruźliczego doktora Dydzyńskiego w Warszawie.15 

2. Opieka społeczna 

Ludzi kalekich, schorowanych, nie mających środków do życia i potrzebujących 
pomocy, nigdy nie brakowało. Z myślą o nich, przy zakładaniu miasta, urządzono szpital i k  
pełniący funkcje przytułku dla starców i kalek nie znajdujących oparcia w rodzinie. Drew­
niany budynek szpitala znajdował się przy ulicy Poświętnej. W 1 8 1 1 r. uległ pożarowi 
i jeszcze w 1 822 r. nie był ostatecznie odbudowany. W 1 837 r. ze starości chylił  się j uż na 
ul icę. Szpitalik miał 2 włóki gruntu uposażenia, lecz ponieważ był on porośnięty lasem 
i bagnami ubodzy żyli z jałmużny, zaś ich powinnością było różaniec i godzinki odprawo­
wać oraz różne inne posługi kościelne. Choć przytułek obliczono jedynie na 6 osób, to 
jednak z konieczności dawał schronienie w 1 837 r. aż 1 5  ludziom mieszkającym w strasz­
l i wej ciasnocie. Jego pensjonariuszami byli m.in. Józef Wisłocki mający 1 07 lat slaby na 
silach i niezdolny do żadnej pracy, siedemdziesięcioletni Antoni Jakubowski, kaleka na 
obie ręce, Ignacy Szymanderski l iczący 20 lat lecz z powodu zupe!nego kalectwa i g!upo­
watości nie będący w stanie  utrzymać się. Tylko 6 dziadów mogło wieść oficjalny żywot, 
4 z nich zbierało jałmużnę wewnątrz kościoła, zaś dwóch przy kapl icy. Na pozostałych 
składali się mieszkańcy miasta, po 30 na jednego żebraka. Ponadto na rzecz szpitalika ubo­
gich zbierano pieniądze do 3 skarbonek umieszczonych przy odwachu, urzędzie skarbo­
wym i magazynie solnym. W październiku 1 840 r. zebrano do skarbonek 57 złotych 6,5 
grosza, w styczni u  następnego roku uzyskano l 09 złotych 4 grosze i w tym samym miesią­
cu po raz drugi wyjęto 40 złotych 20 groszy. Na biednych systematycznie urządzano także 
loterie fantowe. Jedna z większych odbyła się 29 l utego 1 868 r. Zakupiono wówczas 76 
fantów, wśród których były karafka, kryształowa cukiernica, szaflik mahoniowy do cygar, 
wazonik do kwiatów, szczypce do cukru. Sprzedano aż 875 biletów po 1 5  kopiejek, uzy­
skując dochód 9 1  rubli 95 kopiejek rozdzielony wśród 8 ubogich kobiet. Pieniędzmi uzy­
skiwanymi ze zbiórek i loterii zarządzało Towarzystwo Opieki nad Ubogimi, którego kasę 
trzymał przez długie lata Teofil Hoffman. Posiadane ś rodki były jednak dalece niewystar­
czające, '<b zmusz<Uo biednych i kalekich do żebraniny. żebraków można było spotkać 
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przed kościołem, szynkami,  cukierniami i ząjazdami, przed stacją pocztową i na Trakcie 
Kowieńskim. W październiku dziady i baby ( . . .  ) obchodząc dawne zwyczaje pod nazwą 
Wawrzynowanie, włóczyli się po domach, wybierając jałmużnę . Władze starały się zani­
żać liczbę żebraków, chcąc w ten sposób zatuszować rozmiary tego wstydliwego proble­
mu. W latach czterdziestych wykazywano 7 1  żebraków (25 chrześcijan i 46 Żydów), zaś 
na początku następnej dekady 25 chrześcijan i 1 9  Żydów żyjących z żebraniny. W 185 1 r. 
sporządzono l istę mieszkańców będących bez środków do życia i jednocześnie zdolnych 
do pracy którzy więcey od innych potrzebujący pomocy do zarobkowania w Dobrach i La­
sach Rządowych przed innymi przypuszczeni być powinni . Na listę tę zapisało się 91 osób. 
Jednakże urządzane sporadycznie roboty publiczne nie mogły w sposób zasadniczy wpły­
nąć na poprawę położenia najuboższych. Podobnie niemożliwe do wykonania było posta­
nowienie Namiestnika Królestwa Polskiego z 2 grudnia 18 l 7 r. zabraniające kalekim i że­
brakom wychodzić poza obręb parafii l ub gminy, w której powinni byli znaleźć schronie­
nie w przytułku. W realiach Augustowa tylko 6 osób mialo zapewniony pobyt w szpitaliku. 
Przy maksymalnym zagęszczeni u mogło tam przebywać 15 osób, co stanowiło zaledwie 8-
20 % potrzebujących. 1 6  

Szczególnie ciężki był los dzieci osieroconych przez rodziców lub p o  prostu po­
rzuconych. Do opieki nad nimi utworzono w 19 1 0  r. Augustowskie Katolickie Towarzy­
stwo Dobroczynności, któremu przewodniczył do wojny ksiądz dziekan Wi ncenty Nowic­
ki. Fundusz towarzystwa pochodził z rocznych składek członków, dobrowolnych datków 
w pieniądzach i naturze oraz dochodów z loterii .  W 19 1 3  r. dochód towarzystwa wyniósł 
233 ruble 3 1  kopiejek. Z tego członkowie wnieśli 36 rubli składek, w czasie świąt zebrano 
37 rubli 70 kopiejek, ze sprzedaży własnoręcznie wykonanych przez dzieci rękodzieł uzy­
skano 19 rubli 30 kopiejek, zaś, zaś przedstawienia jasełkowe przyniosły 43 ruble 68 ko­
piejek dochodu. Ponadto bezpłatnie otrzymano 30 wiader mleka, beczkę kapusty, 3 sążnie 
drzewa, 1 2  mieszków kartofli ,  po jednym mieszku buraków i marchwi. W tym samym ro­
ku za wynajęcie kwatery zapłacono 168 rubli, na pensję wychowawczyni wydano 168 ru­
bli ,  służącej zapłacono 125 rubli, na zakup chleba przeznaczono 94 ruble 46 kopiejek, na 
zakup mięsa 75 rubli 87 kopiejek, na słoninę 14 rubli 14 kopiejek, na ubranie 12 rubli 86 
kopiejek i na towary do wykonania rękodzieł 1 6  rubli. W 1 9 1 1 r. w domu przebywało 12 
dzieci, zaś w dwa lata później 1 O dzieci w wieku od 4 do 13 lat, spośród których 5 chodziło 
do szkoły. Na ich utrzymanie wydano 344 ruble 47 kopiejek, na jedno dziecko przypadało 
więc dziennie 9,6 kopiejki .  Dom dla sierot znajdował się w wynajętym od Szkiłądzia bu­
dynku przy ulicy Poświętnej . Także Żydzi mieli dwa własne domy pomocy społecznej , dla 
biednych starców i sierot zakupione przez Towarzystwo Żydowskie w l atach 190 1 - 1 903.  
Niestety nie zachowały się żadne informacje, obrazujące ich funkcjonowanie. 17 

3. Oświata 

Po upadku państwa polskiego, w okresie Księstwa Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego aż do 1 864 r. szkoła elementarna w Augustowie była związana z parafią. 
W 182 1 r.opiekę nad nią sprawował dozór szkolny składający się z proboszcza, burmistrza 
i ławni ka. Uczyło się w niej 90 uczniów, w 1 829 r. 128 dzieci, w 1 844 r. 1 6 1  chłopców 
i 64 dziewcząt, zaś w 1868 r. w dwóch oddzielnych szkołach 100 chłopców i 20 dziewcząt. 

W szkole pracował tylko jeden nauczyciel, najczęściej z żoną uczącą młodzież 
żeńską manier, gotowania i robót ręcznych. Do 1 8 1 9  r. nauczycielem był Jabłkowski z żo­
ną, potem. do 1 842 r. Stanisław Bruliński z żoną, zaś po nim aż do reformy szkolnej - po­
chodzący z Augustowa - Benedykt Ancewicz, któremu pomagała Józefa Rudzińska zatrud­
niona do wykładu nauk i dla dzieci płci żer!skiej . Trudno dziś jednoznacznie ocenić kwali-
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fikacje teoretyczne i przygotowanie pedagogiczne nauczycieli .  W 1 826 r. nauczyciel Teo­
dor Jerzy Jarmulowicz z Goniądza, ubiegający się bez powodzenia o posadę nauczyciela 
w Augustowie, pisał o sobie, że jest biegly w religii i historii, w czytaniu języka polskiego 
i rosyjskiego, w kaligrafii polskiej i ruskiej, w jeografii, w arytmetyce, ogrodnictwie, go­
spodarstwie wiejskim, w gramatyce polskiej, lacitfskiej i ruskiej, w deklamacji oraz w ry­
sunkach map jeograficznych, zaś żona umie uczyć panienki obywatelskie wszystkich robót 
kobiecych - jakie tylko są. Ponieważ nauczyciel ten nie został zatrudniony, można wnosić, 
że przygotowanie miejscowego nauczyciela było lepsze lub przynajmniej takie samo. Za­
rzucano mu jedynie, że nie był czynny w swych obowiązkach i że żaden z uczniów w prze­
ciągu czasu egzystencji Pana Brulirfskiego nauczyciela nie powziął kreacji losu swego 
w edukacji, co zresztą nie było prawdą. W rzeczywistości obywatelom miejskim chodziło 
o to tylko, aby nie płacić większej składki na utrzymanie pedagoga. W 1 8 1 8  r. nauczyciel 
pobierał 800 zł rocznej pensj i ,  zaś jego żona połowę tej sumy. Począwszy od 1 82 1  r. pie­
niądze zaczęto wypłacać miesięcznie. Wysoka pozycja materialna nauczyciela uległa po­
gorszeniu z chwilą, gdy w 1 832 r. Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, Duchownych 
i Oświecenia Publicznego zmieniła system opłacania nauczyciela przeznaczając 400 zło­
tych w etacie oraz 500 złotych pochodzących ze składki obywatelskiej .  Pierwsza pensja 
miała być wypłacana miesięcznie, zaś druga po uiszczeniu składki przez obywateli, którzy 
w praktyce - wyszukując najróżniejsze powody - uchylali się od jej płacenia. Tak więc na­
uczyciel mógł liczyć jedynie na pierwszą pensję, zaś drugą otrzymywał z opóźnieniem lub 
wcale. W 1 834 r.  z należnych mu 300 zł zdołał wyegzekwować tylko 1 45 zł 7 groszy, zaś 
w następnym roku nie dostał nic. Po wprowadzeni u  rubla pensja nauczyciela wynosiła 
w 1 843 r. 1 35 rubli, w 1 847 r. 1 50 rubli ,  od 1 855 r. 1 94 rubli i w 1864 r. 225 rubli. 

Wobec braku materiałów archiwalnych nie znamy, niestety, wyników nauczania. 
Wiemy jedynie, iż na przykład w 1 850 r. w budżecie szkoty przeznaczono 1 rubla 75 ko­
piejek na zakup nagród dla 53 uczniów i 25 uczennic celujących, którzy stanowili aż 33% 
społeczności wszystkich uczniów. 

Obok miejskiej szkoły elementarnej w 1 838 r. egzystowała jakaś szkoła prywatna, 
zaś na początku lat czterdziestych otwarto jeszcze szkołę rzemieślniczo-niedzielną, która 
początkowo miała tylko uczniów najwyżej 17, lecz w 1 850 r. liczba uczących w niej wzro­
sła aż do 1 17 osób, co najlepiej świadczy o popularności tej formy kształcenia. Nauczycie­
lem był naj pierw Wincenty Rutkowski, zaś później Benedykt Ancewicz. Szkoła przynosiła 
niezłe rezultaty, gdyż augustowscy rzemieślnicy w większości legitymowali się umiejętno­
ścią czytania i pisania. 

Bogatsi i przykładający większą wagę do wiedzy rodzice zatrudniali prywatnych 
nauczyciel i .  W 1 849 r. poczthalter Franciszek Fontana utrzymywał Marię Till,  absolwent­
kę Instytutu Naukowego Żeńskiego w Mińsku uczącą jego dzieci religii,  języka francuskie­
go i muzyki, zaś pisarz magazynu solnego Fryderyk Szaci ński wykupywał lekcje muzyki 
dla swoich dzieci u Honoraty Muszyńskiej.  W 1 854 r. u Berka Wilemberga, metra muzyki 
w Suwałkach pobierał lekcje syn Józefy Szymankiewicz. 

W 1 845 r. na 503 mieszkańców miasta umiało czytać 1 159 osób czyli 23§, zaś 
czytać i pisać 1 56 1  ludzi, czyli 3 1  %. Pod względem narodowości sztukę czytania i pisania 
posiadało 10 1 5  chrześcijan, czyli 65% i tylko 546 Żydów. W zakresie płci zdecydowaną 
przewagę mieli mężczyźni - 1 325 osób i 236 kobiet czyli zaledwie 1 5%18 

Możliwości edukacyjne augustowskiej młodzieży dotkliwie ograniczał brak szko­
ły średniej .  Późni ejszy powstaniec styczniowy Kajetan Ziemlewicz w swojej petycji do 
władz datowanej 2 września 1 862 r. stwierdzał, iż oświata w slabym jest rozwinięciu, sta­
wiał postulat utworzenia czteroklasowej szkoły powiatowej, gdyż wszyscy z barku fundu­
szów muszą poprzestawać na szkole elementarnej. Niestety, jego idea nie doczekała się re­
alizacji przed powstaniem styczniowym. Nieliczni przedtawiciele augustowskiej młodzie-
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ży , głównie synowie urzędników, pobierali naukę w suwalskim gimnazjum. W 1 846 r. by­
ło w nim 6 uczniów z Augustowa, zaś w 1 855 r. 3 młodzieńców: Tadeusz Żłobikowski, 
później szy znany lekarz, Zygmunt Korczakowski i Aleksander Jasiński. Na początku XX 
wieku wśród chcącej się k ształcić m!odzieży popularne stało się Seminarium Nauczyciel­
skie w Wejwerach, w którym nauka była całkowicie bezpłatna wraz z utrzymaniem, pod­
ręcznikami, pomocami naukowymi. Gwarantowało ono także 50% zniżkę na przejazdy ko ­
lejowe . W 1 905 r. uczyło się w nim 4 uczniów z Augustowa, wśród nich Piotr Halicki, 
później szy burmistrz miasta z okresu międzywojennego. 19 

Głębokie zmiany w zakresie szkolnictwa zaszły po upadku powstania styczniowe­
go. Ukaz o szkołach początkowych w Królestwie Polskim z 11 września 1 864 r. anulował 
reformy Aleksandra Wielopolskiego, zachowując jedynie swobodę wyboru religii. W 1 867 
r .  został utworzony Warszawski Okręg Szkolny, podporządkowany bezpośrednio Minister ­
stwu Oświaty w Petersburgu. W tym samym roku wprowa dzono książki rosyjskie do szkół 
początkowych, zaś wybór nauczycieli zlecono naczelnikom dyrekcji naukowych, które po­
krywały się z siecią powiatów. W 1 8 7 1  r. wprowadzono obowiązek nauki języka rosyjskie­
go, zaś od 1 885 r. stał się on obowiązkowy językiem wykładowym w szkołach elementar­
nych Królestwa Polskiego. Wreszcie 25 mąja 1 874 r. wprowadzono nowy program naucza­
nia i organizację szkól( na wzór rosyjski. W Augustowie dzialaly o dtąd: szkoła dwuklaso­
wa o pięcioletnim okresie nauczania, szkola elemen tarna, szkoła żeńska, szkoły prawo­
sławna i żydowska oraz szkoła niedzielna, a ponadto jednoklasowe szkoły w przedmie­
ściach Żarnowo i Biernatki. W 1 873 r. naukę pobierało 1 28 chłopców i 27 dziewcząt (nie 
było je szcze szkoły dwuklasowej), w 1 878 r. już w czterech szkołach 1 30 chłopców i 3 1  
dziewcząt, w 1 888 r. 2 1 0  młodzieży płci męskiej i 39 płci żeńskiej, w 1 893 r. 230 chłop­
ców i 42 dziewczęta . We dług ankiety z 1 898 r. poza eduka�ją pozostawalo jednak jeszcze 
3 1 2  dzieci w wieku od 7 do 1 2  lat. Ogólnie nastąpił jednak pewien wzrost wykształcenia 
na poziomie elementarnym. W 1 897 r. było w mieście I %  ludzi umiejących czytać i pi­
sać co w stosunku do roku 1 845 stanowi wzrost o 23 , J  %. Istotne zmiany zaszły w obsadzie 
stanowisk nauczycielskich, które obsadzano Rosjanami lub Polakami gotowymi wykony­
wać polecenia rosyjskich władz oświatowych. W szkole dwuklasowej nauczycielem prze­
łożonym był Wincenty Makarewicz, zaś starszymi nauczycielami Piotr Jarmin i Wincenty 
Wojciechowski, a od 1 899 r. Iwan Ostapienko i P.Gryszkiewicz. W szkole jednoklasowej 
uczyli Aleksander Kuźmiejenko, Włodzimierz Niemczynow i Iwan O stapienko, zaś o d  
1 905 r., gdy utworzono drugi etat zajął go najpierw Konstanty Sokołowski, a potem Iwan 
Kondratowicz. W utworzonej po rewo lucji 1 905 r. szkole czteroklasowej inspektorem zo­
stał Prochor Oniszczenko, zaś nauczycielami: Siergiej Kozicki, Paweł Jeremiejew, nauczy­
cielką języka niemieckiego - Eugenia Piotrowska, nauczycielem języka polskiego - Win­
eenty Markiewicz. W szkole żeńskiej nauczały Zofia Jarmin, T.Lisiewicz, Zinajda Kru­
picz, Anastazja Wyszyńska, Helena Truś i Zofia Bołondź. Odrębne szkolnictwo mieli Ży­
dzi. W założonej w 1 870 r. szkole żydowskic:i uczyli Berko Kopiejkin, potem Leyba Mel­
cerzon, Jankiel Falzer , Dawid Robinsohn, Ilia Karliński i Izer Zimon. Oprócz szkoly ży­
dow skiej funkcjonowały jeszcze chedery szkółki prywatne. W 1 890 r. w 22 chederach 
uczyło się 424 dzieci. Szkoły te prezentowały niski poziom nauczania, niezbyt przydatny 
w ówczesnych warunkach ze względu na nauczanie języka hebrajskiego, ich zaletą było to, 
że nauką obejmowały wszystkie dzieci. 

Utrzymanie szkół leżało w gestii miasta. W 1 893 r. na oświatę przeznaczono 
w Augustowie 2777 rubli 27 kopiejek, z lego 257 rubli 27 kopiejek pochodziło z dotaeji 
państwowych, miasto przeznaczylo 1 670 rubli, zaś 850 rubli pochodziło ze składek rozpi­
sanych na mieszkańeów. Większość funduszó w pochłaniały pensje , w 1 893 r. 1 760 rubli 
czyli 63%. W szkole dwuklasowej pierwszy nauczyciel zarabiał rocznie 282 ruble, drugi 
nauczyciel 244 ruble 40 kopiejek , nauczyciele szkó jednoklasowych 267 rubli 90 kopiejek, 
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zaś w szkole żel'iskiej i żydowskiej po 235 rubl i .  Nauczyciele we własnym zakresie z pie­
niędzy budżetowych zaopatrywali szkoły w opal. W 1 893 r. na opal i światło przeznaczono 
255 rubl i ,  na porządki 1 64 ruble, na asekurację 26 rubli 54 kopiej ki ,  na nagrody dla wyróż­
niających się uczniów 43 ruble 50 kopiejek oraz 1 47 rubli 96 kopiejek na zakup książek 
i utrzymanie biblioteki. 

Szkoły nie dysponowały własnymi lokalami i z konieczności musiały się tułać po 
wynajętych pomieszczeniach. Pobudowany jeszcze w czasach pruskich, w 1 803 r. dorn 
m urowany z przeznaczeniem na szkolę był zajmowany przez godniejszych lokatorów. 
W 1 8 1 8  r. mieścił się w nim lazaret dla wojskowych rosyjskich, potem sąd pokoju, wresz­
cie w 1 850 r. maysternia woyskowa dla pulku księcia smoleńskiego. Szkoła mieściła się 
w pomieszczeniach wynajmowanych najpierw od Jana Wuki i wdowy Szymonowej Troc­
kiej ,  potem w dornach Jana Truszkowskiego i Jana Kurnpfa. płacąc za wynajęcie pierwsze­
mu 240 złotych i drugiemu 300 złotych rocznie, wreszcie w dornu Chylińskich, Stanisława 
Sadowskiego i na końcu w budynkach należących do Jana Prusko i Teofila Wróblewskiego 
przy u licy Ruskiej. Szkola żeńska ulokowała się w dornu Natali i  Warakomskiej, zaś szkoła 
żydowska u Josela Rajgrodzkiego, którym płacono po 200 rubl i  rocznie. Szkota prawo­
sławna mieściła się w budynku przy ulicy Poświętnej. W 1 879 r. na rogu ulicy Długiej 
i Koziej wyznaczono plac pod budowę szkoły, lecz prac nie zdecydowano się podjąć ze 
względu na małą l iczbę uczniów (w 1 87 1  r. - 1 6, zaś w 1898 r. zaledwie 1 O dzieci).20 

Nauka odbywała się od godziny 8-ej do 14-ej .  Pójście do szkoły dla ucznia było 
świętem pozwalającym się dziecku oderwać od codziennych zajęć. Stanisław Szymański 
wspominał, iż z tej okazji ojciec kupi ł mu ubranie, spodnie, marynarkę i buty. Tak ubrany 
czul się jak wielki pan. Nauka dla mnie byla fraszka - pisał Szymański - liczylem się jako 
pierwszy ucze1i, tylko w śpiewie Niemczynow mnie i jeszcze kilku innych wysylal zawsze na 
baraki. Znaczyło to, że musieliśmy siedzieć w k01ici1 klasy na parapetach okiennych, nie 
śpiewaliśmy, ale mial nas na oku. Niemczynow przygrywał na skrzypcach i uczył śpiewu 
Boże. cara chrani, silnyj, dzieżawnyj car prawosławnej itd. Był taki Misiewicz, wielki 
nieuk, ale jeszcze większy spiyciarz życiowy. Jednego razu nauczyciel z uczniami zaśpie­
wa] Boże cara chrani, a Miśkiewicz krzyknął sitowo za chwost dzierży (mocno trzymaj za 
ogon - przyp.J.Sz.). Niemczynow zbeszta! go za to i wypędzi! ze szkoty. W 1 9 1 3  r. z okazji 
uroczyście obchodzonego 300-lecia dynastii Rornanowych na tronie Rosj i ,  każdy uczeń 
dostal torbę cukierków i wszyscy zostali zaprowadzeni do ilu:z,jonu.21 

W XIX w. podstawową funkcją szkoty było przekazywanie uczniom niewielkiej 
porcj i  wiedzy zamykającej się z reguly w ramach czytania i pisania oraz wykonywania 
podstawowych czynności arytmetycznych. Ze względu jednak na niewielki dostęp dzieci 
i młodzieży do szkół (w 1 897 r. w guberni suwalskiej pod odliczeniu dzieci do lat 9 aż 
48% l udności było analfabetami,  w Augustowie nawet 45,9%) posiadanie nawet tak skro­
mengo wykształcenia pozwalalo człowieka uważać za światłego. Podstawową metodą dy­
daktyczną był wówczas werbalizm, zaś zestaw środków dydaktycznych ograniczał się z re­
guły do tablicy, l iczydeł i mapy cesarstwa. W 1 847 r. posiadano tablicę drewnianą, 2 karty 
geograficzne wyobrażające dwie półkule ziemi, 1 kartę cesarstwa rosyjskiego, 5 kart obra­
zujących kontynenty, 2 zasady języka rosyjskiego i 14 tablic abecadłowych.22 Środkiem 
dydaktycznym, spełniającym także funkcje wychowawcze, była wskazówka, używana do 
kar cielesnych. Zachowała się informacja o nauczycielu języka rosyjskiego Biedaku, na 
którego w 1 890 r. złożono skargę o pobicie Jankiela Dawidowicza i Józefa Maszyckiego.23 

Szkoła podlegała oddziaływaniom politycznym negatywnie wpływającym na jej 
rozwój. Szczególnie po upadku powstania styczniowego władze carskie, realizując brutal­
ny rogram rusyfikacji Polaków, wykorzystywały szkołę do upowszechniania języka, histo­
rii i kul tury rosyjskiej .  W zakresie wychowania za ceł nadrzędny uważano wyrobienie 
u uczniów lojal ności wobec władzy państwowej .  Dopiero po rewolucj i  1 905 r. na mocy 
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postanowień władz carskich z l I l istopada 1906 r. prawo do zakładani a  szkół l udowych 
i legalnego działania uzyskała Polska Macierz Szkolna

,
. Już 16 l istopada założono kolo 

Macierzy w Augustowie pod prezesurą Konstantego Swidy l i czące 180 osób. Podjęto 
uchwałę, iż najpierwszą pracą kola będzie założenie szkoty początkowej oraz biblioteki 
przy niej i kursów dla obecnych analfabetów. Niestety, mimo podjętych działań, zamierze­
nia to nie zostały zrealizowane. W grudniu 1907 r. generał gubernator zawiesił działalność 
macierzy w całym kraju.24 

Ważną rolę w systemie oświaty i kształtowaniu się horyzontów myślowych od­
grywały biblioteki . Nąjstarszą w Augustowie, funkcjonującą równolegle ze szkolą, była bi­
blioteka szkolna. W 1842 r. znajdowały się w niej: Wykład praktyczny prowadzenia ma­
lych dzieci w ochronce, Pamiętnik Religijno-moralny (3 tomy), 2 słowniki rosyj sko-pol­
skie i słownik polsko-rosyjski, w 1847 r. były jeszcze Przypadki Robinsona, zaś w 185 1 r. 
Opis życia i czynów Pana jezusa, Czyste westchnienie do Boga, Modlitwa Ojcze nasz Na­
uka chrześcijatiska z życia Jezusa ,Chrystusa, Powieść moralna dla włościan, Rady dla 
wlościan pod względem zachowania zdrowia, Cnota chlopczyka wynagrodzona, O uprawie 
lasów, Nauka gospodarstwa wiejskiego, Podarek wuya dla kuzynów, Przewodnik dla na­
uczycieli, Metoda chowu pszczół oraz Żywoty świętych Pańskich. Jak widać, biblioteka 
szkolna gromadziła podstawową l i teraturę religijną oraz poradniki, brakowało polskiej l i te­
ratury pięknej. Przy końcu XIX w. wyodrębniono w bibl iotece szkolnej odrębny księgo­
zbiór dla uczniów i odrębny dla nauczycieli. 28 marca 1893 r. prywatną bibliotekę założył 
Dawid Warhaftig, niestety nie wiemy, jakie książki można było u niego wypożyczać i za 
jaką cenę. G romadzeniem książek zajmowali się także przedstawiciele augustowskiej inte­
l igenc;ji .  Bogaty księgozbiór mia! aptekarz Stanisław Stankiewicz, który zgromadził całą 
klasykę polską, dzieła Mickiewicza, S łowackiego, Sienkiewicza, Prusa i Żeromskiego, 
a także najznakomitsze utwory z l i teratury obcej , Szekspira, Lermontowa i Puszkina oraz 
wielotomową historię powszechną Orgel brandta. Do Augustowa docierało kilkanaście ty­
tułów prasy, ni estety nie zachowały się informacje na temat ich poczytności .  W magistra­
cie były utrzymywane: Senatskije lzdanija, Prawitielstwiennyj Wiestnik, Dziennik War­
szawski i Suwalskie Wiadomości Gubernialne.25 

Książki początkowo zakupowano w Warszawie, potem w Suwałkach, zaś w la­
tach czterdziestych sprowadzaniem i sprzedażą książek do nabożeństwa i kalendarzy cen­
zurą krajową opatrzonych zaczęl i  trudnić się Wincenty Cierpicki i Stanisław Dziadule­
wicz. Księgarnię z prawdziwego 29 marca 1874 r. otworzył Wilhelm Grabowiecki, sprze­
dając książki polskie i rosyjskie oraz w niewielkim stopni u  l iteraturę obcojęzyczną. 19 
kwietnia następnego roku zaczął zbierać w swoim kantorze prenumeratę czasopism i za­
mówienia na dostawę książek Ferdynad Więckowski, lecz szybko zaniechał t�j działalno­
ści, nie wi dząc w niej nadziei na większy zysk. Drugą księgarnię z książkami rosyjskimi 
i hebrajskimi założył 9 maja 1889 r. Judei Łapowski, zaś od 9 września 1892 r. taki sam 
asortyment otrzymywał Szmul Hempel. W 19 10 r. pozostała na rynku tylko jego księgar­
nia i jakiegoś Kaleckiego. W tym samym roku pierwsze drukarnie w Augustowie urucho­
mil i  Dawid Warhaftig oraz Wolf Jones. Drukowali na potrzeby miejscowe etykiety, naklej­
ki ,  afisze, ogłoszenia, a także statuty dla augustowskich stowarzyszeń.26 

W zakresie ochrony zdrowia i opieki społecznej ówczesne i nstytucje miasta po­
wiatowego Augustowa były dalece niewystarczające do zapewnienia należytej opieki jego 
mieszkańcom, choć poziomem nie odbiegały od innych ośrodków powiatowych i niewiele 
od wojewódzkich. W dziedzinie oświaty szczególnie dotkliwy był brak gimnazjum ,  które 
mogłoby dać szansę awansu najbardziej ambitnym i zdolnym, zaś grono profesorskie stać 
się zaczynem głębszego życia intelektualnego i kulturalnego. 
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Przypisy 

l. lnfrastrukmrn SJX>lecrna w Polsce. Stan i perspektywy, pod red.K.Podoskiego, Warszawa 1 978. 

2. Archiwum Państwowe w Suwałkach (dalej cyt. APS). Akta miasta A ugustowa {dalej cyt. AmA). t.33, k.209, t.346, k.98, 

t.253. k.28 i 33, t.32, k.3 i 33. t.253, k.25 i 50, t.245, k.2, t . J  09. k.84. 

3.  A leksander Osi powicz, Wycieczki w okolice Suwałk, Suwałki 1 994, s.34-35, Archiwum G łówne Akt  Dawnych (dalej 

cyt.AGAD), Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych (dalej cyt.KRSW), t.4978, k . 1 79. 

4. APS. AmA. t .254, passim. 

5. APS. A m  A. t..37, k3, t .266, k.6, t.253, k.25 i 28. 

6. Założony w 1 8 1 9  r. w budynku szkolnym dla wojsk rosyjskich i ponownie odtworzony w 1 8 1 9  r. w pomieszczeniach wyna· 

jęlych od Fryderyka Kapusty przy ulicy Młyńskiej dla weteranów pracujących przy budowie kanału lazaret by! niedostępny 

dla ludności cywilnej. AGAD. MRSW, t.4794, k. 1 22. 

7. Przed założeniem szpitala żydowskiego niektórzy starozakonni byli odsyłani aż do Warszawy i leczeni kos:rem w/asnym lub 
cal�j gminy. Archiwum Pat1stwowe w Białymstoku (dalej cyt.A PB), Rada Opieki Społecznej Guberni Suwalskiej (dalej cyt. 

ROSGS). t.43. passim, t.50, passim ,  t.5 1 ,  passim, t. 47, k . l  ! 9- !36, A. Dobroński, Łomża w atach 1 866-1 9 18.  Łomża Biały­

stok 1 993, s. 1 62 .  

8 .  APS, AmA, t.244, s.8. 

9. APS. AmA, t.246, passim, t.2!8, k.307, 38!,  24] , Pamiatnaja Kniżka Suwalskiej Gubemii w ! 9 1 3  god (dalej cyt. Pamiatna­

ja „.), s.80. Pierwszymi fachowymi lekarzami byli zatrudnieni w pruskim pułku jazdy tatarskiej w latach 1797-1800 Jan Hen­

ryk Steinfeldt, po nim Jan Józef Lebewoll i następnie Fryderyk Wilhelm W!ózka (?). Z listu Jerzego Wiśniewskiego datowa­

nego l 0 . 1 0. 1 965 r., przechowywanego w zbiorach Muzeum Ziemi A ugustowskiej (dalej cyt.MZAJ, w udostępnienie którego 

skladam podziękowanie mgr Wojciechowi Baturze. 

IO. APS, ROSGS, t.49, k.60, Wspomnienia Piotra Halickiego, s.9, ze zbiorów MZA. 

l I. APS, AmA, t.2 1 8, k.42 L t.246, k . 1 6, 1 83,  1 89, t.378, k.l. 
1 2. Pamiatnaja , „  za 1 898 god, s.74, za l 902 god. s.214, za 1 9 13 god, s.80. 

13. APS, AmA, t.246, k.35 i 37, 143, APS, ROSGS, t.47, k.87 i 89 

14. APS, AmA, t .246, k. l l ,  108, 179, Pamiatnaja „.za 1 902 god, s.2 1 4, za 1 9 1 3  god, s.21J7. 
15. Stanislaw S tankiewicz, Wspomnienia, s.22, ze zbiorów MZA. 

16. APS, AmA, t.346, passim, t.52 1 ,  k.21 ,  3o, 32, 35, 43, t.358, k . 1 .  

1 7 .  APS, AmA, t.346, k . 1 0, t.358, k . l ,  APS, ROSGS, t.54, k. l ,  7,8,28,30. 

1 8. APS, AmA, t.2, k.29 1 ,  25, 1 28, 162, t.633, k.1 25, 1 38, t.33, k.92, t.361 ,  k.335, W.Jemielity, Parafialne szkoły elementarne 

w gubemii augustowskiej, Rocznik Białostocki, R. 1 974, T. 1 2, s.248. 

1 9. APS. AmA, t.2, k.50, t.220, k.8. 

20. APS, AmA, t.87, passim, t.656, k. 13,  t .24, k.88, r. l 1 9, k.3, 4. 24, t.53, k. 172. 

2 1 .  Stanisław Szymański, Żywot prostego człowieka z Puszczy Aug ustowskiej - wspomnienia, s.28. 

22.APS, AmA, t.633, k.238. 
23.APS, AmA, t.  l l 9, k . 1 3 .  

24. Trgodnik Suwalski, n r  4il907, s.7, n r  3411 906, s.6-7 . 

25. APS. AmA, t.24, t.633, k.238, Z.Stankiewicz, op.cit., s.6. 

26. IYU.Lech, Drukarnie, księgarnie, biblioteki i czytelnie w guberni siedleckiej, łomżyńskiej i suwalskiej K rólestwa Polskiego 

w latach 1867-1 905, Rocznik Białostocki, R . 1 974, T.12, s.309, 3 18. 
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Eugeniusz Bernacki 

Ochrona zdrowia mieszkańców miasta 
Białegostoku i województwa 

w latach 1930 - 1939. 

Początek lat trzydziestych naszego stulecia nie był łatwy: kryzys ekonomiczny 
wyciskał swoje piętno na gospodarce światowej , a w tym także Polski - dodatkowo zubo­
żałej kosztami i zniszczeniami wojny z bolszewikami. Piętno kryzysu dotknęło także re­
gion województwa białostockiego, przez które w l atach 1 9 1 4- 1 920 czterokrotnie przesunę­
ły się niszczące działania frontowe. Kryzys ekonomiczny - to niedostateczność budżetu 
państwowego i samorządowego, a te przede wszystkim prowadzi ły do cięć wydatków na 
zdrowie i opiekę społeczną. Wyrazem tego w województwie w latach 193 1 -33  była l ikwi­
dacja 6 szpitali oraz zmniejszenie l iczby regionów administracyjnych1 Wydatki na zdrowie 
publiczne w 1 933 r.  w samorządach miejskich wynosiły 1 3 1553 1 zł i w 1 934 r.  861 960 zł,  
a zaś w samorządach powiatowych 6288 1 1 zł.w 1 933 r.  i już  tylko 4 1 5303 w 1 934 r.  Wy­
datki na ten cel w i nstytucjach społecznych zmniejszyły się aż o 59% w 1 934 r.2 Rejonów 
lekarskich utrzymywanych przez samorządy w 1 933 r. bylo 24, a w 1 934 r. już tylko 1 3 . 
Nie lepiej działo się w 1 935 r„ ale zatrzymał się spadek przeznaczonych na ten cel sum, 
a dopiero w 1 937 r. nastąpi ła poprawa. 

W związku z powyższym ogólna sytuacja zdrowotna w wqjewództwie nie była 
zadowalająca. Przyczyną zgonów (wyłączając starość) gruźlica była na pierwszym miejscu 
(2256 osób w 1 934 r.), na drugim zaś dur brzuszny. Liczba zgonów niemowląt zwiększyła 
się o 2388. W 1 934 r. zanotowano 885 zachorowań na dur brzuszny i aż 207 na d ur plami­
sty. Dowodzi ło to i stniejącej biedy, niedożywienia, wadliwego zaopatrzenia w wodę obok 
brudu i złych warunków higienicznych. 

Również bardzo ogran iczyła swą dzialaność medycyna prewencyjna. Poradnie 
działąj ące głównie przy ośrodkach zdrowia (22 i 10 samorządowe) zostały tylko na zasi łku 
ze Skarbu Państwa, gdyż samorządy uszczupli ły na ten cel  'vydatki a Ubezpieczalnia prze­
stała się nimi interesować. Towarzystwo Przeciwgruźl icze z dniami przeciwgruźliczymi 
były zbyt biedne, by sprostać wydatkom. 

Główną ochronę zdrowi a  mieszkańców województwa sprawowały zakłady leczni­
cze zamknięte (szpitale) i otwarte (poradnie). W końcu omawianego okresu w wojewódz­
twie były 33 zakłady lecznicze z łóżkami stałymi w tym 7 lecznic prywatnych, 4 wyzna­
niowe (żydowskie), 2 Polskiego Czerwonego Krzyża, 1 5  samorządowych, 1 międzykomu­
nalny (w Choroszczy), 1 państwowy (w Świecku), l wojskowy (w Grodnie) i 3 więzienne. 
Wśród nich nie było oddziału dziecięcego oraz l aryngol ogicznego, zaś 1 O łóżek dla cho­
rych okul i stycznych było tylko w prywatnej lecznicy dr Pinesa w Białymstoku. W sumie 
dawało to około 2650 łóżek (z czego sam szpital w Choroszczy 1 200 łóżek). Naj bardziej 
korzystna sytuacja pod tym względem była w Białymstoku. Przedstawiłem ją dość szcze­
gółowo w opracowaniu pt.: Ochrona zdrowia mieszkmiców Bialegostoku w pierwszej deka­
dzie li Rzeczpospolitej Polski3 i obecnie ograniczę się tylko do zmian, jakie zaistniały tu 
w l atach 1 930-39. Najmniej było ich w lecznictwie otwartym. Ubezpieczalnia Społeczna 
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uruchomiła dodatkowy IX rejon tzw. l ekarza domowego. Ponadto lekarze pracujący 
w szpital u w Choroszczy uruchomil i  w Białymstoku Poradnię Psychiatryczną prowadzoną 
bezpłatnie przez organizatorów. Wszystkie poradnie natomiast bez względu na właściciela 
dzialąjące w latach 1 920- 1 930 funkcjonowały również w latach 1 930-39. 

Poważnym postępem w lecznictwie miejskim Białegostoku było uruchomienie 
w grudniu 1 935 r. Doraźnej Pomocy Lekarskiej (pogotowia ratunkowego) przez PCK 
w czym znacznie pomógł pik.  Kmicic-Skrzyński wypożyczając 2 karetki wojskowe. 
W 1 937 r. Doraźna Pomoc dysponowała już własnymi karetkami. Jej obsadę stanowiło 6 
l ekarzy dyżurnych, 3 siostry pogotowia, 3 kierowców, 3 sanitariuszy i 1 urzędnik. Siedziba 
Pomocy mieściła się przy u l .  Świętojańskiej 9. Pogotowie PCK obsługiwało miasto 
w godz. 7-23 , a zaś w godz.23-7 czynne było pogotowie zorganizowane i prowadzone 
przez towarzystwo żydowskie Linas Hacedek. Pogotowie to mieściło się przy ul .Różań­
skiej 3.4 

Ponadto w omawianym okresie otwarto 4 prywatne lecznice położniczo-ginekolo­
giczne (w sumie l iczące 26 łóżek).5 

Istotne zmiany zaszły w lecznictwie zamkniętym. W 1 93 1  r. przeniesiono Szpital 
św. Rocha przy ul .Lipowej 47 do nowo zbudowanego budynku przy ul .  Piwnej 1 1  urucha­
miając tu 60-łóżkowy oddział chirurgiczny.6 Był to jednak początek rozbudowy tego szpi­
tala. Jego dyrektorem i również ordynatorem chirurgii był dr med.Konrad Fiedorowicz. 

W dalszych latach dołączono do niego Miejski Szpital Kobiecy (róg ul.Świętojań­
skiej i Piwnej) jako oddział położniczy (ordynator dr Lina Szapiro-Arońska), ginekologicz­
ny (ordynator dr Wiktor Bajenkiewicz - od 1 938 r. dr med. Karol Ryglewicz), Miejski 
Szpital Zakaźny - jako 60-łóżkowy oddział zakaźny z 26 łóżkami dla chorych na gruźlicę 
(ordynator dr Stanisław Bełdowski), oraz przeniesiono tu chorych ze Szpitala św. Łazarza 
( l ikwidując ten szpital) jako 60-łóżkowy oddział s kórno-weneryczny (ordynator dr Jan 
Walewski). W sumie ten nowoczesny, na owe czasy, szpital l iczył 241 łóżek i dysponował 
apteką, laboratorium, prosektori um oraz aparaturą rtg. Na wypadek wojny planowano i lość 
łóżek szpitalnych w mieście zwiększyć do 850.7 

W końcu omawianego okresu mieszkało (i ordynowało) w Białymstoku 97 leka­
rzy med.,  oraz około 70 lekarzy dentystów. W mieście funkcjonowało 1 2  aptek (społecz­
nych). 

G tówne ośrodki lecznicze na terenie województwa były skoncentrowane w mia­
stach powiatowych a ich organizacja, rozmiary itp. były proporcjonalne do wielkości 
miast. Trzeba tu podkreślić, że niektóre z nich miały bogatą tradycję historyczną. Np. 
pierwszy szpital w Łomży zorganizowano w 1467 r. 
Poniżej przedstawiam alfabetycznie skrócony przegląd ośrodków dysponujących szpitala­
mi.  

Augustów 

Funkcjonował tu 3 1 -łóżkowy Szpital Powiatowy przy ul.  Ks.S korupki. Prowadził 
go dr Aleksander Bakinowski. Zakres leczenia szpitalnego ograniczał się do chorób we­
wnętrznych i zakaźnych, a sam Bakinowski uważał się za wenerologa. Działała tu Przy­
chodnia Kasy Chorych, Przychodnia Przeciwgruźlicza oraz Przeciwjaglicza. W mieście 
mieszkało 6 lekarzy medycyny oraz 2 lekarzy dentystów. Funkcjonowały 2 apteki.8 
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Bielsk Podlaski 

Od 1 9 1 8  r. działał 60-łóżkowy Szpital Powiatowy w budynkach wydzierżawio­
nych przy ul . 1 1 -Listopada. Prowadzi! go w omawianym okresie dr Witold Mertz (z pomo­
cą 2 pielęgn iarek). Oficjalnie leczono tu w zakresie chirurgii ,  interny i chorób zakaźnych. 
W zakresie lecznictwa otwartego działała tu Poradnia Kasy Chorych oraz Przeciwgruźli­
cza. W mieście mieszkało 8 lekarzy med. 3 lekarzy dentystów, funkcjonowała I apteka. 

Brańsk 

Funkcjonował tu przy ul.Fabrycznej (obecnie Jana Pawła II) Szpital PCK im.Teo­
dora D unina. Są sprzeczne dane co do i l ości łóżek ( 1 2?-25?). Prowadził go dr Kazimierz 
Cywiński ; l eczył chorych z zakresu chirurgii, położnictwa z gi nekologią oraz interny. Przy 
szpi tal u  funkcjonowała Przychodnia Kasy Chorych. W miasteczku mieszkało 2 lekarzy 
med., 2 l ekarzy dentystów oraz była l apteka.9 

Choroszcz 

Ten bardzo ciekawy pod względem ekonomicznym i organizacyjnym szpital zo­
stał uruchomiony w listopadzie 1 930 r„ a jego budowniczym był dr med. Zygmunt Brodo­
wicz, założyciel i prezes Związku d l a  Założenia i Utrzymania W�jewódzkiego Zakładu 
Psychiatrycznego.10 Szpital dla Psychicznie i Nerwowo Chorych w Choroszczy w 1 939 r. 
liczył okol o l OOO łóżek etatowych i około 250-300 chorych prowadził na l eczeniu przyza­
kładowym. 1 l Szpital obsługiwal głównie województwo białostockie i warszawskie, ale ho­
spital izowano tu chorych z całej Polski. Jego dyrektor dr med.Stanisław Deresz zatrudniał 
około 1 5  lekarzy. Szpital miał pełne wyposażenie lecznicze i gospodarcze (z kinem i ko­
ściołem włącznie). 

Grodno 

W Grodnie było kilka szpitali .  Przy u l .Rzeźnickiej 6 funkcjonował 1 20-lóżkowy 
Szpital Miejski. Oddział wewnętrzny prowadził dr Aleksander Talhejm, chirurgiczny dr 
Józef Ś leszyński, ginekologiczny dr Samuel Chazan, zakaźny dr Michał Lenartowicz, 
wewnętrzny dr Arkadiusz Higier. 

Przy ul.Grandzickiej I mieścił się 60-łóżkowy Szpital Sejmikowy. Oddział Chi­
rurgiczny prowadził dr Leopold Krauze, a wewnętrzny dr Józef Gul a. 

Przy ul .  Bonifraterskiej 36 mieścił się 60-łóżkowy Szpital Wyznaniowy Gminy 
Żydowskiej.  Oddział Wewnętrzny prowadził dr Nesanel Nej man, a zaś chirurgiczny dr 
Mojsi ej Finkiel . 

Przy ul .Zamkowej był Szpital Okręgowy. Należał on do Dowództwa Okręgu 
Wojskowego Grodno. 400-łóżkowy szpital posiadał wszystkie oddziały specjali styczne -
jak żaden ze szpital i  cywilnych w województwie. W szpi talu leczono chorych wojskowych 
z Okręgu G rodno, a także ich rodziny (wojskowych etatowych). 

Ponadto istniały tu 2 prywatne Zakłady Ginekologiczno-Położnicze ( 1 2  łóżek) 
oraz I Zakład Chirurgiczny (6 łóżek). 

W zakresie lecznictwa otwartego funkcjonowała tu Poradnia Przeciwgruźl icza, 
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Przeciwjaglicza, Kasy Chorych oraz Stacje: Mikroskopowo-Sanitarna i Stacja dla Matki 
i Niemowląt. Ponadto TOZ dysponowała własną Poradnią Przeciwgruźliczą dla Żydów. 
W Grodnie mieszkało ponad 60 lekarzy med. i 30 lekarzy dentystów, było też 6 aptek. 

Knyszyn 

Knyszyn nie był siedzibą powiatu, ale usytuowanie tu 30-łóżkowego Szpitala Sej­
mikowego (Sejmik powiatu białostockiego) zabezpieczało rozlegly teren pozbawiony tego 
rodzaju ochrony zdrowia mieszka11ców. Szpital mieści! się przy ul.  Grodzieńskiej, a pro­
wadził go dr Edward Nowakowski. Leczono tu chorych z zakresu interny, chorób zakaź­
nych i położnictwa. 12  Przy szpitalu była Poradnia Kasy Chorych. W Knyszynie mieszkało 
3 lekarzy med., funkcjonowała I apteka. 

Łomża 

W Łomży funkcjonowały 2 szpitale. Przy ul.Okrzei 1 8  był 60-łóżkowy Szpital 
św. Ducha. Oddział Chirurgiczny i i nternistyczny prowadzi ł  dr A lfons Marcinkowski, 
a położniczy dr Tadeusz Taczanowski. Przy ul. Senatorskiej 1 9  funkcjonował 70-łóżkowy 
Szpital Starozakonnych. Były tu oddziały: wewnętrzny, chirurgiczny, zakaźny. Chorych 
prowadzil i  lekarze: dr Szymon Poltyn, dr Dawid Piątkowski, dr Józef Hopner, dr Abraham 
Monkes. W mieście działała Poradnia Kasy Chorych oraz Poradnia Przeciwgruźl icza. 
Mieszkało tu około 25 lekarzy med. i ponad 1 0  lekarzy dentystów. Czynne były 4 apteki. 
Dr Emil Głowacki obsługiwał mieszkańców w zakresie diagnostyki radiologicznej (własny 
aparat rentgenowski). Z jego usług korzystała odpłatnie także Kasa Chorych. 

Ostrołęka 

Przy ul .Szpital nej funkcjonował 60-łóżkowy Szpital Powiatowy. W szpitalu le­
czono w zakresie interny i położnictwa. Etatowo było zatrudnionych w nim 2 lekarzy - dr 
Adam Kukliński i dr Henryk Karbowski. W miasteczku funkcjonował Ośrodek Zdrowia, 
Poradnia Kasy Chorych oraz Poradnia Przeciwgruźl icza. Mieszkało tu 8 lekarzy medycyny 
oraz 4 lekarzy dentystów. W mieście funkcjonowały 2 apteki. 

Ostrów Mazowiecka 

Przy ul.Różańskiej 2 funkcjonował 50-łóżkowy Szpital Sejmikowy. W szpitalu le­
czono w zakresie chirurgii ,  polożnictwa z ginekologią, interny i chorób zakaźnych. Szpital 
prowadził dr Eugeniusz Rytel. Ponadto działała tu Poradnia Kasy Chorych, Przeciwgruźli­
cza, Ambulans dla Biednych oraz Kropla Mleka. W miasteczku mieszkało 9 lekarzy med. 
i 7 lekarzy dent. Były 2 apteki. 

Sokółka 

Szpital Powiatowy mieścił się przy ul .Białostockiej .  Początkowo miał on 1 5  łóżek 
dla chorych internistycznych oraz 10 łóżek dla chorych zakaźnych. Następnie powiększono 
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go do 50 łóżek, uruchamiając także chi rurgię, którą zajmował się dr Włodzimierz Kościu­
czenko. Szpital prowadził dr Stefan Tarasiuk-Tarasiewicz. Ponadto działała tu Poradnia 
Kasy Chorych i Ośrodek Zdrowia. Było także Towarzystwo Przeciwgruźlicze (przypusz­
czalnie z poradnią). Mieszkało w mieście 5 lekarzy med. Funkcjonowata I apteka. 

Suwałki 

Nominalnie funkcjonowały tu 2 szpitale w jednym budynku, a dziel i ła je jedynie 
ściana. Przy u l .  Kościuszki 1 0 1  był 45-tóżkowy Szpital św. Piotra i Pawła. Leczono tu cho­
rych chi rurgicznych i internistycznych. Szpital prowadził dr Michał B arszczewski. W prze­
d łużonej części budynku (pod nr to3) funkcjonował 25-łóżkowy Szpital Żydowski. Prowa­
dził go dr Leibus Wajsman, który leczył chorych z różnych specjalności niezabiegowych. 
Ponadto była tu Poradnia Kasy Chorych, Dom Zdrowia oraz Towarzystwo Przeciwgruźli­
cze (przypuszczal nie z poradn ią). W Suwał kach stacj o nowały jednostki wojskowe 
i w związku z tym była Garnizonowa Izba Chorych. W mieście mieszkało 25 lekarzy med. 
oraz 1 6  lekarzy dentystów. Czynne były 3 apteki . 

Szczuczyn 

Przy u l.Kościelnej 41 mieścił się 50 łóżkowy Szpital św. Stanisława. Prowadził 
go dr Bolesław Tomaszewski. Szpital prowadził łóżka internistyczne, położnicze i zakaź­
ne. Z uwagi na uwarunkowania historyczne Lomża traktowała szpital szczuczyński jako fi­
lię Szpi tala św.Ducha. Lekarz powiatowy Szczuczyna urzędował zaś w Grajewie. W mia­
steczku mieszkało 2 l ekarzy med., I lekarz dentysta, funkcjonowała l apteka. Szpital pro­
wadził własną poradnię. 

Wołkowysk 

Funkcjonowały tu 2 szpitale. Przy ul.  Sosnowej 83 był 30-lóżkowy Szpital Sejmi­
kowy. W szpital u leczono w zakresie chirurgii ,  interny, położnictwa i chorób zakaźnych. 
Szpital prowadziło 2 lekarzy, tj . dr Wacław Mordasiewicz (położnik  i chirurg) oraz dr He­
lena Jaczyńska. Przy u l .  Szpitalnej 3 był 25 łóżkowy Publ iczny Szpital Żydowski. Prowa­
dził go dr Monasze Niemczyk; leczył w zakresie położnictwa i in terny. Ponadto funkcjono­
wała tu Przychodnia Kasy Chorych, Ośrodek Zdrowia oraz Towarzystwo Przeciwgruźl icze 
(przypuszczalnie z przychodnią). W Wołkowysku mieszkało 1 3  lekarzy med. ,  9 lekarzy 
dentystów, funkcjonowały 3 apteki. 

Nie sposób pominąć jedynego państwowego szpitala w Świecku (Wołłowiczow­
skim). Był to pierwszy (i chyba jedyny) szpital w Polsce dla narkomanów. Ośrodek ten su­
marycznie mia! 80 łóżek, ale większa z nich część była na prawach sanatoryjnych dła ner­
wowo chorych. Należy również wspomnieć o zdrojowisku w Druskiennikach. Pensjona­
tów i hoteli w Druskiennikach było 47. Udział w uzdrowisku miała także Kasa Chorych 
z siedzibą Ośrodka Leczniczego w Grodnie. Ośrodek dysponowal 1 00 łóżkami .  W ośrodku 
było zatrudnionych J O  l ekarzy , ale większość z nich dojeżdżała z Wil na (głównie profeso­
rowie U.S.B.). 

Jednym z podstawowych elementów ochrony zdrowia jest oczywiście l ekarz. 
Przedstawione powyżej l iczby lekarzy nie reprezentują całości, gdyż znaczna ich część 
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mieszkała i urzędowała w miasteczku, gdzie nie było szpital i .  Przykładowo- w powiecie 
białostockim był szpital tylko w Knyszynie, ale lekarze byli także w Gródku, Supraś lu, 
Czarnej Wsi i in. Podobnie było z dentystami. W końcu omawianej dekady w wojewódz­
twie było około 450 lekarzy, co w ogólnym rozliczeniu dawało około 41 OO mieszkańców 
na jednego lekarza. Jednak rozmieszczenie lekarzy było różne i np. na 1 lekarza przypada­
ło 9 1 75 mieszkańców w pow. ostrołęckim, 4400 w łomżyńskim, l 050 w Grodnie i 1 1 30 
w Białymstoku. Obecnie dziwić może fakt, że 1 lekarz prowadził 50-60 łóżkowy szpital. 
Podyktowane to było względami finansowymi , a ponadto trzeba pamiętać, że ówczesny 
chi rurg z powodzeniem radził sobie z położnictwem i ginekologią, a także interną. Były 
także inne wymagania. 

Lekarzy dentystów w województwie było około 230 tj . na 1 dentystę przypadało 
około 8200 mieszkańców. Ich rozmieszczenie także było różne, uprzywi lejowane były 
miasta wydzielone. 

Lekarzy wspomagało około 1 20 felczerów. Położnych było około 390 co dawało 
4500 mieszkańców na 1 polożną. Sytuacja ta sprzyjała funkcjonowaniu tzn. babek, co 
miało wpływ na ilość zakażeń popołogowych. Pielęgniarek byto około 230, z czego ponad 
50% pracowało w szpitalach. Większość z nich to pielęgniarki dyplomowane. 13 

Na terenie województwa było 25 poradni przeciwgruźliczych, w których rocznie 
udzielano około 20 tys. porad. Zarejestrowanych na tę chorobę w 1934 r. były 1 7.302 oso­
by, szpitale natomiast dysponowały tylko 60 łóżkami (dla gruźl icy otwartej).  Rocznie reje­
strowano około 1 ,5 tys. nowych chorych. W 1 934 r. zarejestrowano 2005 środowisk jagli­
cy. W latach 1 938-39 stan ten uległ wyraźnej poprawie. Prewencja w tej dziedzinie była 
skazana na wyłączną laskę Skarbu Państwa. 

Istną plagę stanowiły choroby weneryczne. Przeciętnie rejestrowano rocznie oko­
ło tysiąc chorych na rzeżączkę i nieco mniej na kiłę. Mimo zlikwidowania domów publicz­
nych funkcjonowały nadal prostytutki uliczne i lokalowe. Na terenie województwa było 
ich zarejestrowanych około 250, a nikt nie sądził ,  że Komisj e  Obyczajowe zdołały je 
uchwycić w calości . 14 Ponad 30% prostytutek było zakażonych kiłą, zaś rzeżączka była 
chorobą powszechną, zależną tylko od czasu uprawiania zawodu. Miało to swoje odbicie 
w leczeniu szpitalnym tych chorób, w tym także dzieci. 

Ochrona zdrowia to również sprawy sanitarne i higieniczne. W tej dziedzinie rów­
nież nie byto najlepiej ,  głównie z powodu niedoborów finansowych. Np. w 1 934 r. kontro­
lerów sanitarnych było 1 7, a żywnościowych tylko 5 z czego w powiatach było tylko 1 1 .  
Powiat białostocki, sokólski i szczuczyński nie posiadał żadnego kontrolera. 

Rocznie pobierano około 2 tys. prób żywnościowych do kontroli ,  głównie w mia­
stach wydzielonych, z czego około 1 0- 1 3% uznano za nieodpowiednie. Najwięcej prób ne­
gatywnych (30%) było z wody. Tu należy dodać, że dopiero w 1 934 r. rozszerzono sieć 
wodociągową w Grodnie i zapoczątkowano jej budowę w Łomży. We wsiach przeważały 
studnie kopane z drewnianą cembrowiną. Stałych aparatów dezynfekcyjnych na terenie 
województwa było 9, a ruchomych około 40. Kolumna dezynfekcyjna w razie potrzeby 
(choroba zakaźna) wyjeżdżała w odpowiedni teren i przeprowadzała dezynfekcję cyjano­
wodorową lub inną, a także odwszanie. W 1934 r. takich dezynfekcji przeprowadzono 1 64. 

W województwie funkcjonowało ponad 2200 szkół powszechnych, do których 
uczęszczało ponad 252 tys. uczniów. Zatrudniano zarazem tylko 57 lekarzy szkolnych i 22 
higienistki. Taka sytuacja powodowała, że ponad 50% uczniów nie było przebadanych. 

W całym województwie działało 15 Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem obej-
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mujących opick<1 rocznie około 500 matek. Funkcjonowało 28 sierocińców i 1 2  zakładów 
tego typu otwartych. W 1 933 r. zainicjowano opiekę domową nad s ierotami i półsierotami, 
co w iązało się z mniejszymi kosztami i rokowało lepsze rezultaty. 

Na zakończenie należy się kil ka słów wyjaśnienia rol i  instytucj i  zajmujących się 
leczeniem ludzi pracujących najemnie i z tego tytułu ubezpieczonych. Instytucję tę Kasę 
Chorych powołano 1 1 . I .  1 9 1 9  r. Jej organizacja była oparta na  regionie powiatu i Powi a­
towa Kasa Chorych dysponowała tylko taką sumą pieniędzy i le  zyskała od firm ubezpie­
czających. 15Dlatego kasy były bardzo biedne. Ubezpieczonych osób w powiecie był tylko 
niel iczny odsetek. Stąd w 1 93 1  r. zl ikwidowano Powiatowe Kasy Chorych, a w ich miejsce 
powołano regionalne. W woj. białostockim powstały 3 Kasy Chorych: w Białymstoku, 
Grodnie i Łomży. Kasa białostocka składała się z B iałegostoku miasta oraz powiatów: bia­
łostockiego, bielsko-podlaskiego, wysoko-mazowieckiego i wołkowyskiego. Tak wiel ki 
region miał tyl ko 29. 1 03 ubezpieczonych ( 1 936 r.). Dlatego też Zakład Radiolog i i  w B ia­
łymstoku uruchomiła Ubezpieczalnia Warszawska, gdyż białostocka była zbyt biedna na 
taką i nwestycję. W 1 934 r. w miej sce Kasy Chorych powołano Ubezpieczaln ie Społeczne, 
zachowując wyżej omawiane regiony i zasady finansowe. Ubezpieczalnia w regionie biało­
stockim zatrudniała 43 lekarzy i 8 specjali stów urzędujących w Białymstoku, a ponadto 1 8  
dentystów. W 1 938 r. w B iałymstoku mieszkało 97 lekarzy med., z nich około 30 było za­
trudnionych w bialostockich szpitalach, 9 zatrudniała Ubezpieczalnia jako lekarzy domo­
wych omz 8 specjalistów, z których każdy mia! zatrudnienie podstawowe w szpitalu. Oko­
ło 20 lekarzy było zatrudnionych w lecznictwie  otwartym przez samorząd miejski, organi­
zacje społeczne i żydowskie. Większość z nich pracowała jednak tylko przez 2-3 godziny, 
co nie zabezpieczało im bytu. Reszta utrzymywała się wyłącznie z prywatnej praktyki. Sy­
tuacja ekonomiczna lekarzy była daleka od znakomitej. Nic zmieniła się od sytuacji w l a­
tach 1 920-30, którą przedstawiłem w poprzednim opracowani u. 

Przypisy : 
I .Wojewoda BiatostockL Sprawozdanie Wojewody Białostockiego z dziatalności administracyjno-państwowej i samorządów 

woj.  bialostockiego za okres od l IV 1932 r. do I IV 1933 r. Urząd Wojewódzki Wydz. Samorządowy. Białystok 1933, 

2. Wojewcxla Bialostocki .  Sprawozdania z działalności za rok 1934-1935. 

3. Bernacki E. Ochrona zdrowia mieszkańców Białegostoku w pierwszej dekadzie Il Rzeczypospolitej Polski. Bialostocczyrna, 

BTN, 1 994, s.35. 

4.Bernacki E. Organizacje i towarzystwa medyczne i paramedyczne w Bia!ymstoku w latach 1 877- 1939, Białostocczyzna. 

BTN, 1 993, 2, 84. 

5. Bernacki E. Rozwój szpitalnictwa (cywilnego) miasta Bialegostoku w latach 1769- 1 975. Zeszyty Historyczne. Okr.Izba 

Lek .Bialystok, l990, l .  I ,  5. 

6. Otwarcie tego oddziału polączone z likwidacją oddziału chirurgicznego w Szpitalu Żydowskim. 

7.  Zabłotniak R. Rys historyczny białostockiej służby zdrowia, Roczniki AM w Białymstoku, 1968, 14. 3. 

8- Bernacki E. Zarys rozwoju szpitalnictwa cywilnego w regionie województwa bialostockiego w Jatach 1467, 1975. Zeszyty 

Hist01yczne. Okr, [zba Lek. Białystok, 1 990, L I 1 9. 

9. Bernacki E. Szpitale w Brańsku. Białostocczyzna. BTN, 1 994, 4, 6 1 .  

IO. Bernacki E. Zygmunt Brcxlowicz, Bialostocczyzna, BTN. 1 993, 3. 1 00 .  

1 1 . Bernacki E. Szpital dla Psychicznie i Nerwowo Chorych w Choroszczy, Białostocczyzna, BTN, 1993, 4 ,  63. 

12. Bernacki E. Szpitale w Knyszynie, Białostocczyzna, BTN, 1 993, 3, 53. 

13. Pielęgniarka dyplomowana - to osoba po maturze i dwuletniej szkole pielęgniarskiej. Obok nich by!y także sanitariuszki 

osoba po 7 klasach szkoly powszechnej i rocznym kursie PCK. Na czepku sanitariuszki by! znak PCK - czerwony krzyż. 
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14. Zakres działalności Komisji Obycwjowej był dość szeroki; zarejestrowane przez nie prostytutki podlegały przymusowej 

kontroli lekarskiej (i leczeniu). 

15. Ubezpiecwlnia Społeczna w Białymstoku. Sprawozdanie z działalności za rok 1936. Białystok, 1937. 

Plan sytuac)jny ro:budvwy Bialosrockiego Wojewód:kiego Ze.kładu Psychiatrycznego proj. W Borawski, M. Heyman. 1929 rok. 
Ze zbiorów ROSiOŚK 
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Zofia Tomczonek 

Działalność Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Piast na Wileńszczyźnie 

i Nowogródczyźnie w latach 1922- 1930 

PSL Piast działający na ziemiach polskich od 1 9 1 1 r. (w okresie 1 91 1 - 1 9 1 8  tyl ko 
na ziemiach zaboru austriackiego) reprezentował umiarkowany n urt w polski m ruchu 
ludowym. Nie zachodzi potrzeba przedstawienia histori i tego stronnictwa ani jego założeń 
programowych. Istnieje na ten temat wiele opracowań o charakterze monograficznym.1  
Ponadto stronnictwo odgrywało i stotną rolę w życiu politycznym Polski okresu międzywo­
jennego i informacje o nim znajdują się w większości opracowań historii politycznej Polski 
tego okresu. 

Natomiast początki PSL Piast na omawianym obszarze sięgają później szego 
okresu. Chociaż już od 1 9 1 9  r. na terenie Wileńszczyzny i Nowogródczyzny miała miejsce 
popul aryzacj a  założeń programowych stronnictwa (za pośrednictwem i nstruktorów 
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Okrąg ten wyboruy poalada 11  poałów: 

Towarzystwa Straży Kresowej), 
to jednak struktury organiza­
cyj n e  P S L  Piast zaczęły 
kształtować s ię na  obszarze 
Litwy Ś rodkowej dopiero w 
1 92 1  r . .  O d  1 i pca l 92 1 r .  
zaczęło wychodzić w W i l n ie  
p i smo o n azw i e  Gazeta 

Wyborcza Ludu Wiejskiego, a 8 
wrześ n i a  1 92 1  r. ogłoszono 
pow stani e  PSL Z i e m i  
W i l e ń s ki ej .  N o w o  pow stałe 
stronnictwo n ie  było w pełni  
samodz ie l n e  pod  w z g l ę de m  
programowym.  Stało o n o  n a  
gruncie programu PSL Piast. 

N i e  stan o w i ł o  j e d n a k  j ego 
części składowej ,  gdyż działało 
na obszarze, który formaln ie  
nie wchodził w skład państwa 
pol s kiego. Obej mowało ono 
swoim zasięgiem obszar Litwy 
Środkowej ,  a w końcu 1921 r. 
rozszerzyło swoją działalność 
na powiaty: l idzki i brasławski. 
Powiaty te obj ęte zostały 
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bowiem wyborami do Sejmu Wileńskiego w styczniu 1 922 r. 
W wyborach tych duży sukces odniosło PSL Ziemi Wileńskiej ,  wprowadzając do 

Sej m u  W i l eńskiego 1 3  posłów. Sympatykami programu PSL Piast byl i równ i eż 
członkowie Grupy Włościańskiej Rad Ludowych (w l iczbie 7), która wyodrębniła się z 
Klubu Rad Ludowych. 

W Sejmie Wileńskim sympatycy programu PSL Piast górowali l iczebnie nad 
sympatykami PSL Wyzwolenie.  B owiem oba k luby posel skie  Pol sk iego Związku 
Ludowego Odrodzenie l iczyły w Sejmie Wileńskim zaledwie 9-ciu posłów. 

Włączenie Litwy Środkowej w sklad państwa polskiego stworzyło warunki do 
włączenia PSL Ziemi Wileńskiej w skład PSL Piast. 

W marcu 1 922 r. posłowie Sejmu Wile!'iskiego z klubów poselskich: PSL Ziemi 
Wilei1skiej oraz Grupy Włościańskiej Rad Ludowych w osobach: Antoni M ickiewicz, 
B ronisław Krzyżanowski, Antoni Uziembło, Kazimierz Milewicz i Marian Świechowski 
weszl i w skład Sejmu Ustawodawczego RP. Zapisali się oni do klubu poselskiego PSL 
Piast.2 Ich obecność w Sejmie Ustawodawczym RP była krótka. Sejm ten rozwiązał się po 
uchwaleniu konstytucji  RP. 

Nadszedł okres wyborów do Sejmu i Senatu RP I kadencj i  ( 1 922- 1 927). Tym 
razem, po raz pierwszy od momentu uzyskania niepodległości, obszar Wile!'iszczyzny i 
Nowogródczyzny o bj ęty został kampani ą  wyborczą. Wybory obj ęły teren całej 
Rzeczypospol i tej Polskiej .  Mieszkańcy znacznej części województwa wi lei1skiego, a 
zwłaszcza nowogródzkiego po raz pierwszy uczestniczyl i  w wyborach do władz usta­
wodawczych suwerennej Polski. Część wyborców uczestniczyła już poprzednio w wybo­
rach do Sejmu Wileńskiego. 

Part ie  po l i tyczne dz ia łaj ące wcześn i ej na obszarze Pol s k i  centra l n ej i 
poludniowej ,  zdecydowały o objęciu swoim zasięgiem działania, również kresów wschod­
nich. Na części tego obszaru miały swoich sympatyków. Gdzie niegdzie ksztaltowały się 
już struktury organizacyjne. Na sukces wyborczy mogły l iczyć te ugrupowania, których 
programy zawierały postulaty zgłaszane przez miejscową ludność na wiecach i zebraniach. 
Sfery ziemiai1skie nie mogły l iczyć na sukces wyborczy. Zbyt wąski był krąg ich sympa­
tyków. W grę na omawianym terenie mogły wchodzić: stronnictwa l udowe i ugrupowania 
mniejszości narodowych zgrupowane w B loku Mniej szości Narodowych RP. 
Natomiast PPS na terenie Wileńszczyzny i Nowogródczyzny poza ś rodowiskiem 

miejskim miało swoich zwolenników wśród robotników rolnych. 
Program PSL Wyzwolenie obej mował postulaty utrwalenia demokratycznych 

podstaw pai1stwowości polskiej,  poszanowania praw mniej szości narodowych i religijnych, 
reformy rolnej (na Wilei1szczyźnie i Nowogródczyźnie bez wykupu). Mógł l iczyć na 
poparcie większości l udności wiejskiej narodowości polskiej ,  której postawy polityczne 
uległy radykalizacji w wyniku wydarze!'i 1 9 1 7  r. w Rosji .  Za programem tym opowiadała 
się również znaczna część l udności białoruskiej .  Program Bloku Mniejszości Narodowych 
RP, w tej części, która dotyczyła ludności białoruskiej (w przypadku omawianego obszaru 
był to blok białorusko-żydowski), zbliżony był do programu PSL Wyzwolenie, z tym że 
si lniej akcentował problemy białoruskie, szczególnie prawa do szkolnictwa i kultury we 
własnym języku. Oczywiście agitacja przedwyborcza była prowadzona również w języku 
białoruskim. 

Program PSL Piast był bardziej umiarkowany. Wilei1szczyznę traktował jako 
in tegral ną część Rzeczypospol i tej . N ie  zawiera! postula tu autonomii  terytorial nej . 
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Wypowiadał się za reformą rolną, ale też za odszkodowaniami dla właścicieli obszarów, 
które zostały przejęte na rzecz reformy. Mógł l iczyć na poparcie części wyborców 
wiejskiego obszaru, ale wyłącznie narodowości polskiej. 

W toku kampanii  wyborczej bardzo wyraźnie zaznaczyła się przewaga PSL 
Wyzwolenie. Kandydaci z tych list wyborczych cieszyli s ię uznaniem na odbywanych 
zebraniach i wiecach przedwyborczych. Na l istach kandydatów na posłów tego stronnictwa 
znaj dowal i s ię  działacze pochodzenia białoruskiego lub umiej ący s ię  posługiwać na 
codzień gwarami tego języka. Stąd wystąpienia F.Hołowacza, A.Szapiela, W.Szakuna czy 
S .B al ł ina  cieszyły s ię  dużą popularnością i gromadziły sporo miej scowej l udności .  
Występując z programami, które mogłyby rozwiązać problem narodowościowy w sposób 
global ny, zyskiwali oni przewagę, nawet nad mówcami biuałoruskimi z l isty B loku 
Mniejszości Narodowych RP. 

Możli wości PSL Piast były bardziej ogran iczone. Szeregi działaczy tego 
ugrupowan ia  zostały wzmocnione przez aktywistów ze Zwi ązku R ad Ludowych. 
Jednocześnie, j uż w toku kampanii wyborczej ,  okazało się, że PSL Piast nie może l iczyć 
na sukces wyborczy. Potwi erdziły to wynik i  wyborów. PSL Piast nie  było w stanie  
zgłosić swoich kandydatów na posłów w okręgach wyborczych: nr  6 1  (Nowogródek) oraz 
nr 64 (Święciany). W okręgu wyborczym nr 62 (Lida) l ista PSL Piast zdobyła j ednak 
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Lisia kandydat6w na posl6w w wyborach 1922 roku 

około 23 % głosów 
ważnych. PSL Piast 

uzyskało tu 1 man­
dat poselsk i .  O bj ął 
g o  A l fred 
D ubrow n i k ,  ro l n i k 
m i e j s c o w e g o  
pochodzenia. 

W okręgu wybor­
czym nr 63 (Wilno) 
l i s ta P S L  Piast 

uzyskała blisko 1 6% 
głosów,  co  
zapew n i ł o  j ej 
również jeden man­
dat pose lsk i .  O bj ął 
g o  B ro n i s ła w  
Wędziagolski. 

W wyborach d o  
S e n at u  P S L  Piast 
n i e  zgłos i ł  s w o i c h  
l i s t  kandydatów w 
okręgu nowogródz­
ki. W województwie 
wileńskim natomiast 
m an dat s e n atora 
zdobył  B ro n is ław 
Krzyżanowski.3 
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Wyniki wyborów do Sej mu i Senatu RP uwidoczniły 
wyraźną przewagę wpływów PSL Wyzwolenie w środowisku 
wiejskim. Częściowym miernikiem były wyniki wyborów do 
Sej m u  Wi leńskiego. Jakże różne były one od wyni ków 
wyborów do Sejmu RP, a przecież dzielił je dystans zaledwie 
kilku miesięcy. 

W wyborach do Sejmu RP - PSL W:vzwolenie na tere­
nie obu województw, zdobyło 9 mandatów poselskich w 
okręgach wyborczych oraz jeden mandat z l isty państwowej 
PSL Wyzwolenie. PSL Piast zdobyła zaś tylko dwa mandaty 
poselskie. 

W wyborach do Senatu RP, PSL Wyzwolenie zdobyło 
dwa mandaty w obu województwach, podczas gdy PSL Piast 
zdobyło tylko 1 mandat w województwie nowogródzkim. 

Kampania  wyborcza w pł y nęła na poszerzen i e  
Alfons Erdman wpływów PSL Piast na omawianym obszarze, szczególnie w 

powiecie oszmiańskim,  gdzie działalność prowadził poseł 
B .Wędziagolski. W marcu 1923 r. w Lidzie odbył się powiatowy zjazd statutowy stronnict­
wa. Dokonano na n im wyboru władz powiatowych PSL Piast.4 

Jednakże niedługo później nastąpił rozłam w szeregach PSL Piast. Jego przy­
czyną była polityka władz stronnictwa na czele z Wincentym Witosem. Owocem tej poli ty­
ki był tzw. pakt lanckoroński. Na znak protestu przeciwko tej polityce 26 maja 1 923 r. z 
klubu poselskiego PSL Piast wystąpiło 1 9  posłów z J.Dąbskim na czele. W grupie tej 
znaleźli się dwaj posłowie z ziemi wileńsko-nowogródzkiej :  B ronisław Wędziagolski i 
Adolf Dubrownik. Secesjoniści stworzyli  nowe ugrupowanie polityczne pod nazwą PSL 
Jedność Ludowa. W końcu 1 923 r. nastąpiło połączenie PSL Wyzwolenie z PSL Jedność 
Ludowa. PSL W:vzwolenie przybrało nazwę PSL Wyzwolenie i Jedność Ludowa. Szeregi 
PSL Piast opuścił również senator Bronisław Krzyżanowski. 

Rozłam ten bardzo osłabi ł  PSL Piast . Organizacja wi leńsko-nowogródzka 
pozbawiona została swojej reprezentacj i w parlamencie. Nastąpił zanik działalności stron­
nictwa w wiel u powiatach. 

PSL Piast powol i l ikwidowało jednak skutki rozłamu. Już w czerwcu 1 923 r. 
odbył się zjazd okręgowy PSL Piast w Wilnie. Wybrano na nim nowy skład Zarządu 
Okręgowego stronnictwa. Na jego czele stanął poseł Alfons Erdman.5 

Kolejny rozłam w szeregach PSL Piast w grudni u  1 923 r. przyniósł pojawienie 
się nowego ugrupowania politycznego - Polskiego Związku Ludowców na czele z posłem 
Janem Brylem. Jednakże tym razem rozłam nie objął wileńsko-nowogródzkiej organizacji 
stronnictwa. 

W ciągu 1 923 i 1 924 r. PSL Piast kontynuowało swoją działalność na omaw­
ianym terenie. W 1 923 r. odbyły się statutowe zjazdy powiatowe w Oszmianie, Lidzie, 
B aranowi czach i N i eś w i eżu.  Pewne w pływy m i ało też s tron n i ctwo w pow iec ie  
wołożyńskim. W Wilnie funkcjopnowal Sekretariat Okręgowy PSL Piast. A.Erdman zor­
ganizował też w Dziśnie Sekretariat Powiatowy stronnictwa.6 

W dni u 8 marca 1923 r. w Wilnie odbył się zjazd okręgowy PSL Piast Ziemi 
Wileńskiej .  Uczestniczyło w n im 64 delegatów z Wilna oraz powiatów: wi leńskiego, 
oszmiańskiego, święciańskiego, dziśnieńskiego i brasławskiego. Głównym referentem na 
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zjeździe był poseł A.Erdman. Za najważniejszy problem uznano rozszerzenie działalności 
stronnictwa na teren całego województwa wileńskiego.7 

Tego samego dnia w Baranowiczach odbył s ię  zjazd delegatów PSL Piast 
woj ewództwa nowogródzkiego. Uczestniczyło w nim około 700 osób. Przemawiali przy­
wódcy stronnictwa: Wincenty Witos i Władysław Kiernik. Wybrano Zarząd Wojewódzki 
PSL Piast. Jego prezesem został Karol Surma, 7,aś sekretarzem Michał Banachowicz.8 
N aj w i ększe w p ływy s tronn ictwo mia ło  wówczas w pow i atach :  baranowi c k i m  i 
nowogródzkim. Ograniczało jednak swoją działalność do ludności polskiej ,  a szczególnie 
osadników wojskowych. 

25 czerwca 1 925 r. w Wilnie odbył się jeszcze jeden zjazd okręgowy stronnictwa. 
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Był to tym razem zjazd sprawozdawczo-wyborczy. Głównym mówcą na zjeździe był poseł 
A.Erdman. Prezesem Zarządu Okręgowego PSL Piast w Wilnie wybrano inż. Stanisława 
Brzostowskiego.9 

PSL Piast nie wykazywało jednak tendencji rozwojowych. Nowopowstałe koła 
nie przejawiały aktywności. Przestały funkcjonować sekretariaty powiatowe w Oszmianie i 
Dziśnie. Nowowybrane władze stronnictwa, w obu województwach, nie przejawiały akty­
wności. Poseł A.Erdman nie mógł poświęcić więcej uwagi wiłeil.sko-nowogródzkiej orga­
nizacj i ,  bo pracował w kilku komisjach sejmowych w swoim własnym okręgu wyborczym 
(Sandomierz) oraz na terenie województwa białostockiego. Na stałe zaś mieszkał w 
Warszawie. 

Na początku 1 926 r. funkcjonował jeszcze w Wilnie Sekretariat Okręgowy stron­
nictwa kierowany przez Józefa Wnęka wspomagany przez posła A.Erdmana. Działalność 
ich koncentrowała się głównie w powiecie wileńsko-trockim. 

Na terenie województwa nowogródzkiego mało aktywną pracę prowadziły koła 
PSL Piast w powiatach: baranowickim i nieświeskim. W pozostałych powiatach tego 
województwa działalność stronnictwa zamarła. 1 0 

Po przewrocie majowym 1 926 r. PSL Piast nadal traci ł  wpływy na terenie obu 
województw. Wielu działaczy wystąpiło z jego szeregów. Gazety Piast i Wola Ludu roz­
chodziły się w niewielkiej ilości egzemplarzy. Slabo zauważalną działalność prowadziły 
koła stronnictwa jedynie tylko w powiatach oszmiańskim i l idzkim.1 1  Rzadko odwiedzał 
też teren obu  województw poseł A . Erdman,  zaabsorbowany i nn y m i  s prawam i .  
Działalności stronnictwa nie ożywiła kampania wyborcza do Sejmu i Senatu wiosną 1 928 
r. W skali kraju PSL Piast tworzyło blok wyborczy z chrześcijańską demokracją. Jednakże 
na omawianym obszarze oba ugrupowania nie przedstawiały w 1 928 r. realnej siły polity­
cznej .  W większości okręgów wyborczych znąjdujących się na terenie obu województw, 
blok nie zdołał zgłosić własnych kandydatów na posłów. Tylko w jednym okręgu wybor­
czym, a mianowicie Lidzie (nr 62), blok zgłosił taką l i stę i zdobył 1 mandat poselski .  
Jednakże na l iście kandydatów na posłów z ramienia bloku, brak było działaczy PSL Piast. 
A więc ten dość umiarkowany sukces wyborczy bloku był zasługą C hrześcijańskiej 
Demokracji .  

Wplywy PSL Piast wyraźnie kurczyły s ię  na terenie  obu w oj ewództw . 
Sprawozdania wojewodów i starostów powiatowych z omawianego terenu podają  bardzo 
skąpe informacje o działalności kół PSL Piast w latach 1 928- 1929. Nieliczne koła stron­
nictwa wegetovvały na terenie powiatów: święciaf1skiego, brasławskiego, postawskiego i 
dziśnieńskiego. Nie funkcjonował Zarząd Wojewódzki w Wilnie. Z działaczami PSL Piast 
z województwa wileńskiego przez jakiś czas utrzymywał kontakt posel A.Erdman. W 
wyniku tych działań został powołany tymczasowy Zarząd Wojewódzki PSL Piast w 
Wilnie na czele z adwokatem Józefem Zmitrowiczem. Zarząd ten podjął próbę zwołania w 
Wilnie zjazdu wojewódzkiego, celem powołania statutowych władz organizacj i wileńskiej 
PSL Piast. Zjazd zaplanowano na 9 i 1 0  kwietnia 1 929 r. Nie doszedł on jednak do 
skutku. 1 2  

W tej sytuacj i zamarła działalność Tymczasowego Zarządu Wojewódzkiego 
stronnictwa. Nieliczne kola PSL Piast , głównie w województwie wileński m, istniały 
jeszcze w 1 929 i 1 930 r. Trwał też kolportaż organów stronnictwa: krakowskiego Piasta i 
warszawskiej Woli Ludu. 

Dzialalność ta jednak zamarła już w drugiej połowie 1 930 r. Organizacje miejs-
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cowe PSL Piast nie przystąpiły do bloku zwanego Centrolewem. Tak więc organizacje 
PSL Piasta całkowicie zaprzestały działalności. Większość aktywistów w ogóle zaprzes­
tała życia pol itycznego, niektórzy związali się przejściowo ze Stronnictwem Chłopskim,  a 
następnie obozem rządowym. Nie odegrali tam jednak znaczącej roli politycznej. 

Reasumując: 
a) PSL Piast działało na terenie województwa wileńskiego i nowogródzkiego w 

latach 1 92 1 - 1 930. Kulminacyjny okres jego działal ności przypadł na lata 1 92 1 - 1 923 ,  
później działalność jego stopniowo zamierała. 

b) Stronnictwo odegrało istotną rolę w życiu politycznym obu województw, ale 
tylko w Jatach 1 921 - 1 923. Potem jego rola była marginalna. 

c) PSL Piast było tworem efemerycznym. Nie odegrało żadnej roli w wyborach 
do Sejmu i Senatu 1 930 r„ ani w procesie jednoczenia się ruchu l udowego uwieńczonego 
powstaniem w l 93 1 r. Stronnictwa Ludowego. 

l'rzypisy 

l.A.S:.11/lik, Polskie Stronnictwo Ludowe Piast, Warszawa 1 970. 

2. Z.Tomc:onek, Ruch ludowy na Wileńs:c:y::;nie w latach 1919-1922.w: Bialostocc:y:na nr 2, 1995, ss.35-45. 

3. Starrstyka wyborów do Sejmu i Senatu odbytrch w dniach 5 i 12 lis/opada 1922 r„ Warszawa 1 926, s.98-!02, 1 08. 

4. Wola Ludu, nr !2, 25 l i !  l 923 r. 

5. tamże. nr 28, 1 5  VI! 1923 r. 

6. tamże, nr 4 l ,  12 X 1 924 r. 

7. tamże, nr 20, 17 V 1925 r. 

8. tamże 

9. Pias! , nr 27. 5 V I I  1925 r. 

1 0. Archiwum Państwowe Obwodu Grodzieńskiego. Komenda Wojewódzka Policji Pailsrwowej w Nowogródku, Sprawozdanie 

sytuacyjne za 1925 i 1 926 r. 

1 1 .Wola Ludu, nr 4 25 l 1 927 r. 

12. Cenlralne Archiwum Państwowe Litwy. Urząd Wojewódzki Wileński, Sprawozdanie sytuacyjne Wojewody Wileńskiego za 

1 929 r, 5 1 .7. 1804 i 53.23.929. 
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Roman Wysocki 

Spółdzielczość białoruska na terenie 
\Vojewództwa białostockiego 

w latach 1919- 1939 

Dzieje spółdzielczości białoruskiej na terenie województwa białostockiego w lat­
ach 1 9 1 9- 1 939 należą do tematyki niemal nieznanej w historii regionu. Najpoważniejszą 
przeszkodą napotykaną przy podejmowaniu badaI'i nad tą częścią życia gospodarczego 
l udności białoruskiej w okresie I I  Rzeczypospol i tej jest skromna i lość materiałów 
źródłowych. Bazą źródłową dla niniejszego szkicu są sprawozdania wojewody białostock­
iego przechowywane w Archiwum PaI'istwowym w Białymstoku. Należy jednak pamiętać, 
że z wielu kolej nych lat nie zachowały się nawet całe roczni ki sprawozdaI'i, nie mówiąc j uż 
o tym, że te które przetrwały, stanowią dla badaI'i materiał jednostronny. 

Warunki działalności spółdzielczości białoruskiej były trudne. Władze państwowe 
nie były zainteresowane w rozwoju spółdzielczości mniej szości narodowych. Stąd też 
wielu Białorusinów należało do polskich spółdzielni, a ponadto wiele spółdzielni białorus­
kich z braku możliwości tworzenia własnych związków rewizyjnych przystępowało do 
polskich spółdzielczych związków rewizyjnych. 

Wedlug Władysława Rusinka w 1 929 r. w województwie białostockim istniało 
4 1 4  spółdzielni, wśród których było 341 polskich, 72 żydowskich i 1 niemiecka. 1 Jednak 
dane te nie są pełne, gdyż w tym czasie na terenie województwa białostockiego istniały 
spółdzielnie białoruskie, o których Rusinek nie wspomina. 

Lapidarnie ujęta została kwestia białoruskich organizacji  gospodarczych również 
przez R.Dąbrowskiego, który twierdzi, że : nie istnialy one niemal zupelnie, jeśli nie liczyć 

kilku slabo prosperujących spóldzielni i spóldzielczego banku w Wilnie. Oprócz nich ist­
niało jeszcze (w zasadzie na papierze) parę mniej szych nie przej awiających żadnej 
działalności, na przykład Białoruski Związek Gospodarczy, który nie znalazł społecznego 
poparcia i działalność jego zanikła. 2 

Pierwsze akcje na rzecz utworzenia białoruskiej spółdzielni  zostały podjęte 
jeszcze na początku 1 9 1 9  r. Organizatorem pierwszej spółdzielni była Centralna B iałorus­
ka Rada Grodzieńszczyzny. Podczas obrad Prezydium Rady w dniu 2 1  marca 1 9 1 9  r. zade­
cydowano o utworzeniu  specjal nej komisj i ,  której zadaniem było zorganizowanie 
białoruskiej spółdzielni .  Członkami komisj i  zostali: Włodzimierz Zinkowicz, Aleksander 
Focht, B .KwieciI'iski. W kwietniu ich staraniem wynajęto w G rodnie pomieszczenie dla 
nowo utworzonej spółdzielni Bialoruś. Wśród ówczesnych pracowników spółdzielni był 
m.in. Wiaczesław Chmara-Razumowicz.3 

Często zmieniająca się sytuacja polityczna nie sprzyjała rozwojowi białoruskiego 
ruchu spółdzielczego. Doszło również do l ikwidacji spółdzielni grodzieI'iskiej .  Starania na 
rzecz stworzenia sieci spółdzielni białoruskich w pierwszej połowie lat dwudziestych nie 
przynosi ły efektów . Jedną z przyczyn ograniczaj ących zarówno powstan ie  jak  i 
u n iemożl i w i aj ących prawidłowe funkcjonowanie był brak ś rodków fi nansowych. 
Postanowienie Komitetu Politycznego Rady Ministrów z marca 1 925 r. zadecydowało o 
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udzieleniu kredytów przez Bank Rolny kooperatywom polskim i narodowo mieszanym. 
Pomocy takiej pozbaw ione zostały jednak spółdzielnie utworzone wyłącznie przez 
B ialorusinów.4 

Aktywny rozwój ruchu spółdzielczego wśród ludności białoruskiej na terenie 
woj ew ództwa białostockiego miał miejsce po l i kwidacj i B iałorusk iej Wlościań sko­
Robotniczej Hromady. Wówczas to szereg byłych hromadowców rozpoczęło agitację za 
t;vorzen iem s półdzi e l ni b iałorusk ich .  A kcj ę tę w s parło też Towarzystwo S zkoły 
B iałoruskiej, notabene przeżywające wówczas okres si lnego rozwoju po zasi leniu swych 
szeregów przez byłych członków Hromady. Z czasem do akcji przyłączył się Białoruski 
W lościańsko- Robotni czy K l u b  Pose lsk i ,  aspiruj ący do przejęci a bazy s połecznej 
rozwiązanej H romady. J ednym z głównych kierunków rozwoj u  białoruski ego ruchu 
spółdzielczego było tworzenie spółdzielni spożywców na wsi białoruskiej .  Spółdzielnie 
takie często jednak miały krótki żywot, bądź nie potrafiły rozwinąć prężnej działalności. 

Naj lepiej białoruski ruch spółdzie lczy rozwijał się w powiecie grodzieńskim. 
Właśnie tutąj I O stycznia 1 929 r.  we wsi Mogilany gm. Indura odbyło się,  z inicj atywy 
Konstantego Lopatko, zebranie organizacyjne spółdzieln i  białoruskiej .  Wśród zebranych 
deklarację wstępu podpisało wówczas 1 9  osób. Prezesem spółdzielni został K.Lopatko. 
Zadecydowano także, że zbiórka składek członkowskich zostaje odroczona do momentu 
zarejestrowania spóldzie ln i .5  Jeszcze pod koniec 1 928 r. mieszkańcy wsi Zapole gm. 
D ubno, pod wpływem byłych h romadowców I gnacego Kosty i G rzegorza Tamu la,  
rozpoczęli ,  podobne jak w Mogi lanych, przygotowania do utworzenia spółdzielni.  Przy j ej 
zakładani u l iczono na wsparcie B iałoruskiego Banku Spółdzielczego w Wi lnie. P lanowany 
udział członkowski miał wynosić 20 zł.6 W maju  1 929 r. Antoni Apon-Aponowicz zorga­
nizował na stacj i kolej owej Brzostowicy białoruską spółdzielnię Zmahar, która wobec 
braku poparcia ze strony l udności uległa l ikwidacj i .7 

Pod względem stopnia rozwoju białoruskiego ruchu spółdzielczego w powiecie 
grodzieńskim przodowała gmina Żytomla. W kwietniu 1 929 r. , według sprawozdania 
wojewody białostockiego, na terenie tej gminy doszło do utworzenia spółdzielni we wsi 
S ie luki .  W rzeczywistości do utworzenia  białoruskiej spółdziel ni spożywców Niwa w 
Sielukach doszlo jeszcze w I 928 r. Teren jej działania początkowo rozciągał się na trzy 
wsie: Sieluki, Zagorce i Nowosiółki.8 Samodzielna spółdzielnia Niwa w Nowosiółkach ist­
n iała j uż. na początku l 930 r. W l utym 1 930 r. dokonano wyboru jej zarządu, kt6rego 
prezesem został Jan Wasurek, a jego zastępca Grzegorz Piotrowicz. Gdy w styczniu 1 93 J 
r. wybierano ponownie zarząd spółdzielni miała ona wtedy już 44 cz!onków.9 20 kwietnia 
1 930 r .  białoruska spóldzielnia spożywców Snop powstała w Komotowie gm. Żytomla. 
Swą działalność zaczęła od prowadzenia sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby. Jej pier­
wszym prezesem był Michał Sidorowicz, a następny zarząd wybrany został 1 5  stycznia 
1 93 l r .  1 0  W styczni u 1 93 l r .  nowa s półdzieln i a  na teren ie  gm.Żytomla powstała w 
Ogrodnikach i już w pierwszych dniach istnienia miała ona 37 członków. 1 1  Dwa miesiące 
później nowa bi ałoruska spółdzieln ia Samopomoc powstała w Pławach. Do zarządu 
sp6łdzielni wybrano umiarkowanych działaczy białoruskich. Jej prezesem obrano Pawła 
K rupi ka, wiceprezesem Marka Kiziewicza i sekretarzem Konstantego Panasiuka. We 
wszystkich trzech miejscowościach gminy Żytomla tj . Komotowie, Ogrodnikach i Pławach 
wymienione spółdzielnie prowadziły aktywną działalność jeszcze w 1 934 r. l !  W roku 1 933 
spółdzielnie w Pławach i Puzyczach rozpoczęły również działalność kulturalno-oświatową. 
9 l ipca tego roku spółdzielnia w Pławach zorganizowała przedstawienia sztuki Zmah.ańnie 



4 1  Bi ałostocc zyzna 1 / 9 6  

za ideju, jednak Sztarostwo nie wyraziło zgody na jego organizację. 13 Na terenie gminy 
Żytomla 1 934 r. białoruska spółdzielnia funkcjonowała we wsi Zasławce, a w 1 937 r. 
białoruska spółdzielnia spożywców Zaklik działała w Obuchowiczach. 1 4 

W l utym 1 93 1  r. si lną akcję agitacyjną za tworzeniem spółdzielni przeprowad­
zono w powiecie grodzieńskim na terenie gminy Hornica. Nie są znane bl iższe skutki tej 
akcj i ,  ale skąpe informacje donoszą o istnieniu w lutym 1934 r. białoruskiej spółdzielni 
Złote Ziarenko na terenie gminy we wsi Horny. 15 

19 stycznia 1 934 r. powstała białoruska spółdzielnia Gospodarz w Rogaczach 
gm.Indura.16, w 1 936 r. białoruskie spółdzielnie spożywców we wsi Latki gm.Gudzie 
ze (ok.30 członków) oraz we wsi Bondary gm. Jeziory (ok.40 członków). 17We wrześniu 
1 93 1  r. we wsi Świsłocz Dolny, gm. Łasza powstala białoruska spółdzielnia spożywców 
Socha . 13 l istopada podczas wyboru zarządu jej prezesem został, oskarżony wówczas 
przez władze administracyjne o komunizm, Naum Kozicz. 1 8  I właśnie pod zarzutem 
opanowania przez komunistów Sąd O kręgowy w Grodn ie  24 marca 1 937 r. wydał 
postanowienie o rozwiązaniu białoruskiej spółdzielni spożywców Socha w Swisłoczy 
Dolnej i Zlote Ziarnko w Hornach. 1 9  

Również na terenie powiatu wołkowyskiego podjęto prace nad organizacją 
spółdzielczości bialoruskiej .  Również tu białoruski ruch spółdzielczy odczuwał nieprzy­
chylny stosunek ze strony władz. W 1 937 r. , gdy kolej ny raz rozpoczęto akcję zakładania 
spółdzielni ,  starosta wołkowyski konsekwentnie odmawiał wydawania zezwolenia na 
odbycie spotkań organizacyjnych.20 

Do naj starszych na terenie powiatu wołkowyskiego białoruskich spółdzielni 
należała spółdzielnia spożywców Praca w Świsłoczy. Prace przygotowawcze do j ej 
utworzenia zostały sfinalizowane przeprowadzeniem w dniu 23 grudnia 1 928 r. zebrania 
organizacyjnego. Obecnych na nim było około 20 osób. W trakcie obrad, na wniosek 
Macieja Ostapczyka, przyjęto statut spółdziel ni  wzorowany na statucie S półdzielni  
Spożywców RP. Działalność spółdzielni Praca miała obejmować teren całego powiatu 
wołkowyskiego, a wpisowe dla członków miało wynosić równowartość 3 zł oraz udział 20 
zł. W tym dniu wybrano również Zarząd i Radę Nadzorczą spółdzielni, którą zobowiązano 
do zaciągnięcia pożyczki w wysokości 5000 zł. Pierwszym kierownikiem spółdzielni 
został M.Ostapczyk, który w kwietniu 1 929 r.  zrezygnował z zajmowanego stanowiska w 
związku z przejściem do sekretariatu B iałoruskiego Wlościańsko-Robotniczego Klubu 
Poselskiego. Nowym kierownikiem spółdzielni w Świsłoczy został wtedy Michał Gabca. 
Brak środków finansowych doprowadził do podjęcia, na zebraniu członków spółdzielni w 
dniu 26 marca 1 93 1  r. , decyzj i  o l ikwidacji spółdzielni Praca w Świsłoczy.21 

W 1 934 r. na terenie powiatu wołkowyskiego i stniała we wsi Dołgopołice gm. 
Zeł wa białoruska spółdzielnia Świt. Wiadomo, że funkcjonowała ona jeszcze w 1 937 r. , a 
jej członkowie  odbywali spotkania.22 Na początku 1 937 r. do założenia spółdziel ni  
białoruskiej doszło we wsi  Łuka gm. Tarnopol.23 Wcześniej ,  20 grudnia 1 936 r .  białoruską 
spółdzielnię spożywców utworzono na terenie tej samej gminy w Starym Lewkowie. Na 
zebran iu  organizacyjnym w Starym Lewkowie zgromadziło się około 50 osób, które 
jednogłośnie podjęły uchwałę o utworzeniu spółdzielni i wyborze zarządu. Jednym z inic­
j atorów spółdzie ln i ,  jak  i organizatorem zebrania założyciel skiego był duchowny 
prawosławny Jan Nowik.24 W mniej więcej tym samym okresie prace nad utworzeniem 
spółdzielni spożywców prowadzono w Mogilowcach gm. Łysków.25 

Jednym z ważniejszych przedsięwzięć, którego podjęły się, nieliczne przecież, 
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b iałoruskie spółdzielnie na terenie powiatu wołkowyskiego, było stworzenie  własnego 
związku rewizyj nego. Jako organ centra lny miał on odciążyć w części poszczególne 
spółdzieln ie oraz - grupując - wzmocnić je. W tym cel u, 6 maja 1 933 r. odbyło się w 
Zelwie s potkanie delegatów 7 spółdzielni z terenu powiatu słonimskiego województwa 
nowogródzkiego i 2 z powiatu wolkowyskiego.26 N iestety n ie  są znane rezu ltaty tego 
spotkania. 

Inaczej wyglądała sprmva tworzeni a  spółdzielni na terenie powiatu bielskiego. 
Doszło tu do utworzenia tylko jedn�j spółdzielni, w Narewce. Inicjatorem tej akcj i  było, 
założone tu jeszcze w 1 926 r. , kolo Białoruskiego Instytutu Gospodarki i Kultury. 1 8  grud­
n ia  I 927 r. odbyło się w Narevvce zebranie organizacyjne, które zgromadziło około 3 5  
osób, wśród których byl i  n i e  tylko B iałorusi n i . Zebraniu temu przewodniczył , i jemu 
powierzono organizację przyszłej spółdzieln i ,  kierownik szkoły powszechnej Kazimierz 
Zulauf. Zapoczątkowana przez działaczy B IGiK akcja ostateczni e  zakończyła się zorgani­
zowaniem spóldzielni.27 

S kromne informacje dotyczące białoruskiego ruchu spółdzielczego na terenie 
powiatu białostockiego mówią między i nnymi o działalności TSB w Topilcu, agitującego 
za utworzeniem bialoruski�j spółdzielni Spotem . A kcja ta była prowadzona przez tamte­
jsze kolo TSB pod koniec 1 932 r. 1 4  marca 1 934 r. doszło zaś do założenia białoruskiej 
spółdzielni spożywców Rolnik .28 

Niewiele jest informacji o spółdzielczości białoruskiej w powiecie sokólskim. 24 
czerwca 1 928 r. w Jurowlanach gm. Odci sk odbyło s ię zebranie organizacyjne sklepu 
s półdzielczego. Deklarację przystąpienia do spóldzieln i  podpisało wówczas 21 osób. 
Wybrano także zarz.:1d spółdzielni, który mial czuwać nad dalszymi pracami. Dokładniej 
znany jest przebieg zebrania organizacyjnego sklepu spółdzielczego w Nowym Dworze. 
Do takiego zebrania, na które przybyli  przeważnie drobni rol nicy, doszło 22 sierpnia 1 937 
r. Odbylo się ono w świetlicy strLeleckiej i obecnych było na n im około 80 osób. Zebranie 
poprowadził student Uniwersytetu im.Stefana B atorego w Wiln ie, Stanisław Hryniewicz. 
O mówi ł on znaczenie sklepu spółdzielczego i zachęcał obecnych do zapisywania się na 
u d z i ałowców.  P l anowano wówczas że s k l ep ruszy j uż w październ i k u 1 937 r. 
Potwierdzeniem sprawnie prowadzonych przygotowań byla l iczba około ł 30 osób, które 
już w początkowym okresie przyst�1pily do spółdzielni ,  wnosząc wkład 5 zł. 

Na s ierpniowym zebrani u  założycielskim dokonano wyboru Rady Nadzorczej, w 
skład której wszedł, jako prezes-rolnik, Kazimierz Hryniewicz oraz jako członkowie: ks. 
prob.Stanislaw Janczołuk, kierownik szkoły Tadeusz Papierkowski, organista Jan Bogusz, 
rolnik Aleksander Łazar i roln ik  Aleksander Kuc. Wszyscy członkowie Rady Nadzorczej 
byli członkami Akcji Katolickiej z wyjątkiem Papierkowskiego, uznawanego przez władze 
za prorządowca, i H ryniewicza, uznawanego za zagorzałego narodowego działacza 
białoruskiego. Nowa spółdzielnia, zgodnie z propozycją S.Hryniewicza, miała się nazywać 
Czenko. Przy organizacji tej spółdzielni władze administracyjne  dopatrywały s ię dużych 
wpływów Białoruskiego Zjednoczenia Narodowego. 29 

J uż wstępna analiza, nawet fragmentarycznie zachowanych dokumentów, choć 
potwierdza słabość białoruskiego ruchu spółdzielczego, to wskazuje na ciągłe próby nada­
nia mu większej dynamiki.  Pod koniec lat dwudziestych, jak też w drugiej połowi e  lat trzy­
dziestych, działalność s półdzielczą s i l n ie  propagowano wśród l udności białoruskiej ,  
widząc w niej również jeszczc jeden sposób n a  propagowanie idei narodowych. Pod koniec 
lat trzydziestych białoruskie spółdzielnie na terenie województwa białostockiego stały s ię 
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jedynymi legalnymi organizacjami białoruskimi ,  wokół których skupiało się też wtedy 
życie kul turalno-oświatowe. 

Poza s półdzi e l n i ami  spożywczym i  i handlowymi n a  terenie woj ewództwa 
białostockiego działały, albo próbowały działać, białoruskie spółdzielnie kulturalno-oświa­
towe, wydawnicze i finansowe. Ten rodząj spółdzielni traktowany był przez władze admi 
nistracyj ne, jako mający większy wpływ na ludność białoruską, a zarazem s i ln ie  po­
wiązany z organizacjami poli tycznymi . 

Dość często w warunkach wiejskich białoruscy chłopi przystępowali do polskich 
Kas Stefczyka, by móc w ten sposób korzystać z możli wości uzyskania kredytów 
n i ezbędnych do rozwoj u gos podarstw.  S ukcesem dz ia łaczy b ia łoru s k i c h  w I I  
Rzeczypospolitej , pracujących nad utworzeniem własnej narodowo instytucj i  finansowej ,  
było utworzenie na początku 1 925 r .  B i ałoruskiego Banku Spółdzielczego w Wi lnie.  
Początkowe s ukcesy Banku zaowocowały utworzeniem dwóch fi l i i :  w Głębokiem i 
Pi ńsku.30 Prace nad tworzen iem dalszych fi l i i  prowadzone były również na terenie 
wojeówdztwa białostockiego. 

Pod koniec 1 927 r. duchowny prawosławny Aleksander Kowsz rozpoczął przygo­
towania do otwarcia fi l i i  Białoruskiego Banku Spółdzielczego w Grodnie. Jej dyrektorem, 
według planów, miał zostać M ikołaj Adamowicz.31 Wszelkie zabiegi prowadzone w tym 
kierunku nie przynosiły rezultatów i cała akcja zakończyła się niepowodzeniem. 

Podobna akcja podjęta została również w Białymstoku. Głównym koordynatorem 
prac nad utworzeniem fil i i  Białoruskiego Banku Spółdzielczego w Białymstoku był Zarząd 
Okręgowy TSB. Podjęte w 1 929 r., gdy ZG TSB w Białymstoku znajdował się w okresie 
pomyślnego rozwoju. Posiadał on wówczas w Białymstoku lokal, teatr amatorski ,  ama­
torską sekcję chóru i muzykal ną, bibl iotekę oraz czynił przygotowania  do otworzenia 
księgarni Ruti. Rozstrzygająca decyzja w tej kwestii zapadła podczas Zjazdu Okręgowego 
TSB w Białymstoku w dniu 8 grudnia 1 929 r. Po zakończeniu obrad Zjazdu, odbyło się 
zebrani e  organizacyjne B iałoruskiego Banku Spółdzielczego. Przyjęto wówczas statut 
Banku i ustalono wysokość udziałów członkowskich na 25 zł, a wpisowego na 5 zł. 
Wysokość zobowiązań Banku ustalono na poziomie 30 zł. Do wybranej Rady Nadzorczej 
weszl i :  Aleksander Martończuk, Szymon Kuźmin i Aleksander Sienkiewicz, a do Zarządu 
Banku: Aleksander Grzesiuk, Józef Grygorczuk i Bazyl i Łukaszyk. Kolej ne zebranie w 
sprawie Białoruskiego Banku Spółdzielczego w Białymstoku odbyło się 1 6  l utego 1 930 r., 
lecz nie podjęto na nim konkretnych decyzji ,  poza ustaleniem, że ma on być finansowany 
przez spółdzielnie białoruskie z terenu województwa białostockiego. Zamierzenie takie nie 
stwarzało perspektyw rozwoj u, gdyż takich spółdzieln i  na terenie województwa było 
niewiele. Według Spraw Narodowościowych pod koniec 1 928 r. na terenie całego kraju 
istniało tylko 25 spółdzieln i  białoruskich, w tym 5 na terenie województwa białostockiego. 
Poza jedną, wszystkie spółdzieln ie białoruskie na terenie województwa białostockiego 
były wówczas zależne od Białoruskiego Włościańsko-Robotniczego Klubu Posels kiego. 
Prace nad powołaniem fil i i  wileńskiego Banku w Białymstoku przeciągały się dość długo. 
Ostatecznie 1 1  października 1 93 1  r. odbyło się kolej ne zebranie w sprawie organizacj i 
B an ku .  S potkanie poprowadził ,  wyróżniający s ię  aktywnością wśród białostockich 
działaczy, Szymon Kuźmin.  Uczestnicy spotkania zadecydowali o czasowej rezygnacji z 
tworzenia fil i i  Białoruskiego Banku Spółdzielczego w Białymstoku. W przyszłości jednak 
nigdy nie doszło do jej utworzenia w B iałymstoku.32 

Równolegle z przygotowaniami do otwarcia fil i i  Białoruskiego Banku Spółdziel-



artykuły 44 

czego, ZO TSB w B i ałymstoku prowadził starania o - utworzenie księgarni spółdzielczej 
Ruti. W n i s kodaw cą utworzen ia  s pó łdzi e l n i  wydawni czo-oś w iatowej ,  prow adzącej 
księgarnię w B iałymstoku, był Bazyli Łukaszyk. Z propozycją taką wystąpi ł  on podczas, 
poprowadzonego przez Konstantego Sidorowicza, zebrania członków TSB w B i ałymstoku. 
Proj ekt zyskał poparci e nie ty l ko ZO TS B ,  a l e rów n i eż i dzi ałaczy B i ałoruski ego 
W łościaósko-Robotni czego K l u bu Poselskiego. Kierow nictwo całego przedsięwzięcia 
powierzono proj ektodaw cy, był e m u  uczniowi  białoruskiego g i m n azj u m  w W i ln i e ,  
B a zy l e m u  Łukaszy kow i .  B y  u zyskać ni ezbędne ś rodk i , d l a  założe n i a  ks i ęgarn i ,  
członkowie białostockiego kola TSB specjalnie na ten cel opodatkowali się. Zamierzone 
przedsięwzięcie powiodło się i już na początku 1 930 r. księgarnia Ruti posiadała na ul icy 
Li powej 6 własny loka l .  Jej zaopatrzeniem zajął się B W RKP, który nadesłał własne 
wydaw n i ctwa. Działal ność ks ięgarni napotykała j ednak trudności .  W cel u m . i n .  i c h  
rozwiązania 24 l i pca 1 930 r .  d o  B iałegostoku przybył poseł Józef Gawryłik  w raz z pra­
cow ni k i em sekretariatu B W RKP, a zarazem i kierown i k i e m  w i l e ó sk iej ks i ęgarn i 
B i ałoruskiego Towarzystwa Wydaw n i c zo-Ośw i atowego Ruń ,Józefem B a l i c k i m .  
Rozmowy w tej sprawie prowadzone były w ZO TSB. Trudności jednak n i e  opuszczały 
organizatorów księgarni .  1 8  października 1 93 1  r. odbyło się w B i ałymstoku zebrani e  w 
cel u w y bran ia  Komi sj i  Likwi dacyj nej s półdzi e l n i .  K ierujący s potkani em Kons tanty 
Fiedorowicz przedstawiąjąc przyczyny l i kwidacj i ,  poinformował zebranych, że wśród 37 
członków białostockiego Towarzystwa Wydawniczo-Oświatowego Ruń 15 jest w więzie­
niu ,  5 w woj s ku, a pozostal i  stanmvią zbyt małą l iczbę, aby uzyskać niezbędne forum.  
Osta teczną decyzj ę  o l i k w idacj i  s półdzi e l n i  zadecydowano prze s u nąć n a  k o l ej n e  
zapowiedziane na 2 5  października spotkanie. W trakcie owego kolejnego spotkania zade­
cydowano jednak, na wniosek Szymona Kuźmina, że spółdzielnia wznowi działal ność , a 
nawet wyda gazetkę na powielaczu. Niedaleka przyszłość okazała się być dla białostoekich 
działaczy niełaskawa. Na mocy bowiem decyzji władz adm i n i s tracyjnych działal ność 
księgarni Rwi została zakazana.33 

Po rozwiązaniu Białoruskiego Towarzystwa Wydawn iczo-Oświatowego Ru1i w 
paździ erni ku J 932 r. jej fun kcję przejęła spółdziel nia wydawni cza Siaaba. Celem jej 
działal ności miało być szerzeni e  oświaty i kullury poprzez organizowanie odczytów, spek­
takli ,  kursów, rozpowszechnianie książek i kolportaż gazet, a także organizowanie nowych 
drukarni,  kiosków, bibliotek, czytelni , wydawanie książek i czasopism.34 Inspiratorami kół 
spółdziel ni Siauba w terenie byl i działacze Towarzystwa Szkoły Białoruskiej. W praktyce 
stały s ię one również odskoczni ą  dla zagrożonych l ikwidacją kół TSB, których członkowie 
w momencie l ikwidacji zgłaszal i powstanie koła Siaaby. Było tak przykładowo w powiecie 
wołkowyski m ,  w którym członkowie zl i kw i dowanych kół TSB w Jelcow szczyźni e ,  
Hryn kach- Wiel kich i Horbaczach rozpoczęl i  starania o utworzen i e  w t o  m i ej sce kół 
spółdzielni wydawniczo-oświatowej Siauba.35 

1 4  październi ka 1 934 r. w B iałym stoku odbył się Zjazd Okręgowy delegatów 
spółdzielni wydawn iczo-oświ atowej Siauba. W rzeczywistości był to jednak zjazd dele­
gatów kół T S B  z tere n u  pow i atów : bi ałostockiego, b i e l s ki ego, grod z i e ń s k i ego i 
wołkowyskiego. Początkowo w obradach wzięły udział 32 osoby, w tym 25 del egatów z 
terenu. Jednak j uż po przerw ie, wobec przybycia miejscowych działaczy TSB, a także 
Polaków, l iczba uczestników wzrosła do około 50 osób. Obrady otworzyła Nadziej a  
Rożko. Występujący przedstawiciele z terenu jednomyśln ie  narzekali n a  nieprzychyl ny 
stosunek władz administracyjnych do organizacji bi ałoruskich.36 
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Pod koniec października i na początku l istopada 1 934 r. akcję na rzecz spółdzielni 
Siaiiba prowadzono w B obrownikach gm.  Holynka. Prezes miej scowego kola TSB 
Grzegorz Pryszczepko zbierał skladki na spółdzielnię Siaaba. Akcja jego wyszła poza 
obręb wsi i prowadzona była w Łużanach. Miejscowa l udność przychylnie odniosła się do 
takich starati i chętnie wnosila składki w wysokości 20-25 groszy.37 

W styczniu 1 935 r., według U.F.Ładysiewa, Siallba miała zaledwie 75 członków. 
J ej staraniem wydano w nakładzie 2 tys. egzemplarzy, jednodniówkę Ziarno. By móc 
doprowadzić do konsol idacji środowisk działaczy białoruskich, a jednocześnie przejąć 
bazę społeczną l ikwidowanego TSB ,  rozpoczęto starania o dokonanie zmian w statucie. 
Działaniom tym przeciwstawił się starosta białostocki ,  nie wyrażając zgody na dokonanie 
takich zmian. W końcu 1 935 r. w pomieszczeni u  Sim7by w Białymstoku przeprowadzono 
rewizję oraz aresztowano członków zarządu spóldzielni W.Zajcewa, F.Zubryckiego i 
l .Ży w luka. Równocześn ie ,  uniemoż l i wi aj ąc l egal i zację kół spółdzie ln i  w teren ie, 
doprowadzono do ostatecznej l i kwidacji organizacji .37 

Ostatnim epizodem w dziejach białoruskich spółdzielni  kulturalno-oświatowych 
na terenie województwa bialostockiego była dzialalność spółdzielni Plamień. W marcu 
1 937 r. w Wydziale Handlowym Sądu Okręgowego w Białymstoku została zarejestrowana 
Spółdzielnia Białoruskich Pracowników Teatralnych Plomielf. Za niezgłoszenie Spółdziel­
ni w Starostwie zarząd s półdzielni  został ukarany w kwietn iu  grzywną 200 zł. Nie  
wplynęlo to na zapal członków spóldzielni, którzy aktywnie pracowali ,  przygotowuj ąc s ię  
do urządzania przedstawieti i koncerlów.39 W czerwcu l 937 r .  staraniem spółdzie lni  
Plomie1f zorganizowano w Białymstoku koncert z udziałem światowej sławy tenorem, 
pochodzącym z Nesterowicz w powiecie wołkowyskim ,  Piotra Zabejdy-Sumickiego.40 
Równocześnie czyniono starania o zezwolenie na zorganizowanie przedstawień w języku 
białoruskim w Gródku i Supraślu .  W październiku l 937 r. złożone w tym celu  podanie 
zostało rozpatrzone przez władze administracyjne, odmownie. Zabiegi o zezwolenie na 
organizację takich przedstawieri czynione były jednak w dalszym ciągu. W opinii władz 
administracyjnych spółdzielnia współpraeowala z komunistami i planowała nawet odbyć z 
nimi w dniu 20 marca 1 938 r. wspólne zebranie. Do spotkania takiego j ednak nie doszło. 
M i mo to żywot spółdzielni okazał s ię  krótki i na mocy decyzji Starosty G rodzkiego 
Białostockiego z dnia 28 l utego 1 939 r. jej działalność została zawieszona.41 

Po l atach Konstanty Sidorowicz wspominał o działalności w spółdzielni Plamień: 
W 1937 roku bialostoccy Bialorusini spróbowali zalożyć Zrzeszenie Pracowników Teatru 

Bia!oruskiego Plomieri. Do organizacji spóldzielczej przystąpi/o 1 2  osób: Ignacy 
Bakunowicz, Aleksander Andrejczuk, Leon Bogusz, Sergiusz Krywiec, Antoni Kowalczuk, 

Konstanty Sidorowicz, Bazyli Piotr Dziemianowicz, Anna Obuchowicz, Wlodz­

imierz Majewski i Jan Gurgenbenow. Wszystko byto uzgodnione na majówce w Jurowcach. 
Byt przygotowany statut, trwa(v próby zorganizowania chóru. kólka dramatycznego i 
orkiestry instrumentów ludowych, byt przygotowany spektakl na rozpoczęcie dzialalności;  

siedziba spóldzielni mia/a znajdować na ulicy Nadrzecznej 9. Przy próbie legalizacji 
spóldzielni Starostwo Grodzkie zażąda/o koncesji na prawo wystawiania repertuaru 
biaforuskiego. Prośbę do wojewody o wydanie koncesji wręcwno w lutym 1938 r. 

Zdecydowanej odpowiedzi nie byto do kotfca roku. Interwencje nie przyniosly 

żadnych rezultatów. Policja przeprowadzi/a w marcu J 9)9 r. rewizję w siedzibie 

zrzeszenia, skonfiskowala wszystkie dokumenty i protokóly Plamienia, nie informując 
nawet zainteresowanych. 42 



artyku ły 46 

B iałoruski ruch spółdzielczy w I I  Rzeczypospol itej , choć był slaby, próbował 
rozwinąć działalność również na terenie województwa białostockiego. Skąpe informacje 
nie pozwalają na dokładne odtworzenie jego rozwoju, przedstawienie jego zasięgu. Liczba 
24 białoruskich spółdzielni spożywców skupiających 1 298 członków, według stanu na I 
kwietnia l 939 r.43, na terenie województwa białostockiego była zbyt skromna w stosunku 
do potrzeb l udności białoruskiej tego obszaru. 

Ruch spółdzielczy stwarzał l udności białoruskiej szansę podniesienia poziomu 
życia. Jednak w latach międzywojennych ruch ten dopiero się rodził i nabywał doświad­
czeń. Nie mógł więc mieć wielkich szans na błyskawiczny rozwój i łatwe sukcesy. 
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Leonarda Dacewicz 

Nazwiska białostoczan pochodne od imion 

Z dotychczasowych ustaleń wynika, że w ciągu X l l  i XI I I  w. funkcjonował w 
Polsce jednoimienny system nazewniczy, polegający na identyfikacj i  przez imię ( lub inną 
pojedyńczą nazwę) i tekst, czyl i wyrazy określające status społeczny danego człowieka lub 
jego związki rodzinne i inne, np.  nazwy miejscowości , z którymi dana osoba była w jakiś 
sposób związana. 1 Warunki demograficzne (wzrost l iczby l udności) ,  określony styl :lycia 
oraz kształtujące się zasady prawa, przede wszystkim zwyczajowego, zadecydowały o tym, 
że fun kcj o n uj ący w śred n i o w i ec z u  zasób i mi on rodzi mych ( s łow i ań s k i ch)  i 
chrześcijańskich okazał się niewystai·cząjący do zaspokojenia potrzeb identyfikacyjnych. 
Pojawiają się więc coraz częściej dodawane do imienia dodatkowe określenia osoby, czy to 
w postaci nazwy miejscowości, która przestąje oznaczać wyłącznie miejsce, a staje się ele­
mentem oznaczającym osobę, czy to w postaci przezwiska odzwierciedlającego cechy 
zewnętrzne lub wewnętrzne danego osobnika; mogla to być także nazwa wykonywanego 
zawodu l ub p ias towanej godnośc i ,  j ak też nazwa i nformująca o zależnościach i 
przynależnościach rodzinnych i innych. Ostatni rodząj wymienionych tu nazw w l iteraturze 
onomas tycznej zwykło okreś l ać się mianem formacj i  patronimicznych, ponieważ 
najczęściej tworzono je od i mienia ojca. 

Drugi składnik nazwy osobowej dodawany do i mienia z biegiem czasu zaczął 
funkcjonować w charakterze nazwiska. Zadecydowały o tym zarówno potrzeby językowe 
(onomastyczna identyfikacja jednostki), jak i wymagania prawne (dziedziczenie nazwy, 
która w związku z tym m usiała ustabilizować się) .  W różnych regionach dawnej Polski 
relacje między liczbą nazwisk patroni micznych, przezwiskowych, odzawodowych, czy też 
odmiejscowych są zróżnicowane. Jak dotąd nie mamy jeszcze pełnego obrazu (doty­
czącego calego obszaru Polski) tych relacj i nie tylko w odniesieniu do nazewnictwa histo­
rycznego, lecz także do nazwisk współcześnie używanych. Intensywne badania zmierza­
jące do osiągnięcia tego celu trwąją. Na podstawie istniejących już wyników badań można 
stwierdzić, że historyczne nazewnictwo regionu białostockiego wyróżnia się stosunkowo 
dużą frekwencją antroponimów odimiennych. Wśród nazwisk współczesnych antroponimy 
pochodne od imion pod względem l iczebności i częstotl iwości występowania również 
wyraźnie się różnicują. Tworzone były nie tylko na bazie pełnych oficjalnych form i mion 
(np. Janowicz od Jan, Łukaszuk od Łukasz), ale także w oparciu o różnorodne spieszczenia 
(hipokorystyka) i zdrobnienia (deminutywa), np. Jasiuk (< Jaś < Jan), Iwaszkiewicz ( < 
Iwaszko < Iwan). 

W regionie bialostockim liczba pełnych i hipokorystycznych form imion zaróvmo 
w przeszlości, jak i teraz jest większa niż, na przykład, w centralnej Polsce, bowiem tu 
obok imion polskich funkcjonują ich wersje wschodniosłowiańskie, l i tewskie i inne. W 
związku z tym nasuwa s ię  oczywi sty wniosek, że na obszarze każdego pogranicza 
etniczno-językowego nazwisk odimiennych jest więcej ,  ponieważ tworzono je od ki lku 
wersj i narodowo-etnicznych tego samego imienia. 

Interpretacja niektórych nazwisk odimiennych może nasuwać pewne trudności, 
szczególnie dla przeciętnego użytkownika. Wynikają one stąd, że w przeszłości, kiedy to 
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imię stanowiło podstawowy element identyfikacyjny, tworzono różnorodne formy zdrob­
niale, skrócone i hipokorystyczne. Wiel u z nich dzisiaj j uż nie używa się. 

Postarajmy się prześl edzić bogactwo nazwisk białostoczan pochodnych od imion, 
różnorodność form imion stanowiących podstawy nazwisk, a także wskazać na odniesienie 
etniczne danej wersji imienia. 

W tym miej scu należy zaznaczyć, że posiadanie nazwiska w wersj i językowej 
pol skiej,  wschodniosłowiańskiej ,  l i tewskiej ,  czy też i nnej nie jest równoznaczne z przy­
należnością danej osoby do określ onej nacji ,  ponieważ w ciągu ki l ku wieków nastąpiło 
znaczne przemieszanie etniczne l udności zamieszkującej obszar B iałostocczyzny. 

W niewielkim objętościowo artykule nie sposób omówić wszystkie nazwiska 
bialostoczan pochodne od imion. Jest ich po prostu zbyt dużo. Trzeba więc przyjąć jakieś 
kryterium ich selekcj i .  Może to być kryteri um alfabetyczne, zgodnie  z którym bogactwo 
odimiennych nazwisk biafostoczan zostanie pokazane na przykładzie antroponimów zaczy­
nających się na l iterę A 

Na bazie biblij nego imienia Abraham. Abram powstały nazwiska Abram-cz+uk, 
Abram+ owicz, Abram+owski.2 Imię to często występowało w Pol sce średniowiecznej. 
Wersję wschodniosłowiańską Awram, Awramij znajdziemy w nazwiskach Awrami+uk, 
Awr+uk. 

N a z w i s k a  Ac hrem,  Achrem- cz+yk ,  Achremi+ enia utworzo n o  o d  
wschodniosłowiańskiego i mienia Achrem. Jest t o  forma potoczna pochodna o d  oficjalnego 
i mienia Jefrem. 

Na bazie i mienia Adam i form od niego pochodnych (Adamka. Adaś) postały 
następujące nazwiska: Adam. Adam+ owicz. Adam+ uk,Adam-cz+uk,  Adam-cz +yk, 
Adam+ek, Adam+in, Adam+owski, Adam-cz+ewski, Adam+ ski, Adasi+ewicz.Nazwiska 
Adamski i Adamowicz są częste. 

Podstawę n azwi ska  Aksiuc i + ik s tanowi h i pokorystyczna forma i m i e n i a  
Aksiuta.które pochodzi od wschodniosłowiańskiego Aksientij. 

Pochodzenie nazwisk Aleksandr+owicz i Aleksandr+ uk utworzonych od i mienia 
A leksander //Al eksandr jest czytelne na pierwszy rzut oka. 

Polskie imię Aleksyi jego wschodniosłowiańska wersja A leksiej dały nazwiska 
Aleksiej-czuk, Aleksiej-cz+yk, Aleksiej+ew. Aleksiej+ uk, Aleks+ in, Aleksi+ uk. 

Im ię  A mbroży znajduj emy w nazwi skach Ambrosz-ki+ ewicz, Ambrozi+ ak. 
Ambrożej, Ambroż+ewicz, Am.broż+ko, Ambroż+uk, Ambroż+ik, zaś imię Anastazy w 
nazwisku Anastazi+uk. 

Przec i ętnemu użytkown i kowi  języka z pewnością t rudno byłoby okreś l i ć  
pochodzenie nazwisk utworzonych na bazie niektórych imion wschodniosłowiańskich: 
Anchim, Anchim+ik, Anchim+uk, Anchim+owicz od Anchim potocznej formy starego, 
rzadko używanego i mienia wschsl. Anfimii; 
Ancipi+ uk. Antipi+uk od wschsł. Antip; 
Anikiej równa się potocznej formie imienia Anikiej od wschsł. Anikij; 
Aniserowicz od Aniser prawdopodobnie zniekształcona forma i mienia Anisej (od 
Anisij) ;  
Anisi m+owicz od potocznej formy Anisim, a ta od wschsł. Qnisim (A nisiD; Anisko równa 
się imieniu Anisko (Onisko < Oni sim); 
Apan+ owicz, Apon+owicz. Aponi+ewicz od potocznego wschsł. A.l.l!m, a to od Gapon, 
forma oficjal na: Agafon;  
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Arasim od potocznego wschsl. Garasim/) Harasim( Q. lub H. odrzucono), a to od formy 
oficjalnej Gierasim; 
Arcim+ owicz, Arcisz, Arcisz+ewski, Arciuch, Artemi+ uk, Artych+owski, Artym+owicz, 

Artysi+ewicz od hipokorystycznych form Arcim. Arcisz. Artem. Artvch. Artym. 
utworzonych na bazie oficjalnej formy wschsł. i mienia Artemi i lub Artamon; 

Auchim+owicz od potocznego wschsł. Auchim. a to od Jewfimij: 
Awdziej od wschsł. imienia A wd' iej; 
A wgul może zniekształcenie imien ia  Awgur od starego rzadkiego imien ia  wschsł.  

Czytelne natomiast jest pochodzenie nazwisk, które utworzono od imienia 
i jego pochodnych: Antas, Ant-cz+ak, Ant-ki+ewicz, Antoni+ak, Antoni+enko, Antoni+ uk, 

Anton+owicz, Antos, Antosi+ak„ Antosi+uk, Antosz-cz+uk, Antosz+ ewski, Antusz+ewski. 
Od imienia A ndrzej i jego wschodniosłowiańskiego odpowiednika A ndrej oraz 

pochodnych od n ich form sp ieszczonych i zdrobnialych A ndros. A ndruk, '-'"""'...,.... ...... 
A ndrus(z). Andrvs(z), Andrejka Andzi ! ,  których w czasach współczes­
nych >V Polsce w zasadzie nie używa się, utworzono znaczną l iczbę nazwisk, a mianowicie: 
A ndr+ aka, Andrej-cz+ uk, Andrej+ew,  Andrej+ ewicz, Andrej+ uk, A ndrel-cz+yk, 

Androsi+uk, Andr-uk, Andr-uki+ ewicz, Andr-uk+onis, Andr-ul, Andr-ys+ ewicz, Andr­
ysi+ak, Andr-ysz+ uk, Andrzej+ak, Andrzej+ewicz, Andrzej+uk, Andzil+ewko. 

K i l k a  nazwisk  wywodzi s ię  od i mienia August i A ugus tyn: A ugust+ ewicz. 

August+owski, Augustyni+ak, Augustyn+owicz, Augustyń-cz+ yk. 

Nazw i sko A rnold równa s ię  n iemieckiemu i mieni u Arnold. zaś nazwisko  
A ronowicz ma w podstawie bi blij ne im ię  Aron; w Polsce używane od średniowiecza 
głównie przez Żydów. 

Podane przykłady nazwisk odimiennych nie wyczerpują  wszystkich możliwości 
derywacyjnych przytoczonych i mion.  Istniej e  ogromna l iczba nazwisk utworzonych od 
tychże i mion.  Nie  zostały tu wymienione, ponieważ zaczynają s ię na inne l itery, np. 
Jędrzejuk, Jędrzejewicz, Jędrzejcwk od Jedrzej(Andrzej. 

Nazwiska derywowane przy pomocy sufiksu -ski mogą m ieć w podstawie nie 
i m i ę  l ecz nazwę m i ej scowości u tworzoną od danego i mien ia ,  np. Adamowski od 
Adamowo, Andrzejewski od Andrzejów l ub Andrzejki, Andrychowski od_Andrychów� 

Augustowski od Augustów. 

Znakomitą większość analizowanych nazwisk stanowią derywaty utworzone przy 
pomocy typowych słowiańskich przyrostków antroponimicznych: -ak, -uk//-czuk, - i k//. 
yk//-czyk, -ewicz//-owicz, -ko//-enko, - in, -ew. Najczęści�j występują  nazwiska z sufiksa­
mi -uk//-czuk oraz -owiczl/-ewi cz. 

Część nazwisk  jest  równ a  różnorodnym formom i mion ,  np.Adam, Achrem, 

Anchim, Ambrożej, Andruk, Andrul, Anikiej. Anisko, Arasim. Arcisz, Arciuch, Arnold. 
Dawne osadnictwo l i tewskie znalazło odzwierciedlenie w nazwisku Andruszkonis. 

Nie wszystkie przedstawione w tym artykule nazwiska znajdziemy w popu­
larnonaukowej pracy K.Rymuta Nazwiska Polaków. Brakuje w niej wielu nazwisk utwor­
zonych od potocznych lub  hipokorystycznych form imion wschodniosłowiańskich, np. 
Ancipiuk, Anchimiuk, Awdziej, Anikiej. Są to nazwiska występujące przede wszystkim na 
kresach wschodnich Polski ,  m. in. na B iałostocczyźn ie. Z różnych względów warto im 
poświęcić nieco więcej uwagi w badaniach onomastycznych regionu białostockiego. 
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Ancipiuk, Anchimiuk, Awdziej, Anikiej. Są to nazwiska występujące przede wszystkim na 
kresach wschodnich Pol ski, m . i n. na Białostocczyźnie. Z różnych względów warto im 
poświęcić nieco więcej uwagi w badaniach onomastycznych regionu białostockiego. 

Przypisy 

I .  Z.Kowalik-Kaleta, Ewolucja nazwisk słowiańskich. Kraków 1 99 1 .  

2 .  W podawanych przykładach nazwisk od razu uwzględniam podział strukturalny: podstawę słowotwórczą nazwiska oraz przy­

rostek. 

Topograjic:eskaja karta okrestnostiej goroda Bielastoka. I 825 god 

Centralne Archiwum Państwowe Wojenno-Historyc:ne RosjiJont 846,opis /6,nr.21757. 

Skala około I : 16800 
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Elżbieta Bogdanowicz 

Mikrotoponimy i mikroantroponimy 
miejscowości Bobrowniki w województwie 

białostockim 

Wieś Bobrowniki należy do gminy Gródek w woj. białostockim. Położona jest w 
północno-wschodniej części Białostocczyzny, na lewym brzegu rzeki Świsłocz, przy grani­
cy państwowej z B i ałorus ią. Takie  usytuowanie znajduje odzwierciedlenie także w 
mi krosystemie nazewniczym (antroponimicznym i toponi micznym) miej scowości , w 
której podstawowym środkiem porozumiewania się mieszkańców między sobą jest gwara 
białoruska. Pojawienie się elementów białoruskich na tym terenie, zarówno językowych, 
jak i etnicznych, z całą pewnością motywowane jest taką a nie inną historią osadnictwa. 

D z i ej e  osadn ictwa na tym teren i e  s ięgaj ą  początków naszej ery ,  a l e  
najwcześniej sze informacje są w dużym stopniu hipotetyczne. Zapewne j uż od X w .  na 
obszar dzis iej s zego wojewód ztwa białostockiego napływała nad w i ś l ańska l udnoś ć  
mazowiecka, która dotarła d o  siedzib jaćwieskich i l itewskich. W XI w .  przyszło osadnict­
·wo Rusinów wołyńskich. Każda z tych kultur walczyła o dominację, ponieważ zmienność 
pol ityczna i przyjęcie różnych obrządków chrześcijariskich nie sprzyjały procesom unifika­
cyjnym i etnicznemu ujednoliceniu. W XIII i XIV w. nastąpiło załamanie rozwoj u  osad­
nictwa między N iemnem a Narwią, jego wyniszczenie w wyn iku  wzaj emnych wal k  
l i tewsko-ruskich, a następnie l itewsko-krzyżackich. Zniknęło osadnictwo mazowieckie nad 
B rzozówką i Biebrzą. Opustoszały też ziemie Jaćwieży. Proces osadniczy na tych terenach 
ponownie rozpoczął się pod koniec XIV w. 

Obszar północno-wschodniej Białostocczyzny podlegał od końca XIV w. pene­
tracji l udności nadniemeńskiej .  Jeś l i  chodzi o j ej skład etniczny, to ze źródeł XVI w. i 
nielicznych z XV w. wynika, że przeważała nad Niemnem l udność ruska (Białorusini) l ub  
zruszczona, ale mieszkało tu także dużo Litwinów. 1  Właśnie Białorusini  i Litwini w XV w.  
ruszyli na pas puszczy, zalegającej wtedy prawie całą wschodnią Białostocczyznę. Wzdłuż 
rzeki Świsłoczy rozciągnął się sznur drobnych osad rycerzy l itewskich i jaćwieskich (np. 
Ejsmonty, Jodkiewicze, Poczobuty, Proniewicze, Gobiaty). Dalej na południe otrzymali 
nad Świsłoczą w XV i XVI w.  nadania m.in. A leksander Chodkiewicz i Fiedor Massalski. 
Na zachód od wsi drobnoszlacheckich i nadań dla możnych panów osiedlano chłopów. 
Może j uż wtedy powstały osady służebne Bobrowniki2, czy Wieszeniewicze, ale od XVI 
w.  poza dworami, paroma wsiami l udności służebnej tuż pod Grodnem, wsiami bojarów, 
nie było jeszcze tutaj dużych, zwartych wsi. Nie było też stałych nazw osad. Na przełomie 
XV i XVI w. na obszar między górną Narwią a Świsłoczą się nasuwać dość głęboko 
klin stosunkowo czystego osadnictwa białoruskiego między podgrodzieńskie białorusko­
l i tewskie a podlaskie północno-ukraińskie osadnictwo, oddzielone jeszcze od nich 
puszczami. 

Nowe istotne zmiany w strukturze osadnictwa nastąpiły po przejęciu ogromnych 
dóbr królewskich w Wielkim Księstwie Litewskim przez królową Bonę. Na jej polecenie 
zaufani urzędnicy rozpoczęli porządkowanie całości gospodarki, kontrolowanie nadań, 
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granic własności.  Akcja ta doprowadziła do reformy rolnej ,  zwanej pomiarą włóczną. 
Równocześnie z komasowaniem i wymierzaniem starego osadnictwa objęto kolonizacją 
i nne ziemie. Reformę kontynuował Zygmunt A ugust, którego naśladowal i w swych 
dobrach możni panowie. 

Wieś Bobro w n i k i  osadzono ok. 1 558 r. na 1 3  włókach .  Na leżała ona do 
królewskiej włości kryńskiej .  Około 1 562 r. król Zygmunt August dał ją  Ostafiemu 
Wołłowiczowi,  pisarzowi królewskiemu, a następnie kanclerzowi l itewskiemu wraz z 
innymi wsiami nad Świsłoczą.3 W tym czasie na obszarze północno-wschodniej B iałostoc­
czyzny zaznaczały się s i l ne wpływy pol skie,  które jednak n aj s łabiej docierały do 
białoruskiego klina, wcinającego się od Wołkowyska m iędzy górną Świsłocz i górną 
Narew. 

Cios osadnictwu i l udności na terytorium dzisiej szej B iałostocczyzny zadały 
d z i ał a n i a  woj e n n e ,  związane z n aj azdem szwedzk im ( 1 6 5 5 - 5 7 ) ,  n aj azdem 
Siedmiogrodzian ( 1 656-57) , i nkursją moskiewską ( 1 658- 1 660) i przechodami wojsk  
l i tewskich i koronnych (do 1 662 r.) .  Tym wydarzeniom towarzyszyły pożary, rabunki, 
zabójstwa, epidemie, które niszczyły setki wsi i tysiące ludności . .  Trudno powiedzieć (brak 
danych), jak wielkie byly zniszczenia w osadnictwie i straty l udności na ziemiach między 
S upraślą, B rzozówką a Niemnem, ale rozmieszczeni e  naj bardziej opustoszałych wsi 
wskazuje, iż grupują  się one kolo drogi z Grodna przez Krynki na Podlasie.4 

W 1708 r. pojawiło się morowe powietrze, które w latach 1 709- 1 7 1 1 przyniosło 
śmierć wiel u l udziom. Zaraza, rozejście się starych osadników nie zmieniły jednak obrazu 
etnicznego północno-wschodniej B iałostocczyzny. Pojawiło się wprawdzie wielu chłopów 
polskiego pochodzenia, ale w klinie między Narwią i Świsłoczą pozostali Białorusini .  W 
1 789 r. wieś Bobrowniki l iczyła 6 1  dymów.5 

Po trzecim zaborze Pol ski wsie na lewym brzegu Świsłoczy znalazły s ię w 
zaborze rosyjskim.  Podporządkowanie wschodniej B iałostocczyzny władzom carskim 
bardzo osłabiło polskie oddziaływanie, a włączenie do guberni grodzieńskiej wzmocniło 
wpływy białoruskie na całym obszarze po B ug. Pojawil i  się nowi koloniści . Proces 
napływu ludności białoruskiej i rosyjskiej trwał przez całą drugą połowę XIX w. Przed I 
wojną światową prawie wszyscy mieszkańcy wsi Bobrowniki (z wyjątkiem trzech rodzin) 
na skutek ewakuacj i  przez ki lka lat przebywali w Rosj i .  Zdziesiątkowani chorobami , 
głodem, działaniami wojennymi, nie wszyscy powrócil i .  

Obecnie wieś Bobrowniki l iczy 1 67 mieszkańców, 57 domów, z czego 24 to pus­
tostany, 25 rodzin zamieszkuje w 2 blokach.6 Miejscowość jest osadą typowo rolniczą. 
Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami l udność posługuje się gwarą białoruską. Ten język 
pojawił  się tutaj wraz z osadnikami białoruskimi znad Niemna i Rosi. 

W niniejszym artykule przedmiotem analizy będą nazwy terenowe i n ieoficjalne 
własne nazwy osobowe zebrane we wsi Bobrowniki. Są one niemniej ważne, n iż oficjalne 
nazwy urzędowe funkcjonujące w ogólnopolskim systemie nazewniczym. To właśnie ich 
używa się na co dzie11 w określonej społeczności wiejskiej .  Nazwy nieoficjalne odzwier­
ciedląją stosunki międzyludzkie, są ściśle związane z życiem i działalnością człowieka, a 
także z charakterem terenu, na którym występują. Są po prostu żywą charakterystyką danej 
społeczności. 

Rozpocznę od omówienia mikrotoponimii wsi Bobrowniki .  Klasyfikując nazwy 
terenowe pod względem znaczeniowym, korzystam z podziału zaproponowanego przez 
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W . T a s z y c k i e g o . 7  U w z g l ę d n i a m  przy t y m  m o d y f i kacj e  w prow a d z o n e  przez 
M. Kornaszewskiego.8 
Wśród mikrotoponimów wsi Bobrowniki można wyróżnić następujące grupy znaczeniowe: 
1. Nazwy topograficzne (związane z cecham i  zewnętrznymi terenu i obiektami znajdujący­
mi s ię na nim):9 
a) l o k a l i z uj ą c e  ( l okal i z uj ą  o b i e k t  w z g l ędem i nn e g o o b i e k t u  l u b  c e n tru m d a n ej 
miej scowości): 
Ako l i cy - łąki i pola położone niedal eko od zabudowań gospodarczych ;  brus.akólica, 
'okoli ca';  
Dalieński pal ietak - pole znacz nie oddalone od wsi ;  brus. dal' ,  dalej, dalióki ' dal, dal ej, 
daleki' ,  brus. palietak ' pole' ;  
Kańczanie część wsi najbardziej oddalona od centrum, obrzeża (krańce) miejscowości; 
brus. kanczatkówy, kanczacca, kanczac',  'końcowy ' ,  kończyć się, kończyć' ;  
Liasok - pole umie,:jscowione pod lasem ; brus. l iasók 'łasek' ;  
Siaredni pal ietak - pole położone w średniej odległości od wsi ; brus. siaredni 'średni, środ­
kowy', brus. pal ietak 'pole' ;  
Zaharoddzie pole za ogrodam i  przydomowymi; brus. aharód, brus. gw.haród 'ogród ' ,  
brus. gw.  zaharóddzie 'za ogrodem ' ;  
Zahumienny pal ietak - pole znajdujące się za stodołą, którą dawniej nazywano gumnem; 
brus. zahumienny 'za gumnem',  brus. pal ietak ' pole'; 
b) c harakteryzujące ( moty wowane charakterem topografi cznym obiektu,  ks ztałtem , 
wysokości<1 l ub głębokością, związane z florą i fauną): 
Borkawaja hara - prawdopodobnie niegdyś pagórek był porośnięty borem (lasem); brus. 
bor 'bór' , brus. gw. bórkawy 'borowy',  brus. hara 'góra ' ;  
Dal i na - część wsi usytuowana niżej niż pozostałe, w dolinie;  brus. dalina 'dolina' ; 
Dubina miejsce, na którym w przeszłości rosły dęby; brus dubfna 'dębina ' ;  
Kal uha teren porośnięty rośl i nnością kolczastą, ostam i ;  brus. gw. kali uha 'kolec ' ;  
Łubianaja hara - pagórek obsiany łubinem; brus. ł ubinawy 'łubinowy', brus. hara 'góra ' ;  
Łubianoje pole pole porośnięte łubinem; brus. ł ubinawy ' łubinowy' ,  brus. pól ie  ' pol e ' ;  
Rauki - pola uprawne umiejscowione na niższym terenie (w dolinach, rowach); brus. róu, 
raukf ' rów, rowki '. 
2. Nazwy dzierżawcze (oznaczające posiadanie, przynależność do kogoś): 10 

B ajarvn roli - pole niegdyś leżące we włościach ruskiego posiadacza ziemskiego, bojara; 
brus. bajarski, bajaryn ' bojarski, bojar ' ,  brus. rófi 'rów ' ;  
T rykawa hara znaj dowało s i ę  w ty m m i ej s c u  pol e u praw i a n e  przez c z ł o w i e ka o 
przezwisku Tryk; brus. hara ' góra ' ;  
Żydofiski roil - pole uprawne w przeszłości należące do Żyda; poi. żydowski, brus. gw. 
żydouski 'żydowski ', brus. róu ' rów '. 
3 .  Nazwy gospodarcze (kulturowe) związane z gospodarką i kulturą, odnoszące się do 
całokształtu dorobku materialnego i duchowego l udzkości : 1 1  
Gabiackija rauki pola znajdujące się w pobliżu kiedyś istniejącej wsi Gobiaty; brus. raukf 
'rowki ' ;  
Napol i eoński haści niec nazwa drogi, szlaku handlowego z Grodna do Królowego Mostu, 
który w iódl przez w i eś B obrowniki,  jeden ze szlaków, który m i  poruszały się w ojska 
napoleońskie w okresie wojen z Rosją; brus haściniec ' trakt, szlak, droga ' ;  
W ulica Warszauskaja - ul ica we wsi, na której niegdyś panował duż.y ruch, spowodowany 
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tym, że właśnie tą drogą podążały wozy do młyna >vodnego na rzece Świsłocz, znąjdowały 
się przy niej dziś już nie istniejące domy mieszkalne. Drugi czlon nazwy to porównanie do 
ruchliwych ulic warszawskich; brus. wulica 'ul ica ' .  
4.  Nazwy okolicznościowe (dotyczące określonej okol iczności,  wydarzenia, wywołane 
przez nie, dostosowane do nich): 1 2  

Siałanie - część ws i ,  która została zasiedlona po II  wojnie światowej przez l udność przyby­
wąjącą z innych terenów; brus. sialianie, sial ic'  'osadnicy, osiedlać'. 
5.  Nazwy ni�jasne, których historia nie została wyjaśniona: Jurdyka - część wsi ;Kuracza 
Izara, Malaskatiskaja hara, Ruskailskaja hara, Sernic/w hara lub Sernia, Setkowa hara 
pagórkowate fonny terenu;Jaskauszczyna , Wierszalina - łąki i pola;Puzmf - pole. 

Anali za znaczeniowa bobrownickich m ikrotoponimów wykazała, że wyraźną 
przewagę mają nazwy topograficzne lokalizujące i charakteryzujące. W grupie nazw nie­
jasnych znalazło się aż dziesięć nazw. Mimo że funkcjonują one w języku mieszkańców 
wsi od dawna, są powchechnie znane i używane, nikt nie potrafi wyjaśnić ich genezy. 

Od strony formalnej typową cechą nazewnictwa tej wsi jest przewaga nazw 
dwuczłonowych (zestawi eri ) ,  np: b1bianaja  hara, Napol ieoński haściniec,  S iaredn i  
palietak, Wulica Warszauskąja, Żydouski roli i in .  

Drugą grupę nazw badanych •ve ws i  Bobrowniki stanowią mikroantroponimy13, 
czyl i  nieoficjalne własne nazwy osobowe. 

Na mikroantroponimię wsi  Bobrowniki składają  s ię  przezwi ska, przydomki ,  
hi pokorystyczne i deminutywne postaci i mion urzędowych, gwarowe nazwy żon oraz 
gwarowe określenia całych rodzin w postaci formy dzierżawczej. Lokalny mikrosystem 
nazewniczy charakteryzuje s ię  dążnością do maksymalnej indywidual i zacj i jednostk i ,  
której nie zapewniają oficjalne nazwiska i urzędowe formy imion. 

Zgromadzone drogą eksploracji terenowej we wsi Bobrowniki nieoficjalne własne 
nazwy osobowe przedstawiąją różnorodny materiał antroponimiczny. 

Naj l iczniejszą grupę wśród mikroantroponimów stanowią przezwiska. W l i ter­
aturze onomastycznej za przezwiska uważa się najczęściej nazwy nie mąjące za sobą trady­
cj i pisanej, a trwale się z daną rodziną czy osobą14 lub  - s zerzej - wszelk ie  
określenia służące do identyfikacji osoby poza urzędowym nazwiskiem i i mieniem . 1 5  W 
n i n iejszym artykule będziemy posług iwać s ię  tym ogólnym rozumieniem term i n u  
przezwisko. 

Na ogół przezwiska pojawiają się w określonym środowisku w wypadku większej 
l iczby nosicieli tego samego nazwiska. Zjawisko to obserwujemy we wsi Bobrowniki. W 
takiej sytuacji przezwisko staje się is totnym elementem identyfikacyj nym. 

Najciekawsza semantyczna strona przezwisk. Wśród anal izowanych nazw 
tego typu możemy wyodrębnić następujące klasy semantyczne: 

przezwiska oznaczające zewnętrzne cechy człowieka :  Wokuń ( tak nazywany jest  
mężczyzna odznaczający wytrzeszczonymi ,  jak okoń, oczami, por.brus.gw. wokuń), 
�!..U.u.w (określenie kobiety bardzo niskiego wzrostu, drobnej budowy, wyglądającej jak 
kurczaczek), Miedźwiedź (ze względu na wysoki wzrost i pokaźną tuszę), Trybuchacz 
względu na duży brzuch, gw. trybuch ' duży brzuch') ,  mężczyzna bez jednego 
oka); 
- przezwiska oznaczająee cechy charakteru, słabostki : (mężczyzna odznaczają­
cy się nieposkromionym apetytem, który je tak, jakby ładowal jedzenie do torby bez dna), 
Pierdal uk (mężczyzna, k tóry w dzieciństwie po s pożytym pos i łku  bez s krępowania 
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wydziela! skumulowane gazy), Woi.ik (ze względu na gburowaty, nieprzyjemny charakter), 
S raka( kobieta, która późno zaczęla chodzić, a do tego czasu przemieszczała się z miejsca 
na miejsce na tylnej części ciała) , Biazchlebnik (mężczyzna, który przez dłuższy czas nie 
jadł chleba); 

przezwiska od zawodów, rodzaju zajęcia: Kapszuk (określenie mężczyzny, którego dzi­
adek rob i ł  s pecj al n e  woreczki na tytoń kapszuczkić - ze skóry barana),  Pieczn i k  
(mężczyzna stawiający piece); 
- przezwiska od przypadkowych zdarzeń, związanych z faktami językowymi:  Pancak 
(mężczyzna ten w dzieciństwie poczęstował żebraka pęczakiem i chlebem i powiedział 
przy tym tut pancak, a tut chleb), Pczała (określenie kobiety związane z wypowiedzeniem 
przez nią zdania Bawcie się pczalki (pszczółki) w momencie opuszczania zabawy weselnej 
swego dziecka), Kapsel (okreś lenie kobi ety, która jako nastolatka w gronie swoich 
rówieśników zamiast kapsel powiedziała kapsel (określenie powstało wskutek 
wymowy słowa heca! jako gecal - oznacza ono specj alny gwódź wykorzystywany przy 
podkuwani u  koni) , Pvrciuk (określ enie mężczyzny, którego ojciec przywoływał kury 
słowam i :  pyr, pyr, pyr . . . ) ,  (określenie mężczyzny, który często używał słowa czu­
jesz, gdyż był trochę głuchy) ; 
- przezwiska odzwierciedlaj ące pochodzenie, miej sce zamieszkania: Kurczowiec ( ojciec 
pochodził ze wsi Kurczowce), Zadarożny (mieszkający po drugiej stronie drogi); 
- przezwiska tworzone przez analogię do znanych postaci :  ( przez analogię do 
postaci historycznej) ;  

przezwiska od i mion lub nazwisk przodków: Pidzifor (od imienia dziadka Elpidifora), 
B aca (od cerkiewnego imienia Bacca), Kul ieńko (od nazwiska Kulesza), Warnafi (od 
imienia dziadka Barnaba, gw. Warnata) , (od nazwiska przodka Tryk), Wierarniej (od 
i mienia dziada Wierofołomieja), Ci rnoch (od i mienia dziadka Timofiej (Cimofiej),  ł,upa 
(od 1-zadkiego i mienia dziada Łup'). 

Nie wszystkie przezwiska mogły zostać sklasyfikowane (Szworoń, Dula, Tajbało, 
Pyrta, Bahdycz i i nne), ponieważ informatorzy nie znali genezy ich powstania, a bez znajo­
mości real iów trudno rozszyfrować ich znaczenie. 

Należy zaznaczyć, że niektóre przezwiska mają już status określeń rodzinnych. 
Mamy więc tu do czynienia ze zjawiskiem ich dziedziczenia. Przezwiska przechodzące z 
pokolenia na pokolenie, obejmujące wszystkich członków rodziny niektórzy badacze, np. 
M.B io l ik16, zaliczają do klasy przydomków. W chwi l i  gdy przezwisko staje się przy­
domkiem, traci zabarwienie emocjonalne, przestąje charakteryzować osobnika, staje s ię 
określeniem neutralnym, nazywa, a nie znaczy. Nazwa staje się n iezrozumiała genetycznie, 
bo l udzie nie pamiętają przodka rodzi ny, którego przezwisko posłużyło za podstawę przy. 
dom ka. 

W zebranym materiale mamy kilka przydomków, które określają całe rodziny i 
występują w formie l i czby mnogiej :  Cimaszkie, Haukie. Haurykie. Justynę, Kapszukie. 
K uraniata, Pal ikarpv. Pidzifare. Znaczną grupę stanowią przydomki - określenia całej 
rodziny - w postaci formy dzierżawczej : Naumawy. Kacapkawy. Rvhorawyja. 
D a w i dawyja, Papkawyja. W o s i pawyja. Łupawvja. N a w i kawvja.  Zi nawyja. 
Siemiankawvla. Ponadto funkcjonują formacje odmężowskie z sufiksami -awa (-owa): 
Pyrciukowa. Rvhorowa. Arci mowa, G ingiełowa. Nikodzimowa, Dzienisawa. a także z 
s uf iksem -i cha (-ycha) : Smaii czvcha. Żydzicha, Pczal i cha, Kacicha.  S aszczvch a. 
Liawonicha. Hafirylicha. 
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Dość charakterystycznym zjawiskiem dla społeczności wsi  Bobrowniki  jest 
zwyczaj używania pewnych form imienia do identyfikacji określonych osób. Są to hipoko­
rystyczne i zdrobniale formy imion w wersji językowej wschodniosłowiańskiej lub pol­
skiej :  Szura (<Aleksander), R vhor (<Grigorij),  Wosip ( < Josif, Józef) , Pietro ( < Piotr), 
Wincuk ( < Wincenty), Naścia (< Anastm:ja), Nadzieczka (< Nadzieja). Niektóre z tych 
imion stały się podstawą do utworzenia przydomków, np.:  Ryhorawyja, Wosipawyja, for­
macji odmężowskich, np. :  Szaszczycha, Ryhorowa i inne. 

Analiza konkretnych mikroantroponimów potwierdziła, że na antroponimię wsi 
Bobrown i ki s kładaj ą  się przezwiska, przydomki w postaci określeń całych rodzin w 
formie dzierżawczej i w formie l iczby mnogiej ,  nazwy żon, a także utworzone od i mion 
urzędowych zdrobnienia i spieszczenia. 

W ostatniej części artykułu chciałabym zwrócić uwagę na lokalne cechy gwarowe 
mi krotoponimów i mi kroantroponimów. Na początku zauważyłam, iż mieszkańcy wsi 
Bobrowniki posługują  się gwarą białoruską. Znamienne jej cechy można odnaleźć także w 
wielu nieoficjalnych nazwach terenowych i własnych nazwach osobowych zebranych w tej 
miej scowości .  Wykorzystując materiał nazewniczy ze wsi B obrowniki ,  postaram się 
wskazać na cechy fonetyczne i morfologiczne języka białoruskiego. 

Mi krotoponimię i mikroantroponimię badanej miejscowości z systemem języka 
białoruskiego wiążą następujące cechy: 
I .  Wymowa głoski g jako głoski szczel inowej ,  krtaniowej h, n p . : Borkawaja hara, 
Zahumienny palietak, Kal uha, Zaharoddzie, Napolieoński haściniec, Ryhor, Ryhorawa, 
Ryhorawyja, !!alikie, !!aliryl icha, !!alirykie. 
2. B i ałoruskie akanie, n p . :  D.al fna, K.ańczanie,  Ruskalis kaj.a h.ara, G.abiackij.a r.alikf, 
Akól icy, Dalieński p.alietak, Sm.aliczycha, Pcz.ala, K.acich.a, K.acapk,awy, B iazchlebnik. 
3.  Ciakanie i dziakanie, czyl i zamiana dawniej szych miękkich spółgłosek t' ,  d',  utrzy­
manych w językach rosyjskim i ukrai ńskim, na c ' , dz ' ,  jak w j ęzy ku polsk im,  np . :  
Zaharoddzie, Napol ieol'iski haśgniec, Argmawy, Argmawa, Żydzicha, Cimoch, Kaci.cha, 
Nikadzimowa, Naści.a, Nadzieczka, Dzienisowa, Pidzifor. 
4. Częste używanie li niezgłoskotwórczego przed spółgłoskami i na kol'icu wyrazów, np.:  
Wulica Warszaliskaja, Ruskaliskaja hara, Żydoliski roli, Gabiackija raliki, Jaskaliszczyna, 
Smaliczycha, Halirilycha, Warnali, Halirykie. 
5.  Twarda wymowa polączel'i szcz, żdż, a także spółgłosek cz, r, np. :  Kal'iczanie, Kuracza 
hara, B ajar.yn roli , Jaskaliszczyna, Ryhor, Smaligycha, Pczala, Halir.ylicha, Tryk, 
Saszczycha, Halirxkie. 
6. Ogólnosłowial'iskie połączenia -yj, -ij, np.: Gabiackiia rauki, Ryhorawyja, Dawidawyja, 
Papkawyja, Wosipawyja, Łupawyja, Nawikawyja, Zinawyja, Siemiankawyja. 
7. Proteza w przed nagłosowym u- i o-, np.: Wułica Warszaliskaja, Wosip, Wosipawyja, 
Wokul'i. 
8 .Wyodrębnienie spółgłosek wzdłużonych w miejscu połączel'i spółgłosek z j ,  n p . :  
Zaharoddzie. 
9. Pełnogłos wschodniosłowiański, np.: Zaharoddzie, Zadarożny. 
1 O. Występowanie ściągniętych form przymiotnikowych w mianowniku  l iczby poj e­
dynczej rodzaj u męskiego (kol'icówka - y), np. :  Żydoliskl roli, Zahumienn.v pati etak, 
Daliel'iski palietak, Napolieoilski haściniec, Szura Zadarożn.v, stałe w formach żel'iskich -
aja, w nijakich -oje, -aje, czyli brak w nich ściągnięcia, np.: Łubiangj.a hara, Borkawgj.a 
hara, Małaskaliskgj.a hara, ŁubianQk pole. 
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W strukturze badanych nazw spotykamy typowe wschodniosłowiańskie ( a  więc i 
białoruskie) formanty toponimiczne i antroponi miczne: 

szczyna: Jaskauszczyna, 
ina: Dubina, Wierszalina, 

- icha (- ycha): Sernicha hara, Smauczycha, Żydzicha, Pczalicha, Kacicha, Haurylicha, 
Saszczycha, Liawonicha. 

anie: Sialanie, Kańczanie, 
ie: Zaharoddzie, Kapszukie, Haukie, Cimaszkie, Haurykie. 

Anali za cech gwarowych badanych nazw stanowi dowód na istnienie dawnego 
osadnictwa białoruskiego na badanym terenie.Świadczą o n im przedstawione zjawiska 
fonetyczne, morfologiczne i słowotwórcze. Cechy gwarowe tych nazw determinuje silny 
wpływ języka białoruskiego. 

Przypisy 

l.J.Wiśniewski. Osadnictwo Wschodniej Białostocczyzny, genew, rozwój oraz zróżnicowanie i przemiany etniczne. Acta 

Baltico-Slavica. t.Xl, 1977. s.27. 

2. J.Wiśniewski, op.cit.. s.28. 

3. J.Wiśniewski. op.cit„ s.40. 

4. J.Wiśniewski. op.cit., s.52 - 53. 
5. Atlas gwar wschodniosłowiańskich Białostocczyzny. Wydawnictwo PWN, 1 980, t.I. s.46. 

6. Dane z 18 stycznia 1 996 roku z Urzędu Stanu Cywilnego w Gródku. 

7. W.Taszycki. S!owiai\skie nazwy miejscowe (ustalenie podziału). (w:) Prace Komisji  Językoznawczej PAU, nr 29. Kraków 

1 964. 

8.M.Komaszewski, W sprawie klasyfikacji nazw terenowych. Uwagi i propozycje, Onomastica XXX, 1 986. s.9. 

9, Słownik języka polskiego. pod red.  M.Szymczaka, Warszawa 1979. t.111, s.513. 

I O. Słownik .. „ op.cit., tł, s.502. 

l l .  S townik .. „ op.cit. tł, s. 1084. 

!2. Słownik .. „ op.cit.. t.11, s.504. 

13. Uzasadnienie użycia terminu mikroantroponim patrz: L.Dacewicz. Nieoficjalne własne nazwy osobowe (na przykładzie 

miejscowości Mielnik w woj.białostockim). Białostocki Przegląd Kresowy, t.ll, B iilfystok 1994, s.77-88; L.Dacewicz, 

Lokalny antroponimiczny mikrosystem nazewniczy (w druku). 

14. Por. np. M.Kamińska, Nazwiska i przezwiska l t1dności wieśniaczej w Łowickiem. Onomastica IV, 1958. s.79; B.Stanecka­

Tyralska. Przezwiska ludności Jeżewa w powiecie brzezińskim, RKJ ŁTN XVll l ,  1972, s. 1 79. 

15. Por.np.: B.Sychta. Przezwiska u Kaszubów, Język Polski XXXVJ, 1 956, s.99· 1 00; n T.Skulina, Funkcje przezwiska w sys­

temie antroponimicznym,( w:) Studia z Filologii polskiej i słowiańskiej, t.13, Warszawa 1 974, s.213-235. 

1 6. M.Biolik. Przezwiska i przydomki ludności wiejskiej (na przykładzie wsi Andr7.ejki w woj. łomżyńskim). Onomastica 

XXVI l l .  1 983, s.165-1 79. 
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Sławomir Halicki 

Nizina północno-podlaska. 
Mezoregiony i mikroregiony. 

I. Regionalizacja geograficzna Niziny Północnopodlaskiej 

Regionali zacj a geograficzna to podział  powierzc h n i  Zie m i ,  przy którym 
wydzielone w sposób obiektywny terytorialnie zwarte jednostki przestrzenne wykazuj ą  
pewien stopień wewnętrznej jedności, wynikający z położenia geograficznego, histori i roz­
woju, charakteru współczesnych procesów geograficznych i wzajemnego powiązania  ele­
mentów środowiska budujących te jednostki. 

B iorąc pod uwagę wielkość rozpatrywanej przestrzen i  geograficznej ,  można 
m o w i e  o różnych 
szczeb lach  pod z i ałów 
reg iona l nych :  ogól ­
noziemskim (oceny, kon­
tynenty ,  s trefy 
g e o g r a f i c z n e ) ,  
chorycznym c zyl i 
właściwym regionalnym i 
top icznym, czyl i miej s ­
cowym.  Wymaga to 
p o s ł u g i w a n i a  s i ę  
odpowiednią drabiną hier­
arc h i  czn ą coraz to 
m n i ej s zych j ed n o s te k, 
j eżel i postępuj e  s i ę  
metodą d z i e l e n i a ,  l ub 
p rzec i w n i e  - cora z  to 
w ię ks zych j ed n os tek ,  
j eżel i wychodz i  s i ę  o d  
badań bard z i ej 
szczegółowych i z mozai­
ki mniej więcej jednorod­
nych jednostek topicznych 
chce s i ę  wyp rowadzić  
w i ększe heterogeniczne 
całośc i .  O bydwi e te 
m etody uzupe ł n i aj ą  s i ę  
zresztą wzaj e m n i e  n a  
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pewnym pośrednim szczeblu wiełościowym, za który 1maża się mikroregion. Jest on ostat­
nim szczeblem podziału geograficznego metodą dedukcyjną, czyli dzielenia powierzchni 
Ziemi na coraz mniejsze jednostki. Jednostką nadrzędną są mezoregiony, wydzielone dla 
całej Polski przez .I .Kondrackiego. 

Celem niniejszej pracy jest uszczegółowienie podziału geograficznego Niziny 
Północnopodlaskiej .  Wyróżniono w niej 8 mezoregionów, 33 mikroregiony, podając ich 
przybliżoną powierzchnię, granice, użytkowanie ziemi i funkcje oraz walory turystyczne. 
Przy podziale jednostek wzięto pod uwagę: ukształtowanie powierzchni,  przebieg cieków 
wodnych, użytkowanie ziemi, położenie  ważniejszych miejscowości, które to czynniki 
dały nazwy poszczególnym mikroregionom. 

Nizina Pólnocnopodlaskajest makroregionem wchodzącym w skład podprowincji  
Wysoczyzn Podlasko-Białoruskich prowincj i  Niżu Zachodniorosyjskiego. Zachodnia 
granica Niziny Pólnocnopodlaskiej jest zarazem granicą dwóch wielkich obszarów: Europy 
Wschodni ej i Europy Zachodniej .  Przebiega ona zachodnim skłonem mezoregionu 
Wysoczyzny Kolneńskiej ,  następnie dol iną Narwi pod Łomżą, wschodnim podnóżem 
Czerwonego Boru do doliny środkowego Bugu. Na południu granicę stanowi prawy brzeg 
środkowego B ugu od Małkini do granicy państwa. Od północy granicą jest zasięg ostat­
n iego zlodowacenia bałtyckiego, który jest zarazem granicą poj ezierzy. Powierzchnia 
regionu obejmuje w granicach Polski około 1 6  tys. km2• Pod względem administracyj nym 
w skład makroregionu Niziny Pó!nocnopodlaskiej wchodzą tereny trzech województw: 
białostockiego (w całości), większość łomżyńskiego, i fragmenty suwalskiego. 

Rzeźba terenu Niziny Północnopodlaskiej została ukształtowana podczas i po 
zaniku zlodowacenia środkowopolskiego. Nąjwyższe wysokości osiągają 240 m npm przy 
granicy państwowej ,  nąjniższe znajdują się na poziomie 1 OO m npm nad Bugiem i Narwią. 
W użytkowaniu ziemi dominują grunty orne, ale duży odsetek stanowią również łąki i lasy: 
Puszcza B iałowieska i Knyszyńska. Teren ten odwadniają takie większe rzeki jak: Narew, 
Biebrza, Bug, Nurzec, Supraśl ,  Narewka, Orlanka, Brzozówka, Nietupa, Świsłocz. Walory 
przyrodnicze i kulturowe chronione są w: Białowieskim Parku Narodowym, Biebrzańskim 
Parku N arodowym ,  Narw i a il s k i m  Parku Kraj obrazowym ( N arodowym ) ,  Parku 
Krajobrazowym Puszczy Knyszyńskiej .  Do największych miast regionu należy zaliczyć: 
Białystok - 280 tys. ,  B iel sk Podlaski - 28 tys., Haj nówka - 25 tys., Zambrów - 23 tys. ,  
Sokółka - 2 1  tys. ,  Łapy - 1 8  tys. ,  Siemiatycze - 1 5  tys. 

W obrębie makroregionu Niziny Północnopodlaskiej wyróżnia się 8 mezore­
gionów: Są to: Wysoczyzna Kolneńska, Kotli na B iebrzańska, Wysoczyzna Białostocka, 
Wzgórza Sokólskie, Wysoczyzna Wysokomazowiecka, Dolina Górnej Narwi, Równina 
B ielska, Wysoczyzna Drohiczyńska. 

I Wysoczyzna Kolneńska 

Mezoregion zaj muje powierzchnię około 1 600 km2• Jego wyraźne granice 
stanowią doliny rzek: B i eb rzy, Narwi ,  Pisy. Północna granica to zasięg ostatniego 
zlodowacenia bałtyckiego, pokrywający się z granicą województwa łomżyńskiego i suwal­
skiego. Wysokości w kil ku miejscach przekraczają 200 m npm, a maksymalna wynosi 2 1 4  
m npm w północnej części regionu. W wamnkach zimnego klimatu w wyniku procesów 
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den udacyj nych powstały t u  s zero k i e  do l i n y  o łagod n i e  nachy lonych zboczach, a 
piaszczyste i żwi rowe wzniesienia mają charakter ostańców denudacyj nych. Głównymi 
rzekami spływającymi z wysoczyzny są: Skroda i Wissa dzi e l ące mezoregion na trzy 
mi kroregiony: Wysoczyznę Szczuczy11ską, Wysoczyznę Grajewską, Wysoczyznę Wiską. 
Zachodnia granica mezoregionu jest zarazem granicą Europy Wschodniej i Zachod niej, 
dwóch wiei kich jednostek geograficznych. 

1. Wysoczyzna Grajewska 

M i kroregion o powi erzch n i  około 300 km2 leż.y m i ędzy dol i nam i rzek: Eł k, 
B iebrza, Wissa. Północną granicę stanowi zasięg ostatniego z lodowacenia bałtyckiego. 
Maksymal ne wzniesienie wynosi 1 63 m npm, m i n i malne 1 1 3 m npm. Region charak­
teryzuje się dosyć dużą powierzchnią lasów. Porastają one sandry we wschodniej części 
regionu oraz nąjwyższe partie wzniesień. Dominuje jednak rolnicze wykorzystani e  terenu. 
Przemysł  s pożywczy, d rzewny, budowlany występuj e  w jednym m i eście  reg i o n u  
Grajewie. Tutaj skupiona jest również większość zabytków regionu. Teren przecina l inia 
kolc.;jowa Eł k-Białystok. Wschodnie fragmenty regionu stanowią otul inę Biebrzańskiego 
Parku Narodowego. 

2. Wysoczyzna Szczuczyńska 

Mi kroregion zaj m uje powi erzchnię około 600 km2• Od pozostałych m i krore­
gionów Wysoczyzny Kolneńskiej oddzi elają go rzeki: Wissa i jej dopływ Matlak oraz 
Skroda z dopływem Dzierzbnią. Naj wyższe wysokości znajduj ą  się w pobliżu północnej 
granicy regionu gdzie przebiega maksymalny zasięg ostatniego zlodowacenia. M ikroregion 
charakteryzuje się małą powierzchnią lasów i dominacją gruntów ornych w użytkowani u  
terenu. D o  atrakcyj nych miejscowości należą: Szczuczyn, Wąsosz, Niedźwiadna i Kolno. 

3. Wysoczyzna Wiźnieńska 

Zaj m uje powi erzchn i ę  około 700 km2 w południo w ej częś c i  Wysoczyzny 
Kol neńskiej .  Naj wyższa wysokość wynosi 203 m npm, najniżej położone tereny znajdują 
się na poziomie 1 00 m npm. Południowe i wschodnie zbocza wysoczyzny opadają dosyć 
stromo ku dol i nom : Narwi i B i brzy. Rzeźbę tere n u  rozczłon kow uj ą  m ni ejsze rzeki 
jak: Łojewek, Penza, Jura, Mogil na, Przytulanka. Region sąsiaduje z B iebrzański m Parkiem 
N arodowym na w schodzie i Łomżyńskim Parkiem Krajobrazowym na poł udn i u .  W 
Drozdowie znajduje s i ę  M uzeum Bagien B i ebrzańskich w d worku Lutosławskich.  W 
Stawiskach na uwagę zasługuje zespół pokl asztorny reformatów z kościołem z XVIII-XIX 
w. W Wiźnie znajduje s ię średniowieczne grodzisko oraz gotycka katedra. Region ma 
charakter rolniczy z niewielką powierzchnią lasów. 

II. Kotlina Biebrzańska 

M e zoregion o powierzchni około 200 km2 na gran icy trzech wojewód ztw:  
białostockiego, łomżyńskiego i suwalskiego. W czasie ostatniego zlodowacenia odpływały 
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tędy wody topniejącego lodowca, a po ociepleniu klimatu rozwinęły się procesy torfienia, 
które doprowadziły do powstania kil kumetrowej warstwy torfu. Główną rzeką kotl iny jest 
B iebrza o bardzo krętym przebiegu, tworząca w okresach wiosennych ki lkukilometrowe 
rozlewiska. Są to tereny bytowania wielu gatunków ptaków wodno-błotnych oraz bobra i 
łosia. W cel u ochrony Bagien B iebrzańskich utworzono w 1 993 r. największy w Polsce 
park narodowy o powierzchni prawie 600 km2 Tereny te pokrywają głównie naturalne łąki 
oraz podmokle siedliska leśne. Kotl ina B iebrzańska jest bardzo słabo zaludniona a większe 
m iejscowości znajdują się na jej skraju. Ukształtowanie kotliny pozwala na wyróżnienie 
m niejszych jednostek - mikroregionów: Górnego Basenu B iebrzy, Środkowego Basenu 
B iebrzy, Dolnego Basenu Biebrzy, Kotliny Tykocińskiej oraz Kotliny Wiźnieńskiej .  

1.  Górny Basen Biebrzy 

Zaj m uj e  powi erzchn i ę  około 500 km2 od ujś c i a  S id ry do uj śc ia  Kanał u 
A ugustowskiego do B iebrzy. Cechą charakterystyczną mikroregionu jest występowanie w 
obrębie dna kotl iny Biebrzy mineralnych wysp: Jastrzębskiej ,  Sztabińskiej .  Kulminacje 
wysp dochodzą do 1 57 i 1 53 m npm tj. ponad 30 m nad dnem doliny. Wyspy użytkowane 
są roln iczo, niższe partie zajęte są pod lasy, a w dnie doliny występują łąki. Do naj ­
cie kawszych pod względem t urystycznym miej scowości n al eżą: Cisów ,  S ztab i n  i 
K rasnybór. Wielką atrakcję stanowi również Kanał Augustowski  - zabytek sztuki  
hydrotechnicznej z łat 1 825-39. 

2. Basen Środkowy Biebrzy 

Największy z mikroregionów Kotliny Biebrzańskiej o powierzchni około 700 km2 
pomiędzy ujściem Kanału Augustowskiego i Rudzkiego do Biebrzy. Szerokość kotliny w 
tym mikroregionie sięga 40 km na północny-zachód od B iebrzy, zwężając się do 1 km koło 
Osowca. Dno kotl iny wypełniając torfowiska porośnięte łąkami i szuwarami. Wyższe par­
tie sandrowe i wydmy porastają bory iglaste. Obwadniają ten teren rzeki: Ełk, Jegrznia 
oraz Kanały: Woźnawiejski i Łęg. Zmeliorowane Bagno Kuwasy wykorzystuje się rolnic­
zo. Na Czerwonym Bagnie utworzono największy w Polsce rezerwat przyrody łos i .  
Występuje t u  również około 250 gatunków ptaków oraz wiele innych zwierząt. D o  atrakcj i 
turystycznych należy również twierdza w Osowcu zbudowana pod koniec XIX w. ,  w 
miej scu przeprawy przez Bagna Biebrzańskie. 

3. Basen Dolny Biebrzy 

Rozciąga się na obszarze około 500 km2 od ujścia Kanału Rudzkiego do ujścia 
B iebrzy do Narwi. B iebrza płynie tu w kierunku południowym, jej brzegi zachodnie są 
wysokie i dość strome, wschodnie płaskie przechodzące w bagna, o szerokości ki lku ki lo­
metrów. Można tu zaobserwować charakterystyczną strefowość ekologiczną roś l inności. 
Równolegle do przebiegu rzeki ciągnie się droga wytyczona przez sandry i wydmy, a w 
południowej części bezpośrednio przez bagna w postaci grobl i .  Łączy ona Osowiec z 
Laskowcem ,  s tanowiąc wie lką atrakcj ę  turystyczną. Tzw. Carski Trakt umożl iw ia  
zwiedzenie nąjbardziej interesujących fragmentów B iebrzańskiego Parku Narodowego. 
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4. Kotlina Tykocińska 

Mikroregion o powierzchni 1 00 km2 między ujściem S u praśl i  i Ś l i ny do Narwi. 
Od Dol nego B asenu B iebrzy odd ziel a go Las Szelągówka porastaj ący największy w 
woj ewództw i e  b i ałostockim kom pleks wydm. B agna i łąki w kotl i nie zostały zme­
l iorowane. a koryto Narwi uregulowane. Atrakc:ję turystyczną stanowi miasteczko Tykocin 
z l icznymi zabytkami oraz sanktuarium maryj ne w Krypnie. Na wsi przetrwa! autentyczny 
fol kl or k u ltywowany przez ki l ka zespołów śpiewaczych. N iektórzy geografow i e  do 
Kotl iny Tykoc ińskiej zaliczają również Nieckę Knyszyńską, które przedzie l aj ą  wyraźne 
wzniesienia o kulmi nacji 1 46  m npm. 

5. Kotlina Wiźnieńska 

Rozciąga się na poludnie od Narwi, od Strękowej Góry do Pniewa na powierzchni 
około 200 km2• Łąki w kotl i nie zostały zmel iorowane i powstalo tutaj gospodarstwo rolne 
Wizna. Z dna kotliny wystają dwie mineralne wyspy-grądy: Woniecko i Maliszewo. W 
pobliżu tej drugiej zachowaio się Jezioro Mal i szewskie pochodzące ze zlodowacenia środ­
kowopolskiego. Region przecina jedna d roga krajowa nr 64. Od wschodu przyl egaj ą  do 
kotl iny bory sosnowe. Północne zbocza kotliny są dosyć strome, podobnie południowe. 
Dol i na Narwi chroniona jest w postaci Łomżyńskiego Parku Krajobrazowego. W dol inie 
Narwi leży historyczne mi asto Wizna, dawna stolica Ziemi Wiskiej. 

III Wysoczyzna Białostocka 

Mezoregion zajmuje powierzchnię około 3250 km2 między Kotliną B iebrzańską, 
Dol iną Górnej Narwi, Wzgórzami Sokólskimi i granicą państwa. Krajobraz Wysoczyzny 
urozm aicają wysokie wały moren, ozów i kemów. Do najwyższych wzniesień nal eżą 
wzgórza przekraczające 200 m npm, najniżej położone miejsca znajduj ą  się na 1 10 m npm. 
Teren rozcięty jest dol i nami rzek: S upraś l i ,  Brzozówki, Jaskranki,  Neroś l i ,  Czap linianki, 
Turośnianki. W zlewni Supraśli położony jest duży kompleks leśny Puszczy Knyszyńskiej.  
W jej sąsiedztwie znajdują się dwa duże obniżenia terenu w postaci niecek wypełnionych 
torfami i jeziorami, tj . Niecka Knyszyńska i Niecka Gródecka-Mi chałowska. W północnej 
części Wysoczyzny B iałostockiej można wyróżnić dwa mikroregiony przedzielone rzeką 
B rzozówką tj . Wysoczyznę Goniądzką i Wysoczyznę S uchowo l s ko-Janowską. N a  
poł udn i u  m ezoregionu można wyróż n i ć  Wysoczyznę Zabłudowską, a na w schodzie 
Pagórki Nadświsłockie. 

Na omawianym obszarze l eżą m iasta: B i ał ystok, M oń ki , Was i l ków, C zarna 
B i ałostocka, Choroszcz, S upraśl ,  Zabłudów i Knyszyn. Region ma charakter rol niczy z ist­
niej ącym prze mysłem rol no-spożywczym, drzewnym, włók i e n n i czym ,  metalo w y m ,  
maszynowym, elektronicznym, budowlanym. Rolę dużego ośrodka regional nego pełni 
B iałystok. W granicach Mezoregionu znajduje się nąjwiększy w Polsce Park Krajobrazowy 
Puszczy Knyszyńskiej .  
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1. Wysoczyzna Goniądzka 

Mikroregion o powierzchni okolo 400 km2 ograniczony Kotliną B iebrzańską oraz 
rzekami:  Nereślą  i Brzozówk<t. Wysoczyzna położona na wysokościach od 1 20 m npm 
do 208 m npm w okolicach JaświL Teren wybitnie rolniczy słynący z uprawy ziemniaków, 
z rnalą powierzchnią  lasów. Walory turystyczne stanowią zabytki Goniądza: kościół i 
grodzisko. 

2. Wysoczyzna Suchowołsko-Janowska 

Mi kroregion o powierzchni około 3 00 krn2 ograni czony rzekami :  B iebrzą i 
Brzozówką oraz Puszczą Knyszyi'\ską. Teren wysoczyzny położony jest na wysokości od 
1 20 m npm w dol inie Brzozówki do 229 m npm koło Jeziorzyska. Wysoczyzna rozcięta 
j est przez rzekę Kumialę i Ol szankę - dopływy Brzozówki i opada w kierunku zachodnim. 
G łówną funkcją mikroregionu jest rol nictwo. Do walorów turystycznych regionu warto 
zaliczyć grodziska wczesnośredniowieczne, tkactwo dwuosnowowe, folklor. 

3. Niecka Knyszyńska 

Mikroregion o powierzchn i  około l OO km2 ograniczony rzekami : N ereśl ą  i 
Jaskranką. Centralną jego zajmuje Jezioro Zygmunta Augusta - pierwszy w Polsce 
sztucznie podpiętrzony zbiornik wodny o pow. 400 ha. W niecce wykopano dwa systemy 
stawów: Popielewo i Gorczyska o pow. I OO ha każdy, z XVI w. Teren niecki położonej na 
wysokości od 1 20 m npm do 1 45 m npm urozmaicają pagórki w okolicach Długołęki, odd­
zielające ją od Kotl iny Tykoci iiskiej. 

4. Puszcza Knyszyńska 

Mikroregion o powierzchni okolo ! OOO km2 obejmujący kompleks leśny Puszczy 
Knyszyńskiej .  Rzeka Supraśl wraz z doplywami :  Czarną, Sokołdą, Płoską daje podstawę 
do wyróżnienia dawnych Puszcz: Knyszyńskiej ,  Błudowskiej ,  S upraskiej ,  K ryńskiej ,  
Maławickiej . Domin uj ącym gatunkiem drzew jest sosna i świerk, a s ied l i skiem bory 
mieszane. Lasy maskują niezwykle urozmaiconą rzeźbę terenu o wysokościach od 1 1  O m 
npm w dol inie Supraśli do 2 1 4  m npm w okolicach Królowego Mostu. Walory przyrod­
nicze i kul turowe chronione są w postaci Parku Krajobrazowego Puszczy K nyszyńskiej 
oraz 20 rezerwatów przyrody. Zabytki skupi on e  są w S upraś l u  oraz Was i l kow i e. 
Dominuj ącą funkcją mikroregionu jest produkcja leśna oraz ekologia i t urystyka. 

5. Pagórki Nadświsłockie 

Mikroregion o powierzchni około 250 km2 ograniczony granicą państwa i rzeka­
m i :  Ś w i s l ocz, N i etupa oraz działem w ód Narw i ,  S u praś l i  i N i e mna. Maksymal n e  
wysokości pagórków kemowych nie przekraczają 200 m npm, a naj niższe wysokości znaj­
dują się nad Świsłoczą tj . 1 25 m npm. Duży obszar zajmują tereny leśne powiększąjące się 
kosztem gruntów rolnych. W Bobrowni kach znajduje  się drogowe przejście graniczne. W 
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cel u aktywizacj i  gospodarczej tego regionu podobne możnaby otworzyć w Jałówce. 
Największą atrakcję turystyczną stanowi meczet i mizar w Kruszynianach oraz zabytki 
dawnego miasta Jałówki. 

6. Niecka Gródecko-Michałowska 

Mi kroregion o powierzchni około I OO km2 zamknięty poziomicą 1 50 m npm. Dno 
niecki na poziomie 1 40 m npm wypcl nione jest ki lkumetrową warstwą torfów powstałą po 
zaniku zlodowaceni a  środkowopolskiego i bałtyckiego. Eksploatowane są one na tor­
fowisku lmszar, w sąsiedztwie którego znajduje się rezerwat przyrody Garbacz - jezioro 
dystroficzne. Drugie jezioro tego typu położone jest w sąsiedztwie wsi Wiejki .  Nieckę 
odwadn ia rzeka Supraśl i system rowów melioracyjnych.Spotkać tu można ciekawe gatun­
ki ptaków i zwierząt. Największą powierzchnię w tym mikroregionie zajmują łąki i olsy. 
Na skraj u  niecki położone są dwa dawne miasteczka: Gródek i Michałowo. 

7. Wysoczyzna Zabłudowska 

Mikroregion o powierzchni około I OOO km2 w południowej części Wysoczyzny 
Bialostockiej, ograniczony Doliną G órnej Narwi i Puszczą Knyszyńską. Podłoże regionu 
stanowi morena denna urozmaicona pagórkami o wysokości do 1 95 m npm. Teren 
wysoczyzny jest rozcięty rzekami plynącymi w kierunku zachodnim tj . Turośnian ką, 
Czapl i n ianką, Horodnianką i w kierunku południowym: Małynką, Rudnią, Czarną. 
M ikroregion ma charakterem roln iczy z dużą mozaiką drobno powierzchniowych borów 
sosnowych. 

IV. Wzgórza Sokólskie 

Mezoregion ten zaj imtie powierzchnię około 1 300 km2• Północną jego granicę 
stanowi Dolina Górnej B iebrzy od Kamiennej Nowej do Lipska oraz rzeka Wołkuszanka, 
wschodnią granica państwa, pol udniową - rzeka Nietupa. Zachodnią granicę stanowią 
pozostałości  dawnych Puszcz: K ryński ej ,  M a l awi ck iej ,  Odel sk iej ,  K u źn ick iej i 
Nowodworskiej ,  wchodzących obecnie w skład Puszczy Knyszyńskiej .  

Wzgórza Sokó l s k i e  charak teryzują  s i ę  wystę powaniem wysok ich  wałów 
morenowych, kemów i ozów. przy pominających kraj obraz pojezierny z zachowanymi 
jeziorkami rel iktowymi.  Region ten różni się wyraźnie od pozostałych części Nizi ny 
Północnopodlaskiej i ma kontynuację po wschodniej granicy państwa w postaci Wzniesień 
Grodzieńskich. Najwyższe wzniesienia to: Wojnowska Góra 14 1  m npm, Karpackie Góry 
229 m npm. Najniższe znajdują się nad górnym odcinkiem Biebrzy tj . 130 m npm. 

Przez Wzgórza Sokólskie przebiega wododział Wisły i Niemna oraz mniejszych 
rzek: B iebrzy, Supraś l i ,  B rzozówki i Sidry. Na wododziałach zachowały się ciekawe 
jeziorka reliktowe. Przebieg większych cieków wodnych stał się podstawą do podziału 
tego mezoregionu na mikroregi ony: Wysoczyznę Li pską, Wzgórza Nowodworskie ,  
Wzgórza Dąbrowskie, Wzgórza Kryńskie. 

Mezoregion ma chara kter rol niczy, z dużym u działem lasów na południ u  i 
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wschodzie. Zabytki przyrodnicze i kul turowe tego mezoregionu chronione są w postaci 
fragm netów: B i e brzański ego Parku Narodowego, Parku Kraj obrazowego Puszczy 
K nyszyf1skiej oraz Obszaru Chronionego Krąjobrazu Wzgórz Sokólskich. 

Do naj ważniejszych miejscowości należy zaliczyć Sokółkę, Dąbrowę B iałostocką 
i Lipsk. 

1. Wysoczyzna Lipska 

M ikroregion ten leży m iędzy rzekami:  B i ebrzą i Wołkuszanką oraz gran i cą 
państw a  i zaj m uj e  powi erzchn ię  około 50 km2• Zbudowany jes t  z m oreny dennej o 
wyraźnych krawędziach, urozmaiconej pagórkami o maksymalnej wysokości 1 76 m npm 
oraz wydmami.  Najważn iej szymi fun kcj a m i  tego reg ionu są: roln i ctwo i ochro na 
środowiska związana z sąsiadującym Biebrzańskim Parkiem Narodowym. 

2. Wysoczyzna Nowodworska 

Mikroregion ten zajmuje powierzchnię około 1 00 km2• Jego granice stanowią 
rzeki :  Biebrza, Sidra, Łosośna oraz granica par1stwa na wschodzie. Podłoże mikroregionu 
stanowi wysoczyzna morenowa ze wzgórzami peryglacjalnymi o wysokości maksymalnej 
236 m npm.  Pod względem administracyj nym teren ten wchodzi w skład gmin: Nowy 
D w ó r ,  K uź n i c a  i S id ra,  które s t a n o w i ą  g łów ne oś rodk i  rozwoj u reg i o n u .  Do 
najważniejszych atrakcj i  turystycznych region u  należy zal iczyć dwory w : Łosośnej i 
Pawłowiczach, kościoły w Sidrze i Zalesiu. 

3. Wzgórza Dąbrowskie 

Mi kroregion zajmuje powierzchnię około 550 km2• Jego granice stanowią rzeki : 
Sidra, Łosośna i Górna Sokołda oraz pas dawnych puszcz na zachodzie. Podłoże regionu 
stanowi wysoczyzna morenowa fal ista ze wzgórzami dochodzącymi do 229 m npm tzw. 
Karpackie Góry. Wzgórza rozcięte są mn iejszymi rzekami wpadaj ącymi do Sidry i Górnej 
Sokoldy, przez co teren nachylony jest w kierunku wschodnim. Największymi miastami 
leżącymi na przeciwnych krańcach regionu są: Sokółka i Dąbrowa B iałostocka z drobnym 
przemysłem rolno-spożywczym, drzewnym i budowlanym. Atrakcje turystyczne stanowią: 
S anktuari um M B  Różanostoc kiej ,  kośc ió ł  w Kamiennej S tarej, zabytki  Dąbrowy 
B iałostockiej i Sokółki, Rezerwat przyrody Starodrzew Szyndzielski. 

4. Wzgórza Kryńskie 

M i kroregion o powierzchni okolo 600 km2 rozciągaj ący się między rzekami: 
Sokołdą, Losośną, Nietupą i granicą pailstwa. Podłoże regionu stanowią peryglacja lne 
wzgórza o wysokościach do 241 m npm i przebiegu: południowy-zachód-północny -
wschód. Wzgórzami biegnie wododział Wisly i Niemna, gdzie wychowały s ię unikal ne 
j eziorka rel iktowe. G łówną funkcją regionu jest rolnictwo trac ;ące znaczeni e  na  rzecz 
gospodarki leśnej wskutek zalesiania terenów porolnych. Do największych atrakcji turysty­
cznych należy zaliczyć: zabytki Krynek, wsie osadnictwa tatarskiego, rezerwaty przyrody: 
Woronicza, Międzyrzecze, Stara Dębina 
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V. Dolina Górnej Narwi 

Mezoregion ten zaj muje powierzchnię około 500 km2, stanowiąc s zerokie 
obniżenie w którym płynie rzeka Narew. Narew wykorzystuje równoleżnikową pradolinę 
związaną z odpływem wód w kierunku zachodnim podczas stadiu m  Wkry, zlodowacenia 
środkowopolskiego. Od Suraża rzeka skręca na północ i zatacza dwie duże pętle, omijające 
wzgórza polodowcowe. Jej dolina ZW(,:i'.a się i rozszerza na przemian, nadając rzece charak­
ter bagienny. Narew na całym odcinku ma niewielki spadek i tworzy duże meandry. W 
przeszłości dol ina rzeki stanowiła naluralną granicę rozdzielaj ącą różne narodowości 
zamieszkałe po obu jej stronach. Wykorzystywana była jako szlak komunikacyjny do 
transportu drewna, a ostatnio dla turysLyki . Do większych miej scowości w dol i nie rzeki 
należy zaliczyć: Narew, Suraż. Zabylki przyrodnicze i kulturowe mikroregionu chronione 
są w postaci : Obszaru Chronionego Krajobrazu Doliny Górnej Narwi oraz Narwiańskiego 
Parku Krajobrazowego przekształconego w Park Narodowy. 

1. Zbiornik Siemianówka 

Mikroregion ten zajmuje obszar około 100 km2 w tym Zbiornik  S iemianówkę i 
jego najbliższe otoczenie. Granicę wschodnią stanowi granica państwa, zachodnią ujście 
Narewki do Narwi, północną i południową slrefa oddziaływania zbiornika na środowisko 
przyrodnicze. Zbiorn ik  został oddany do użytku na początku lat 90-ych na powierzchni 
okolo 30 km2• G łówne funk�je zbiornika to: zaopatrzenie B iałegostoku w wodę pitną, 
nawodnienie terenów rolniczych, utrzymanie stałego przepływu wody w Narwi, rekreacja. 
Do ważniej szych m iejscowości tego m i k roregionu należy zal iczyć: S iemianówkę, 
Bondary, Szymki, położone w dwóch gminach: Narewka i Michałowo. 

2. Pradolina Narwi 

Mikroregion zaj m uj e  obszar około 300 km2 wzdł u ż  rzeki Narwi od ujśc ia  
Narewki do Suraża. Narew płynie tu równoleżnikową pradol iną w kierunku zachodnim. Po 
drodze wpadają do niej następujące dopływy: Olszanka, Małynka, Ruda, Czarna. Łoknica, 
M ieńka i O rlanka. Zabytki przyrodn icze i kulturowe regionu chronione są w postaci 
Obszaru Chronionego Krajobrazu Dol iny Górnej Narwi.  Do atrakcji turystycznej można 
zaliczyć: zabytki Narwi i Suraża, kościół i pałac w Strabl i ,  cerkwie. 

3.Zakola Narwi 

Mikroregion o powierzchni około 1 00 km2 Jeży w Dolinie Narwi od Suraża do 
Choroszczy. Narew płynie tu dwoma zakolami ,  tworząc s ieć koryt zaj m uj ących całą 
dol i nę. Dogodne warunki do bytowania  wśród bagien i szuwarów znalazły ptaki i 
zwierzęta. Chronione są w Narwiańskim Parku Krajobrazowym przekształconym w Park 
Narodowy. Do większych miej scowości położonych nad Narwią należy zaliczyć: Łapy, 
B okiny, Izbiszcze, Waniewo, Kruszewo, Rzędziany. W Kurowi e  znajduje s ię centrum 
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turystyczne mikroregionu. 

VI Wysoczyzna Wysokomazowiecka 

Mezoregion o powierzchni 2"100 km2 ograniczony dolinami rzek: Narwi, B ugu, 
Nurca i Lizy. Zachodnią granicę stanowią wzniesienia Czerwonego Boru oraz miejs­
cowość Małkinia nad B ugiem. Powierzchnię wysoczyzny urozmaicają pagórki żwirowe 
dochodzące do wysokości 173 m npm. Związane są one ze stadium mławskim zlodowace­
nia środkowopolskiego. Region jest dosyć gęsto zaludniony. Wykształciły s ię tu dosyć 
urodzaj ne gleby zajęte pod uprawy pszenicy, buraków cukrowych, ziemniaków. Jest to 
typowo rolniczy region zagospodarowany przez osadników pochodzenia mazowieckiego, 
drobną szlachtę zagrodową. Ludność miejska skupiona jest w : Zambrowie, Wysoki m  
Mazowieckiem, Łapach. Ten w miarę jednorodny mezoregion można podzielić na trzy 
mikroregiony: Wysoczyznę Zambrowską, Wysoczyznę Łapską i Wysoczyznę Czyżewską. 

1. Wysoczyzna Zambrowska 

Mikroregion zajmuje powierzchnię  około 900 km2• Granice jego stanowi przebieg 
rzeki Ś l i ny na zachodzie oraz wododział  Bugu  i Narwi na poł udn iu .  Występuj ą  tu 
najwyższe wysokości osiągąjące pod Rutkami 1 73 m npm. Centralną część regionu zajmu­
ją łasy porastające pagórki żwirowe. Większość gruntów stanowią jednak pola uprawne. 
Hoduje się tu wysokiej klasy bydło mleczno-mięsne. Brak jest tu cenniej szych zabytków 
turystycznych, ale na uwagę zasługuje drewniane budownictwo mazowieckie na wsi oraz 
zabytki Zambrowa. 

2. Wysoczyzna Łapska 

Mikroregion o powierzchni około 400 km2 rozciągaj ący się między rzekami:  
Narwią, Śl iną i Lizą. Naturalne granice regionu są zbieżne z granicami historycznymi . W 
ukształtowan i u  terenu zwracają uwagę równoleżni kowe ciągi  wzgórz i pagórków 
związanych ze zlodowaceniem środkowopolskim. Kulminacje sięgają 1 55- 1 60 m npm 
kolo Jeżewa, Bokin, B rzozowa. Region ma charakter rol niczy, a zakłady przemysłowe sku­
pione są jedynie w Łapach. Walory turystyczne chronione są w postaci Narwiańskiego 
Parku Krajobrazowego i otu l iny. Na uwagę zasługują również zabytki ł..ap, Sokół, 
Pietkowa oraz sanktuarium maryjne w Płonce Kościelnej .  

3. Wysoczyzna Czyżewska 

Mikroregion zajmuje powierzchnię około 1 1 00 km2• Północną granicę stanowi 
wododział dwóch wielkich obszarów: Europy Wschodniej i Zachodniej .  Wyznaczają j ą  
wielkie jednostki geologiczne u kryte pod utworami polodowcowymi, zmiany roślinności i 
k l imatu. Jest to region rolniczy z fragmentami lasów na jego peryferiach. Na pograniczu 
Wysoczyzny Czyżewskiej i Zambrowskiej położone jest Wysokie Mazowieckie, jedyne 
miasto regionu z przemysłem spożywczym. Drobny przemysł występuje również wzdłuż 
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kolei w:  Szepietowie, Czyżewie i Małkini. Naj bardziej atrakcyjne tereny rekreacyjne znaj­
d ują  się nad Bugiem. Z miej scowości krajoznawczych należy wymienić: Andrzejewo, 
Zuzelę i Rosochate Kościelne. 

VII. Równina Bielska 

Mezoregion zaj muje powierzchnię około 2800 km2 między dolinam i :  górnej 
Narwi, Nurca, Lizy a granicą państwową. Powierzchnię równiny urozmaicają pagórki i 
wzgórza żwirowe stadium Warty zlodowacenia środkowopolskiego osiągąjące wysokość 
maksymalną J 97 m npm. Równina B ielska ma charakter rolniczy z wyjątkiem jej wschod­
niej części ą Puszczy B iałowieskiej .  Znajduje się tu najstarszy w Polsce B iałowieski Park 
Narodowy. Głównymi ośrodkami regionu są miasta: B ielsk Podlaski, Hajnówka, B rańsk, 
Kleszczele oraz osada Białowieża. Przemysł spożywczy, drzewny, budowlany skupiony 
jest w dwóch miastach: B ielsku Podlaskim i Hajnówce. Białowieża jest największym cen­
trum turystycznym regionu. Rocznie przybywa tu około 1 00 tys. gości. Kleszczele to stara 
osada, której przywrócono niedawno prawa miejskie. 

Mezoregion Równiny Bielskiej można podzielić na pięć mikroregionów: Równinę 
Brańską, Równinę Hajnowską, Puszczę B iałowieską, Równinę Kleszczelewską, Równinę 
Nurzecką. 

1. Równina Brańska 

Mikroregion zaj muje powierzchnię około 1 00 km2. G ranice wytyczone zostały 
wzdłuż rzek: Lizy, Mie6ki, Narwi, Orlanki, Nurca. Maksymalne wysokości osiągają 1 75 m 
npm na północy i południ u  mikroregionu, minimal ne 1 30 m npm. Rzeźba terenu ma 
charakter bardziej pagórkowaty niż równiny. Dominującą gałęzią gospodarki jest rolnictwo 
zajmujące najbardziej urodzajne gleby, słabsze są zajęte przez lasy. Największe miasta to 
Bielsk Podlaski i Brańsk, posiadające bogatą przeszłość historyczną. W nich znajduje się 
większość zabytków,  ponadto i nteresujące z punktu widzenia turystyki są:  H aćk i ,  
Kamienny Dwór, Hodyszewo. 

2. Równina Hajnowska 

Mikroregion zaj muje powierzchnię około 700 km2 pomiędzy rzekami :  Narwią, 
Orlanką, a skrajem Puszczy B iałowieskiej .  Maksymalna wysokość to 1 87 m npm kolo 
miej scowości  Czyże. Region ma charakter rolniczy, a większy przemysł drzewny i 
spożywczy skupiony jest w Hajnówce. Prowadzą tędy drogi krąjowe oraz l inie kolejowe: 
Czeremcha-Wołkowysk i Bielsk Podlaski-Hajnówka. Zamieszkała tu l udność jest w prze­
ważającej części wyznania prawosławnego. Do atrakcji turystycznych należy fol k lor 
białoruski oraz zabytkowe cerkwie w: Czyżach, Klejnikach, Nowym Berezowie, Plaskach, 
Koźlikach, Dzięciołowie-Szczytach, Tyniewiczach Małych, Starym Kominie oraz Orli,  
gdzie znaj duje się również synagoga. W Haj nówce odbywaj ą  się M iędzynarodowe 
Festiwale Muzyki Cerkiewnej. 
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3. Puszcza Białowieska 

Mikroregion zajmuje w granicach Polski okolo 700 km2• Jest to naj bardziej pier­
wotne zb iorowisko leśne  w Europie,  którego fragmenty chron ione są w postaci  
B ialowieskiego Parku Narodowego. Cała puszcza stanowi obszar chronionego krąjobrazu 
wraz z otaczającymi gruntami rolnymi i polanami .  Puszczę odwadniają  rzeki:Narewka, z 
dopływami Hwoźną i Łutownią, oraz Leśna. Najwyższe wzniesienie to Góra B atorego 1 96 
m npm, najniższe 1 36 m npm w zachodnich częściach puszczy. Białowieża jest uznanym 
ośrodkiem naukowym i turystycznym regionu.  Do naj większych atrakcj i  turystycznych 
nal eży Rezerwat Śc i sły B PN ,  Rezerwat Pokazowy Zwierząt, m uzeu m B P N  oraz 
kilkanaście rezerwatów przyrody rozmieszczonych w całej puszczy. 

4.Równina Kleszczelewska 

Zaj m uje powierzchnię około 200 km2 na terenie gmin:  Czeremcha, Dubicze 
Cerkiewne, Kleszczele. Powierzchni ę  regionu tworzy sandr o n iewielkich różnicach 
wysokości od 1 50 do 1 80 m npm. Dużą powierzchnię zaj mują l asy, których fragmenty 
chronione są w postaci rezenvatu przyrody Jelonka. Do atrakcj i  turystycznych zaliczyć 
należy fol klor białoruski i ukraiński, zabytkowe cerkiewki. 

5. Równina Nurzecka 

Mikroregion o powierzchni około 200 km2 rozciągający się wzdluż rzeki Nurzec 
poniżej Kleszczel do Ciechanowca. Odgałęzienie stanowi dopływ Nurca - Nurczyk, gdzie 
znajdują się kompleksy stawów. Mikroregion ma długość do 50 km i szerokość 5-6 km i 
oddziela dwa mezoregiony: Równinę B i el ską i Wysoczyznę Drohiczyńską. Równinną 
powierzchnię zaj m uj ą  główni e  łąki oraz podmokłe lasy. Zabytki ku ltury regi onu to 
zabytkmve pałace w Rudce i Andryjankach i młyny wodne na Nurczyku. Centrum regionu 
stanowią Boćki , dawne miasto, obecnie ośrodek gminy, gdzie występują cenne świątynie. 

VIII. Wysoczyzna Drohiczyńska 

Mezoregion rozciągający się na obszarze około 1 500 km2 w południowej części 
województwa białostockiego. Powierzchnię regionu urozmaicają wzgórza i pagórki 
przekraczaj ące 200 m npm,  zwi ązane z maksymal nym zasięg iem s tadi a łu  Warty 
zlodowacenia środkowopols kiego. Wysoczyzna opada stromymi stokami ku dolinie B ugu, 
gdzie występuje  rzadko s potykana w tym reg ion ie  roś l i nność c iepłol u bna.  D uże 
powierzchnie na wschodzie i północy ząjmuj ą  lasy. Dominuje jednak typowy krajobraz 
ro l n i czy . Przemysł  ro l no - s pożywczy s k up i o n y  j est  w m i as tach:  C i echanowcu,  
Siemiatyczach, Drohiczynie, Mielniku. Przez region ze wschodu na  zachód prLebiega ruro­
ciąg Przyja:bi. Uklad sieci rzecznej w mezoregionie daje możliwość wydzielenia trzech 
m i kroregionów tj . :  Wysoczyzny Ciechanowieckiej ,  Wysoczyzny S i e m i atyc k i ej ,  
Wysoczyzny Mielnickiej. 
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1.  Wysoczyzna Ciechanowiecka 

Mi kroregion o powierzchni  około 400 km2 ograniczony dol i n ą  N u rca n a  
zachodzie i jego dopływami: Pełchówką n a  południu a Czarną na wschodzie. Powierzchnia 
wysoczyzny nachylona jest w kierunku północno-zachodnim z wysokości 1 90 do 120 m 
npm. Tu zlokalizowany jest drobny przemysł oraz liczne zabytki budownictwa l udowego 
w skansenie. Około 20% powierzchni zajmują  l asy chronione w rezerwacie Koryciny. 
Dominuje krajobraz rolniczy. Wschodnia granica regionu zbieżna jest z pograniczem osad­
nictwa mazowieckiego i ruskiego. Zachowały się tu i nteresujące kurhany i cmentarzyska. 

2. Wysoczyzna Siemiatycka 

Mikroregion zaj m uje powierzchnię około 600 km2• Jest to region rol n iczy z 
możl iwością rozwoj u  funkcj i  turystycznych. Do naj większych atrakcj i turystycznych 
należy zabytkowy Drohiczyn, była siedziba wojewody podlaskiego, a obecna biskupa 
rzymsko-katolickiego. W Siemiatyczach znajdują się świątynie trzech wyznań, hotele. W 
okolicach miasta przetrwała l inia umocnień z II woj ny światowej oraz ślady po upadku 
pocisków V -2. W Ostrożanach i Miłkowicach zachowały się stare kościoły. Odkrycia 
archeologiczne w postaci l icznych kurhanów świadczą o rozwoju osadnictwa na tym tere­
nie w czasach prehistorycznych. 

3. Wysoczyzna Mielnicka 

M i kroreg ion  zaj m uj e  około 500 k m 2Jego gran icę  s tanowią  rze k i :  B u g ,  
Moszczona, Nurczyk, Nurzec oraz granicą państwa.Większość obszaru pokrywają lasy, 
pozostałość dawnej Puszczy Mielnickiej .  Porastają one stożki sandrowe, których kulmina­
cje osiągają 21 O m npm koło Radziwiiłówki. W Mielniku spod osadów polodowcowych 
odsłaniają się pokłady kredy, do niedawna eksploatowane. W sąsiedztwie utworzono rezer­
wat przyrody Góra Uszeście o wysokości 204 m npm i rośl i n nością ciepłolu bną. W 
Grabarce znajduje się cerkiew i klasztor prawosławny, miejsce l icznych pielgrzymek. Do 
interesujących miejscowości należą również: Miel ni k, Niemirów i Milejczyce. 
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Henryk Łoszewski, Włodzimierz Mironiuk 

Raport o stanie środowiska przyrodniczego 
Narwiańskiego Parku Krajobrazowego. 

Uwagi krytyczne 

Bezpośrednią przyczyną opracowania Raportu były rozbieżności w ocenie aktual­
nego stanu środowiska przyrodniczego Narwiańskiego Parku Krajobrazowego. Ma on więc 
stanowić wiarygodny dokument prezentujący w pełni aktualne, udokumentowane dane o 
stanie przyrody tego chronionego obiektu (A.Biesiacki 1 993). Raport opracował prof. dr 
hab. H . B anaszuk z Pol i techni ki B i ałostockiej ,  wiceprzewodniczący Rady Parków 
Krajobrazowych, Knyszyńskiego i Narwiańskiego, przy współ udziale pracowni ków 
administracj i wojewódzkiej. Konsul tantem naukowym był prof. dr hab. A.Sokołowski.  
Raport został opublikowany w Biuletynie Informacyjnym Wydziału Ochrony Środowiska 
U rzędu Wojewódzkiego w B iałymstoku (nr 4, 1 993) .  Powstał on na zamówien ie  
Wojewody Białostockiego i został zaakceptowany przez Wojewódzką Komisję Ochrony 
Przyrody, Radę Parków Kraj obrazowych oraz prof. dr A . G rzywacza - G łównego 
Konserwatora Przyrody. 

Zawarta w Raporcie ocena stanu środowiska przyrodniczego NPK jest również 
oficjalnym stanowiskiem administracji wojewódzkiej w tej sprawie (A.Biesiacki 1 993). 
Dlatego konieczne jest dokonanie wnikliwej oceny tego dzieła, ponieważ podejmowane na 
jego podslawie decyzje mogą powodować dalsze nieodwracalne szkody w tym unika­
towym na skalę europejską obiekcie. Raport składa się z ki lkunastu rozdziałów, które będą 
omawiane według kolejności zamieszczonej w publ ikacj i .  

W ody podziemne 

Wodom podziemnym poświęcono zaledwie 1 3  krótkich linijek tekstu, w dodatku 
tak powierzchownego i zawierającego tyle nieścisłości i błędów, że warto w całości go 
przytoczyć: Wody podziemne o znaczeniu użytkowym występują w kilku poziomach 
wodonośnych w utworach czwartorzędowych i trzeciorzędowych. Jest to zasobny zbiornik 

wód podziemnych. Zatwierdzane zasoby w kategorii B dla obszaru Parku wynoszą 21 774 

m3/h ale pod dokladnym rozpoznaniu mogą się one okazać jeszcze większe. ponieważ nie 

jest jeszcze znany przebieg zasobnych w wodę dolin kopalnych. Stopieli gospodarczego 

wykorzystania wód jest natomiast niewielki i waha się od 0,4% w gminie Choroszcz do 
3, I %  w gminie Łapy. Nie ma zatem problemu niedoboru wody w Parku. 

Rzeczywiście, wody podziemne w utworach czwartorzędowych występują w 
kilku poziomach wodonośnych, tylko że niektóre z nich mają jednak tak małą wydajność, 
iż nie nadają się do ujęcia. Z dotychczasowego ich rozpoznania wynika, że tylko dwa z 
tych poziomów praktycznie nadaje się do eksploatacj i ,  (pozostałe - ewentual nie tyl ko 
lokalnie). Oczywiście, nie bierze się tu pod uwagę poziomu przypowierzchniowego. Nie 
można wi9c wszystkich poziomów wodonośnych w utworach czwartorzędowych zaliczać 
do użytkowych. Natomiast poziom wodonośny w utworach trzeciorzędowych jest tak mało 
wydajny, że nie jest nawet brany pod uwagę do ewentualnej eksploatacji .  Ogólnie zasoby 
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piętra czwartorzędowego nie są duże Uak twierdzi auror), a jedynie przeciętne - typowe dla 
czwartorzędu. Tylko w piaskach wypełni<�jących dolinę Narwi znąjdują się większe zasoby 
wód podziemnych, ale korzystanie z nich ze względu na istnienie Parku nie jest możliwe. 
Ponadto poziomów wodonośnych, występujących w obrębie NPK, nie można w sensie 
hydrogeologicznym nazwać zbiornikiem wód podziemnych, ponieważ nie mają one cech 
takiego zbiornika. 

W Lekście o wodach podziemnych podane są tylko ogólne o nich wiadomości. Nie 
próbuje s ię  natomiast chociażby zasygnalizować problemów związanych z ustaleniem 
obszarów, warunków i wielkości zasilania doli ny wodami podziemnymi, co ma i stotne 
znaczenie dla funkcjonowania jej podmokłego (bagiennego) charakteru. W rozdziale Cel 
powołania Parku znąjdujemy tylko wzmiankę, że: Dolina jest obficie zasilana przez wody 

powierzchniowe i wody wgłębne, prawdopodobnie z dwóch poziomów wodonośnych . . . . 

Informacja  ta nie jest prawdziwa. Z wieloletnich pomiarów hydrometrycznych wykony­
wanych przez I MGW (zwłaszcza w okresach przepływów niskich) wynika, iż zasilanie 
wodami podziemnymi nie j es t  wyraźnie większe niż i nnych odcinków dol i ny górnej 
Narwi. I stni ejące wiercenia nie wskazują też, by dolina zasilana była z dwóch wgłębnych 
poziomów wodonośnych, a jedynie jednego. 

Naj bardziej j ednak bulwersuj ące j est  zdanie zamykaj ące rozdział o wodach 
podziemnych: Nie ma zatem problemu niedoboru wody w Parku - bulwersujące w sytuacji 
katastrofy ekologicznej ,  spowodowanej właśnie n iedoborem wody !? 

W tym miejscu autor uwikłał się w sprzeczności (wypl:ywąjące z braku wiedzy i 
logicznego myślenia), bo oto ponarzekawszy w punkcie dotyczącym wód powierzch­
niowych na jakoby niskie opady w latach 1 981 - 1 988 stwierdza: Od początku lat 80-tych 

zmniejszy/o się więc zasilanie doliny dopływem powierzchniowym i podziemnym (podkr. 
autorów opinii), ponieważ istnieje ścisty związek między stanami wód podziemnych i stana­

mi wodv w Narwi. Czytelnik przestaje cokolwiek rozumieć: Czy rzeczywiście obszar Parku 
jest zasobny w wody podziemne zasi lające obficie dolinę, wobec czego nie ma n iedoboru 
wody w Parku, czy niedobór wody istnieje, skoro od początku lat 80 zmniej szyło się zasi­
lanie doliny dopływem podziemnym? . . .  

Można również podej rzewać, że przy powszechnej krytyce melioracj i  dol iny 
Narwi autor, pi sząc o nieistnieniu problemu wody w Parku i nie wyjaśniając jednocześnie 
o jakie wody chodzi, próbuje wywołać wrażenie, że nie jest z wodą w Parku tak źle, j ak 
mówią i piszą krytycy. 

Wody powierzchniowe 

Trcściq rozdziału jest ukazanie zmian układów hydrologicznych w dolinie  Narwi, 
niekorzystnych dla jej przyrody, oraz ich przyczyn.  (Wprowadza się tu nieadekwatne d la 
omawianej problematyki pąjęcie uklad hydrologicviy ) . Jednak w odniesieniu do obszaru 
faktycznie chronionego (Suraż Rzędziany) główną przyczyną tych zmian (melioracje) i 
ich rozmiary usiluje się z premedytacją zbagatelizować, pomniejszyć l ub zatuszować. 

Już na samym początku rozdziału próbuje się wywołać wrażenie, iż na te zmiany 
złożylo się więcej przyczyn, omawia się jednak tylko dwie: mel ioracje i zmniejszenie 
opadów. Oceniąjąc wpływ melioracji na układy hydrologiczne autor koncentruje się na 
odcinku doliny Rzędziany - Żółtki, o uregulowanym korycie, gdzie zmiany te już zostały 
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przez !MUZ udokumentowane i opisane. (Są one w większości oczywiste - taki był 
właśnie cel przeprowadzonejregulacj i). Natomiast wpływem melioracji na odcinek Suraż 
Rzędziany, podlegający faktycznej ochronie (poza fragmentem do grądu Sosnowiec) nie 
zajmuje się w ogóle, jak gdyby na uklady hydrologiczne tego odcinka doliny mel ioracje 
nie mialy żadnego wpływu. Jest to o tyle dziwne i niewiarygodne, że autor opisując zmi­
any polożcnia zwierciadła wód podziemnych w doli nie o uregulowanym korycie podąje, że 
tuż przy odcinku doliny o nieuregulowanym korycie poziom ten obniżył się od I ,O do 1 ,58 
m.  Czyżby tak duże obniżenie zwierciadla wód podziemnych przy tak szerokiej dolinie i 
j ej budowi e  geologicznej nie miało żadnego wpływu na o bn i żenie poziomu wód na 
odcinku Suraż. - Rzędziany? Pytanie jest  tym bardziej zasadne, że ustalony pozi om 
piętrzenia wody w koryci e  Narwi na jazie w Rzędzianach, który miał zabezpieczyć obszar 
chroniony przed przesuszeniem, nie był przestrzegany i często był o kilkadziesiąt cen­
tymetrów niższy. Czy autor tego nie dostrzega? 

Przytoczone w Raporcie dowody wplywu udrożnienia (?) koryta na obniżenie 
stanów wody w rzece i skrócenie czasu zalewów powodziowych są niezrozumiałe lub 
wręcz błędne. Bo jaki może być związek między spadkiem wody powodziowej i spadkiem 
dna rzeki między Surażem i Żółtkami przed melioracją, a stanami wody powodziowej i 
stanami wype ln iajqcym i  koryto w tych miej scowościach po melioracj i ?  (autor myl i  
poj ęcia: regulacja koryta z udrożnieniem koryta oraz wody powodziowe z wodami 
wezbraniowymi). Spadek wody wezbraniowej płynącej doliną nie może być prawie identy­
czny ze spadkiem dna koryta, zwłaszcza na omawianym odcinku dol i ny Narw i .  N i e  
wyjaśniono także, czy wspomniane wyżej obniżenie stanów wody w rzece i s krócenie cza­
sów zalewów doliny odnoszą się do całego Parku, czy tylko do odcinka z uregulowanym 
korytem, nie mówiąc już o braku i lościowego t�jęcia tych zjawisk. 

Szokująca wręcz jest oryginalna metoda badawcza autora, który nie próbując 
anali zować w plywu regulacji koryta Narwi na obszar faktyczni e  chroniony, usiłuje 
udowodnić wpływ suchości ostatnich lat  na uklady hydrologiczne całej dol iny, opierając 

na jednym tyl ko posterunku opadowym IMUZ, zlokalizowanym na północnym krańcu 
Parku, w Rogówku. Za dowód wpływu ma świadczyć rzekomo bardzo duże zmniejszenie 
się opadów w latach 1 98 1  1 988 (po melioracji) ,  co zarejestrował posterunek opadowy w 
Rogówku. A utor pisze:Na obszarze doliny dokumentuje to stacja w Rogówku, zatożona 

przez !MUZ. gdzie średnie roczne sumy opadów w latach 1 981-1988 wyniosły zaledwie 
427,4 mm i byty niższe od średnich z wielolecia aż o okola 140 mm. Zacytowane zdanie 
niewiele wyjaśnia, a przede wszystkim dokumentuje nieznajomość elementarnych pojęć i 
procedur obl iczeniowych stosowanych w meteorologi i .  Nie ma więc w przypadku danych 
z jednego posterunku opadowego pojęcia średnie roczne sumy opadów z określonych lat, 
ponieważ nie można ich obliczyć. Są jedynie sumy roczne, które uzyskuje s ię  przez 
sumowanie opadów dobowych dla każdego roku oddziel nie, a nie w wyniku obl iczania 
średnich. W odniesieniu do dowolnego wielolecia z jednego posterunku nie można używać 
pojęcia .frednie roczne z wielolecia, jako że z tak przyjętego wielolecia można obl iczyć 
tylko jedną średnią. Są to wiadomości na poziomie obserwatora stacj i meteorologicznej .  

Wróćmy d o  argumentacji autora. Gdyby przyjąć, iż  opad 427, 4 mm jest średnią 
roczną sumą z okresu 1 98 1 - 1 988, to jego zmniej szenie się o 1 40 mm w stosunku do śred­
nich rocznych sum opadów z wielolecia na posterunkach opadowych IMGW Ueden też 
znajduj e  się w dol inie Narwi) jest wielkością  niewiarygodnie dużą. 

Nie negując wplywu zmniejszonych opadów w okresie po melioracji na stosunki 
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wodne w dol i nie Narwi (będzie jeszcze o tym mowa) i jednocześnie analizując uzasadnie­
nie owego wpływu trzeba uwzględnić następujące zastrzeżenia: Autor nie podaje okresu 
(wielolecia), do którego porównuje się opad średni roczny z Rogówka z lat 1 98 1 - 1 988 i 
nie wyjaśnia, z jakiego posterunku opadowego on pochodzi. Ma to zasadnicze znaczenie 
dla oceny wiarygodności Lego dowodu, i nne bowiem posterunki opadowe, w tym także 
z lokal izowane w dol in ie, daj ą  różnice k i lkakrotni e  mniej sze. Poza tym ( przy ocenie  
wpływu opadów na zmianę stosunków wodnych w dolinie Narwi) opieranie s ię  na jednym 
tylko posterunku opadowym i to zlokalizowanym w dolinie jest niedopuszczalnym błędem 
metodycznym. 

Nie jest także prawdą, że początek susz atmosferycznych zbiegł s ię  w czasie z 
funkcjonowaniem nowego koryta rzeki. Nowe koryto zaczęło funkcjonować (odwadniać 
obszar obecnego Parku) już w 1978 r. i do 1 982 r. trudno mówi ć  o suszach atmosfer­
ycznych. Również opad średni z łat 1 98 1 - 1 988 )okres przyjęty w Raporcie jako bardzo 
suchy) w stosunku do opadu z l at 1 970- 1 988 na posterunku opadowym IMGW w S urażu, 
zlokalizowanym również vv dolinie, zmniejszył się tylko o 1 4%, a w stosunku do wielole­
c i a  1 95 1 - 1 988 - j edynie o 8 %. Identyczne w artośc i  uzyskano d l a  położonego na  
w ysoczyźnie  posterunku w Strabli .  Porównuj ąc więc średnie roczne s umy opadów z 
przyjętych okresów, tak jak czyni to autor, lat  1 98 1 - 1 988 nie  można okreś lać j ako 
wyjątkowo suchych. 

A by do ko11ca rozwiać mit i stotnego wpływu zmniej szania s ię  okresowego 
opadów na degradację przyrody doliny Narwi, trzeba wyjaśnić, że opad jest czynnikiem 
naturalnym, utrzymującym odpowiednią wilgotność w dolinie, natomiast melioracje jako 
czynnik antropogeniczny oddziaływują  w kierunku przeciwnym, tzn. w kierunku osuszania 
doliny. Wprawdzie wielkość opadu ulega okresowym zmniejszeniom, ale w warunkach 
naturalnych przy braku melioracji nie powodowało to niszczącego osuszeni a  dol i ny. 
Przykladowo: w latach 1 95 1 - 1 960 opad średni roczny wyniósł tylko 506 mm (posterunek 
S trabla) i nie spowodował trwałych zmian w przyrodzie dol iny. Wykazały to badania 
przeprowadzone w latach 1 962- 1 965 (H.Okruszko, J.Oświt, 1 973). Natomiast po melio­
racji w latach 1 98 I - I 990 przy większych opadach (527 mm) przyroda Parku na odcinku 
chronionym (o n ieuregulowanym korycie) ulega trwałej degradacj i .  tę oczywistą 
różnicę między wplywem melioracji a okresowym zmniejszeniem się opadów na przyrodę 
doli ny tak trudno zrozumieć? 

J ako dowód obniżenia się poziomu wód gruntowych na odcinku doli ny o uregu­
l owanym koryci e autor podaje wyniki obserwacj i  stanów wód gruntowych w dol i nie 
przeprowadzonych w latach 1 970- 1 988 przez IMUZ. Obserwacje wykonywane były jed­
nocześn ie  także na odc i n k u  dol i ny o n ie uregu lowanym koryc ie  (Bokiny,  W ó l ka 
Waniewska), czyli w części doli ny objętej faktyczną ochroną. Ale te wyniki jakoś dziwnie 
autora nie zainteresowały, nawet o nich nie wspomina. A przecież dopiero analiza tych 
obserwacj i  mogłaby wykazać, jakie zmiany w położeniu wód gruntowych nastąpiły w 
dol in ie między Surażem a Rzędzianami po regulacj i  koryta Narwi .  Nasuwa się przy­
puszczenie, iż te wyniki nie pasowały do założonej tezy, że przeprowadzone melioracje w 
dol inie Narwi nie miały istotnego wpływu na zmianę stosunków wodnych na faktycznie 
chronionym odcinku doliny. 

Nieprzypadkowo chyba również pomija autor problem ewentualnych zagrożeń d la  
s tosunków wodnych Parku, wyni kających ze strony oddanego właśnie do eksploatacj i  
dużego zbiornika wodnego w Siemianówce i w ogóle gospodarowania zasobami wodnymi 
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w zlewni górnej Narwi. Napełnianie zbiornika w okresie wiosennym spowoduje znaczne 
zmniejszenie w tym czasie wezbrań roztopowych w dol inie Narwi. Szacunkowe oblicze­
nie wykazuje, iż w okresie napełniania zbiornika, w dolinie Narwi, w obrębie Parku i lość 
p ł ynącej wody w zależności od wiel kości wezbrania zmniejszy się o 20 30%. Będzie to 
kolejny czyn nik powodujący dal szą degradację przyrody Parku. 

O stanie czystości wód Narw i między Surażem a Żółtkam i  w l atach 70-tych 
(przed regulacją) w rozdziale Cel powołania Parku czytamy: . . .  dolina o powierzchni 7000 
ha retencjonowala około 50 mln m3 wody odpowiadającej I klasie czystości. Wyn iki badań 
OBKS w Bi alymstoku z 1977 r. wykazały, że w Bokinach, czyli poni żej ujścia ścieków z 
Łap, woda w Narwi była w klasie I I I  (woda s i lni e  zanieczyszczona) i IV (woda bardzo si l­
nie zanieczyszczona, pozaklasowa, nie nadająca się do żadnych zastosowań). Nie była to 
więc woda krystal icznie czysta, jak chce autor, dostarczając tym kolej nego kapitalnego 
przykładu rzetelności swoich badań. 

Fałszywe dane o czystości wody kompromitują nie tyl ko autora, ale obciążają 
r ó w n i e ż  wydaw c ę  Biuletynu. „ ,  zami eszczającego Raport, tzn.  Wydział  Och rony 
Ś rodow iska UW j ako zaj mujący się z urzędu ochroną wód oraz redaktora naukowego 
wydaw ni ctwa. Pows taje pytan ie,  czy jest to rezul tat n iechl uj stwa, czy ś w i adomego 
fałszerstwa, czy też braku umiejętności wykorzystywania materiałów badawczych przez 
autora Raportu? 

Ta dość szczegółowa analiza rozdziałów traktujących o wodach podziemnych i 
p o w i e rzc h n i owych,  która w ykazała z jednej s trony - n i erzadko b ra k  k w a l if i kacj i 
zawodowych autora Raportu i umiejętności pos ługi wania się naj prostszymi metodami 
naukowymi ; z drugi ej zaś n ieudolne pomijanie faktów bądź dobieranie i ch do życzeń 
decydentów, wkracza w ocen moral nych. 

Powietrze i gleby 

W końcowej części tego rozdziału stwierdza się, że gleby nie są skażone, na co 
wskazują wyniki badań przeprowadzonych w 1 992 r. w ramach waloryzacj i  środowiska 
gminy Tykocin,  w tym i na terenie NPK przy szosie warszawskiej (nawet ołowiem). 
Poznąjemy oto kolejny fenomen doli ny Narwi: nie dość, że skutecznie oparła się odwod­
n ieni u pod wpływem melioracji powyżej Rzędzian, to j eszcze unicestwia ołów ze spal i n  
s amochodowyeh w strefie sąsiadującej z bardzo s i lnie obciążoną komunikacyjnie szosą 
warszawską. Nie dowiadujemy się, niestety, kto był autorem tak rewelacyjnych wyników 
badań, wiemy natomiast, kto j e  popularyzuje w Raporcie. 

Siedliska i roślinność nieleśna 

Prof.d r  hab. H. Banaszuk na podstawie własnych badań przeprowadzonych w l at­
ach 1 99 l - l 992 w dolinie Narwi, n a  terenie Parku, wyodrębnia pięć obszarów (odcinków) 
różniących się stopniem zaclwwania układów siedliskowych i drugi z n i ch charakteryzuje 
następLtiąco: 

Odcinek B rozciąga się od okolic polączenia Narwi z A wissą do grądu 
Sosnowiec. Jest to najlepiej zachowany obszar doliny z siedliskami najlepiej uwodnionymi, 
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na glebach torfowa-bagiennych z zespołem turz.vcy sztywnej (Caricetum elatae) i lokalnie z 

roślinnością niskoturzycową. Podobnie jak w latach siedemdziesiątych występuje tu więc 
lęg zastoiskowy i lokalnie b ielawy. Jedynie na przejściach do obszarów wyraźnie 
zmienionych zaznacza się stopniowe podsuszenie siedliska. Z tego opisu wynika, że na 
nąjbardziej charakterystycznym dla Parku odcinku B w stosunku do okresu sprzed melio­
racji nie nastąpi ły prawie żadne zmiany. 

W innej pracy ( 1 990) na str. 30 prawie o tym samym odcinku doliny Narwi ten 
sam autor pisze: ... szeroko rozprzestrzeniony tu przedtem lęg zastoiskowy przekształci/ się 

w części i prawdopodobnie nadal się przekształca w lęg rozlewiskowy zabagniony, a na 

pewnych obszarach w lęg murszejący, o czym świadczy występowanie różnych wariantów 

podsuszanego zbiorowiska turzycy zaostrzonej i tąk wiechlinowo-wyczyńcowych ( . . .  ) Tak 
znaczne i tak ukierunkowane zmiany siedliskowe [podsuszenie] na omawianym odcinku 

doliny w okresie niespelna I O lat mają niewątpliwie bezpośredni związek ze zmniejszeniem 
się masy i przyśpieszeniem ruchu wód, a więc z melioracjami. Przyczyniły się do tego 
zapewne również susze atmosferyczne. W której pracy znajdujemy prawdę? Można przy­
puszczać, że nie w Raporcie, ponieważ został on opracowany na zamówienie administracji .  

W Raporcie pomija s ię zupełnie pracę .J.Solona i in .  pt.Roślinność rzeczywista 

doliny Narwi w granicach Narwiańskiego Parku Krajobrazowego ( 1 990). A utorzy piszą w 
n i ej ,  że na odc i n k u  U howo - Rzędziany  w la tach sześćdz ies ią ty c h  d o m i nowało 
zbiorowisko turzycy sztywnej (Caricetum elatae) oraz w mniejszym s topniu turzycy 
zaostrzonej (Caricetum gracilis) i zb iorowi sko trzciny (Plwragmitetum). W latach 
osiemdzies iątych dol i nę zdomi nowało zbiorowi sko trzci ny (Phragmitetum), które 
w kroczyło na zdegenerowane zbiorowisko turzycy sztywnej i turzycy zaostrzonej. Turzyca 
sztywna występąje obecnie głównie na obrzeżach doliny. 

Przeksztalcenia te świadczą o tym, że w dolinie między Uhowem a Rzędzianami 
w większości zan ik ły  s ied l iska najs i lniej uwodnione, z charakterystycznymi dla n ieh 
zbiorowiskami turzycy sztywnej. Jest to n iepodważalny dowód odwodnienia (podsuszania) 
doliny, także na nieuregulowanym odcinku. Autorowi Raportu nadal się jednak jawią roz­
ległe lany torfotwórczego zbiorowiska turzycy sztywnej (Caricetum elatae) zajmującego 
prawie całą powierzchnię doliny od ujścia Awissy nieomal do Rzędzian. 

Siedliska i roślinność leśna 

lnforma�je o skali przekształceń siedl i sk  i rośl inności leśnej są mało konkretne, a 
wnioski zazwycząi mało precyzyjne i niejasne. Na ich podstawie nie można wyrobić sobie 
poglądu o stopniu przekształcenia się tej rośl inności. Dla przykładu:  gradacja typu najm­
niej znieksztalcone, malo zniekształcone, najsilniej zmienione, bez dodatkowych wyjaśnieI1 
n iewiele mówi. Podobnie stwierdzenie, że l asy odgrywają istotną rolę w krajobrazie, o 
niezym nie i nformuje. 

Opisanie procesu sukcesj i i decesj i  lasu  bez powiązani a  tego z konkretnym 
obszarem w dolinie, na którym on zachodzi, jest mało przydatne. Stwierdzenie: Skutkiem 
zmian hydrologicznych w dolinie po 1 980 r. w olsach i lozowiskach rozpoczęty się procesy 

degradacji, przejawiające się w roślinności dna lasu, należy do nielicznych prawdziwych 
s twierdzeń w Raporcie. Tyl ko jak to pogodzić z zapewnien iami autora, że s ied l i ska i 
rośl inność nieleśna na odcinku faktycznie chronionym w zasadzie nie uległa zmianom. 
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Ssaki 

Obok szeregu gatunków zwierząt (łoś, dzik, wydra i inne) zwiększających walory 
przyrodnicze dol iny, autor wymienia także bobra, który wkroczył na północny kraniec 
Parku pod koniec lat 70-tych, czyli w ślad za machiną melioracyjną, a następnie opanował 
caly obszar chroniony tworząc jedną z największych kolonii bobrów w Polsce (ok. 260 
osobni ków). Uznaje go przy tym za gatunek zagrożony, co dodatkowo ma podkreśl ić  i 
powiększyć wartość przyrodniczą doliny. Bóbr do rozrodu, rozwoj u i bytowania potrzebu­
je oprócz wody suchego gruntu nad wodą i znosi co naj wyżej krótkotrwałe wahania 
(wezbrania) jej poziomu. Aby zapewnić stabilny poziom wody - buduje tamy. Długotrwałe 
i głębokie zalewy dol i ny Narwi w okresie przedmel ioracyjnym uniemożl iwiały życie 
bobra, natomiast j ego obecna i nwazja  jest dodatkowym dowodem odwodnienia całej 
dol iny, nic zaś argumentem o jej aktualnych walorach przyrodniczych. 

Ptaki 

Awifauna dol i ny Narwi w granicach Narwiańskiego Parku Krajobrazowego 
należy do jego najcenniejszych walorów przyrodniczych. Wydawało się więc, że problem 
jej zmian i stanu oceniony zostanie rzetelnie i wnikliwie. Tymczasem mamy kolejną próbę 
bagatelizowania groźby zniszczenia - tym razem - ginących już w Europie ptaków wod­
nych i wodno-błotnych oraz świadomego fałszowania stanu rzeczy. 

Obszar N PK ,  a zwłas zcza dol ina Narwi ,  nie odznacza s ię  już  bogactwem 
awifauny, (jak twierdzi autor), bowiem obecnie jest ona wybitnie uboższa w porównaniu z 
końcem lat siedemdziesiątych, jako że katastrofalnie (a nie wyraźnie ) zmniejszyła się 
l iczebność prawie wszystkich ptaków wodno-błotnych, decydujących o jej walorach orni­
tologicznych. Ich populacja zmniejszyła się ponad 4-krotnie. Dziesięć gatunków przestało 
s i ę  gn ieździć (cztery przybyło) , a w i e l e  g n ieździ  s i ę  w szczątkowych i l oś c i ach 
(Z.Lewartowski 1 993). 

Pisząc o zmniejszaniu  się ilości tych ptaków autor nie stosuje wymiernych ocen 
i lościowych zjawiska, zwłaszcza co do l iczebności ptaków, a jedynie opisowe i tylko w 
odniesieniu do gatunków. Przy pomocy takiego zabiegu łatwiej jest ukryć zmniejszenie się 
tej populacji .  Ocena katastrofalnego zmniejszenia się stanu ilościowego ptaków wodno­
błotnych według prof.dr hab. H.Banaszuka wygląda mniej więcej tak: k i lka gatunków 
ubyło, ki lka przybyło i w rezultacie niewiele się zmieniło. Autor skrupulatnie wymienia 
gatunki, których liczebność zmniejszyła się, pozostała bez zmian lub zwiększyła się. Unika 
jednak podania podobnych zmian w ujęciu przestrzennym. Z Raportu nie można się więc 
dowiedzieć, czy zmniejszenie gatunków i l iczebności ptaków wodno-błotnych dotyczy 
tylko odci nka doliny o uregulowanym korycie czy również - faktycznie chronionego. 

Nie ma wyjaśnienia, dlaczego wyraźnie zmniejszyła się l iczebność prawie wszyst­
kich ptaków wodno-błotnych, zwłaszcza związanych z wodami otwartymi i płyciznami. 
Może wody otwarte, rozlewiska i płycizny zniknęły z osuszonej dol iny? A jeżeli są, jak 
twierdzi autor, byłby to kolej ny fenomen dol i ny Narwi: oto bagienna dol i na pozostała 
bagienną, szata rośl inna powyżej Rzędzian nie zmieniła się, natomiast ptaki wodno-błotne 
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z dol iny wymiotla jakaś nieczysta siła - jaka? 
W rozdziale Cel powalania Parku autor pisze, że przed regulacją: Dolinę Narwi 

uznano ( . . .  ) za ważne miejsce odpoczynku i żerowania różnych ptaków w okresie ich 
przelotóH:, z.wtaszcza wiosennych ; w tym rozdziale o nich zapomnial . Co się z nimi stało? 
Ten brak pamięci sugeruje, że doli na praktycznie stracila dawne znaczenie dla przelotów 
ptaków. 

Na nic się nie zdadzą twierdzenia w rodzaju :  dolina Narwi byla i jest ostoją 

ptaków wodno-blatnych o znaczeniu krajowym i europejskim. Znaczenie takie zostanie jej 
przywrócone dopiero po przywróceniu stosunków wodnych co najmniej zbl iżonych do 
pierwotnych. W chwi l i  obecnej stwierdzenia: awifauna doliny przeksztalconej poniżej 

Rzędzian upodabnia się do awifauny wysoczyzn można będzie już niedługo rozciągnąć 
także na pozostalą nieprzeksztalconą część doliny powyżej Rzędzian. 

Ryby 

Przyjęte przez autora wyniki badań E.Bobiatyńskiej ( 1 983) z lat 1 979, 1 980, 
1 983 oraz 1 986- 1 988( )T.Penczaka i in . ( 1 990) z lat 1 986- 1 987 do oceny zmian l iczby 
gatunków i l i czebności  i cht i ofau n y  n i e  są w zasadzie  ze sobą poró w n y w a l n e .  
Wykorzystano w tych badaniach bowiem różniące się znacznie metody i miejsca odłowów 
oraz różny zakres przestrzenny do oceny zmian ichtiofauny. Podanych więc w Raporcie 
wniosków nie można przyjąć za w pełni wiarygodne. Na tym przykładzie ujawnia się z 
całą ostrością zadziwiaj ący u samodzielnego pracowni ka naukowego brak umiejętności 
korzystania z najprostszych materiałów źródłowych. 

Autor przyjmuje więc bez zastrzeżeń opinię ichtiologów, iż ostatnie niekorzystne 
zmiany i lościowe i jakościowe ryb na odcinku Narwi poniżej Łap są spowodowane 
wzrostem zanieczyszczenia wód, chociaż nie powstały tam nowe znaczące ich źródła, a 
stopień zanieczyszczenia wody przed regulacją był większy niż w czasie ostatnich badań. 
Wskazuje również na nowy czynnik nie mniej groźny - na szeroko rozpowszechnione 
k łusow nic two. Zan i k  zaś i wyplyceni e  wiel u akwenów, co oznacza zni s zczenie i 
ograniczenie przestrzeni życiowej ichtiofauny nie ma jakoby żadnego znaczenia w jej 
zubożeniu. O znaczeniu  tych akwenów dla ryb pisze sam autor w innym rozdziale na s.5. 

Zakres i nasilenie przemian środowiskowych na obszarze NPK 

Treść tego rozdziału jest istnym majstersztykiem w prezentowaniu nieporadności 
(w wysilkach sprostania oczekiwaniom zleceniodawców i chlebodawców), i gnorancj i ,  
mi styfi kacj i  i n ierzetel ności .  Trzeba nazywać rzeczy po imien iu ,  bowiem ochrona 
środowiska w bialych rękawiczkach jest catkowicie nieskuteczna. Należy tu dodać, że nic 
tak drogo społeczeństwo nie kosztuje, jak niedostatecznie wykształcony obywatel, posiada­
jący przy tym zbyt elastyczny kręgosłup moralny. 

Rozdział zasługuje więc na szersze spopularyzowanie, dlatego cytuje się go w 
całości. Zagrożenia dotyczą przede wszystkim przyrody doliny Narwi. Początek negaty­
wnych zmian zbiega się w czasie z melioracjami. Przyczyny tych zmian są jednak zlożone i 
nie do korfca rozpoznane. Zmiany najbardziej drastyczne, często o charakterze degrada-
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cyjnym. zachodzą wprawdzie w zasięgu oddzialywania nowego koryta Narwi, ale zaz­

naczają się one także z różną intensywnością w innych częściach doliny. Na przemiany 

środowiskowe w dolinie wywierają zapewne także wplyw czynniki zewnętrzne, w tym 

pogodowe, melioracje terenów przydolinowych powyżej i zanieczyszczenie wód. Trudno 
bowiem powiązać z regulacją koryta Narwi przeksztalcenia siedliskowe pomiędzy Łapami i 

ujściem Awissy oraz zmiany w populacjach ptaków i ryb, które zachodzą w calej dolinie. 

Zubożenie awifauny może się także wiązać z 11iebezpiecze1istwami, na jakie napotykają 
ptaki na trasach swych przelotów, nie można wykluczyć, że jest to w dużej mierze zjawisko 

okresowe. 
Nie warto byłoby podej mować dyskusj i  z tak absurdalnymi stwierdzeni ami i 

wnioskami, gdyby nie fakt, że dotyczą one obiektu przyrodniczego o randze europejskiej i 
w przyszłości celowo l ub nieświadomie mogą być wykorzystane dla różnych, nie zawsze 
przychylnych przyrodzie tego obiektu, celów. 

Treść rozdziału nie jest adekwatna do jego tytułu, nie podano w nim bowiem ani 
zakresu, ani tym bardziej nasilenia przemian środowiskowych na obszarze NPK. Jest za to 
nieudolna próba ukrycia degradacji przyrody obszaru chronionego od S uraża do Rzędzian 
spowodowanej melioracjami: polega ona na tym, że autor wzmiankując jedynie o melio­
racji ,  sugeruje wszelkie możliwe (często o znikomym znaczeniu) i wyimaginowane przy­
czyny degradacj i przyrody doliny. Jeżeli brak było przyczyn bezpośrednio związanych z 
dol iną lub jej zlewnią, to autor przywołuje przyczyny, których nie można zweryfikować. 
Pisze na przykład: Zubożenie awifauny może się także wiązać z niebezpieczetfstwami, na 

jakie napotykają ptaki na trasie swych przelotów . . .  Dziwne, że te niebezpieczeństwa napo­
tykąją tylko ptaki z NPK. 

Z. Lewartowski ( 1 99 1 )  na podstawie wieloletnich badań ornitologicznych w dolin­
ie Narwi zanikanie ptaków wodno-błotnych tłumaczy niskim stanem wód, przede wszys­
tkim w okres ie  wegetacyj nym, co spowodowane jest regulacją Narwi oraz n iekon­
trolowanym ich przepływem wód przez jaz w Rzędzianach. Trudno uwierzyć, by autor 
Raportu pracy Lej nie znal. 

Z przyczynami nie do kotfca wyjaśnionymi wi ąże autor prze kształcen i a  
s iedl i skowe pomiędzy Łapami a ujściem Awissy, czyl i  ich przesuszenie (opisano j e  
wcześniej).  Wydaje się, ż e  przyczynę tych przekształceń można wytłumaczyć w sposób 
bardziej racjonalny, bez uciekania się do przyczyn do kotfca nie wyjaśnionych. 

Otóż na obszarach podmokłych określone zbiorowiska rośl inne występuj ą  w 
odpowiednich dla siebie warunkach uwi lgotnienia. Aby zbiorowiska te mogły i stnieć, 
warun k i  te mogą s i ę  zmieniać j edynie w okreś lonych dla n ich  gran i cach. Po ich  
przekroczeni u dane zbiorowiska zaczynaj ą  zanikać, ustępując miejsca innym,  dos­
tosowanym do zmienionych warunków wodnych. Na wspomnianym wyżej obszarze przed 
regulacją Narwi występował typowy szuwar turzycy zaostrzonej w warunkach bliskich 
przesuszenia. W takiej sytuacji  już nawet mała zmiana warunków wodnych w kierunku 
dalszego przesuszenia tego terenu mogła spowodować zanik rosnącego tu zbiorowiska 
rośl innego. I właśnie taka zmiana nastąpiła po regulacji Narwi poniżej Rzędzian. 
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Działania na rzecz ochrony NPK 

Ostatni rozdział Raportu jest poświęcony głównie opisowi projektów renatural iza­
cj i doliny Narwi, jednak dokładnie nie wiadomo, jakiego jej fragmentu miałaby ona doty­
czyć. Raz autor pisze o renaturalizacj i dol iny Narwi (zapewne więc całego odcinka od 
Suraża do Żółtek), innym razem jej północnej części, a jeszcze innym - tylko odcinka 
buforowego Rzędziany - Żółtki ,  a nawet renaturalizacji  dol iny Narwi według wariantu 
V ila. Nic wiadomo również, jaki jest właściwie cd renaturalizacji i jakie ma ona przynieść 
efekty dla przyrody Parku. Używając wielokrotnie pojęcia renaturalizacja autor ani nie 
precyzuje jego treści i zakresu, ani  nie posługuje się nim jednoznacznie. Pisze więc o:  
pełnej renatural izacji w węższym zakresie, renaturalizacji technicznej oraz poprawie sto­
sunków wodnych (chyba też w podobnym znaczeniu) .  W końcu nie wiadomo o jaką renat­
uralizację chodzi. 

P rzy lekturze tego rozdziału trudno dociec jaki był cel j ego opracowania. 
Wydawało się bowiem, że autor skupi swoją uwagę przede wszystkim na problemie renat­
uralizacj i ,  czyli odtworzeniu  warunków przyrodniczych sprzed regulacji  obszaru chro­
nionego Suraż-Rzędziany l ub nawet Suraż-Żółtki. Innymi słowy - oceni projekty (koncepc­
je) renatural izacji pod kątem ich celowości i efektywności przyrodniczo-ekologicznej oraz 
real ności ochrony Parku przed dal szą degradacją i przywróceni a  j ego poprzednich 
walorów przyrodniczych. 

Tymczasem prawie cały rozdział poświęcony jest problemowi zagospodarowania 
(autor nazywa to renaturalizacją) odcinka doliny o uregulowanym korycie i małego frag­
mentu powyżej niego pod kątem potrzeb rolników. Tylko w jednym miejscu wzmiankuje 
się przy okazj i ,  że istnieje jeszcze odcinek chroniony:Stafe piętrzenie wody do rzędnej 11 O 
70 m spowoduje stale podtopienie obszaru rezerwatowego na obszarze 2 75 ha. A utor 
skrupulatnie charakteryzuje poszczególne koncepcje i projekty rzekomej renaturalizacj i ,  
n ie  próbując ocenić - co d la  ochrony Parku jest rzeczą naj istotniejszą - czy po ich realizacji 
spełnią one swoją rolę. 

Jak wykazuje doświadczenie, podobne przedsięwzięcia techniczne wykonane w 
dolinie Narwi koło Tykocina okazały się calkowicie nieskuteczne. Podobnie w NPK pier­
wsze próby zahamowania osuszenia doliny Narwi w profilu grobli Rzędziany - Pai'iki nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. Opracowana następna koncepcja została odrzucona 
przez rolników, bo ograniczała możliwość użytkowania łąk w dolinie. 

Kolejną koncepcję poprzedziły badania modelowe położenia wód gruntowych 
przy siedmi u różnych wariantach lokalizacji budowli hydrotechnicznych, które miałyby 
poprawić uwi lgotnienie części dol iny powyżej grobl i  Rzędziany-Pańki oraz w jak 
najwęższej strefie - poniżej .  Po konsultacj i z rolnikami wybrano wariant VII ,  następnie 
uszczegółowiono go i oznaczono jako wariant V ila, i on ostatecznie ma być realizowany. 
Według autora wariant ten jest kompromisem między wymaganiami (potrzebami) rol­
n i ków a wymogami ochrony przyrody. W Raporcie wymienia s ię  same jego zalety. 
Powtarza się bezkrytycznie wszystko, co piszą o nim jego projektanci. 

Tymczasem takie wątpliwości i zarzuty były wysuwane jeszcze przed opracow­
aniem założeń techniczno-ekonomicznych. Dotyczyły one m. in .  zastosowania modelu 
matematycznego do obliczania położenia zwierciadła wód gruntowych w dolinie, przy 
różnej lokal izacji  planowanych budowli piętrzących oraz wielkości dopływu i odpływu 
wód gruntowych. Kwestionowano zastosowanie tego modelu do bagien typu rzecznego, a 
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takie występują w doli nie  Narwi. Zarzuty pozostały bez odpowiedzi . Model matematyczny 
i uzyskane na jego podstawie komputerowe wyni ki obl iczeń nie były opiniowane przez 
niezależnych specjal i s tów. A problem j est wyjątkowo ważny, gdyż na podstawie tych 
wyników będą budowane kosztowne obiekty hydrotechniczne. 

Okreś lenie przyjętego do realizacj i wariantu Vlla jako rozwiązania kompro­
misowego między interesami Parku i rolni ków jest, delikatnie mówiąc, jakimś nieporozu­
mieniem albo brakiem wyobraźni. Jak można porównywać i nteres garstki rolników doma­
gających gospodarowania na około ! OO ha ląk Uuż w strefie faktycznie chroni onej) z 
bezwzględną koniecznością ochrony obiektu przyrodniczego o randze europejsk iej ? 
Przyjęty do real izacji wariant chroni przede wszystk im i nteresy rolników. Zrozumiałe więc 
jest, że nie ma on wiele wspólnego z ochroną dol i ny, jej tzw. renaturalizacją. Nie zahamu­
je zatem procesów degradacyjnych i odsunie w czasie (w przypadku zreal i zowania) 
urządzenie autentycznej , efektywnej strefy buforowej. Autor Raportu akceptuje te kon­
cepcje bez zastrzeżeń. A jest to wariant wyjątkowo niebezpieczny i szkodliwy z każdego 
punktu wi dzenia (ekologi cznego, gospodarczego i tp.) ,  bowiem usankcj on uj e  dal sze 
osuszanie doliny oraz będzie stanowić n iejako legitymizację dal szej ekspansj i rolniczej. 
Dostarczy poza tym nowego ekonomicznego argumentu: skoro j uż tak dużo zainwest­
owano w rolnictwo, należy maksymalnie wykorzystać obszar Parku do produkcji rol nej. A 
takie próby były j uż podejmowane. 

Raport o stanie środowiska Narwiatiskiego Parku Krajobrawwego, jak żadne z 
dotychczasowych opracowań tego probl emu ,  przedstawia  ni eprawdziwy,  a na�v e t  
świadomie zafałszowany jego obraz. 
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Wojciech Jocz 

Mieszkańcy województwa białostockiego 
o problemach związanych z AIDS 

Pierwsze zakażenie HIV wykryto w Polsce w 1 985 r., na terenie województwa 
białostockiego w 1 989 r. Od tego czasu prowadzone były działania mające na celu zapo­
bieganie zakażeniom HIV oraz przeciwdziałanie szybkiemu rozprzestrzenianiu s ię epi­
demii AIDS. Realizowanie działań edukacyjnych w ramach usystematyzowanej strategii 
rozpoczęto na terenie województwa białostockiego w 1 99 1  r. W 1 992 r. został opracowany 
przez Wojewódzką Stację Sanitarno-Epidemiologiczną pierwszy wojewódzki program 
zapobiegania zakażeniom HIV i chorobie AIDS. Od tego czasu takie programy są opra­
cowywane i real i zowane co roku. Adresatem znacznej części działań jest młodzież, ze 
względu na szczególne narażenie tej grupy na ryzyko zakażenia HIV. Prowadzone w tym 
czasie systematyczne badania wiedzy i opi n i i  młodzieży o problemach H IV /AIDS,  są 
pomocne przy ocenie skuteczności real izowanych programów. 

Do chwi l i  obecnej za jedyne badania uwzględniające wiedzę i opi nie nie tylko 
młodzieży, ale również i wybranych grup dorosłej populacji mieszkańców województwa 
białostockiego o problemach związanych z AIDS, uznać należy ogólnopolski sondaż pt. 
AIDS - Czas Działać. Jego projekt przygotował doradca M i n istra Zdrowi a  i Opieki 
Społecznej ds Zapobiegania AIDS dr Krzysztof Dziubiński. Sondaż zreal izowano w opar­
ciu o sieć Terenowych Stacji Sanitarno-Epidemiologicznych, których na terenie wojew­
ództwa białostockiego jest 7 w miejscowościach: B iałystok, B ielsk Podlaski, Hajnówka, 
Łapy, Mońki, Siemiatycze i Sokółka. Pracownicy każdej z TSSE przeprowadzil i  wywi ady 
ze 1 00 osobami. Wojewódzka Stacja Sani tarno-Epidemiologiczna w B iałymstoku koor­
dynowała całość badań prowadzonych na terenie województwa. 

Badania wiedzy i opinii mieszkańców województwa białostockiego prowadzone 
w ramach ogólnopolskiego sondażu zreal izowano w październ iku i l istopadzie 1 993 r. 
Przeprowadzono je w okresie poprzedzającym Światowy Dzień AIDS ( l grudzień), który 
w 1 993 r. obchodzony był pod hasłem AIDS - Czas Dzialać. Odpowiedzi udzieliło 700 
osób z 1 1  wyodrębnionych grup społecznych, takich, jak: młodzież w wieku 17- 1 8  lat, 
nauczyciele szkół podstawowych, nauczyciele szkól ponadpodstawowych, lekarze 
lecznictwa otwartego podstawowego, pielęgniarki lecznictwa podstawowego, personel 
barów i kawiarni,  kierowcy PKS i taksówek, rodzice mający dzieci w w ieku 1 2- 1 6  lat, 
księża i zakonnice, pracownicy urzędów gmin oraz personel placówek handlowych. 
Głównym celem sondażu było przeprowadzenie oceny aktualnego stanu wiedzy populacji 
z uwzględnieniem wybranych grup społecznych oraz otrzymanie niezbędnych danych do 
właściwego ukierunkowania dalszych działań w zakresie zapobiegania zakażeniom HIV. 
Wśród uczestników sondażu 20, 1 %  stanowiły osoby w wieku 1 7- 1 9  l at, 8,9% - w wieku 
20-25 lat, 48,7% - w wieku 26-40 lat, 22,3% - w wieku powyżej 40 lat. Wśród responden­
tów 41 ,6 % stanowil i  mężczyźni, a 58,4% stanowiły kobiety. Wyksztalcenie podstawowe 
posiadało 26,4%, średnie - 42,3%, a wyższe - 3 1 ,3% badanych. 

Wśród mieszkańców województwa białostockiego w latach 1 969 - 1 993 wykryto 
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nosiciel stwo HIV u 53 osób. Ponad połowa respondentów (56, l %) uważa, że w ich 
mieście lub gminie nie i stnieją problemy związane z zagadnieniem HIV/AIDS. Takie prob­
lemy dostrzega zaledwie 43,9% badanych, są to najczęściej mieszkańcy B iałegostoku 
(75,0%). Ten nowy aspekt życia społecznego zauważąją przede wszystkim: księża i zakon­
n ice (60,0), pielęgniarki (57, 1 % ) i nauczyciele szkól ponadpodstawowych (5 1 ,4% ) . 
Najrzadziej zagadnienia te obserwowane są przez pracowników urzędów gmin (25,7%) 
oraz przez nauczycieli szkół podstawowych (34,3%). Można to próbować wytłumaczyć w 
p i erwszym przypadku i zo lacją urzędn i ków od n iektórych p rob lemów środowiska 
l okalnego w warunkach rodzącej s ię  demokracj i ,  a w drugim nadreprezentacją w próbie 
badawczej nauczyciel i z małych miast i wsi. Najczęściej dostrzegano następujące zjawiska: 
są narkomani,  k tórzy stanowią zagrożenie,  daje s ię  zaobserwować niewiedzę 
spoleczeństwa dotyczącą problematyki HIV/AIDS, są osoby zakażone lub chorzy na AIDS, 
charakter miejscowości sprzyja rozprzestrzenianiu się epidemii (miejscowość nadgranicz­
na, duże bezrobocie, napływ cudzoziemców, rozpowszechniona prostytucja, i tp). 

Zdecydowaną w i ększość respondentów (8 1 ,9%)  i n tere s uj ą  zagad n i e n i a  
HIV/AIDS. Zainteresowanie to najczęściej umotywowane jest następująco: nwż.e to doty­
czyć mnie i moich najbliższych (34,5%), to ważny problem, każdego powinno to intere­
sować (32,8%), chcę wiedzieć, jak się zabezpieczyć (30,7%), to choroba ogólnospołeczna 
(29, l %). Najbardziej i nteresują się tymi zagadnieniami :  lekarze (97, 1 %), pielęgniarki 
(94,3%) i młodzież (92,9%),  a najmniej personel barów i kaw i arni (67,l  %), personel 
placówek handlowych (64,3%) i kierowcy PKS i taksówek (64,3 %). Duże zainteresowanie 
związane jest prawdopodobnie z poczuciem zagrożenia zakażeniem HIV w związku z 
wykonywaną pracą zawodową lub ze stylem życia charakterystycznym dla danej grupy. 
Można dostrzec związek między mniejszym zain teresowaniem tymi problemami a sto­
sunkowo niskim wyksztalceniem respondentów. Zaledwie 1 8, I %  badanych nie wyraziło 
swego zainteresowania problemami HIV /AIDS. 

Następne pytanie dotyczylo dostępności i nformacj i  o HI V/AIDS we własnym 
mieście l ub gminie. Większość respondentów (6 1 ,3%) uważa, że jest ona niewystarczają­
ca, a 17% stwierdza jej brak„ Można więc wnioskować, na podstawie bardzo dużego zain­
teresowania problemami HIV /AIDS oraz bardzo utrudnionej dostępności, że jest duże 
zapotrzebowanie na wiedzę o problemach H IV/AIDS. Tylko 20,7% badanych uważa, że 
dostęp do takich informacji w ich mieście l ub gminie jest wystarczający, a 1 % stwierdza, 
że jest on nadmierny. 

Najczęściej występującym pomysłem na najskuteczniejszy sposób ograniczenia 
dalszego rozprzestrzeniania epidemii HIV/AIDS w Polsce jest lepsze uświadamianie i 
szkolenie społeczeństwa, co zgłasza 43 ,4% uczestników sondażu. Problemem jednak nie 
rozwiązanym nadal pozostaje oczekiwany kierunek oraz treść edukacji w tym zakresie, np. 
c zy ma o n a  d o tyczyć uży w a n i a  prezerw atyw, czy w z m ac n i a n i e  m ot y w acj i  d o  
w strzemięźliwości przedmałżeńskiej i w ierności w małżeństw ie. W dalszej kolej ności 
respondenci podają następujące pomysły powstrzymania epidemii AIDS: skuteczniej wal­
czyć z narkomanią (7, 1  %), prowadzić badania naukowe i wynaleźć szczepionkę (6,3%), 
prowadzić obowiązkowe wychowanie seksualne (5,8%), używać prezerwatyw (5 ,8%), 
objąć lepszą opieką chorych i zakażonych (2, badać wszystkich w kierunku HIV 
(2,6%),kontrolować przekraczających granicę na obecność przeciwciał HIV (2 , l  %), 
wprowadzić właściwe zabezpieczenia w stużbie zdrowia (2,1 %). Tylko nieznaczna część 
badanych ( l  ,7%) sądzi, że nie ma sposobu ograniczenia dalszego rozprzestrzeniania się 
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zakażeń HIV. 
Zdecydowana większość respondentów potrafi wskazać drogi przenoszenia s ię 

HIV. Za najważniejsze uważane są przez nich następujące przez krew (w tym transfuzje) 

(79,7%) , przez kontakty heteroseksualne (65 , 1  %) i przez wstrzykiwanie narkotyków 

(38 ,7%).  O koło 70-80% nosiciel i HIV w naszym kraj u stanowią osoby zażywające 
dożyln ie środki narkotyczne, a osoby zakażone poprzez transfuzję stanowią zaledwie ki lka 
procent. W dalszej kolejności wymieniono następujące drogi: przez kontakty homoseksu­

alne (2 1 , 0 % ) ,  przy okazji okazji zabiegów medycznych ( 1 7 , 7 % ) ,  z matki na 

dziecko(l2,6o/o). Tylko nieliczne osoby udzielały odpowiedzi uważanych przez większość 
autorytetów w zakresie epidemiologii i zakażnictwa za nieprawidłowe, takich jak: przez 

komary, ptactwo, zwierzęta domowe (3%), przez używanie wspólnych przedmiotów ( 1 ,3%), 

przez pocalunek ( 1 ,3%). Aż 17,0% badanych mieszkańców województwa białostockiego 
nie znało dróg przenoszenia się HIV, czyli nie wiedziało, jak można zakazić się wirusem 
wywołującym chorobę AIDS. Najwięcej odpowiedzi nie wiem udzieli l i  przedstawiciele 
następujących grup : kierowcy PKS i taksówek (3 1 ,4% ) ,  rodzice mający dzieci w wieku 
1 2- 1 6  lat (24,3% ) , personel barów i kawiarni (20,0%) i personel placówek handlowych 
( 1 8,6%). Naj mniej takich odpowiedzi udziel i l i  lekarze, młodzież, księża i zakonnice, 
pielęgniarki i nauczyciele szkół ponadpodstawowych. Można z tego wnioskować, że l udzie 
doroś l i  są gorzej zorientowani w prob lemach związanych z AIDS niż  młodzież, z 
wyj ątkiem grup zawodowo związanych z medycyną lub  z wychowaniem. Znacznie 
większa wiedza młodzieży w tym zakresie może utrudniać rozwiązywanie problemów z 
tym związanych w rodzinie. 

Większość respondentów (70,0%) uważa, że epidemia HIV/AIDS wpływa na 
zmianę obyczajów i zachowań seksualnych. Jednak 30% badanych nie dostrzega tej zmi­
any. Można próbować zinterpretować to jako brak motywacji  u 1 /3 uczestników sondażu 
do zmiany swoich zachowań ze względu na AIDS. Kierunek tych zmian określany jako: 
ostrożność (ogólnie) (29,4%), jeden partner (26,3%), wstrzemięźliwość ( 15 , 1  %). Tylko 
5,9% respondentów kierunek tych zmian określa  jako używanie prezerwatywy, co może 
świadczyć o nadal małej popularności tego środka. Może być to także związane z 
niedostateczną reprezentatywnością przekroju społecznego mieszkańców dużego miasta, 
poddanych próbie badawczej .  Zmianę obyczajów i zachowań najczęściej dostrzegają: 
lekarze, pielęgniarki, pracownicy urzędów gmin, a najrzadziej rodzice, personel placówek 
handlowych, kierowcy i personel barów. Częściej dostrzegają  ją mieszkańcy małych miast, 
niż Białegostoku (tylko 56,0%). 

Jedno z i stotniejszych pytań sondażu dotyczyło opin i i  o najskuteczniejszych 
sposobach osobistego zabezpieczenia się przed zakażeniem HIV. Najczęściej wybierane 
były następujące odpowiedzi: jeden partner (53 , 1  %), zabezpieczenie (prezerwatywa) w 
czasie przygodnych stosunków seksualnych (39,6%),uświadomienie (edukacja) (32,8%) , 

używanie jednorazawego sprzętu do iniekcji (28,6% ), unikanie przypadkowych kontaktów 
seksualnych (25 , 1  %).  Odpowiedzi nie wiem stanowiły 1 6,0%). Młodzież najczęściej 
wymienia następujące odpowiedzi: zabezpieczenie (prezerwatywa) w czasie przygodnych 
stosunków seksualnych (52,9% ), jeden partner ( 45,0%) i unikanie przygodnych kontaktów 
seksualnych ( 3 8 ,6 % ) .  Lekarze nato m i as t  naj częś c i ej w y b i eral i n a s tę p uj ące 
odpowiedzi:jeden partner, unikanie przypadkowych kontaktów seksualnych i używanie jed­
norazawego sprzętu do iniekcji. Wśród badanych grup jedynie młodzież i kierówcy za 
naj s k uteczni ejszy sposób osobistego zabezpieczenia s ię  przed AIDS w p ierwszej 
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kolejności wybierali zabezpieczenie (prezerwatywę) w czasie przygodnych stosunków sek­

sualnych. Może to budzić pewien niepokój ,  gdyż jedynym pewnym zabezpieczeniem się 
przed zakażeniem HIV drogą płciową jest wstrzemięźliwość seksualna l ub jeden, stały, 
zdrowy i wierny partner. Prezerwatywa natomiast jest uważana przez większość autory­
tetów w zakresie epidemiologii i zakaźnictwa za środek jedynie zmniejszający ryzyko 
zakażenia, ale go nie eliminujący. 

Kolejne pytanie dotyczyło środków przekazu informujących o zapobiegan i u  
H IV/AIDS. Z a  najskuteczniej sze i naj bardziej i nteresujące uważane są następuj ące: 
telewizja  (80,6%), prasa(53 ,0%), radio (46, 1 %), u lotki (37,8%), kasety wideo(24,4%) ,  
opracowania ks iążkowe ( 1 8 ,3%) ,  odczyty( 1 6,3%) ,  informacja tel efoniczna(2,3 %) .  
Odpowiedzi na  to pytanie wskazują naj bardziej popul arne środki przekazu i mające 
największy zasięg oddziaływania. Większość respondentów przekonana jest o ich wysokiej 
s kuteczności. Wydaje się jednak, że wśród możliwych odpowiedzi zabrakło różnorodnych 
form żywego i nterpersonalnego sposobu przekazywania informacj i ,  który może m ieć 
miejsce np.: w rodzinie, w szkole, w kościele, w grupie rówieśniczej itp. Wydaje się, że 
żywe słowo przekazane w sposób interesujący i aktywizujący adresata może okazać się 
naj bardziej skutecznym środkiem nie tyl ko i nformującym, ale również mającym duży 
wpływ na kształtowanie się postaw. Na uwagę zasługuje fakt, że młodzież po telewizj i  w 
następnej kolejności wybiera ulotki, a dopiero dalej prasę i radio. Popularność u lotek w tej 
grupie badanych może być spowodowana tym, że coraz częściej posiadają one atrakcyjną 
szatę wizualną oraz ich kol portowana i lość sprawia, że są one dostępne dla zaintere­
sowanych. 

Większość badanych mieszkańców województwa białostockiego (65 ,0%) nie 
zetknęło s ię z osobą podejrzaną o używanie narkotyków. Taki kontakt miało zaledwie 35% 
respondentów, głównie mieszkańców Białegostoku (53,0% ) .  Może to być spowodowane 
n ie  tyl ko faktem marginalności zjawi s ka narkoman i i ,  ale rów nież brakiem wiedzy 
badanych o wyglądzie l ub innych symptomach uzależnienia od środków odurzających. 

Interesuj ącym zagadnieniem badawczym podjętym w sondażu j es t  opi n i a  
reprezentantów wybranych grup społecznych dotycząca problemu, kto powinien być 
odpowiedzialny za zapobieganie rozprzestrzeniania się epidemii HIV I A IDS. Zdecydowana 
większość badanych uważa, że przede wszystkim powinni to być: lekarze(75,3%, nauczy­
ciele(70, l % ) i rodzice (68,0% ), w dalszej kolejności wymieniane są: urzędy centralne 
(2 1 ,6%), dziennikarze(1 5%), księża( l2,8%), samorządy lokalne(7,7%). Wydaje się, że 
najczęściej oczekiwane jest rozwiązanie tych problemów przez profesjonalistów. Rzadziej 
dostrzegany jest związek między zdrowiem a polityką, szczególnie lokalną. Można zaob­
serwować również marginalne obarczanie dziennikarzy odpowiedzialnością za problemy 
zdrowia publicznego, przy jednoczesnym dostrzeganiu ich możliwości najskuteczniejszego 
oddziaływania. 

Badania wiedzy i opinii mieszka!'iców województwa białostockiego prowadzone 
w ramach ogólnopolskiego sondażu pt.AIDS - Czas Dzialać pozwalają na bliższe przyjrze­
nie się nowemu zjawisku społecznemu, jakim jest choroba AIDS i związane z nią proble­
my. Zdecydowaną większość badanych mieszkańców województwa białostockiego intere­
sują zagadnienia HIV/AIDS, głównie ze względu na to, że może to ich dotyczyć lub ich 
najbl iższych. Wiedza o drogach przenoszenia wirusa H IV jest dość dobra, większość 
respondentów udziela prawidłowych odpowiedzi. Jednak aż 1/5 badanych nie potrafi 
w skazać dróg przenoszenia się wirusa l ub udziela odpowiedzi n ieprawidłowej .  Za 
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najskuteczniejszy sposób osobistego zabezpieczenia się przed zakażeniem HIV uważa się 
najczęściej jednego partnera. Odpowiedzialność za profilaktykę AIDS w opinii  społecznej 
powinni ponosić lekarze i rodzice. Sondaż potwierdza zmianę obyczajów i zachowań sek­
sualnych w kierunku ostrożności i jednego partnera. Większość respondentów stwierdza, 
że dostępność informacji o HIV /AI DS w ich mieście l ub gminie jest niewystarczająca. 
Najczęściej spotykanym pomysłem na ograniczenie dalszego rozprzestrzeniania się epi­
demii HIV w Polsce jest lepsze uświadamianie i szkolenie społeczeństwa. 

Analiza wyników badań sondażowych pozwala wyciągnąć wnioski, które mogą 
być przydatne do s kuteczniejszego ukierunkowania programów promocj i  zdrowia w zakre­
sie ograniczania dalszego rozprzestrzeniania się zakażeń HIV. 
l .  Istniej e  potrzeba pogłębionej edukacji mieszkańców województwa białostockiego o 
problemach HIV/AIDS, zwłaszcza l udzi dorosłych. Występuje d uże zapotrzebowanie 
społeczne na tego rodzaju wiedzę. 
2. Istnieje potrzeba zapewnienia pomocy i wsparcia lekarzom, nauczycielom i rodzicom ze 
strony władz lokalnych w przeciwdziałaniu rozprzestrzeniania się zakażeil HIV. Wskazane 
jest zorganizowanie systemu kształcenia tych grup społeczno-zawodowych. 
3. Istnieje potrzeba skuteczniejszego przeciwdziałania narastaniu zjawiska używania środ­
ków odurzających, zwłaszcza eliminowania przyczyn uzależnienia. Wymaga to konsoli­
dacj i wys i łków w zakresie  stworzenia warunków do prawidłowego funkcj onowania 
rodziny i szkoły. 
4. I s tn ieje potrzeba w łaśc iwego p rzygotowani a  młodzieży do życia w rodzin i e ,  
uwzględniającego psychologiczno-etyczne aspekty życia seksualnego. D o  zwiększenia 
efe ktywności tego oddziaływania może przyczynić współpraca m iędzy służbą 
zdrowia, szkolą, kościołem i rodziną 
5. Istnieje potrzeba ewolucji  form przekazu, stosowanych w edukacj i  zdrowotnej .  Powinny 
one być atrakcyjne dla odbiorców i ich aktywizujące. 
6. Istnieje potrzeba odpowiedniego przedstawiania problemów zapobiegania HIV I AIDS 
przez środki masowego przekazu. Mogą one stanowić wsparcie dla edukatorów zdrowia 
lub podważać ich wiarygodność. 
7. Nie należy ograniczać edukacji młodzieży w zakresie zapobiegania H IViAIDS do 
przekazywania informacj i  o wirusie i chorobie. Istnieje potrzeba kształtowania postaw 
odrzucających ryzykowne zachowania, zwłaszcza związane z życiem seksualnym. 

Badania postaw społecznych wobec nowego zjawiska, jakim jest choroba AIDS i 
problemy z nią związane oraz kierunki ich przemian powinny być nadal kontynuowane. 
Mogą one być szczególnie pomocne we właściwym ukierunkowaniu edukacji zdrowotnej i 
promocj i zdrowia, które są obecnie jedyną szczepionką przeciw tej chorobie. Interesujące 
również mogłoby się okazać badanie postaw wobec łudzi chorych lub zakażonych, które 
mogą mieć istotne znaczenie przy rozwiązywaniu napięć i konfliktów społecznych pojaw­
iających się na tym tle. Systematyczna obserwacja może pozwolić na uniknięcie zbędnego 
eksperymentowania w tworzeniu strategi i rozwiązywania tego problemu. 
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Ewa Rogalewska 

Ziomkostwo Żydów tykocińskich 
w Chicago 1889-1949 

W II połowie XIX w. nastąpiła emigracja ludności żydowskiej z terenów ówczes­
nego Królestwa Polskiego Imperium Rosyjskiego do Ameryki. Wielu Żydów osiedliło się 
w Chicago. 

Pi erwsza żydowska g m i na wyznani owa w C h i cago powstała w 1 865 r . 1 
Przywódcą pionierów był David Zemansky, ur. w 1839 r. w Ludwinowie, w gub. suwal­
skiej.  Był on założycielem tzw. Minjanu Zemansky,ego, z którego powstała pierwsza kon­
gregacja. Wraz z przyjazdem ok. 1 870 r. większej i lości Żydów zaczęły powstawać małe 
ziomkostwa i synagogi, np: synagoga Żydów z Mariampola (gub.suwals ka) i pierwsza 
szkoła Talmud Tora,czy stowarzyszenie Anshe Kalwaria (ziomkostwo Żydów z Kalwarii ,  
gub. suwalska). r. 

Trudno dokładnie określ ić, jak wiei u Żydów z guberni łomżyńskiej osiedliło się w 
Chicago w końcu XIX w. Autorzy książki Pincus Tiktin. Tiktiner historical book szacują 
tę l iczbę na ok. 50 osób.2 Żydzi tykocińscy, których początki życia na nowym kontynencie 
nie były łatwe, pozostawali ze sobą w bliskim kontakcie. Spotykali się zwłaszcza z okazji 
szabatu i świąt. Czuli wzrastającą potrzebę zorganizowania swojej społeczności. Latem 
1 889 r. w domu Chaima i Rebeki Rafalovi ch3 miało miej sce spotkanie, na którym 
postanowiono rozpocząć pracę nad założeniem synagogi .  Pierwszymi osobami ,  które opo­
datkowały się na ten cel byli :  Chaim i Rebeka Rafalovich, B unen i Libe Grosman, David i 
Goldie Leah Silberstein, Osher i Bell Pivovich, Zvi I saac Sigan i jego syn Jacob, Chaim 
Arych Goldstein, Abraham Ber Malishevski, Joseph Grosman, Michael Hoffman, David 
V i gder Goldberg, Moses Zlotkovski ,  Zalman H offman, Morris Mal i shevsk i ,  H arry 
Rokov itz, Zindel V i lenski ,  Moses Katserev i tz,  Yecheskal H urv i tz,  A braham Isaac 
Goldberg, Solomon Mordech Pivovich, Saul Si l berstein i I srolke S i lberstein,  Moses 
Greenstein, Peannie i Nesha Wilensky, David Nedowitz, Osher Horowitz, Beryl Goldberg. 
By l i  oni fundatorami pierwszej synagogi Żydów tykocińskich w Chicago. W krótce 
znaleziono miejsce, gdzie miała się znajdować. Było to pomieszczenie na drugim piętrze w 
domu Kopera przy Kanał Street, obok 1 4  th Street. W dużej sali znajdowała się święta 
szafa ze zwojem Tory, którą zakupil i  członkowie ziomkostwa. Po drugiej stronie ul icy 
znaj dowała s ię  synagoga Żydów z Mariampola. Wśród grupy Żydów tykocińskich 
wyróżniał się szczególnie Chaim Rafałovich, właściciel niewielkiego sklepu z odzieżą. 
Zawsze oferował on swoje m ieszkanie do dyspozycji cotygodniowych spotkań szaba-
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towych. Był człowiekiem, który chciał 
utrzymać razem ziomków i jako dobry 
organizator potrafił tego dokonać. 

Latem 1 891 r. przybył do Chicago 
młody Alter Hoffman. Urodzony w 1 872 
r. w Tykoc i n i e  ode b ra ł  trad yc yj n e  
wychowanie początkowo w domu rodzin-
n y m  i tamtej s zych szkołach,  a p o  
ukończen iu  1 3  roku życi a w jesziwie.  
Udał się w krótce w podróż poprzez 
H a m b u rg i L i v e rpool  d o  Kanady.  
S tamtą d  przybył  d o  C h i cago,  g d z i e  
mieszkała jego siostra Rebecca z mężem 
i m ł odszym b rate m  M i c h e l e m  
Hoffmanem. Po przybyciu  d o  Chicago, 
Alter Hoffman zaczął peł nić obowiązki 
sek retarza w s y n agod ze.  Z w i e l k i m  
entu?;jazmem przekonywał ziomków, że 
synagoga nie powinna się mieścić w pry­
watnym domu. Preferował on pogląd, że 
synagoga powinna m i eć w przyszłości 
swój samodzi e l n y  budynek .  Wkrótce 
Alter Hoffman stał się bardzo popularną 
postac i ą  w ś rodow i s k u  tyk oc i ń s k i ch 

Żydów w Chicago, a z czasem człowiekiem-legendą. 
Kolejne miejsce, które odpowiadało wymogom kongregacj i poszukującej l ep­

szego miejsca na synagogę, był dom przy Wilson Street, na południe od 1 2  th St. i Cl inton 
St. Sala na 1 piętrze okazała się bardzo zimna i po roku postanowiono przenieść synagogę 
w bardziej dogodne miejsce. 

A lter Hoffman znalazł dom na Cl inton St., gdzie w pomieszczeniu na II piętrze 
usytuowano synagogę o nazwie Tiferes lsroel Anshe Tiktin. W tym miejscu upłynął kole­
jny rok. Wciąż poszukiwano obszernego miejsca, gdzie swobodnie mogłaby się zbierać 
gmina na modlitwy i spotkania. Aby wspomóc te plany, powołano do życia organizacje: 
Ahaves Achim (miłujący braci) i bractwo stolarzy-cieśli-Anshe Mikroh. Były to niewielkie 
grupy, jednak odegrały dużą rolę wśród społeczności Żydów Chicago. Kolejnym przed­
sięwzięciem ziomkostwa było utworzenie, wspólnie z w/w bractwami synagogi w domu na 
rogu Cramer St. i Jefferson St.. Na prezydenta wybrano Moishe Rafalovicha, rabinem zaś 
został Rabi Halperstein z synagogi mariampolskiej .  

Po dwóch łatach pojawiła się różnica zdań wśród społeczności skupionej wokół 
synagogi. Jedni uważal i ,  że to miejsce jest wystarczające, i nni natomiast byli zdania, że 
Żydzi z Tykocina powi nni mieć oddzie lną synagogę, zobl i gowani tradycją  miejsca z 
którego wyszli potężnego kahału tykocińskiego, który był bogatą gminą rządzącą dużym 
okręgiem w dawnej Polsce. Problem imienia synagogi i poczucia tożsamości wychodźców 
stał się decydujący. Postanowiono, że odda się tykocinianom 400 dolarów i odejdą oni w 
poszukiwaniu nowego miejsca. Tak też się stato. Dwóch braci - Max Hoffman, skarbnik 
gminy i Alter  Hoffman, sekretarz zwołało zebranie ziomkostwa i podjęto decyzję o naby-
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ciu  gruntu i budowie synagogi .  Znaleziono plac w dzielnicy S an gamon, pomiędzy 
Maxwel l St .  i 14  th St. ,  gdzie było w tym czasie  centrum dzielnicy żydowskiej .  Pojawiła 
się możl iwość nabycia drewnianej budowl i  za 3000 dolarów. Trzeba było na początek 
wp! acić 1000 dolarów. Była to próba dla kongregacji, która musiała zorganizować dość 
dużą sumę. Udalo się. Nad prawidłowością przeprowadzenia transakcji czuwał doświadc­
zony Pinch Vi lenski ze swoim prawnikiem Straussem. Przy pracach związanych z syna­
gogą zaslużyła s ię też rodzina Goldberg-Mitchke, Beryl i ich ojciec 90-letni Motie. W 
nowej kongregacji prezydentem został Alter Hoffman. Rabbi Kordon przyjął posadę rabina 
za 35 dolarów tygodniowo. 

Tykocińskie ziomkostwo było zaangażowane w sprawę budowy i adaptacji nowej 
synagogi ,  n ie  zapomniało jednak o swoich rodzinach i krewnych pozostaw ionych w 
małym miasteczku nad Narwią. 

W 1 9 1 7  r. w miastach Ameryki zaczęły masowo powstawać organizacje i komite­
ty pomocy poszkodowanym podczas wojny. Także w Chicago powstala Tiktin Verein.  Jej 
pierwszą siedzi bą był dom Josepha Fishela Mal ishevsky,ego przy 1 1 1 1 9 S .  Whipple 
S treet, gdzie w marcu 1 9 1 7  r .  zebra l i s i ę  założyciele tej organizacj i :  Joseph Fishel  
Mal ishevsky, Moishe Zlotkowich, Yecheskal Tzigansky, Morris Niedov, Harry Rokowich, 
Label Levinstein i i nni.  W tym samym roku powstało także The Tiktin Aid Society in 
Chicago. W 1 9 1 9  r. powołano do życia kolejne organizacje  charytatywne - Tiktin Relief 
Society i Ladies Auxi l iary. Prowadzono wiele akcji i zbiórek pieniędzy. M.in. na j ednym z 
przedstawień teatralnych zabrano za bilety 1 200 dolarów, z czego połowę przekazano na 
synagogę na Sangamon St., a polowę przeznaczono na rzecz Tykocina. W 1 920 r. zebrano 
znów 1 450 dolarów z zamiarem wysłan ia  pieniędzy do Tykocina. Ponieważ wszel ka 
łączność pocztowa z Tykocinem była zerwana i niemoż l iwe było nadanie  pieniędzy, 
komitet wydelegował jako wysłan n ika A l tera Hoffmana, którem u z lecono zawiefć 
pieniądze do Tykocina osobiście. W maju 1 920 r. Alter Hoffman wyruszył w podróż do 
Tykocina, zabierając ze sobą 1 8000 dolsrów (2200 od Relief Society, 800 dolarów od 
ziomkostwa tykoci ńskiego z Nowego Yorku i resztę od osób prywatnych). Przybył do 
Tykocina, kiedy o miasto toczyły się potyczki między bolszewikami i wojskami polskimi i 
przeż,yl wraz z mieszkańcami miasta chwile grozy i niepewności. Jako obywatel amery­
kański pełnił funkcję mediatora i musiał część przywiezionych pieniędzy wydać, aby zapo­
biec pogromowi. 

Na początku l at dwudziestych okolice Sangamon Street zaludniły się w dużym 
stopniu kolorowymi. W związku z tym kongregacja podjęła w 1 924 r. decyzję o prze­
niesieniu synagogi na 1 230 S .Mi l lard Ave. Koszt tego przedsięwzięcia wynosił w 1 924 r. 
n iebagatelną sumę 70000$. Komitet kongregacji na czele którego stał A lter Hoffman. 
Chaim Swislovski - skarbnik i Fishel Svislovski - sekretarz podjął się jednak tego trudnego 
zadania. Pierwszym rabinem w synagodze na Mil iard Ave był rabbi Chashesman, który 
otrzymywał pensję 25 dolarów na tydzień. Już po k i lku  latach, w 1 933 r. gmina była 
zad łużona tyl ko na 1 7500 dolarów W 1 940 dl ug wynos i ł  I 700 dolarów. Tak dobre 
funkcjonowanie gminy wynikało z faktu, że wcześniejsze i nwestycje zaczęły przynosić 
dochody. Nąjwiększe wpływy gminy pochodziły z dwóch cmentarzy, których właściciela­
mi była kongregacja4• Oprócz tego do kasy gminy wpływały różne podatki. Należy też 
wspomnieć o hojnych donatorach, jakimi byli indywidualni członkowie kongregacji. Także 
wpływy od organizacji charytatywnych były znaczące. Np. w 1 924 r. do nowej synagogi 
panie zrzeszone w Ladies Auxil iery przekazały 2000 dolarów na Świętą arkę (Aron ha-
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kodesz). Ponadto stowarzyszenie to wpłacało miesięcznie na rzecz synagogi 25 dolarów. 
Panie dysponując zebranymi ze s kładek pieniędzmi urządzały spotkania, pikniki, występy 
teatral ne,  które przynosiły dalsze zysk i .  Te i mprezy na cele charytatywne, zawsze 
doskonale zorganizowane, były też wydarzeniami towarzyskimi. 

W 1 949 r. stowarzyszenie l iczyło 85 członki!'\ i w okresie swojej działalności w 
latach 1 924- 1 949 zebrało 1 5000 dolarów. Fundusze były przeznaczone zarówno na 
potrzeby ziomków z Tykocina, wydatki gminy, jak na wspomaganie różnych organizacj i 
charytatywnych, proszących o wsparcie. 

Ideą przewodnią ziomkostwa z Tykocina w Chicago była łączność z macierzystą 
gminą na kontynencie, pomoc i korespondencja, pełna czasem n ieporozumiel'i i zbyt 
wygórowanych żądań ze strony Żydów w kraju.5 Zagłada Żydów w Tykocinie i l i kwidacja 
gminy była ciężkim przeżyciem dla ziomków tykocińskich w Chicago. Nie było osoby, 
która nie straciła bliskich. Społeczność chicagowska znała relacje o zagładzie Tykocina 
autorstwa Menachema Turka, wydrukowaną w Morgen Yournals w Nowym Yorku, a 
później przedrukowaną w Pinkus Tictin. 6 Gmina tykocińska w Chicago, która w 1 949 r. 
l iczyła 1 25 członków kultywowata tykocińskie pieśni, tradycje, opowieści o swoich rabi­
nach i anegdoty. Nadal prowadzono działalność charytatywną i pomoc dla Żydów w 
Europie poprzez American Jewish Distribution Committee. Przesyłano pieniądze, odzież i 
jedzenie dla kilkunastu ocalałych Żydów tykocińskich, którzy 25 sierpnia 1 944 r. przybyli 
do wolnego Tykocina, aby w rocznicę zagłady zmówić kadisz za umarłych w lesie pod 
Łopuchowem. Byli to ocaleni: Eliezer Poritz, Laibel Poritz, Menachem Mendel Turek, Dr 
Moshe Turek, Eliezer Alshtein, Ziskind Alshtein, Fishel Silberstein, Taibel Silberstein, 
Mordecai Brenner, Shmuel Feller, Chashke Yshma z dwojgiem dzieci, Bezalal V iloga, 
Itschok Feller, Leiser Charaschuche, Alter Katz. 

Pomoc dla Żydów tykocińskich przesylano z Chicago do Białegostoku. Ocaleni 
nie znaleźli warunków, by osiedlić się w Tykocinie. Ich domy były już zajęte. W archiwum 
Yvo w New Yorku znajduje się kil ka dokumentów dotyczących pomocy udzielanej Żydom 
tykocińskim w latach 1 945-50.7 

W 1 949 r. kongregacj a  l iczy ła  1 25 członków, a członkami zarządu były 
następujące osoby: Sam Solomon - prezydent, Gold - skarbnik, Label Laski - I administra­
tor, Fishel Svis lovski - protokólant, Label Lewenstein - sekretarz finansowy, Loui s  
Weinberg - ex prezydent, Alter Hoffman - zarządca cmentarza. 

Przypisy: 

I. Por.Mark W.Gordon. U.S.A.Spotligt: Chicago history replete with towns of origin: Landsmon, Volume 2, Nr 2 i 3 ( 199 1 -92), 

s.57. 

2. Por.Pincus Tiktin. Tiktiner historical book, Chicago 1 949 

3. Pisownia nazwisk żydowskich według Pincus Tiktiner historical book, Chicago 1 949 

4. Richard Hoffman-wnuk Altera Hoffmana podaje informację, że na jednym z cmentarzy żydowskich w Chicago - Waldheim 

Cemetery, jest kwatera ziomków z Tykocina. Jest tam 708 grobów. Pochówków dokonano w latach 1 9 1 0- 1 968.­

Por.R.Hoffman, Betwoou two worlds: Tiktin Landsleit i n  Chicago w :  Landsmen Volume 2, Nr 2 i 3(1992), s.55. 

5. Fragmenty listów Żydów z Tykocina cytowane w książce Pincus Tiktin, op.cit. s.32-39. 

6. Opis zagłady Żydów tykocińskich podany jest w tekście Menachema Turka w : Pincus Tiktin.Tiktiner historical book, 

Chicago 1 949, a także w relacjach ocalonych w pracy zbiorowej Sefer Tiktin. Memoriał book of Tiktin, Tel Aviv, 1 959. 

7. YIVO,N.Y., Londsmanschalfen Departament Collection (RG 335,7, File 889). 
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Ks. Kazimierz Kułakowski 

Początki działalności reaktywowanego po 
wojnie Związku Harcerstwa Polskiego w 

Bielsku Podlaskim (1944- 1945). 

Niniejsze opracowanie traktuje o wznowieniu przed 50 laty jawnej działalności 
bielskiego harcerstwa . Polskie harcerstwo po klęsce wrześniowej 1 939 r. przeszło do kon­
spiracji i podjęło, pod kryptonimem Szare Szeregi, różnoraką walkę z okupantem. Część 
harcerzy, wychodząc z podziemia, zdecydowało się działać jawnie. 

1. Pierwsza zbiórka 

Wyzwolenie B iałostocczyzny spod oku pacj i niemiecki ej l atem 1 944 r. n ie  
ominęło także Bielska Podlaskiego. Miasto zostało uwolnione w niedzielę 30  l ipca 1944 r. 
przez wojska I Frontu Białoruskiego. W zaistniałej rzeczywistości polityczno-społecznej 
zaczęto oddolnie i spontanicznie reaktywować przedwojenne harcerskie struktury organi­
zacyjne. 

Inicjatorem i animatorem oddolnego, jawnego wznowienia działalności ZHP w 
B ielsku Podlaskim był uczeń zapisany w sierpniu 1 944 r. do maturalnej klasy tamtej szego 
Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego, harcerz orli Jan Sielicki. Skrzykną! on na pier­
wszą zbiórkę przede wszystkim przedwojennych harcerzy i poprowadził ich poza miasto 
szosą z B ielska do Haj nówki. Na tej pierwszej zbiórce, która odbyła się 28 sierpnia 1 944 r. 
J .S iel i cki  wygłosi ł  gawędę o potrzebie reaktywowania dawnej gimnazjalnej drużyny 
harcerzy i mienia Romualda Traugutta i kontynuowania  j ej przedwojennej tradycj i .  
Wszyscy obecni , w l iczbie około 20 osób, wyrazili chęć włączenia się do pracy w powsta­
jącej drużynie i uznali Jana Sielickiego swoim drużynowym. 

2. Tworzenie struktur organizacyjnych 

5 września 1 944 r.Ogólniak bielski obejmujący wszystkie klasy gimnazjalne i 
l i ceal ne, rozpoczął w bardzo prymitywnych warun kach l okalowych systematyczne 
nauczanie. Pozwoli ło to i stniejącej od k i l ku dni  drużynie harcerzy dokonać nowego 
naboru. Po przeprowadzonej ogólnoszkolnej informacji ,  z życzliwym poparciem dyrektora 
G imnazjum i Liceum, Mariana Smereki, do drużyny zgłosiło swój akces ki lkudziesięciu 
chłopców. Dziewczęta również nie pozostawały bierne. Na apel skierowany przez Janinę 
Żarniewiczównę, uczennicę klasy maturalnej ,  przedwojenną harcerkę, zgłosiło się nieco 
więcej dziewcząt niż chłopców. Utworzona 24 września 1 944 r. drużyna żeńska przybrała 
dawne i mię Emilii Plater. Pierwszą drużynową została Janina Żarniewiczówna. Na odby­
wających się zbiórkach drużyny męskiej i żeńskiej szybko dokonano podziału na zastępy i 
rozkazem drużynowych mianowano przybocznych i zastępowych. 

W Szkole Podstawowej nr I ,  gdzie przed wojną istniała drużyna męska im.płk. 
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Leopolda Lisa-Kuli,  naukę rozpoczęto dopiero 1 października 1 944 r., ponieważ jedyny 

budynek szkolny ocalały ze zniszczeń wojennych był zaminowany przez odstępujące wojs­

ka ni emieckie i wymagał dok ład nej penetracj i i rozmi nowania. J u ż w tyd zień po 

wznowionych zajęciach szkol nych, tj. 7 października 1 944 r. utworzono Il  -gą Męską 

Drużynę Harcerzy im.Zawi szy Czarnego. Czasowo funkcję drużynowego przejął Zbigniew 

Jerzykowski ćwik, a od 26 stycznia 1 945 r. drużynowym został wywiadowca Kazi mierz 

Kułakowski, dotychczasowy przyboczny. 

W Szkole Podstawowej powstałą nieco później drużynę żeńską i m . K ról owej 

Jadwigi objęła Zofia Bialnicka. 

Zbiórki drużyn odbywały się w zasadzie raz w miesiącu, zastępów zaś raz w 

tygodniu. Zbiórki zastępów często wizytowal i  drużynowi i przy tej okazj i  wygłaszali 

stosowne gawędy. Zorganizowane i uformowane w 1 944 r. drużyny bielskie oraz utwor­

zona 28 paźd zierni ka przy Szkole Podstawowej nr I w H ajnówce drużyna męska 

i m .ks.Józefa Poniatowskiego z drużynowym Janem Misiewiczem, stworzyły potrzebę 

wznowienia działal ności hufca Bielsk Podlaski, który istniał od 1 926 r. i obej mował cały 

powiat bielski . Od strony personal nej sprawa ta nie stwarzała wi ększego problemu. 

Zami eszkał bowiem w Bielsku przed wojenny nauczyciel, instruktor harcerski, oficer 

Wojska Polskiego, phm.Wojciech Wi tczak. On to jesienią 1 944 r. objął funkcję hufcowego 

w Bielsku Podlaskim. Podlegały mu także drużyny żeńskie, ponieważ na terenie powiatu 

bielskiego nie było wówczas instruktorki harcerskiej gotowej przejąć obowiązki hufcowej. 

Phm.W.Witczak pełnił swoją funkcję zaledwie kilka tygodni, ponieważ został powołany 

do czynnej sł użby wojskowej. 

Po jego odejściu w Bielsku zabrakło instruktora harcerski ego. Na podstawie pier­

wszego rozkazu komendanta chorągwi hm. Stanisława Moniuszki z dnia 1 marca I 945 r., 

upatrzono na funkcje hu fcowego przedwojennego harcerza, aktual nego nauczyciela Szkoły 

Podstawowej w Bielsku Józefa Matysiaka. Jego słaba orientacja w kierowaniu hufcem i 
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częsty brak czasu na spotkania harcerskie, w pełni nadrabiał powołany na stanowisko przy­
bocznego komendanta hufca, Jan Sielicki ,  mianowany 25 l utego 1 945 r. harcerzem 
Rzeczypospoli tej .  Energia J .S iel i ckiego i jego zdolności organi zacyj ne pozwalały 
przeprowadzić w hufcu potrzebne akcje szkoleniowe, podnoszące poziom ideologiczno­
techniczny zastępowych i drużynowych. Niestety, krótko trwała owocna działalność 
J .Sielickiego na stanowisku przybocznego komendanta hufca. Po maturze w l ipcu 1 945 r. i 
po uzyskaniu stopnia podharcmistrza w sierpniu tegoż roku, jesienią wyjechał z Bielska na 
studia wyższe. 

Wraz z J.Siclickim do Komendy Hufca w Bielsku weszła Janina Żarniewiczówna. 
Kierowała ona działalnością drużyn żeńskich w hufcu. Po maturze, we wrześniu 1 945 r. 
również wyjechała na wyższe studia. Jej funkcję przejęła Halina Awramienkówna, l iceal­
i stka, uczestniczka powstania warszawskiego. 

We wrześniu 1 945 r. po rezygnacji Józefa Matysiaka z funkcji hufcowego, na 
prośbę drużynowych bielskich i z namowy J.S iel ickiego, obowiązki komendanta hufca 
objął ks.Tadeusz Tararuj , wikariusz i prefekt Szkoły Podstawowej w Bielsku Podlaskim. 
1 3  września 1 945 r. nowy komendant powołał na stanowisko sekretarza Komendy Hufca 
Kazimierza Kulakowskiego, harcerza orlego, którego 3 kwietnia 1 945 r. mianował swoim 
przybocznym (ks.Tadeusz Tararuj H .O. został mianowany p.o. hufcowego hufca Biel sk  
Podlaski rozkazem Naczelnika Harcerzy L.5/47 dn. 1 5.05 . 1 947 r.) .  

3.  Szkolenie funkcyjnych 

Niezmiernie ważną sprawą dla odradzającego się harcerstwa było szkolenie 
funkcyjnych poszczególnych drużyn H ufca. W hufcu bielskim pierwszy kurs zastępowych 
dla męskich i żeńskich drużyn z samego Biel ska, rozpoczął się już 23 września 1 944 r. i 
trwał 6 tygodni, tj . do 1 1  l istopada tegoż roku. Komendantem kursu był phm. Wojciech 
Wi tczak,  a j ego zastępcą Jan S i el i cki  H . O „  Na zakończenie kursu w d n i u  święta 
Niepodległości Polski odbyło się uroczyste przyrzeczenie harcerskie dla tych kursantów, 
którzy nie s kładal i go wcześniej. Starszych natomiast rozkazem Komendanta H ufca 
mianowano na wyższe stopnie młodzieżowe. 

W celu permanentnego szkolenia wszystkich aktualnych funkcyjnych drużyn biel­
skich, bezpośrednio po odbytym kursie zastępowych stworzono Zastęp Zastępowych, tzn. 
Zet Zet. Jego zastępowym (Zet Zet Zet) został uczeń klasy maturalnej, przedwoj enny 
Harcerz Rzeczypospolitej Kazimierz Wnętrzycki. Zastęp miał swoją własną pieśń, ułożoną 
przez członka zastępu Czesława Welento. 

Kolejnym etapem szkolenia funkcyjnych hufca bielskiego był kurs drużynowych. 
Trwał od 28 czerwca do 1 5  l ipca 1 945 r. Uczestnicy kursu zajęcia szkoleniowe tak teorety­
czne, jak i praktyczne odbywali często w terenie na całodniowych biwakach. Wśród 
instruktorów kursu był także młody nauczyciel bielskiego gimnazjum, opiekun drużyny 
i m . Romualda Traugutta, Konstanty Wojciechowicz. Hufiec bielski po przeszkoleniu i 
mianowaniu  k i lku uczestników kursu na stopień ćwika, był dobrze przygotowany do 
wyjazdu na Centralną Akcję Szkoleniową (CAS). 

Ponowny kurs zastępowych hufca biel skiego odbył s ię  na przełomie roku 
1 945/46, a konkretnie od 1 8  grudnia 1 945 r.  do 6 stycznia 1 946 r. Jego Komendantem 
został przebywający w B i e lsku na feriach bożonarodzeniowych phm.Jan S ie l icki .  
Sekretarzem kursu i instruktorem terenoznawstwa był Kazimierz Kulakowski. 
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4.Centralna Akcja Szkoleniowa (CAS) 

Akcja ta była przeprowadzona zaraz po zakończe n i u  Il woj ny świ atowej .  

Zorganizowaly ją Kw atery G łówne ZH P w dn iach I 2-25 sierpnia 1 945 r .  Harcerzy 

rozlokowano w budynkach majątku Osowiec kolo Grodziska Mazowieckiego, harcerki zaś 

w palacu w Radziejowicach bli sko Osowca. 

Całe zgrupowanie męskie, nad którym komendę sprawowal Naczel nik Harcerzy 

hm.Roman Kieszkowski,  podzielono na podobozy chorągwi ane. Podobóz Chorągwi 

B iałostockiej skupiał harcerzy z większych środowi sk województwa i liczył 1 36 uczest­

ników. Z hufca bielskiego (Bielsk i Hajnówka) u tworzono 4 zastępy. Drużynowym był 

Jan Sielicki H.R„ zastępowymi zaś: Kazimierz Kułakowski , Stefan Parafi anowicz, Edward 

Krajewski i Jan Misiewicz. Funkcję Komendanta podobozu bialostockiego pełnił komen­

dant chorągwi h m .  Stanisław Moni uszko, oboźnym został drużynowy Bielska - Jan 
Siel icki . 

Podczas dwutygodni owego trwa nia oboz u, poza oficjal nymi spotkaniami z 

władzami Mini sterstwa Oświaty i poza wspólnymi ogniskam i, odbywało się szkolenie, a 

raczej sprawdzanie wiedzy dotycz..1cej wyrobienia obywatelskiego i harcerskiej techniki.  

Dyskusję na tematy wyrobienia obywatelskiego prowadzil i  członkowie Komendy Obozu, 

przede wszystki m oboźny druh hm. Zdzisław Domaradzki .  Weryfi kację harcerskiej wiedzy 

teoretycznej i praktycznej Komenda Obozu przeprowadziła w formie biegu z przeszkoda­

mi dla zastępów z poszczególnych chorągwi. Do biegu zgłoszono 1 1  zastępów, po jednym 

z Chorągwi. Każdy zastęp l iczył 8 harcerzy ( I  zastępowy i 7 szeregowych). Chorągiew 
białostocką reprezentował zastęp Wilki z B ielska Podlaskiego na czele z Edwardem 

Krajewskim. Zastęp Wilków w trudnej i prestiżowej konkurencji zajął bardzo dobre I I I  
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miejsce, z różnicą tyl ko punktu do Il m iejsca, jakie zdobyla Chorągiew Pomorska 
(Pierwsze miejsce przypadło chorągwi śląsko-dąbrowskiej). 

S u kces Chorągwi B iałostockiej dzięki wiedzy i umiejętnościom technicznym 
harcerzy z B iel ska, nie był jedynym ich wyróżni eniem w Osowcu. Do specjalnego 
wyróżnienia należy bowiem zaliczyć nadanie Kazimierzowi Kulakowskiemu odznaczenia 
Za uratowanie życia tonącemu harcerzowi podczas trwania obozu. Odznaka została przyz­
nana rozkazem Naczelnika Harcerzy L.9 i komendanta CAS L.5 z dnia 26 sierpnia 1 945 r. 
Była to pierwsza i ostatnia odznaka, jaką nadano w ZHP po wojnie. Na miejsce wszystkich 
dotychczasowych odznak harcerskich Naczelnictwo ZHP wprowadzilo 22 czerwca 1 946 r. 
jedno odznaczenie honorowe Za Zasługę. 

5. Harcerska działalność społeczna 

Poza właściwą pracą programową organizacji harcerskiej ,  przed powstałymi w 
1 944 r. drużynami w B ielsku Podlaskim otworzyło się szerokie pole pracy społecznej .  
Zniszczone w wie lk im procencie miasto wymagało odgruzowani a  i oczyszczenia.  
Zasadniczym terenem uprzątania gruzów przez drużyny harcerskie był plac i budynek 
zniszczonego przedwojennego Gimnazj um i Liceum, a także teren zburzonej Szkoły 
Powszechnej nr 2. Duży wkład pracy wniosły drużyny męskie w budowę l inii kolejowej 
B iel sk - Hajnówka. Z wielkim samozaparciem harcerze starsi pomagali także przy ekshu­
macj i  z lasu pil ickiego na cmentarz grzebalny 50 mieszkańców Bielska rozstrzelanych 
przez Niemców 1 5  l ipca 1 943 r. 

Harcerki, obok prac porządkowych w mieście, opiekowały się systematycznie  
ki lkoma zaniedbanymi dziećmi oraz dostarczały odpowiedniej lektury obłożnie chorym. 

Do specjalnych i rzadko podejmowanych akcji  społecznych bielskiego harcerstwa 
należy zaliczyć nie tyle udział czynny w akademiach szkolnych czy państwowych, co 
własną inwencję i organizację spektakli teatralnych dla całego miasta. Takim pierwszym 
spektakl em była trzyczęściowa sztuka teatralna napisana i wyreżyserowana przez 
Czesława Welento, pt.: Święty Jerzy. Sztukę tę harcerze wystawil i w sali kinoteatru Domu 
Ludowego z okazji  swego święta patronalnego w niedzielę 22 kwietnia 1 945 r. Powtarzali 
ją przez ki lka dni, a dochód przeznaczyl i na tegoroczny obóz. 

Za swoją pracę dla szkoły i całego miasta harcerze otrzymali słowa uznania oraz 
pochwały, a co najważniejsze, byli otaczani życzliwością i sympatią mieszkańców Bielska 
Podlaskiego. 
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Barbara Cieślhiska 

Działalność Caritas w Białymstoku 

Caritas Archidiecezji Bialostockiej ustanowiona zostala 23 stycznia 1 99 1  r. przez 
biskupa Edwarda Kisiela, ówczesnego administratora archidiecezj i  B iałostockiej.  Caritas 
jako instytucja charytatywna Kościoła katol ickiego działała po w�jnie do roku 1 950, ale 
została zl i kw i dowana przez władze państwowe, a majątek przekazany Zrzesze n i u  
Katolików Caritas, od którego dzialal ności Kościół się odciął. Dopiero po zmianie ustroju, 
w 1 989 r.  działalność Caritas została wznowiona, w październiku 1 990 r.  Jednak j uż w lat­
ach osiemdziesiątych Kościół katolicki prowadził na szeroką skalę działalność charytaty­
wną w z w i ązku z dys trybucj ą  darów, k tóre napływały z Zachodu.  Koordynacj ą 
działalności charytatywnej ząjmowala się w tym czasie Komisj a  Charytatywna Episkopatu 
Polski. 

S ło w o  Caritas oznacza  m i łość  i gotowość ś w i adcze n i a  m i ło s i erd z i a .  
Ewangel icznym wzorem osobowym taki�j postawy jest milosierny Samarytanin, otaczają­
cy opieką człowieka w potrzebie i nie zważąjący na jego inną przynależność narodową czy 
religijną. Obchody pięciolecia Caritas w Białymstoku stały się okazją do podsumowania 
działalności charytatywnej Kościola w naszym regionie. 

Uroczystości jubi leuszowe odbyły się w dni u 1 1  lutego b.r. Rozpoczęły się Mszą 
św., celebrowaną o godz. 1 500 przez ks.arcybiskupa Stanisława Szymeckiego w kaplicy 
seminaryjnej Archidiecezjal nego Wyższego Seminari um Duchownego. We Mszy św. 
uczestni czyl i  zaproszeni g oście, wśród których był obecny prezydent B i ałegostoku 
Krzysztof J urgiel wraz z małżonką. Obecny był również ks.dr Wojciech Łazewski, dyrek­
tor Caritas Polskiej, który wyglosił  homi l ię.  Ks.  Wojc iech Łazewski podkreś l i ! , że 
działalność charytatywna kościoła jest jednym z trzech podstawowych zadań pelnionych 
przez Kościół. Pierwszym zadaniem jest ewangelizacja (głoszenie Słowa Bożego), drugim 
sprawowanie sakramentów św., a trzecim właśnie praca charytatywna. 

Po zakończonej Mszy św .  od było s ię  s potkan ie i n formacyj ne w s a l i  ś w .  
Kazimierza. S potkanie rozpoczął dyrektor Caritas Arch idiecezj i  Białostockiej ks. Andrzej 
Kozakiewicz,  który scharakteryzował główne formy pracy Caritas w Białymstoku.  
Pierwszą akcją białostockiej Caritas byto przygotowanie 1 500 paczek dla dzieci w 1 993 r. 
Od tej pory pomoc dzieciom przybierać zaczęła też i nne formy: obiady w szkołach, pod ­
wieczorki w S P  nr 26, prowadzenie świetlicy dla dzieci z rodzin patologicznych (wspólnie 
z siostrami misjonarkami Św. Rodziny), pomoc materialna (odzież, obuwie) i medyczna 
oraz organizowanie wypoczynku letniego. W 1 994 r. z kolonii letnich nad morzem i jezio­
rami ,  prowadzonych przez wolontariuszy Caritas skorzystało 280 dzieci, a w 1 995 - 400 
dzieci, w tym 80 dzieci z B iałorusi .  

Podstawową strukturę Caritas tworzą zespoły parafialne, skupiające wolontariu­
szy w parafii .  Na terenie diecezj i  dziala 40 takich zespołów (najwięcej w Białymstoku), 
skupiających łącznie 250 ochotników. Celem zespołów charytatywnych jest  ożywianie 
ducha mi łosierdzia w parafiach, rozpoznawanie potrzeb, niesienie pomocy material nej, 
opieka nad ludźmi chorymi, samotnymi i starszymi, organizowanie akcji charytatywnych, 
paczek, obiadów i zbiórek pieniężnych i materia lnych. Pod stałą opieką zespołów parafial­
nych znajduje się około 500 rodzin,  a okazj onalną około I OOO rodzin .  Z darowizn  



1 0 1  Bi ało stocc zyzna 1 / 9 6  

zespołów charytatywnych opłacane są obiady dla 500 dzieci szkól podstawowych. 
Centrala Caritas Archidiecezji  B iałostockiej ,  od 1 994 r. mieści się przy kościele 

M i łosierdzia Bożego, na Białostoczku, Caritas archidiecezjalna ściśle współpracuje z 
Caritas Polską oraz z kościelnymi organizacjami charytatywnymi z innych krajów w orga­
nizowani u wspólnych dzieł charytatywnych. W ciągu ostatniego roku Caritas archidiecezj i  
białostocki ej zorganizowała pomoc material ną d la  poszkodowanych z GdaI1ska ( w 
związku z wybuchem gazu w wieżowcu), powodzian w Kieleckiem oraz zbiórkę pieniędzy 
na kosztowną operację dla dziecka z B iałegostoku. Caritas wspomaga także biedne 
kości oły na Wschodzie oraz pomaga material n ie  ofiarom wojen z byłej J ugosławi i ,  
Czeczenii i Rwandy. 

Pr'owadzenie działalności charytatywnej jest możliwe przede wszystkim dzięki 
ofiarności różnych firm, właścicieli hurtowni, sklepów i drobnych przedsiębiorstw oraz 
datków indywidualnych ofiarodawców, którzy bardzo często chcą pozostać anonimowi. 

Warto zauważyć, że dzia!alność charytatywna to nie tylko spektakularne akcje, 
ale szara codzienna praca wielu osób. Przykładem takiej działalności jest prowadzenie 
domu dla bezdomnych z 30 miejscami noclegowymi. Przy okazj i  j ubileuszu Caritas, Dom 
dla Bezdomnych w B i ałymstoku został poświęcony przez ks. arcybiskupa Stanisława 
Szymeckiego i formalnie otwarty, choć bezdomni mieszkają  tam j uż od paru miesięcy. 
Niektórzy z nich pomagal i przy remoncie budynku, który został przekazany dla Caritas 

przez Urząd Miejski, w celu zorganizowania noclegowni .  
W Domu dla Bezdomnych (przy ul.Sienkiewicza 8 1/9), mieści się również Biuro 

Informacj i dla migrantów i uchodźców. Jest to czwarte w Polsce biuro tego typu, prowa­
dzone przez Caritas. Podobne biura funkcjonują j uż we Wrocławiu, Lublinie i Warszawie. 
W tym roku bi u ro dis mi grantów i uchodźców będzie otwarte także w G daI1sk u .  
B iałostockie biuro informacji dla migrantów i uchodźców finansowane jest z Programu 
Unii Europejskiej PHARE. 

Caritas udziela pomocy osobom należącym do różnych kościołów, w tym sto­
sunkowo często dla osób wyznania prawosławnego. Wydaje się w pełni uzasadnione, aby 
na Białostocczyźnie nawiązała się bardziej systematyczna i bli ska współpraca pomiędzy 
kościołem katolickim i prawosławnym. Płaszczyzną tej współ pracy może być działalność 
charytatywna. 
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recen z J e  . . .  
B ibliografia województw: białostoc�ego, 
łolllżyńskiego i suwalskiego, t.V /1981-
1985/, Białystok 1995. 

U kazał s i ę  5 tom b i b l i o g rafi i 
regionu białostockiego, obejmuj ący pub­
l i kacje ogłoszone drukiem w l atach 1 98 1 -
1 98 5 .  W odróżn i e n i u  o d  poprze d n i c h  
tomów,  wydanych  w s p ó ln i e  p rzez 
B iałostoc k ie  Towarzystwo N a ukowe i 
Woj ewódzką B ib l i otekę P u b l i c zn ą  
i m.Łu kasza Górnickiego w Białymstoku, 
firmuje  go j uż tylko ta ostatnia instytucja. 

Wewnątrz w y d a w n i ctwa n i e  
zmieniło się zbyt wiele. T e  same dzialy - od 
Zagadnień ogólnych , przez m.in. Historię, 
Etnografię,  Zagadnienia gospodarcze, 
Językoznawstwo, po Sztukę i Książkę. Jak 
piszą jednak w przedmowie wydawcy, w 
większym wyborze u względniliśmy w 
niniejszej publ ikacji dok umenty życia 
społecznego, głównie katalogi wystaw, 
jednodniówki, sprawozdania z konferencji i 
zjazdów. 

Ogółem 5 tom Bibliografii obej­
muje 7028 ponumerowanych pozycj i ,  dwa 
i ndeksy - alfabetyczny i przedmiotowy, a 
także,  n a  samym początk u ,  wykaz 
ważniejszych skrótów i tytułów czasopism 
wykorzystanych w bibliografii .  

Cel owość wydawania rozmaitych 
bibliografii jest bezsporna. Ulatwiają one 
znakomicie poszukiwania materiałów doty­
czących konkretnego tematu. Sumienna, 
w ręcz mrówcza praca osób układających 
bibliografie pozwala zainteresowanym (np. 
badaczom, dziennikarzom czy studentom) 
odnal eźć opracowania,  artykuły i teksty 
pomi eszczone nawet  w mało znanych 
wydawnictwach. 

Przy układaniu  l iczących tysiące 
pozycji bibliografii zdarzają się oczywiście 
i opuszczenia. Np. w prezentowanym tutaj 
wydawnictwie nie umieszczono informacji 
o k s i ążce k s . L . K ról i ka, Organizacja 

diecezji łuckiej i brzeskiej od XVI do XVIJI 
wieku, Lublin I 983, chociaż wcześniejsza 
praca tego autora, z 1 98 1  r., znalazła się w 
rozdziale Historia kościołów. 

Materiały pom i n i ęte w 5 tomie 
Bibl iografii a dotyczące reg i o n u  
białostockiego, znajdą s i ę  z pewnością w 
uzupełnieniu do tomu 6-tego. Trudno sobie 
bowiem wyobrazić ażeby wydawan ie  tak 
i s totnej seri i zostało przerwane. Miej m y  
nadzieję, że tom 6 Bibliografii ukaże się 
niebawem. 

Włodzimierz Jarmolik 

Krzysztof Pietkiewicz, Wielkie Księstwo 
L i te w s k i e  pod rządami A l e k s a n d r a  
Jagiellończyka, Poznań 1995, ss.256. 

Praca Krzysztofa Pietkiewicza jest 
n iewątpl i w i e  udaną kontynuacją p lanów 
wybitnego, przedwojennego znawcy epoki 
j ag i e l l oń s k i ej Frydery ka Papee.  
N iedokończona p rzez tego h i s toryka 
b iograf ia A l e ks a n d ra J a g ie l l o ń c zy ka 
ukazała się po śmierci autora, w 1 949 r. 
Późn i ej już  n i kt z polskich badaczy n i e  
podjął poważnych prac nad przełomem XV 
i XVI w., lak istotnym dla dziejów zarówno 
Korony,  jak  i W i e l k iego K s i ę s tw a  
Litewskiego. Obecnie l uka ta, przynajmniej 
w odniesieniu do histori i W.Ks.Litewskiego 
zostaje  uzupelniona. 

Pon ieważ  w o pracow a ni u  
K.Pietkiewicza odnaleźć można l iczne frag­
menty poświęcone późnośredniowiecznym 
dziejom Podlasia, warto tedy zwrócić na tę 
ks i ążkę u w ag ę  osób zai n teresowanych  
dawną przeszłością naszego regionu. 

C h arakte ry zując  poi  i tykę  
wewnętrzną A l eksandra J ag i e l l ończyka 
autor pi sze m.in. o jego przywi lejach dla 
ziemian powiatów bielskiego i drohickiego 
(s .7 0- 7 1) ,  o dobrach s z l ac h e c k i c h  n a  
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Podl a s i u  (s . 1 3 1 - 1 32) ,  o f u n d acj ach 
kościołów (s. 1 56) czy też o dokumentach 
lokacyjnych przyznawanych miastom pod­
laski m  (s. 1 77). Natomiast na stronie 2 1 4  
można znaleźć zestawienie nam i estni ków 
hospodarskich, pełniących swoje  urzędy na 
Pod l as i u  za pan w an i a  A l e ks a n d ra 
Jagiellończyka. 

W parti ach d otyczących s praw 
podl ask i ch znalaz lo  s i ę  rów n i e ż  k i l k a  
usterek chronologicznych. I tak np. Iwan 
Sapieha został woj ewodą podlaski m w 
1 5 1 3  r.,  a nie dopiero w roku następnym; 
Drohiczyn uzyskał pełne prawa miejskie w 
1 498, nie zaś 1 495 r., natomiast mias teczko 
Suraż otrzymało magdeburgię w 1 445, a nie 
w 1 440 r. 

Oczywiście wymienione powyżej 
o m y ł k i  w naj mn i ej s zy m  stopni u  n i e  
w p ł y w aj ą  n a  wartość u s ta l e ń  
K. Pietkiewicza. Glównym, d l a  regional­
i s tó w ,  wal orem poznawczym prezen­
towan ej p u b l i kacj i  j es t  m oż l i wość 
dostrze ż e n i a  m i ej sca  Pod l as i a  na t le  
wewnętrznych procesów gospódarczych, 
społecznych i politycznych zachodzących w 
całym W . Ks . Li te w s k i m  za rządów 
Aleksandra Jagiellończyka. 

Włodzimierz Jarmolik 

Ks. Eugeniusz Borowski, Dzieje parafii 
rzymsko-katolickiej w Brańsku, Brańsk 

1995, ss.102. 

Wydawcą p u bl i ka cj i  j es t  
Towarzystwo Przyjaciół B rafiska, za� jego 
redaktorem - Zbigniew Romaniuk. Zakres 
chronologiczny opracowania - od XV w. po 
czasy współczesne. Dzieje parafi i ,  jednej z 
najstarszych na Podlasiu, są przedstawione 
na tle dziejów m iasta, posiadającego bogatą 
historię. 

A utor wykorzystał l i czne źródła 
znaj d ujące  s i ę  zarówno w archi wach 
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państwowych i kościelnych, jak i osób pry­
watnych. Podstawą pracy były jednak akta 
parafi i w B rańsku, dekanatu bielskiego w 
zb iorach Arch i w u m  D iecezj a l n ego w 
Drohiczynie, akta d iecezj i  łuckiej w zasobie 
Archiwum Diecezjalnego w Siedlcach oraz 
akta arc h i d i akonatu b ia łostock iego  w 
Arch i w u m  Archi d i ecezj a l ny m  w 
B iałymstoku. 

Struktura wewnętrzna pracy oparta 
na kryterium rzeczowo-chronologicznym. 
Poszezególne rozdziały noszą tytuły: Świą­
ty n i e  parafia l n e  w B ra ń s k u  i i c h  
wyposażenie, Szpital parafialny i kościół 
szpitalny, B ractwa i altarie przy kościele 
farnym, Szkoła parafialna, D uchowieństwo 
- terytorium i l udność parafi i ,  Służba boża 
w dawnym brańsk im kościele, cmentarze 
grzebalne. 

Publikacja jest bogata i l ustracjami 
na które składaj ą  s i ę: zdj ęc i a  obie któw 
sakralnych, w tym rów n i eż obecnie  j uż 
nieistniej ących, księży parafialnych oraz 
kserokopie z dokumentów archiwalnych. 

K s i ążka posi ada d użą wartość 
naukową, oparta jest  na źródłach nierzadko 
trudno dostępnych,  w z bogaca w i edzę,  
zarówno o hi stori i parafi i ,  jak  i s amego 
miasta. 

Henryk Majecki 

Biuletyn Konserwatorski Województwa 
Białostockiego, Białystok 1995, ss.100, 
Państwowa Służba Ochrony Zabytków • 

Odział Wojewódzki w Białymstoku 

Publ i k acja w m y ś l  założe ń 
Zespołu Redakcyj nego j e s t  p i erwszym 
n umerem planowanego periodyku pod tą 
nazwą. jakie m a  s pełniać periodyk 
zostaly sformulowane w przedmowie pióra 
A ntoniego O l eks ick iego. Czytamy tam :  
naszą intencją jest publikowanie 
materialów o tematyce do tyczącej 

zabytków, począwszy od najdawniejszych 



recenz je i omówienia 

zabytków archeologicznych, poprzez uksz­

taltowanie  przestrze n n e  historycznych 

miejscowo§ci, architekturę i budownictwo, 

parki i cme n ta rze aż do zabytków 

ruchomych - malarstwa, rz.eźhy i rzemiosla 

artystycznego. 

W skład Zespołu  Redakcyj nego 
B i u l e ty n u  wchodzą: ks .Jan N i ec ieck i ,  
A ntoni O l e ks ick i , Lucyna Stal o l'iczyk i 
Stanisław Stawicki. 

Nr 1 B i u l etyn u  zawiera  
następujące działy: materiały, zabytki do  
zagospodarowania, dobra utracone, doku­
mentacje w zbiorach Państwowej S ł użby 
Ochrony Zabytków w B iałymstoku. 

Zamieszczone w Biu letynie mate­
riały prezentują przede wszystkim dorobek 
Państwowej Służby Ochrony Zabytków w 
B iałymstoku. 

Obiekty archi tektoniczne omaw­
iane w B i ul etynie są cennymi zabytkami 
kul tury naszego regionu. 

Do c iekawszych m ater ia łów w 
B i u letyn ie  należą: artykuł S .Stawickiego 
p.t. Szkice z dziejówunickiego klasztoru w 

Supraślu w św ie tle Kr o n ik i  Ławry 

Supraślskiej, artykuł Ewy Narolewskiej pt. 
Ratusz w Biafymstok u ,  dz ieje 

przeobraże n i a  oraz arty k u ly o 
zabytkowych organach w oj e w ództwa 
białostockiego. 

Duże znaczeni e  dla badaczy posia­
da wykaz studiów historyczno-urban isty­
c z n y c h  m i ej scowości  w oj ew ództwa 
białostockiego znajdujących s ię  w zbiorach 
Państwowej Służby Ochrony Zabytków w 
B i ał y mstoku .  Całość  j est staran n i e  
zredagowana i bogato i l ustrowana. 

B i u l etyn  j est  do nabyc ia  w 
Państwowej S ł użbie Ochrony Zabytków 
oraz Muzeum Okręgowym w Bialymstoku. 

Henryk Majecki 
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Informator o archiwaliach z k resów 

północno-wschodnich II Rzeczypospolitej 

w zasobie archiwów białoruskich i LCV A 
w W i l n i e .  Opracował J a n  Jerzy 

Milewski, Białystok 1996, ss.52. 

Informator j est cen n ą  pozycj ą  
wydawn i czą i j ed y n ą  tego rodzaj u w 
Polsce. 

W 1 969 r. w M i ń s k u  zosta ł  
wydany informator o materiałach z okresu 
1 9 1 9- 1 939 wytworzonych przez instytucje 
I I  Rzeczypospol itej, a znajdujących s ię  na 
terenie B iałorus i .  Informator nos i l  tytuł -

Gosudarststviennyje archiwy Brestskoj, 

Grodnienskoj o b lastiej, fili a l  

Gosudarstviennogo archiva Minskoj oblasti 

w Molodeczno. Sprawocznik po dokumien­

talnym materia/am 1 9 1 9-1 939 g.g. Minsk 
1 969, l zdati e l s two Potymia. I nformator 
został wydany w l tys. egz. i w zasadzie 
został  przeznaczony  do użytku  
wewnętrznego (archi wów państwowych 
ówczesnego ZSRR oraz i nstytutów historii 
akademii nauk). Nie znajdował się w sprze­
daży,  w ogó l e  n i e  b y ł  udostępn i an y  
zagranicznym, w tym i polskim badaczom, 
a miejscowym badaczom w bardzo ograni­
czonych rozmiarach. Nie było to przypad­
k i  em, gdyż akta n i e  b y ł y  w o g ó l e  
udostęp n i on e  p ol s k i m  badacz o m ,  a 
radzieckim - tylko wybranym. 

Tego typu działania doprowadziły 
do sytuacj i ,  że i lość publ i kacj i wydanych na 
teren i e  B i a ł o r u s i ,  a dotyczących tzw. 
B i ałorusi Zachodniej j est n iewiel ka i do 
n iedawna dotyczyła w zasadzie tylko ruchu 
komunistycznego na tym obszarze. 

Ostatni o  w skutek zmian pol i ty­
cznych na obszarze dawnego ZSRR sytuac­
ja uległa zmianie. Źródła znajdujące się na 
obszarze zarówno Białorusi,  jak i Litwy są 
udostępniane polskim historykom. Stwarza 
to możl i wość rozszerzenia problematy ki 
badawczej na obszar tzw. kresów północno-
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wschodnich II Rzeczypospol itej. Ze źródeł 
tych korzyst aj ą  rów n ież  h i s to rycy 
białostoccy. Informator z 1 969 r., dotyczący 
tylko Białorusi ,  odzwierciedlający niepelny 
stan wiedzy o interesujących nas archi wa­
l i ac h ,  p rzy czym t rud n o  dostę pny ze  
względu na niewielki rozmi arami nakład i 
dystans czasowy, n ie  spełniał już swojej 
rol i .  D latego i nicjatywa wydania nowego 
i nformatora zas ł u g uj e  na u z n a n i e .  
I nformator p rzedsta w i a  aktua l n y  s ta n  
wiedzy o źródłach archiwalnych dotyczą­
cych interesującego nas okresu, znajdują­
cych się w arc h i w ach p a ń s tw owych 
B iałorusi :  w B rześciu ,  Grodnie, Mińsku i 
Mołodecznie oraz Litewskim Centralnym 
A rc h i w u m  Pańs twowym w W i l n i e .  
Materiały t e  dotyczą p rzedwojennych : 
wileńskiego, nowogródzkiego i poleskiego, 
a także częściowo białostockiego. 

W Wi l nie oraz w B rześciu znaj­
dowały s ię  i nstytucje,  obej mujące swoim 
zasięg iem działania obszar k i l k u  woje­
wództw, w tym również białostockie. 

W aktach urzędów wojewódzkich: 
wi leńskiego, nowogródzkiego i poleskiego 
znajdują  się materiały podane do wiado­
mości tych urzędów, a wytworzone przez 
Urząd Wojewódzki B iałostocki i dotyczące 
województwa białostockiego. Ma to d uże 
znacze n i e , zważywszy,  że akta Urzę d u  
Wojewódzkiego B iałostockiego,  prze­
chowywane w A rchiwum Państwowym w 
B i al y mstoku,  zac howały  s i ę  w s tani e  
szczątkowym. 

Ponadto w zas o b i e  A rc h i w u m  
Państwowego Obwodu G rodzieńskiego 
znajdują s ię  akta i n s tytucj i  z powi atów: 
wołkowyskiego i grodzieńsk iego, które 
wchodziły do wojny w skład województwa 
bi ałostocki ego, a ponadto 1 5  jednostek 
archiwal nych akt Starostwa Powiatowego 
Suwalskiego z lat 1 93 1 - 1 939. 

I nformator został  s tara n n i e  
zredagowany. Występują w nim oczywiście 
pewne usterki, nie mają one jednak charak-
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teru zasadniczego. 

Henryk Majecki 

Ziemia Brańska, t. VI, Brańsk 1995, 
Towarzystwo Przyjaciół Brańska, ss. 154. 

Tom VI w całości jest poświęcony 
dz iej o m  B rańska i o ko l i c  w okres i e  I I  
woj ny światowej oraz pierwszych la t  po 
wojnie. Występują  tu zarówno opracowa­
nia, jak i źródła historyczne. Redaktorem 
tomu oraz autorem większej części opra­
cowań jest Zbigniew Romaniuk. 

Zwięzły zarys dziejów B rańska i 
oko l ic  w łatach 1 939- 1 953 w oparc i u  o 
źródła arc h i w a l n e ,  prasę oraz re lacje i 
wspomnienia uczestni ków tych wydarzeń 
przedstawił Z.Romani uk. 

A rtyk u l  K az i m i e rz a  L i t w i ej k i 
znaczn ie  przekracza zakres terytoria l ny 
per iodyku,  bo obej m uj e  obszar całego 
powi atu b ie l sko-pod lask iego.  Tematem 
artykułu są dzieje organizacji NSZ na tere­
n ie  wymienionego powiatu w okresie od 
października 1944 r. do l ipca 1 944 r. Autor 
odtwarza szczegółowo strukturę organiza­
cyjną NSZ w tym powiecie. Sądzę, że temat 
ten powinien być kontynuowany. Na uwagę 
zas ł u g uj ą  równ i e ż  d z i ej e  Narodowej 
Organ i zacj i Woj skowej (NOW), a także 
losy NSZ i NZW w tymże powiecie w pier­
wszych latach po wyzwoleniu. 

A rtykuły :  Z . Ro m an i u k a  i 
K .Litwiejki zaj mują ponad połowę rozmi­
aru publikacj i .  

Pozostałe opracowania i źródła są 
skromniej sze swymi rozmiarami i dotyczą 
bardziej szczegółowych problemów. 

P u b l i kacj e Towarzystwa 
Przyjaciół B ral'iska można nabyć w biurze 
Towarzystwa (adres - 1 7- 1 20 B ra ń s k ,  
u l .Rynek 25/5/ oraz w księgarni w tymże 
mieście przy u l .Sienkiewicza 20. 

Henryk Majecki 
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W.Wilczewski, Zwiastuny Powszechnej 
radości.  Ruch budowy kościołów w 
diecezj i  wileńskiej w latach 1890-1914, 
Białystok 1995, ss.93, il. 

Wydana przez Regiona l ny 
Ośrodek Studiów i Ochrony Środowi ska 
K u l t u rowego w B i ałymstoku  k s i ążka 
W. Wilczewskiego jest  próbą anal izy sze­
rokiego zjawiska, jakim było ożywienie w 
zakresie rzymsko-katolickiego budownict­
wa sakralnego na terenie diecezji wileńskiej 
w końcu XIX i na pacz.XX wieku. Celem 
pracy było ukazanie budownictwa sakral­

nego jako efektu świadomej dzialalności 

z integrowanej polskiej spolecznofri 

katolickiej, diecezji wilerfskiej, wykazanie 

szerokiej plaszczyzny spolecznej ruchu i 

jego opozycyjności w stosunku do wladz 

carskich i prawoslawia oraz wyek­
sponowanie jednorodności tego :zjawiska na 
terenie całego obszaru zachodnich rubieży 
Cesarstwa Rosyj s ki ego i wykazan i e  
znaczenia jakie nowozbudowane kościoły 
odgrywały w swoim środowisku. 

Praca oparta jest na l icznych mate­
riałach źródłowych i l i teraturze przedmiotu. 
A utor przeprowadzi ł kwerendy w archi­
wach B i ałorus i  i Litwy, wykorzystuj ąc 
materiały dotychczas n ieznane, oparł s ię 
rów n i e z  na  zasobach A rch i w u m 
Archidiecezj i  B iałostockiej i archiwach 
parafialnych. Literatura przedmiotu to - w 
zakresie prac hi storycznych - monografia 
bpa P .Kubickiego o fundamentalnym j uż 
dzisiaj znaczeniu, oraz artykuły dotyczące 
archi tektury sakral nej 2 p. X I X  wieku ,  
głównie A.Majdowskiego i K.Stefańskiego. 
A utor dokonuj e  również s umarycznego 
prze g l ą d u  wydawni ctw b i ałorus k i c h  i 
l i tewskich. 

W kolejnych rozdziałach książki, 
W. Wilczewski rozwija zawartą we wstępie 
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tezę o trwającym w l atach 1 890- 1 9 1 4  w 
zachodnich guberniach I mperium powsta­
niu narodowym, powstaniu,  które rozegrało 
s i ę  n i e  na p lacu b i tw y ,  lecz  na p l ac u  
budowy. Efektem zrywu były 1 44 świątynie 
nowowy budowane ,  przebudowane l u b  
wyremontowane w tym czasie n a  terenie 
d i ecezj i  w i l eń s k i ej .  Jak dal ece proces 
budowy świątyni jednoczył i konsolidował 
lokalną społeczność, widoczne jest dopiero 
po zapoznaniu  się z działalnością parafial­
nych komitetów budowlanych i prześledze­
nie długiej drogi od wystąpienia do władz, z 
prośbą o pozwolenie na budowę, do czasu 
jej zakończenia. Zasadniczy trzon książk i ,  
to  omówienie powyższych procesów: od 
zakresu i rodzaju inwestycj i ,  przez organi­
zację prac budowlanych aż do prezentacj i  
stosunku administracji carskiej d o  kościel­
nego ruchu budowlanego. W tej częśc i ,  
studium oparte jest na  nowych, nieznanych 
dotychczas źródłach z archiwów litewskich 
i białoruskich oraz archiwów parafialnych. 
Analiza treści pism urzędowych, ich obiegu 
i formy,  s tanowi  dob i tną  i l us t racj ę  
twi erdzenia ,  ż e  aktywność budowl ana 
parafi an by ła traktowana przez władze 
carskie jako działalność de facto polityczna, 
a naj bardziej czynni działacze kom i tetów 
budowlanych - szczególnie stojący na ich 
czele ks ięża - narażen i  byl i na różnego 
rodzaju szykany i represje. 

Problematyka kształtu stylowego 
architektury sakral nej tego czasu jest odd­
zielnym problemem badawczym.  Wielki  
proces rusyfikacj i Królestwa Pol skiego i 
z i e m  p o l s k i c h  w ł ączonych w gra n i c e  
Cesarstwa rozpatrywany był bowiem doty­
chczas prawie wyłącznie  w kontekście 
prze m i a n  pol i tycznych i społecznych .  
Wyrazem rusyfikacj i były  jednak także 
działania w sferze wizualnej - ingerujące 
zarów no w kraj o braz w i ej s k i ,  j a k  i w 
przestrzeń architektoniczną miasta, budu­
jące nowy kl imat kulturowy, nową jakość 
przestrzen ną. W wyn i k u  tych d z i ałań  
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Królestwo Polskie przekształcało się powoli 
w kraj priwisl inskij. Jednym z 
najważniej szych e lementów tych działań 
był  p roces rusyf ikacj i  arc hi tektury:  
w prowadzenie na dużą skalę w 4 ćw. XIX 
w.  na terenie całego I m perium tzw. stylu 
rosyjskiego. Narzucony wówczas odgórnie 
kostium architektoniczny nawiązywał do 
kom pozycyj nych i dekoracyjnych zasad 
budowni ctwa starorusk ie g o  i dotyczył 
glównie architektury sakralnej cerkwi oraz 
kościołów rzymsko-kato l i ckich, które po 
skonfi skowan i u  p rzekazywano na rzecz 
kościoła prawosławnego. Zdarzafy się także 
real i za cj e  budo w l i ś w i eck ich ,  głów n i e  
gmachów użyteczności publicznej, rzadziej 
kamienic. Język formalny nowej architektu­
ry odwołqjący się do styl istyki staroruskiej i 
bizantyńskiej był całkowicie obcy pol skiej 
tradycji budowlanej. Jednocześnie od końca 
XIX w. ,  trwały próby wykreowania plasty­
czne go w y razu n a rodowego sty l u  po l ­
sk iego, postulowanego przez krytyków i 
teoretyków arch itektury .  S tyl tak i ,  miał 
s tużyć utrwalani u i zachowani u  wlasnego 
krajobrazu kul tu rowego, wyeksponować 
jego odrębność i n iepowtarzalność. Zanim 
pojawiły się pierwsze, samodzielne dzieła 
tego n urtu , p róbowano wyodręb n i ć  w 
ramach m iędzynarodowej arch i tektury 
neos ty l o w ej - wątki  rod z i me tak w 
architekturze neorenesansowej jak i neogo­
tyckiej. Efektem tych działań był m.in. styl 
wiślana-bałtycki w którym real izowano 
przytłaczającą większość budowanych w 
tym czasie kościołów. 

Ta złożona problematyka architek­
tury pol skiej przełomu stuleci jest przed­
miotem nadań historyków sztuki od kilku­
nastu l at i o prócz p rac cząstkowych n ie  
doczekała s i ę  jeszcze swej syn tezy.  W 
książce W.Wilczewskiego rozdział dotyczą­
cy w y razu a rc h i t ekton i c znego nowych 
kościołów diecezj i  wi leńskiej z l at 1 890-
1 9 1 4, s tanowi  krótki  dodatek do 
wcześn iej s zych ana l i z  h i storycznych .  
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Lakoniczność i daleko idące uproszczenia, 
spłycaj ą  wie l owarstwową probl ematy kę 
stylową omawianego procesu. Wydaje się, 
że wymaga ona odrębnych badań i innego 
aparatu metodycznego. 

W p rz y padku  o w e g o  bezkr­
wawego zrywu narodowego prezen­
towanego w ks iążce W.Wi lczewskiego 
bard z i ej i s totnym niż  for m a  s ty l owa 
b u d o w l i  był  s a m  fakt  czy n u  budowy 
kościola: w warunkach po l i tyki  represj i 
stawał s ię  czynem heroicznym ,  manifes­
tacją w iary jednoznacznej z pol skością, 
konsolidującą wspólnotę katolicką. Zawarta 
w pracy ana l i za materiałów źródłowych 
i l ustrujących złożoność procesu budowy 
świątyni - tezę tę znako mic ie  i l ustruje .  
J ednocześ n i e  n a leży m i eć nadziej ę, że  
książka zainicj uje dalsze prace badawcze 
nad arc h i te kturą i h i s tor ią zachodn ich  
guberni Cesarstwa Rosyjskiego - Materiały 
archi w al ne,  z n aj d ujące  s i ę  w zb i orach 
białoruskich i l i tewskich zawierają bowiem 
ogromny potencjał badawczy, dotychczas 
prawie nie wykorzystany. 

Małgorzata Dolistowska 

Polska Egzotyczna. Przewodnik. Autor: 
Grzegorz Rąk o w s k i .  Ofi c y n a  
Wydawnicza Rewasz. Pruszków 1994. 

Polska Egz o tyczn a  j es t  
n i ezwyklym połączeniem przewo d n i ka 
turystycznego,  gawędy i re portaż u .  
W prowadza c z yt e l n i ków w ś w i at 
pogranicza narodów, kultur i rel ig i i ,  egzoty­
czny, tak nam bliski i swoj ski. 

A utor ,  d r  G rzegorz  Rąko w s k i  
d z i e l i s i ę  z Czyte l n i ki e m  w ie l oma 
n iedostępnymi dotąd i nformacjami ,  które 
udało mu się zgromadzić w czasie ki l kulet-



recenz j e  i omówienia 

nich wędrówek i poszukiwań w materialach 
arc h i w a l n yc h .  W ten sposób p ra g n ą ł  
przekazać swój emocjonalny stosunek i fas­
cynację ś wiatem pogranicza, wspólczes­
nych kresów Polski Północno-Wschodniej.  

Liczący ki lkaset kilometrów szlak 
przygranicznej wędrówki autor podzielił na 
p iętnaście  odc inków, które można trak­
tować jako j edno- l ub ki l kudniowe trasy 
p iesze. Większość z n ich można pokonać 
podczas weekendowych wycieczek, o egzo­
tycznych tytułach, jak: Kraina piękna jak 
bafń, Na polski biegun zimna, Na tropie 
Indian Ruropy, Litewską fcieżką. Puszcz 
litewskich przepastne krainy, Okolicą nad­
nieme rfs ką, W krainie sokólskich wia­
traków, D o  niedosziej s tolicy świata, 
Tatarskim s zlakiem.  Przez s tepy nad 
Świsłoczą, W ostępach królewskiej puszczy. 
Skrajem Polesia, Do prawosławnej Często­
chowy . „  

A utor świadomie zrezygnował z 
topograficznego opisu szlaków i wszelkich 
i nformacji praktycznych. Trasę znakomicie 
pokazuj ą  szczegółowe mapki i p l any, a 
t e k s t  u rozmaicaj ą l iczne  rys u nk i . 
Przewodni k adresowany jest  do p rawdzi­
wych turystów - wagabundów, którzy chcą 
zasmakować trochę egzotyki bez wygód 
hotelowych i restauracji,  będąc zdanymi na 
samych siebie i l udzi, których tu spotkają. 

Tekst przewodni ka wzbogaca szer­
sze tło historyczne i etnograficzne, obszerne 
op isy  miej scowości i zabytków, często 
rozszerzane cytatami ,  zasłys zan ymi  po 
drodze opowieściami, legendami i fragmen­
tami własnych wspomnień. Dlatego Polska 
Egzatyczna nie mieści się w formule trady­
cyj n e go przewod n i ka. B ędąc po części 
gawędą h i s toryczno-krajoznawczą,  po 
części reportażem łatwo przem awi a  do 
wyobraźni Czytelnika. 

Proponowane w p rzewod n i k u  
trasy prowadzą dziś przez tereny zamiesz­
kałe  p r z e z  L i t w i n ó w ,  B i a łoru s i nó w ,  
Ukraińców, Tatarów wśród osadnictwa poi-
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skiego. Odnajdujemy tu również ś lady sta­
roobrzęd owców, N i emców,  Żydów,  a 
nawet  J aćwi ngów.  O d  w i eków n a  tym 
pograniczu mieszaly s ię  wpływy wielu kul­
t u r  i obyczaj o wośc i ,  wzaj e m n i e  
oddziaływująe n a  s iebie, przenikając s i ę  i 
wzbogacając. Z różnorodnością kul turalną 
łączy się różnorodność reli gijna przejawia­
j ąca się w architekturze kościolów, cerkwi, 
moll en staroobrzędowców, ewange l ickich 
k i rc h ,  synagog i tatarsk ich  meczetów. 
Niemniej egzotyczny j est również obraz 
kresowych dworów, z których n iewie le  
ocalało, ale ich  ślady są czytelne w postaci 
ruin i fondrnnentów, zdziczałych parków i 
sadów. Każdy z nich ma jednak swoją fas­
cynującą historię, którą można odtworzyć z 
dawnych wspomnień i dokumentów, na  
które powołuje  s ię  często autor. 

Uwadze czyte ln ika i Turysty n ie  
mogą ujść piękne opisy przyrody i krajo­
brazu kresowego. Wszak Polska pólnoeno­
wschodnia znana jest również z nieskazitel­
nej przyrody i j�j nieprzeciętnych walorów. 

Na tras i e  wyci eczek podzi w i ać 
można cudowne krajobrazy Suwalszczyzny 
ze wzgórzami i jez iorami ,  dzi kie ostępy 
puszcz Au gustowskiej ,  B i alowiesk iej i 
K n y s zy ń s k i ej ,  fa l i s te p ej zaże 
Sokólszczyzny, malownicze dol i n y  przy­
granicznych rzek. Autor porusza się swoi mi 
ścieżkami , odkrywając malo jeszcze znane 
osobl i wośc i  przyrod n i cze.jedna  z t ras 
w i ed z i e  przez rezerwat  ś c i s ł y  
B i ałowiesk iego Parku N arodowego, a l e  
należy pamiętać, iż  trasę tę można pokonać 
po uprzedn iej zgodzie dyrekcj i  B P N ,  a 
nąj lepiej z przewodnikiem B PN. 

P rzewodn i k  Polska Egzotyczna 
odkrywa dla turystyki tereny przygraniczne, 
fun kcj o n uj ące w ś w i ad o mości  
m ieszkańców i d ecydentów jako ściana 
wschodnia. Oddalenie od centrów cywil iza­
cj i sprawi ło, że w wiel u miej scach czas 
j akby się zatrzymał. Nigdzie w Polsce nie 
spotykamy tak pięknych wiosek z jednol itą 
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drewnianą zabudową, pełnych uroku sen­
nych miasteczek oraz gościnności mieszka­
jących tu 1 udzi, określanych przez siebie 
samych tutejszymi .  Wszystko to warto 
przeczytać i zobaczyć na wlasnc oczy, bo 
za kilka lat może być już za późno. 

Sławomir Halicki 

Michał Balicki: Szkolnictwo podstawowe 
w województwie białostockim w latach 
1944-1972,Białystok 1995, s.222. 

W u b i e g l y m  roku u kazal a s i ę  
książka Michała Balickiego pt.: Szkolnictwo 

podstawowe w województwie bialostockim 
w latach 1 944- 1 9 72 .  Jest  to prz­
eredagowana dla potrzeb wydawniczych 
dysertacja doktorska z 1 975 r., przygo­
towana w Ins tytuc ie  Psyc h o l o g i i  i 
Pedagogiki Uniwersytetu Warszawskiego 
(zatytulowana: Problemy rozwoju szkolnict­

w a  podstawowego w województwie 

białostockim w latach 1 944-1 972). Dlatego 
n iezrozumiałym jest, dlaczego na stroni e  
tytułowej k s i ąż k i  temat został 
sformułowany cał kowicie inaczej n iż  na 
okładce, mianowicie brzmi on:Szkolnictwo 

bialostockie w latach 1 944-1972.  Studium 

historyczno-porównawcze. 

Praca M.Bal ickiego składa się ze 
wstępu,  pięci u rozdziałów, zakor1czenia, 
przypisów, bibliografi i i tabel w aneksie. W 
rozdzia l e  p ierwszy m ,  zatytułowanym : 
Ogólne zalożenia i ewolucja polityki oświa­

towej patistwa po drugiej wojnie światowej, 
autor bardzo powierzchownie potraktował. 
Z przypisów wynika, że jako źródla wyko­
rzystał głównie oficjalne normatywy (m.in. :  
Manifest PKWN, ustawy, dekrety), zaś z 
opracowar1 tylko publikacje z lat 60. i 70. 
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Rolę ówczesnych władz oceni ł  jednak dość 
krytycznie: [. .. ] zasady i kierunki polityki 
oświatowej pa1fstwa, prowadzone przez 
okres bez mata trzydziestu lat, dowodzą jej 

calkowitego podporządkowania panującej 

ideologii. Prawdą jest, że w pewnych okre­

sach polityka ta przynosiła wymierne 

sukcesy w postaci upowszechniania szkol­

nictwa podstawowego, ale nie sposób jest 
też przemilczeć jej e w identnych 

niepowodze1i maskowanych optymistyczny­
mi wskaźnikami (zafalszawanymi) ogólnego 

rozwoju(s. 1 8) .  

W rozdziale drugim pt. : Warunki 
rozwoju szkoln ictwa podstawowego w 

województwie bialostockim autor opisał 
stan gospodarki regionu przed 1 939 r. i w 
okresie powojennym, a także omówił sto­
sunki ludnościowe na rozpatrywanym tery­
torium. Ta część pracy M.Bal ickiego jest 
m ało przej rzysta i nad m i e rn i e  rozbu­
dowana.  N a  przykład trudno doci e c ,  
dlaczego w tym rozdziale znalazł s i ę  frag­
m e n t  poś w i ęcony s z ko l n i ct w u  
białoruskiemu n a  B iałostocczyźnie (s.39-
42), który to problem autor przedstaw i ł  
bezkrytycznie i z wieloma błędami .  Mimo 
że powołał s i ę  w przy p isach n a  źródła 
archiwalne, to nieprawdziwie podał, że: 1 /  
w 1 944 r. Wydzial Szkól Mniejszaściowych 

w Kltratorium przeprowadzi[ rejestrację 
mlodzieży bialoruskiej w wieku 8- 18 lat, 21 
przeprowadzono w województwie w tymże 
1 944 r. dokladny spis mniejszości nar­

dowych, 31 na dzieti 1 .Xll. 1 945 r. byto już 

czynnych 13 szkól bialoruskich. W uproszc­
zony sposób M.Bal icki przedstawił problem 
l ikwidacj i szkolnictwa białoruskiego w lat­
ach 1 945 - 1 947, przyjmując propagandowe 
tezy ówczesnych w ładz o repatri acj i 
B i ałorusinów do ZSRR za o bi ekty w n e  
przeslanki pol i tyki oświatowej państwa. 
B łędn ie  także podał rok 1 948 , zam i as t  
1 949, jako moment rozpoczęcia  odbudowy 
tego szkolnictwa. Podobnie bezkrytycznie 
napisał o szkołach z językiem białoruskim 
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w latach 1 949- 1 972. 
O wiele korzystniej prezentują się 

następne rozdzialy książki M.Bal ickiego: 
Rozwój organizacyjny szkolnictwa podsta­
wowego w latach 1 944 - 1 9 72 ,  Reforma 
szkolnictwa podstawowego na Bialostoc­
czyinie w świetle ustawy z I 5 lipca 1 961 r. i 
Kadra nauczycielska a rozwój szkolnictwa 
pods tawowego,  c h o c i aż i t u  au tor n i e  
uniknął błędów nawet faktografi cznych. Na 
przykład pomyli ł  się, pisząc, iż h istoryczne 
województwo podl askie utworzono w 1569 
r. (s.49). Ponadto dokonał sprzecznej oceny 
tego samego zjawiska, stwierdzając o pier­
wszych dziesięcioleciach panowania carów 
rosyj skich na B iałostocczyźnie w XIX w. ,  
nąjpierw, że szkol nictwo podlegalo stop­
niowej likwidacji, a parę zdań da lej ,  że 
przeżywszy swój pomyślny rozwój (s.5 1 ). 
Bezzasadnie uogól ni ł ,  pisząc, że: Dopiero 
uzyskanie niepodleglofci przez Polskę w 
1 9  I 8 roku pozwoli/o n a  zdecydo wany 
postęp w rozwoju szko lnic twa ( s . 5 2 ) ,  
bowiem j uż w 1 9 1 9  r. nowa administracja 
o ś w iatowa z l i kwi d owała n a  B i ałos toc­
c z y z n t e  s z k o l n i c tw o  b ia łoru s k i e .  
N auczyc i e l i b i a łoru s k i c h  pozbaw i on o  
prawa wykonywania zawodu i w ten sposób 
zdegradowano ich do rol i rol ników na prze­
l udnionej wsi . Trzeba przy tym podkreśl ić, 
iż B i ałorusin i  stanowil i  znaczący procent 
m i e s zk a ń ców w s c ho d n i ej częśc i  
wojeówdztwa białostockiego. 

Rozdzrały dotyczące bezpośrednio 
szkol nictw a  podstawowego na Białostoc­
czyźnie w l atach 1 944- 1 972, szczegółowo 
omawiają  organizację i rozwqj sieci szkół, 
bazę materialną szkol nictwa (budynki. i zby 
lekcyj ne, środki i urządzenia dydaktyczne, 
sale gimnastyczne i boiska szkolne), a także 
kadry nauczyicel skie. A utor obok opisów 
zamieścił 87 tabe l ,  w których ujął bardzo 
d użo danych statystycznych.  Niestety, w 
książce większość tabel została umieszczo­
na bez powiązania ich z op isami , za co  
winić  należy przede wszystkim redaktora 
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technicznego wydania. Ten chaos bardzo 
utrudnia odbiór tekstu. Bardzo niestaranna 
korekta pozostawiła wiele błędów i to nie 
tyl ko tzw. l i terówek, ale również pomyłek 
rzeczowych, np .  na s.  79 w Tablicy 24 

( tabe l i )  poda n o  l i czbę a bs o l w e n tów 
wynoszącą l 0.605 , natomiast na s .80 w 
tekście odnotowano l 0.5050 absolwentów. 
Bez erraty, której wydawca nie dołączył do 
publ ikacj i ,  błędy korektorskie  znacząco 
pomniejszają wartość pracy M.Balickiego. 

N a l eży też z w ró c i ć  u w a g ę  n a  
warsztat naukowy opracowania, a szczegól­
nie na przypisy do tekstu oraz bibl iografię. 
N iestety, ale autorowi należy się tu wiele 
zdań krytycznyc h .  N ie praw idłowe jes t  
powoływanie się na  źródła archiwalne prze­
chowywane w Archiwum Państwowym w 
B i a łymstoku w fo r m i e :  Woje wódzkie 
A rchiwum Paris twowe (W A P )  s y g n . 2  
Pracownia Kuratorium Okręgu Szkolnego 
B iałostockiego (KOSB) lub WAP, sygn. 14. 
W Po l sce a rc h i w a  p a ń s twowe - każde 
mające swoją nazwę - znajdują się w bl isko 
trądziestu miastach wojewódzkich, a tyl ko 
w Archiwum Państwowym w B iałymstoku 
jest bl i s ko tysiąc zespołów archi walnych 
(np. zespól: Kuratorium Okręgu S zkolnego 
B iałostockiego 1 944- 1 950), w których jed­
nostki archiwalne - sygnatury - są oddziel­
n i e ,  a le kolej n o  ( w  każdy m zespo l e  od 
pozycj i  I /  numerowane. Podanie w przyp­
i s i e :  WA P, syg n . 1 4 n ie  wystarcza. N i e  
wiadomo bowiem o jaki zespół akt chodzi. 
Oprócz nazwy arc h i w um na leży podać 
nazwę zespołu archiwal nego, sygnaturę jed­
nostki arc h i w a l n ej oraz m i ejsce w n i ej 
(stronę. kartę) cytowanego faktu lub  frag­
m e n t u  tekstu .  Ten  p rzyd ł u g i  wywód 
uważam za konieczny, ponieważ podobne 
mankamenty znal eźć można równ i e ż  w 
publ ikacjach innych badaczy związanych z 
Fi l i ą  U n i w ersytetu W arszaw s ki e go w 
Białymstoku. Inne nieprawidłowości, to n p. 
zbędność przypisu 2, będącego dosłownym 
powtórzeniem fragmentu tekstu książki, do 
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którego s ię  odnosi l u b  odwołan ie  s i ę  w 
przypisie 95 do pracy wcześniej nic odno­
towanej. 

Odnośnie części pracy, którą autor 
nazwał Bibliografia, to niezrozumiałe jest 
określenie materiałów archiwal nych jako 
materiały rękopiśmienne nie publikowane. 
His toryk powinien odróżnić rękopi sy od 
maszynopisów lub druków (np. produkcji 
powiel aczowej) ,  k tóre wszys tk ie  razem 
stanowią materiały archiwalne. 

W efekc i e  b i a łostoc k i e  
wydawnictwo Trans H umana (pełna nazwa: 
W y d a w n i ctwo U n i wersytec k i e  przy 
S tow a rzyszen i u  A bso l wentów i 
Pracown i ków Wydz ia łu  Pedago g i k i  i 
Psycho lo g i i F i l i i  U n i wersytetu 
Warszawskiego w Bia!ymstoku( wypuściło 
publikację źle zredagowaną, w zasadzie bez 
przeprowadzen i a  korekty merytorycznej 
oraz technicznej.  

Sławomir Iwaniuk 

Wojsko. Społeczeństwo. Historia. Prace 
ofiarowane Profesorowi Mieczysławowi 
Wrzoskowi w sześćdziesiątą p i ąt ą  
rocznicę Jego urodzin, Białystok 1995. 
D z iał Wydaw n i c t w  Fili i  U W  w 
Białymstoku, ss. 406. 

Pub l ikacj ę  zredagowaną przez 
Woj ci echa Fedorow i cza i Jana S nopko 
otwi erają: krótki życiorys Profesora oraz 
b ib l iografia jego prac za l ata 1 957- 1 995, 
przez n ich wraz z Rohertem Kempą zestaw­
iona .  W arty k u l e  p . t .  Profesor dr hab. 
Mieczysław Wrwsek histo ryk 
wojskowości, M arian Leczyk przedstawi ł  
w kład J u b i l at a  w h i s tori o g raf ię  
wojskowośc i .  Bez  wątpienia  b ib l iografia 
oraz rozważania M. Leczyka pozwalają  na 
s t w i e rd z e ni e , że  we wcześn i ej s z y m ,  
ważnym okres ie  ak1ywności naukowej ,  
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zwi ąza nej z p racą w a rchi wach oraz w 
Woj s kowym I n s tytuc ie  H i s torycz nym,  
kry stal izowaly s ię  kierunki zainteresowań, 
poszerzal warsztat i doskonal i ły metody 
badawcze Profesora. Najbardziej owocne 
byly wszak Jata jego pracy na Fil i i  UW. W 
tym bowiem czas ie  wyszła  s pod p i ó r a  
Jubilata większość z bl isko 250 publikacj i ,  
g ł ó w n i e  n a u ko w y c h ,  a l e  i p o p u ­
l arnonaukowych. Wśród nich są szczegól­
nie znaczące i doj rzałe syntezy, które doty­
czą przede wszystki m pol skiego wysiłku 
zbrojnego w I wojnie światowej oraz w l at­
ach 1 9 1 8  - 192 1 ,  gdy w wojnach z sąsiada­
mi kształ towały s i ę  g r a n i c e  P o l s k i  
Odrodzonej .  N i e  m o ż n a  t e ż  pom i nąć 
wkładu Profesora w p racę dydaktyczną 
Wydzi a ł u  H um a n i s tycznego F i l i i ,  
u w i e ń czoną m i ęd z y  i n ny m i  w y p ro­
mowaniem 3 rozpraw doktorskich i ponad 
1 50 prac magisterskich. Rol i Prof. Wrzoska 
w tworzen iu  w B i ałymstoku ś rodow iska 
n a u kowe go, z aj m uj ącego s i ę  h i s tori ą 
wojskowoś c i ,  n i e  sposób przecen ić .  D o  
tego należy też dodać sprawowanie przezeń 
funkcj i  na Ucze l n i ,  chociażby dz iekana 
Wydziału H umanistycznego w latach 1 986 
- 1 990 i w obecnej k a d e n cj i ,  z apoc­
zątkowanej w 1 993 r .  

P u b l i kacj a  zawi e ra 3 4  
prace. Domi nuj ą  w n i ej p race z h i stori i 
woj s kowośc i .  Pozostale dotyczą kwesti i 
społecznych, także z uwzględnieniem prob­
l ematyki wojskowej ,  pol i tycznych, gospo­
darczy ch,  w yznan i owych oraz wątków 
biograficznych. Większość zawartych w 
niej prac jest z h istori i Polski . Jednak część 
autorów podjęła bl iskie im tematy z historii 
powszechnej. 

Wydawnictwo charakteryzuj e  s ię  
n ie  tylko bogactwem problematyki, a le  też 
szeroki mi ramami chronologicznymi,  sięga 
bowiem średniowiecza i kończy się na cza­
sach niemalże współczesnych. Przeważaj ą  
teksty, które dotyczą dziejów nowożytnych, 
a s pora ich część odnosi się do pierwszych 
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d zi e s ięciol ec i  XX w . ,  czy l i  d o  okresu ,  
k tórego  znawcą i h i s tor i o g rafem jes t  
Prof.Wrzosek. 

B ez wątpienia wszystkie te prace 
w zbogacaj ą  w i ed zę o przeszłości , s ą  
rzetel ne, ale też dla znawców poszczegól­
nych zagadnień rnog::1 materiałem do 
dyskusji i polemik, jak  na przykład teksty 
Marka Plewczyńskiego Hetman zaciężny 
Stanisław Leśniowolski herbu Roch ok.I 505 

1 565, A ndrzej a  W y rob i sza Żołnierze, 
weterani, inwalidzi wojenni - nowy problem 
spoleczny w miastach europejskich XVI -
X\llll w . ,  B arbary S tępniewskiej-Hol zer 
Ostatni bój mameluków piramidami, 
J a n u s z a  W oj tas i ka Te oria w ojny 
powstańczej Józefa Jana Molendy Okupacja 
niemiecka na ziemiach w czasie l i  
Jl wojny światowej. 

Część autorów w swych publikac­
jach sięgnęła do źródc i  archiwal nych, nie 
tylko z archiwów polsk ich. inni oparli się 
na l iteraturze przedmiotu,  niektórzy przed­
stawi l i  refleksje i wnioski ,  opierajqc się na 
w łasnych przemyśleniach i dorobku. Nie  
sposób rzecz j asna d o kładn iej przeanal i ­
zować i ocenić wartości naukowej wszyst­
kich tytułów, które znalazły w zbiorze, a 
nawet wymienić ich a utorów. By choć w 
ograniczonym stopniu oddać różnorodność 
tematyki, a także naukowe znaczenie pub­
l ikacji ,  warto jednakże wskazać na prace: 
W iesława Majewskiego Wojskowe kwali­

fikacje legionistów w iatach 1 91 8  1 920 i 
A n drzeja Rzepniew�k iego S trategiczne 
podobieństwa i różnice w pier­
wszej i drugiej wojny światowej :  ostatnia 
w oj na k o n w e ncj o n a l n a  p ierwszy 
blitzkrieg. 

Zaznaczyć \v rcszc ie  t rzeba, że 
p ubl,i kacja niemal pomija dzieje regionu. 
Wyjątek stanowiq: �utyku!  Al iny Czapiuk 
Uwagi o gospodarce starostwa drohickiego 
w drugiej polowie XVI wieku, a także w 
pew n y m  zakre s i e  teks ty  Mi chała 
G natowsk ieg o  Grnp r i NKGB 
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Bialoruskiej SRR na północno-wschodnich 
ziemiach Polski w latach 1 94 1  - 1 944 i 
H a n n y  Konopko Mu ndur i s u ta n n a ,  
poś w i ęcony k s i ę d z u  M i kołaj o w i  
\Voynarowskiemu. 

Tadeusz Radziwonowicz 
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Jeszcze raz o prof.dr Karolu Buluku 

Będąc rodzinnie oboje wraz z żoną 
związani z B iałostocczyzną, prenumeruje­
my Waszą pięknie wydaną i i nteresującą 
B ia lostocczyznę .  Ponieważ j e d n ak z 
urodzenia jestem lwowianinem i byłem ofi­
cere m  A K ,  w i ęc zw róci łem uwagę n a  
zamieszczoną w nr 4/ 1 995 n a  str. 86-90 
obszerną biografię prof.Karol a B ul uka. 
O tóż w tej b io grafi i zabrakło  j ednego 
chwalebnego fragmentu jego życiorysu: był 
w l atach 1 944 (może 1 943) - J 945 pod­
chorążym i żołnierzem oddziałów leśnych 
(partyzanckich) AK obszaru lwowskiego. 

Otóż w domu rodziców (ojc iec 
według moich danych :  Włodzimierz) w 
Zimnej Wodzie pod Lwowem, w mieszka­
niu zajmowanym przez starsze małżeństwo, 
Karola  i Katarzynę Wi erzaysk ich ,  pra­
cowała na przełomie czerwca i l ipca 1 944 r. 
radiostacja nadawcza Komendy Obszaru nr 
3 połudn i owo-wschod n i ego A K  d l a  
łączności z Londynem i bazą lotniczą w 
B ri ndis i .  Karol B ul uk Aleksander i jego 
starszy brat, plut. Jan B uluk Buk byli już w 
AK;  Karol był po konspiracyjnym kursie 
S zkoły Podchorążyc h  P i echoty,  k tórą 
u kończył  ze stopn i e m  kaprala  
podchorążego. 

W dniu  5 l i pca J 944 r. Niemcy 
wykryli  radiostację; w jej obronie zginęli 
dwaj żoł n i e rze A K ,  został y uj ęte t rzy 
radiotelegrafistki obsługujące radiostację. 
Gdy je wieziono samochodem do więzienia 
ges tapo we Lwo w i e ,  żoł n ierze A K  
próbowal i j e  odbić; poległ wówczas brat 
Karola, plut.Jan. 

Żona Karo l a  z małą córeczką 
schroniła się we Lwowie, a on sam poszedł 
do oddziału l eśnego, 1 .  kompanii 26 p.p.  
AK stacjonującej we wsi Siemianówka pod 
Lwowem, gdzie byl i  jego koledzy i gdzie 
został kompanijnym lekarzem. W oddziale 
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tym brał udział w akcji Burza. 
Po akcj i Burza oddział przeszedł 

za San na teren R zeszowszczyzny j ako 
kompania D26 oddziałów l eśnych Warta 
stacjonujących tam do końca l ipca 1 945 r.; 
dopiero stamtąd, po rozwiązaniu oddziałów 
przeszedł do Wrocławia. Z dniem 3 1  l ipca 
1 945 r. otrzymał awans do stopnia pl u­
tonowego podchorążego ze  starszeństwem z 
3 V 1 945 r. - Rozkazem L.dz.90/I/45. 

Nie były czasy ku temu, by się tym 
chwalić. 

P i s zę o n i m  w k s i ążce A rmia 

Krajowa na południowych i wschodnich 
przedpolach Lwowa, Kraków 1 994. 

Prof dr Jerzy Węgierski, Katowice 

List od włoskiego czytelnika do 
T .Radziwonowicza autora jednego z 
artykułów zamieszczonych w kwartal­
niku * 

Pi szę do Pana wzruszony , 
ponieważ jeden z mych przyjaciół zwrócił 
uwagę na Pana arty kuł  w czasop i ś m i e  
Białostocczyzna 411 993, ponieważ Pan ma 
to samo nazwisko co moja babcia Karolina 
ze strony matki, urodzona w Istambule, lecz 
Pol ka poni eważ była córką Pol aków.  
Kontakty z Pol ską urwały s ię  w 1 863 r .  
kiedy jej ojciec Izydor m usiał uciekać do 
Francji a następnie do Turcj i ,  ponieważ 
uczestniczył w Powstaniu styczniowym. 

Po ś mierci mojej babci 1 stycznia 
1 99 1  r., w wieku 96 lat rozpocząłem opra­
cowy wani e  drzewa geneal o g i l czego i 
odkryłem z ksiąg parafialnych z B ielska 
Podlaskiego, że mój pradziadek miał innych 
braci, oprócz tych o których wiedziałem. 
Ten fakt dodał mi nadziei, że mogę mieć 
kuzynów również w Polsce. 
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I zydor miał dwie siostry Elżbieta 
( 1829-?), Monika ( 1 834-?) i pięciu braci: 
Jan A gaton W i lhelm ( I  O s tyczni a  I 838-
1 863) ,  Leon Elwir  ( I l kwietnia 1 840-?),  
Henryk Florian ( 1 7  października 1 841 -?),  
Henryk Stanisław ( 1 9  stycznia l 846 r .-?) ,  
Wacław Maksym i l ian (2 paźdz iern i k a  
1 850-?). O n i c h  wiem jedynie to, ż e  Jan 
zginął w czasie Powstania Styczniowego a 
Henryk Florian prawdopodobnie zmarł jako 
d zi ec ko, ponieważ j ego p i e rwsze i mi ę  
zostało ponownie powtórzone po niewielu 
latach. 
Czy te imiona i daty mówią coś Panu? Mam 
nadzieję, że tak i myślę, że otrzymam Pana 
odpowiedź. Przekażę Panu wszystkie infor­
macj e  które posiadam. 

W oczekiwaniu na Pana odpowiedź z serca 
d z i ę k uj ę  1 p roszę  przyj ąć m oj e  
pozdrowienia. 

• List napisany jest w języku włoskim. Niżej zamieszczony 

tekst to jego tłumaczenie na język polski. 

Refleksje nad lekturą Bialostocczyzny 

( Nr 1 z 1995 r.). 

Uprzejmie i nformuję,  że z satys­
fakcj ą czytałem arty k u ł y  k w arta l n i ka 
Białostocczyzna 1 1 1 995. Po raz pierwszy 
s potkałem s ię  z tak obszaernym zbiorem 
i nformacj i  regionu,  z którego pochodzę. 
Prawda jest taka, że człowiek często myślą 
wraca do swoich korzeni. Wyrażam zatem 
Zes połow i Redakcyj nem u i Wydawcy 
serdeczne podziękowanie za umożl iwienie, 
przez publikację artykułów, zaspokojenia 
wrodzonych aspiracji do lepszego poznania 
własnego regionu. 
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Sądzę również, że publ ikacja jest 
też pewną wizytówką dla B iebrzal'iskiego 
Parku Narodowego, który powstał 1 993 r. 
Reklama jest nie tylko dzwignią handl u, ale 
i t u rys ty k i .  W tej ostatn iej j e s te ś m y  
zapóźn ien i .  Twierdzę t a k  na podstaw i e  
zaobserwowanych, pięknych i obszernych 
relacji o Biebrzal'iskim Parku Narodowym 
w telewizji niemieckiej i austriacki�j. U nas 
takie informacje nie istnieją, bądź są rzad­
kością .  M i m o  z n ieczu l icy  na p i ę k n o  
naszych regionów cieszy mnie fakt powsta­
nia Parku i artykułu o jego walorach przy­
rodniczych i krajobrazowych. Muszę j ed­
nak ze s mutkiem stwierdzić ,  że Dol i na 
B iebrzy, którą znalem z lat chłopięcych w 
okolicy Sztabina i Dwugieł, nie jest już tą 
doliną, którą oglądałem po przeprowadze­
ni u mel i o racj i .  Zgi nęło w i e l e  rzad k i c h  
zbiorow i s k  roś l i nnych ,  wygi nęło w i e l e  
gatunków ptaków, wyginęły żaby, nastąpiła 
redukcj a  ryb w B ie brzy, pozostały tylko 
walory krajobrazowe. Myślę, że należy je 
chronić i z,agospodarowywać do wymogów 
turystyki. 

Nawiąz uj ąc do cen nej uwagi  
Edmunda Gabre l a  ( s .  5 1 )  - Zdaję sobie 

sprawę, że lista jest niepelna i źe należy ją 

uzupefnić i opracować. Taki jest wymóg 
historii i nakaz obowiązku - ośmielam się 
zaproponować informację niezupełną, ale 
m ożl i wą do uzupełnienia o tych, którzy 
zginęli ,  jako akowcy, z rąk armii radzieck­
iej i urzędu bezpieczet1stwa. W niedzielę po 
południu na początku mąja 1 945 r. w okoli­
cach wsi Horodnianka zginęło I O akowców 
w potyczce z ·wojskiem sowieckim. Polegli 
zostali pogrzebani 9 maja 1 945 r. na cmen­
tarzu w Chodorówce obok istniej ącej kapli­
c y .  Nazw i sk i ch n i e  jes tem w s ta n i e  
wymienić za wyjątkiem Jana Zdanowicza z 
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Żakla. Ponadto do zamordowanych akow­
ców n a l eży z a l i czyć M i l ew s k i e go z 
Podhorodn ianki - zmarł w więzien i u  we 
Wronkach, Józefa Ostrowski ego z Żakla,  
s kazane go na  ś m i e rć p rzez  UB i z 
Horodn iank i  też s kazanego na ś mierć -
nazwiska nie pamiętam. 

Do r u b ry k i :  Z g i nę l i w A r m i i  
Cze rwonej należy dodać mego brata przy­
rod n i ego S tan i sława Z i m nocha, Żakle .  

DWÓR I REZYDENCJE 
ZIEMIAŃSKIE W KRAJOBRAZIE 

KULTUROWYM PODLASIA 

Sprawozdanie z przebiegu 
Europej skich Dni  Dziedzictwa 

Kulturowego Regionu Podlasie 
1 7-1 8.września. 1 994 r. 

Dnia 1 7  września 1 994 r. na rynku 
miasteczka Tykocin o godz. I I 00 pod pom­
n i ki em w łaściciela dóbr tykoe i ilskich od 
1 66 1  r. S tefana Czarnieckiego zebral i  s ię  
t łumnie  zgromadzeni goście (około 200 
osób) .  B y l i  wśród n i ch p rzedstawic ie le  
władz administracyjnych i samorządowych 
miej skich i wojewódzkich, przedstawiciele 
d uchowieństwa i władz konserwatorskich, 
m ieszkańcy B i ałegostoku i oko l icznych 
m iasteczek ,  cz łon kow i e  Po ls ki e go 
Towarzystwa Ziemiańs kiego, pracownicy 
Radia i Prasy. Przewodnicy Europejskich 
Dni Dziedzictwa rozdali bezpłalnie uczest­
n ikom przygotowany folder i i nne materiały 
i nform acyj ne .  Przewodn i cy c i  s t a l e  
o p i ekow a l i  s i ę  grupami zwiedzaj ącyc h  
informując i pomagając w organizacji .  

Inaugurację rozpoczął d r  Józef 
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Wcie lony został do A rm i i  Czerwonej n a  
jesieni l 940 r. Służbę pełnił :  w jednostce 
wojskowej w mieście Wladikawkaz (wów­
czas Ordżonikidze) w Północnej Oseti i . 
Poszukiwania po wojnie przez C zerwony 
Krzyż okazały się bez rezultatu. Odpowiedź 
zawsze brzmiała - nieznany. 

ks. Jan Zimnoch, Poznań 

* * *  

Maroszek witając przybyłych gości w i mi e­
n i u  Reg iona l n e g o  Ośrodka S t ud i ów i 
Ochrony Ś rodo w i ska  K u l t u ro w e g o  w 
B i ałymstoku, oraz współorgan i zatorów 
Europej sk ich  Dni Dziedzictwa, który m i  
byl i :  G enera lny Konserwator Zabytków, 
M uz e u m  O k rę gowe w B i ał y ms to k u ,  
M uzeum w Tykoc in ie  Oddział M uzeum 
Okręgowego w B i a ł y m s t o k u ,  Pol s k i e  
Towarzy s tw o  Z i e m i a ń s k i e  Oddz ia ł  w 
B iałymstoku, U rząd M i asta i G m i n y  w 
Tykoci n i e ,  U rząd Mi a s ta i G m i n y  w 
Choroszczy, Parafia Rzymskokatol icka w 
Tykoci n i e ,  Studenckie  Koło Naukowe 
Historyków Fil i i  UW w Białymstoku. 

Następn ie  zgod n ie  z p rojektem 
organizacj i  Europejskich D ni Dziedzictwa 
goście  udal i s i ę  n a  s pace r  po m i eśc ie  i 
zwiedzanie zabytków i miejsc ważnych w 
przeszłości. Oprowadzanych gości dr Józef 
M aroszek w prow ad z i ł w n as t rój X V I I  
wiecznego miasteczka obrazowo opowiada­
jąc o w ł aś c i c ie l ac h  d ó b r  i maj ąt k ó w ,  
pokazuj ąc m i ejsca  i c h  b y ł y c h  s i ed z i b  i 
doczesnego spoczynku. 

O godz. 1 4°0 n astąpi ło otwarc ie  
wystawy w Muzeum tykocińskim, poprzed­
zone koncertem muzyki poważnej w wyko­
naniu  członki ń B i ałostockiego Oddziału 
Polsk iego Towarzystwa Z i em i ańskiego. 
K ustosz M uzeum w Tykocin ie  m g r  Ewa 
Rog a l e w s ka o p rowadzi ła po wystawie  
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wypełnionej pamiątkami osób do których 
należały dwory i rezydencje ziemiańskie 
Podlasia. 

Około godz. 1 8°0 wszyscy zgro­
madzeni udal i się na ziemiańską kolację, 
aby dalej w nastroju wspomnień i refleksj i  
oraz  w s paniałych potraw s taropo lsk iej 
kuchni przygotowanych przez członkinie 
O d d z i a ł u  B i ałostock i e go Pol s ki ego 
Towarzystwa Ziemiańskiego spędzać czas 
na rozmowach, m u zyce i staropo l ski c h  
tańcach. 

Następnego dnia 18 września 1994 
r. n astąp i ło  s potkan i e  pod Ratuszem 
Muzeum Okręgowego w B i ałymstoku o 
godz. 1 1 °0 gdzie oczekiwał na gości autokar 
który odw i óz ł  wszys t k i ch do 
nadnarwiańskiego dworu w Kurowie. 

Powi ta n i e  wygło s i ł  dr Józef 
Maroszek, a następnie poprzez odczytanie 
uryw ków p a m i ętn i ka zostal i ś m y  
wprowadzeni znowu w tamte szczęśliwe 
lata rezydencj i  i dworków ziemiańskich. 

Około  godz. 1 3 °0 autokarem i 
samochodami prywatnymi wszyscy goście 
zostal i przewiezieni do Wani ewa, gdzie 
oczekiwały na nich łodzie wraz z przewod­
n i k a m i  którzy obwożąc i u k azuj ąc po 
drodze jedyną i niepowtarzalną przyrodę w 
skali całej Europy oraz pozostałości założeń 
dworskich uświadomi l i  wszystkim jak jest 
ważna ochrona naszego całego środowiska. 
D o l i na Narw i ,  d z i ś  obszar zabiegów 
ekolo gów i przyrodni ków stanowi jed­
nocześ n i e  ważny zabytek u m i ejętności 
kształtowania przestrzeni przez człowieka. 
Jest więc zabytkiem środow i s ka ku l tur­
owego i jako  tak i  w i n n a  być poddana 
ochronie. 

Po dopłynięci u na drugą stronę 
Na�wi do założenia dworsko-ogrodowego 
w Sliwnie uczestnicy zostali przewiezieni 
przez oczekuj ące na  n i c h  p oj azdy do 
dawnej l etniej rezydencj i  B ranickich w 
C horoszczy, gdzie pracownicy M uzeum 
O kręgowego w Białymstoku i przewodnicy 
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E D D  oprowadza l i  po w s p a n i ałych 
wnętrzach pałacowych. 

Na zakończenie wszyscy uczestni­
cy zostali zaproszeni na wielkie ognisko w 
pobl iżu  ogrodu pałacowego, gdzie przy 
bigosie i i nnych potrawach nastąpiło pod­
sumowanie całej imprezy. 

KLASZTORY PODLASIA ŹRÓDŁA 

KULTURY I ŚWIADOMOŚCI NARO­

DOWEJ 

Sprawozdanie z przebiegu Europejskich 

Dni Dziedzictwa Kulturowego 

Regionu Podlasie 

1 6- 1 7  września 1995 r. 

1 6  wrześn i a  1 995 r.  przed gmachem 
klasztoru pofranciszkańskiego w Drohiczy­
nie nad B ugiem o godz. 1 1 00 zgromadzi l i  się 
uczestnicy Dni. Byli wśród nich: przedsta­
wiciele służb konserwatorskich, władz sa­
morządowych, muzealnicy, grupa studen­
tów z uniwersytetów w Białymstoku i War­
szawie, działacze Polskiego Towarzystwa 
Ziemiańskiego - oddziałów w B iałymstoku, 
Gdańsku, Warszawi e  i Łodzi , duchown i ,  
wychowankowie Liceum Ogólnokształcą­
cego w Drohiczynie przybyli na odbywają­
ce się równocześnie Spotkanie Absolwen­
tów LO, nauczyciele, działacze regional­
nych towarzystw kultury, grupa przewodni­
ków turystycznych z Warszawy, B iałego­
stoku i Ełku, dziennikarze, goście i miesz­
kańcy Drohiczyna. W i mieniu organizato­
rów zebranych powi tał dr Józef Maroszek 
dyrektor Regionalnego Ośrodka Studiów 
i Ochrony Środowiska Kulturowego w B ia­
łymstoku, który przedstawił  zebranym ideę 
Dni Dziedzictwa i potrzebę zapoznania się 



W l 994 roku Dni Dziedzictwa Europejskiego w regionie odbyly się pod hastem Dwór i rezy­

dencja ziemiańska \.\-' region ie kulturowym Podlasia. Jednym z elementów imprezy było 
spotkanie w patacu w Choroszczy dawnej letniej rezydencji Branickich. 

Fototeka ROSiOŚK Biatystok - fot. Waldemar Wilczewski 

W dniach 1 7- 1 8 \\-Tześnia 
1 994 roku po raz pierwszy 
w regionie Podlasia odb+ty 
się obchody Europejskich 

Dni Dziedzictwa. Impreza 
odbywa się pod patronatem 
Uni Europejskiej i ma na 
celu  zaprezentowanie 
dziedzictwa kul turalnego 
ponad 24 kraj ó w .  W 
Poslsce obchody koordynu­
je Generalny Konserwator 
Zaby t ków. Na Pod l asi u 
organizatorem D n i  był  
Regi onal n y  O ś rodek 
Studiów i Ochrony 
Ś rodowiska Kulturowego w 
Białymstoku. 

Otwarcie Europejskich Dni Dziedzictwa w l 994 roku odbylo 
się na zabytkowym rynku w Tykocinie 

Uczestnicy spotkania w 1 994 roku mogli podziwiać 
rozlewiska Narwi z wieży widokowej pałacu w Kurowie. 

Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Jacek Rogalewski Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Jacek Rogalewski 



Atrakcją drugiego dnia uroczystości w 1994 roku było przepłynięcie łodziami ]X> Narwi z 

Waniewa do Ś liw na 

Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Jacek Rogalewski 

Uczestnicy Dni w 1994 roku S]X>tkali się w zabytkowym wnętrzu kościoła tykocińskiego. 

Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Jacek Rogalewski 
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Klasztory Podlasia źródłem kultury i świadomości narodowej 
to temat kolej nych Dni Dziedzictwa Europejskiego zorgani­
zowanych w dniach 16- 1 7 września 1995. Jednym z miejsc, 

w których spotkali się uczestnicy uroczystości byl dawny 
klasztor franciszkanów w Drohiczynie. 

Fototeka ROSiOŚK Bialystok - fot. Waldemar Wilczewski 

Zgromadzeni w Drohiczynie goście z całego kraju podziwiali 
piękno barokowej architektury kościoła benedyktynek. 

Fototeka ROSiOŚK Bialystok - fot. Waldemar Wilczewski 

Podczas wykladu dr J. Maroszka ponad czerdziestu uczestników wycieczki mogło oglądać 
malownicZJ! dolinę Bugu z Góry Zamkowej. 

Fototeka ROSiOŚK Białystok - fot. Waldemar Wilczewski 



Współorganizatorzy EDD'95-studenci z Kola Naukowego Historyków Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego w Białymstoku-nad Bugiem w Drohiczynie. 

Fototeka ROSiOŚK Białystok . fot. Waldemar Wilczewski 

Niezapomnianych wrażeń dostarczył rejs statkiem po Bugu. Wśród zieleni szczególnie 
efektownie wyglądały drohickie świątynie. 

Fototeka ROSiOŚK Białystok . fot. Waldemar Wilczewski 
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z tematem tegorocznej imprezy. W imieniu 
władz samorządowych burmistrz Miasta 
i Gminy Drohiczyn Andrzej B uj no wyraził 
zadowolenie z faktu, że impreza ta ma miej­
sce właśnie w Drohiczynie, co przyniesie 
niewątpliwe korzyści dla tego miasta - daw­
nej stolicy Podlasia, dawnemu centrum kul­
turowemu regionu. 

Uczestnicy otrzymali bezpłatnie folder 
autorstwa Józefa M aroszka Klasztory 
Podlasia. Źródła kultury i świadomości na­
rodowej, przygotowany ze środków przy­
znanych przez Ośrodek Dokumentacji Za­
bytków. Zebrani wyrazil i  swój podziw dla 
pięknej szaty graficznej i poziomu edytor­
skiego opracowania. W trakcie obchodów 
folder służył jako przewodnik po prezento­
wanych zabytkach. 

Prezentację zabytków rozpoczęto od ze­
społu pofranciszkańskiego, w którego mu­
rach mieści się obecnie Liceum Ogólno­
kształcące. Dzieje tego obiektu, obfitujące 
w dramatyczne momenty wymagają aktyw­
nych działań społecznych i konserwator­
sk ich .  S zkoła o puszcza dawny k l asztor 
przenosząc się do nowo wybudowanej sie­
dziby, dawny gmach niemal całkowicie wy­
ekspl oatowany potrzebuje i ntesywnych 
prac remontowych i konserwatorskich .  
O odzyskanie tytułu własności tego obiektu 
zabiega Kuria Rzymskokatolicka w Drohi­
czynie. Wydaje się, że koniecznym jest by 
obiekt ten służył kulturze całego Podlasia, 
d latego należy wspierać działania Kościoła 
w zabiegach prawnych. Dodatkowym argu­
mentem jest fakt, że istnieje duża społeczna 
potrzeba zorganizowania w regionie Podla­
sia obchodów Tysiąclec ia  Zjazdu Gnieź­
nieńskiego właśnie w D rohiczynie, który 
w roku 1 000 wraz z całym Podlasiem Nad­
b użań skim i Nadnarwi ańskim wchodzi ł 
w skład ziem polskich. Ważnym więc mo­
mentem byłoby zorganizowanie w Drohi -
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czynie w klasztorze pofranciszkańskim pla­
cówki muzealno-archiwal no-bibl iotecznej, 
działającej w oparc iu  o zgromadzone już 
kolekcje i zbiory. 

Kolejno zwiedzano kościół pofrancisz­
kański i cerkiew pobazyliańską św. Mikoła­
ja. Dzięki uprzejmości proboszcza Parafii 
Prawosławnej w D rohiczynie uczestnicy 
Dni mieli rzadką okazję do bliższego przyj­
rzenia się najcenniejszym na Podlasiu iko­
nom renesansowym i barokowym, które po­
chodzą z nieistniejących klasztorów prawo­
sławnych - Św. Trójcy i Spasa oraz katolic­
kiego k lasztoru bazyliańskiego św. Mikoła­
ja. Uczestnicy udali się na Górę Zamkową, 
gdzie podziwiając panoramę doli ny B ug u  
i miasta słuchali ciągu dalszego wykładu dr. 
J .Maroszka prezentującego dzieje stol icy 
admin istracyjn ej i ku lt ural nej Pod las ia  -
Drohiczyna i jego klasztorów. Zebrani udali 
się później na przystań oglądąjąc po drodze 
j eden z bunkrów umocnień  sowieckich 
z 1941 r. Kwestia przeprowadzenia granicy 
sowiecko-niem ieckiej w I .  1939- 1941 to 
również ważny p rzyczynek do poznani a  
środowiska kulturowego tych ziem. Sowie­
ci bowiem urządzi l i  w zespołach poklasz­
tornych tego miasta rzeźnie, staj nie, maga­
zyny itd. n i szcząc nagromadzone w nich 
dzi-;ła sztuki, zbiory bi blioteczne, archiwal­
ne i zabytki. 

Wielkie wrażenie na uczestnikach 
rocznych Dni  zrobiła podróż statkiem po 
B ugu. Trzy rej sy ,  których koszt poniósł  
Urząd M iasta i Gminy w Drohiczynie po­
zwoliły na zapoznanie się z panoramą mia­
sta widzianą z nurtu rzeki ,  która w tym 
miejscu płynie wartko meandrami.  Usytu­
owanie miasta na wzgórzach, l iczne zabyt­
kowe budowle kościelne i towarzyszące i m  
zabudowania klasztorne powodują, że mia­
sto prezentuje się imponująco, można po­
wiedzieć, że mamy do czynenia z baroko-
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wą, pełną dynamizmu i ruchu panoramą 
miasta, widok, który trzeba chronić jako je­
den z najcenniejszych zabytków Podl as ia. 
Zwrócono również uwagę n a  l okal i zację 
n ie i stniej ących dziś cerkwi i kl asztorów 
czerncow na Kramczewskiej Górze j. Ru­
skiej Stronie. 

Dalszym etapem było zwiedzenie zespołu 
klasztornego s ióstr benedyktynek, a później 
budowl i  pojezuickich : kościoła, k lasztoru 
i Colegium Nobil ium . Zwracano uwagę na 
fragmentaryczność zachowania wyposaże­
nia kościelnego, co jest spowodowane sytu­
acją zaistniałą w 1 939 r. 

Współorganizatorem Europej skich Dni  
Dziedzictwa Regionu Podlas ia  w 1 995 r.  
było Wyższe S e m i nar i u m  D u ch o w n e  
w D rohiczynie. Swój udział zaznaczyło wy­
kładem ks. prof.dr Eugeniusza Borowskie­
go - Wikariusza Generalnego Kurii Drohi­
czyńskiej ,  który od 20 lat porządkuje archi­
wa parafialne z terenu d iecezj i  drohiczyń­
sk iej i szczątki zespołów a rch iwa l nych 
z Ziem Zabranych, z obszaru utworzonej 
w 1 925 r. d iecezji pińskiej .  Wykładowi to­
w arzyszył pokaz a rc h i w a l i ów ,  druków 
rzadkich i kolekcji dzieł sztuki. Zgromadzo­
ne w Kuri i  zabytki posiadają  n iezwykłą 
wartość estetyczną, h istoryczną i emocjo­
nalną, a także materialną. To w szystko pre­
destynuje kolekcję, by stała sią zaczątkiem 
M uzeum Kul tury Pod l as ia w odzyskiwa­
nych przez Kurię Drohiczyńską gmachach 
franc iszkańskich. Ksiądz Profesor ugościł 
wszystkich kawą i pączkami. Zebrani wyra­
żali swój podziw dla efektów prac archiwal­
no-muzealnych, z wielkim uznaniem odno­
s i l i  się do Osoby Księdza Borowskiego, d la 
wie lu z n ich wizyta w Seminarium oznacza 
początek owocnej współpracy. 

Wieczorem uczestnicy EDD udali się do 
auli  gimnazjalnej, gdzie wysłuchali koncer­
tu d rohiczyńskiej orkiestry dętej .  Na pro­
gram koncertu składały się klasyczne utwo-
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ry muzyczne, ale również o treści patrio­
tycznej .  Wspólnie ze zgromadzonymi tam 
uczestn i kami S potkań A bsolwentów LO 
w Drohiczynie podję l i  rezolucj ę, w której 
upoważniają  dr. J .Maroszka do czynienia 
starań, aby właśnie w Drohiczynie zorgani­
zować regionalne obchody 1 000-lecia Zjaz­
du Gnieźnieńskiego i aby zabiegać w Mini­
sterstwie  Kultury i Sztuki o środki na re­
mont k lasztoru pofranciszkańskiego,w któ­
rym należy urządzić Muzeum Kultury Pod­
l asia. Na zakończenie wizyty wszyscy ze­
brani odśpiewali Marsz Poloni i .  

Wieczorem w restauracji Zamkowa od­
była się kolacja zorganizowana i sfinanso­
wana przez Polskie Towarzystwo Ziemiań­
skie Oddział w Białymstoku. Kolacja połą­
czona była ze wspólnymi śpiewami i tańca­
mi.  40 uczestników Dni skorzystało z noc­
legu w hotel u  i w kwaterach prywatnych. 

1 7  września 1 995 r. w niedzielę o godz. 
I 000 autokar wyruszył do S iemiatycz. Prze­
wodnictwo objął pan Mieczysław Matosiuk 
prezes Towarzystwa Przyjaciół S iemiatycz, 
współorganizatora EDD 1 995. Po drodze 
wysłuchano i nformacji o dziej ac h  oko l i c  
Siemiatycz. W Krupicach, mimo n iesprzy­
j ającej aury zwiedzono wczesnośrednio­
w i eczne cmentarzysko w obstawach ka­
m iennych, obejrzano lej po pocisku V-2 
z okresu I I  wojny światowej ,  wspomniano 
o założeni u  podworskim, w którym do I I  
woj ny światowej zam ieszkiwał wybitn y  
działacz społeczny z czasów I I  Rzeczypo­
spo l i tej Stan isław Erdman. W S i emiaty­
czach dr J.Maroszek zaprezentował dzieje  
i walory zabytkowe zespołu pom i sj onar­
skiego. W kościele wspólnie z ks. kanoni­
kiem Horodeńskim, rezydentem przy Para­
fi i  Rzymskokato l ickiej w S iemiatyczach 
odmówiono A nioł Pański za poległych, za­
męczonych, wywiezionych i s krzywdzo­
nych w wyniku sowieckiej agresj i  na Polskę 
1 7  września 1 939 r. Odśpiewano pieśń Bo-
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że coś Polskę. Autokar udał się następnie 
do założenia pałacowego Anny Jabłonow­
skiej ,  gdzie w dawnej oranżerii pałacowej 
zebrani skonsumowali śniadanie - wspania­
ły staropolski bigos, ugoszczeni też zostali 
przez siemiatyczan herbatą i słodyczami .  
Była to okazja d o  refleksj i ,  uwag, planów 
na przyszłość i wspólnego śpiewu. Odśpie­
waniem Roty uczestnicy pożegnali Siemia­
tycze. 

W trakcie podróży zatrzymywano się przy 
kościele poreformackim w Boćkach i po­
karmelickim w Bielsku Podlaskim. Warto­
ści historyczne i zabytkowe tych zespołów 

Białos tocc zyzna 1 / 9 6  

prezentował dr. J .Maroszek. W Boćkach 
w prezentacji wnętrza uczestniczył ks. pro­
boszcz tej parafii .  

Europejskie Dni Dziedzictwa 1 995 za­
kończono w podworsk im parku w Koża­
nach pod Białymstokiem, którego przedwo­
jenna właścicielka pani Halina Olszewska 
już kolejny raz aktywnie organizuje tę i m­
prezę. Dziękując jej oraz wszystkim uczest­
nikom dr Józef Maroszek zaprosił wszyst­
kich na kolejne Europejskie Dni Dziedzic­
twa 1 996 r. Na zakończenie uczestnicy od­
śpiewali hymn państwowy. 
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Na okładce 

Europejskie Dni Dziedzictwa '95. 
Ksiądz profesor Eugeni usz Borowski podczas wykładu i prezentacji 

zasobów muzealnych katedry drohiczyńskiej 

Fot. W.F. Wilczewski, negatyw w fototece Regionalnego Ośrodka Studiów i Ochrony Środowiska 
Kulturowego w Bialymstoku, 1995 r. 
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